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Jest ich czterystu sześćdzie­
sięciu. Tak stanowi Kunstytu­
cja. Czte!"ystu sześćd„iesięciu 
po.słów -- wybranych d:l spra­
wowania władzy pań.stwowe.i 
przez lud pracujący miast i 
wsi. Tak stanowi Konstytucja. 

Na pc.czątku - to znaczy w 
Sejmach I i II kadencji. wy­
branych pod rządami Konsty­
tucji u-.:hwalonej w 1952 roltu 
- było inaczei: iednego poo.ła 
wybierano na 60 tys. obywa­
teli Przepis ten znowelizowano 
w 1960 roku i odtąd liczba po­
słów iest stała - właśnie c1te­
rystu <;ześćdziesięciu ... 

Czterystu dziesięciu wybraii­
śmy w okręgach . a piećdziesię­
ciu - po raz pierwszy - z 
listy państwowej. Ale to nie 
znaczy, że czymkolwiek sie oni 
między ~-0bą różnią. Nie. 
uprawnienia i obowiązki mają 
identyczne - tu, w gmachu na 
Wiejskiej. Tylko w terenie 
nam, wyborcom. łatwiej będzie 
spotkać tych pierwszych; bę-

dziemy mieć dostęp do nich na 
co dzień, to oni będą ,nasi" 
Nie sądzę jednak. że po;;łowie 
z listy krajowej dla odmiany 
będą nieuchwytni - tylko kon­
takty z nimi b~dą rzadsze. mo· 
że bardziej .. m:oczyste" ... 

Nowy Sejm jest nowy prawie 
dosłownie. Tylko osiemdziesie­
ciu siedmiu posłów ma za so­
bą staż parlamentarny. Pozo. 
stali znaleźli się na Wiejskie.i 
po raz pierwszy - niektórzy 
rzeczywiście po raz pierwszy w 
~yciu, a dotąd Sejm oglądali w 
telewizji. Teraz sami są w 
środku, w centrum najważniei 
szych spraw państwa. w 
centrum publicznego zaintereso­
wania. 

2. 

Posłowie spoza Warszawy 
przyjechali wcześniej. W hote­
lu sejmowym, (oficjalnie 
Dom Poselski...) gdzie wię­
kszość :z nich będzie miĘ>szkać 
w czasi.e swego posłowania 

warunki na pewno nie są kr)!l1· 
fortowe. W dwuosobowych PO· 
kojach bez łazienek da się ja­
koś spać i odpoczywać. ale do 
pracy nie ma tu zbyt wygo- . 
dnego miejsca. Oni moze jesz­
cze o tym nie wiiedzą, ale tu 
na Wiejskiej ich praca będzie 
polegała głównie na czytaniu 
- stosów druków sejmowych. 
informacji, ekspertyz, opraco· 
wań rządowych, projektów. W 
miarę rozkręcania się sejmowej 
machiny ilość materiałów po­
trzebnych do w miarę spra· 
wnego funkcjonowania posł:i w 
komisjach będzie lawinowo na­
rastać. Poseł dobrze poinfor­
mowany, to nie ten, Który po­
gada z kolegami poplotkuje w 
kuluarach, zapyta ekspertów o 
to i owo - to poseł zaczyta­
ny, wożący ze "sobą kilogramy 
różnych pism i wykorzy5tujący 
każclą . wolną chwllt;i 
na lektury... 3 
Najjaśniejszym pun-

ktem hotelowej eg-
zystencji poselskiej 

w· osną nade. dzie woda 
ROMAN KUBIAK 

Obiecali im. że pierwszego 
Iistopada zapalą świece na no­
wym cmentarzu. PostawiJ je 
na nowvch e;robach. takir.h sa­
mych jak mogiły starego 
cmenta1ia, którego iuż nie bę­
dzie A może ieszcze ładniej­
szy~h. Tych nowych grobów 
mają nie ruszać. Nigdy . Tak 
obiecali. Przyjeżdżali tu z wo­
iew6dztwa. z e;miny, z wielkiej 
budowy. Włazili do chałup. za­
czepia li ludzi. po dobroci na­
mawial i do ugody Dwa lata 
trwało. W koncu na wet pro­
boszcz. co wiek iuż mo i ro­
zum, i e daj Boże w,;;..:ystkim 
sługom swoim, z ambony rze:d: 
nie ma rady. 

Powiadali, że inaczej nie 
sposób. Ze przyjdzie wielka 
woda. akurat w to miejs.:e 
gdzie stoi teraz wysoli.i drew­
niany krzyż: w sam środek pa­
rafialnego cmentarza. A prze­
cie nie godzi się zatap:ać mo­
gił. bo woda wypłucze kości. 
rzuci je na brzeg przemiesza 
okrutnie. Nie po chrześcijań-· 
sku jakoś. Więc państwo przy­
obiecało dać pieniądze . duże 
pieniądze na to. żeby w.>zystkie 
prochy rnbrać na nowy cmen­
tarz, gdzie woda nie sięgnie 
Półtora tysiąca mogił. 

Lecz iakże to ojcowe prochy 
ze snu wiecznego bud zić zie­
mię po.~więconą rozgrzebac. są­

du ostatecznego nie cze:t.:ają::. 

Jakże to zmarłym spokój mą­
cić, n iejednemu ostatnią jego 
wolę odmieniać. Albo to czło­
wiek ma takie prawo, żeby 
cioczesne szczątki przodków po 
padole ziemskim włóczy(: mo­
giły gwałtem odbierać. Jakże 
to ... 

Wielka woda była tuż, tuż. 
W dolinę za starym parafial­

nym cmentarzem dawno wje­
chały maszyny. Ryły tę ziemię , 
któl'a na zatracenie spisana od 
lat pługiem nie była tknięta 
Kruszyły watłe mu-
ry pobielanych cha- 7 
łup, z żalu spalonych 
stodół; kaflowe pie. 
ce, psie budy, stu-
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81..P•WJ łnd 
.Józefa Pilsadskieg.-
EDMUND LEWANDOWSKł 

piłsudczykach mówiono «ONI"". Nie 

O 
my, nie Polacy, nie . naród, nie spo­
teczeństwo, ale «ONI». Oni przegrali 
wo3nę, oni u.ciekli za granicę, unoszqc 
swó3 i naroduwy dobytek., oni okru!i 
hanbą imię Polski ( .•. ). GŁupcy, ian-

tq_sci, niedołędzy i, jak się okazało, tchórze -
to· oni". Taka według' Ferdynanda Goetla ·­
ktorego z aprobatą cyt•Jje generał Tadeust 'Ma­
chalski („Pod prąd. Swiatła i cienie kampanii 
wrześniowej 1939 roku" . Londyn 1964) - była 
powszechna opinia w kraju na temat piłsud­
czyków po klęsce wrześniowej. Pewien rozgory­
czony oficer polski powiedział gen. Machalskie­
mu w Stambule, że jedynym pozytywnym skut­
kiem naszej porażki jest uwolnienie od „zurazy. 
Legionowej", co stwarza nadzieję na odbudowę 
po wojnie lepszej Polski. 
Mało chyba dziś Polaków zdaje sobie spra­

wę z tego, że w przedwojennej Polsce pano­
warn nieliczna grupa legionistów czy piłsudczy­
ków, której w 1 ę ks z" s ć społeczeństwa nie 
popierała, a ogromna część wręcz nienawidziła. 
Były premier Władysław Grabski szacował w 
1935 r., że elita ta stanowiła zaledwie 0,1 proc 
ludności, czyli sto razy mniej niż dawniej 
szlachta. 

Celem mojego artykułu jest przypomnienie 
deklarowanych intencji, metod postępowania i 
rzeczywistych efektów dzi'ałari Józefa Piłsud­
skiego. Uchodzi on bowiem za najwybitniej· 
szego przywódcę Polski przedwrześniowej, a le­
genda o nim długo z pewnością będzie żywa 
w naszym społeczeństwie. 

Józef Klemens Piłsudski - sławny Komen­
dant, Naczelnik Państwa, Marszałek Polski -
urodził się 5 grudnia 1867 r. w Zułowie, ok. 60 
km na północ od Wilna, a zmarł l2 maja 1935 
roku w Belwederze. Przeżył więc niecałe 68 lat 
- z tego okres „Chrystusowy" w XIX tul.eciu 
Pierwszy związek małieński zawarł w w1Pku 
32 lat. Zdecydował się wtedy zmienić wyznanie 
religijne z katolickiego na ewangeli~ko-augs­
burskie (luterańskie), ponieważ jego wybranka, 
Maria Juszkiewiczowa, była rozwódką. Już dzie­
sięć lat później chciał się rozwieść i poślubić 
Areksandrę Szczerbińską; lecz ze względu na 
kategoryczny sprzeciw Marii, nowy związek 
aoszedł do skutku dopiero po jej śmierci .w 
1921 roku. Wcześniej jednak przyszły na świat 
dzieci - w 1918 r. Wanda i w 1920 r. Jadwiga 
- ojciec ich przekroczył wówczas pięćdziesiąt­
kę, czyli mógłby już być dziad~iem. Ze sp:aw 
osobistych odnotujmy Jeszcze, ze w 1916 r. 
powrócił do Kościoła rzymskokatolickiego. 

Przez znaczną. część swego burzliwego życia 
Józef Piłsudski był aktywnym działaczem ruchu· 
socjalistycznego. Ale mało interesow1;1ły go 
spr a wy ideologiczne, zaś. przede wszystkim. iaj­
mował się działalnością o charakterze woisko­
wym. Można powiedzieć. że wojsko było głów­
ną jego pasją życiową. W ogóle bardzo lubił 
dowodzić i samodzielnie decydować. A przy tym 
z natury był i m p r o w i z. a t o r e m - nie zno­
sił inteligenckich debat. długotr:wałego plano­
wania i żmudnych przygotowali. Wydawało mu 
się, że każdy problem ·polityczny i woiskowy 
potrafi rozwiązać ad huc, bez zbędnych dysku­
sji i konsultacji. Był przekonany, że sam wszy­
stko zawsze wie najlepiej, a inni rzadko mają 
coś mądrego do powiedzenia i w dodatku czę­
sto kierują się podłymi intencjami. Z c1.asem 
doszedł do wniosku, że bez niego Polska chyba 
by zginęła i wcale nie powstała. 
Największym sukcesem tego urodzonego dyk~ 

tatora było zdobycie oraz utrzymanie niemal 
absolutnej i charyzmatycznej wladzy w odró­
dzonej po 123 latach niewoli Polsce. Natomiast 
totalną klęskę poniosła ostatecznie jego polity­
ka. Nie udało mu się zastraszyć i pozyskać 
całego społeczeństwa, nie stworzył silnej Pol­
ski i nie zabezpieczył jej przed katastrofą. 
Już przed uzyskaniem niepodległości Piłsud­

ski nie miał dobrego mniemania o nasz:vm na­
rodzie i przewidywał poważne trudności poli­
ty~zne. Uważał on, że Polacy mają apaństwową 
kulturę; że brak im wiary we własne siły i 
dlatego cofają się przed większymi przesz.ko 
dam i. 
Miał pretensje do społeczeństwa, że zachowy­

wało się tchórzliwie i. służalczo wobec zabor­
ców, że nie poparło jego akcji wyzwolicielskiej. 
W tej ostatniej kwestii odmienny pogląd głosil 
Władysław Grabski . Twierdził otóż, że instynkt 
narodowy Polaków nie pozwalał poprzeć legio­
nów, ponieważ były związane z Austrią i Niem­
cami. „Taka siu.szna obojętność ogółu spoie­
cze1istwa polskiego wobP.c Legionów - pisał ·-

1 u.ratowała nie tylko sprawę niepodlegtośc:i pol­
skiej, ale i oblicze ideowe ich twórców''. 

' ' 

Józef Piłsudski, jak wiadomo, za głównego 
wroga Polski uważał odwrotnie mż Roman 
Dmowski - Rosję a nie Niemcy. Mniej· tez in­
teresowały go ziemie zaboru pruskiego, a bar­
dziej tereny wschodnie, skąd sam pochodził i 
gdzie wśród żywiołu przeważnie ukr amsk1ego, 
białoruskiego i litewskiego istniały potężne ma­
jątki ziemianstwa polsk.iego. Z tych wz~lędów 
wys:tał armię polską pn.eciwko -Rosji Rsdziec­
kiej, zakładając, że jest w stanie bić bolsze· 
wików -- jak mówił - gdzie chce, kiedy chce 
i jak chce. l początkowo wszystko na to wska­
zywało, ale ·niebawem kontrofensywa Budion­
nego i l'uchaczewskiego przekreśliła 3ego suk­
cesy i Armia Czerwona doszła aż do Wisły. 
W czerwcu 1920 r. trzt!ba było opuścić Kijów, 
a w sierpmu toczyć bóJ o Warszawę. 

Maciej Rataj wsvomma, że w obliczu klęski 
Naczemy wooz 'zupemie sua..:11 g.owę. „upuno· . 
wata go - czytamy - depri::s3a, bezradnosć; 
powiarzat ciągi~, iz wszystk.tl:!mu. winien- Jf:!St 

upaaek «mora.u .... w wo3>1(.u (W czym miat zre­
sztą au.za stu.sznosci), ule nie u.miat wskuzcić 
spo~obow· podn,esiema go; wszynkich, nawet 
na3blizszycn. m·u, zadziwza'a Jego apaua; su.gi::­
rowano mu., by u.dat się da 3eanego lub dru. 
giego_ oddziału wo;ska, pokazał się, dodat ocu­
ch'JI zotmerzom - dareumie". Rozeszły się na- ' 
wet plotk1, ze celowo chce oddac kraJ bolsze­
wikom, a sam zamierza uciec z pełnymi kufra­
mi pieniędzy i złota do ::.zwajcarii. łtataj pisze 
ze Wtedy właśnie zachwiał się 3ego szacunek 
oo Piłsudskiego.: Nam zas nie wolno dziś zapo· 
1ru.-iac, ze w tei lekkomyślnie rozpętanej woj­
me młoda arm1a polska straci1a - uwaga! -
az 184.i4o ludzi. ·1 

. Po zakonczeniu wojny natychmiast ujawniły 
się trudne problemy wewnętrzne. .Spo1eczen­
stwo było ostro podzielone klasowo, narodowoś­
ciowo, regicnaln~e, wyznaniowo. W zaciętej 
walce pohtyczneJ doszi:o do , zabójstwa pierw­
szego prezydenta Rzeczypospolitej. Rosia infla­
CJa i. spekulacja. Mnożyły się strajki r demcn­
stracie. w_ starciach robotników z policją i woj­
skiem z_gmęło kilkadziesiąt osób - w samym 
Krakowie ponad 30 ludzi (6 listopada iJ23 r.). 
. W ow~r~_h latach Piłsudski stopniowo wycofaj 

s1ę z of1c~alnego życia politycznego. Zgodnie z 
konstytuc3ą marcową musiał przeka.::ać władz~ 
Naczelnika Panstwa wybranemu prezydentowi 
co ~czym! . z wyraźną niechęcią i w żenując; 
sposob. Mogł wprawdzie sam kandydowac na 
prezydenta, lecz urząd ten go nie interesował, 
pomewaz dawał za mato władzy. Marszałek 
pragnął rządzić absoluLnie albo wcale. To­
tez w . 1923 r. ~ezygnuwał z funkcji wojsko­
wych 1 zq:~kł się na wet przysługujących mu 
wynagrodzen; dozywotniego uposażenia z tytułu 
nacze1m.kostwa .oraz pensji marszałkowskiej. 

Ale ~.ownoc~esnie bacznie obserwował rozwój 
sy~:iac31, prz?'Jmował oficerów i poliLyków w Su­
lei~wk1:1 i me ukrywał narastającej irytacji. w 
kw~etr_i.1u .1925 r. martwił się, co dalej będzie z 
woiskiem i krajem. Podczas rozmowy z 
Władysławem Baranowskim wybuchnął: "Za­
świnią mi go! . Coraz mniej mogę liczyć na 
wszy_stkich, karierki, posadki.. w szys•k 
wiec!e - wie_lki bur„„ kloaka ... .' Nie ma ·tci~i ~~ 
robic, zostawiłem to świnstwo, niech się w~as­
nym smrodem udu.si ... Udusić s i~ mu.si z p1·~ed.: 
tem nie wrócę ... ". '· · 

. W . k_ońcu jednak nie wytrzymał bez władzy 
I Wroc1ł. W maju 1926 r. dokonał zbrujnego za-· 
machu stanu. Prawdopodabnie sp1Jdziewał s ię 
entuz3astycznego powitania i nie oc.::ekiwał żnd­
nego op?ru. A tymczasem częsć armii stanęła 
w obrome legalnego rządu. Stolica była widow­
nią brato~ó~czych walk. w których poległo -
według oficialnycn danych - 25 oficerów 190 
sze:egowców i 164 osoby cywilne czyli r~wm 
nal!czoi;o 379 ofiar śmiertelnych . a po.::a tvm 
920 o_sob odniosło rany. Znany history k c;ni­
~racy3ny ~!adysła.w Pcbóg-J\lalinowski podaje 
ieszcze wyzsze straty: 400 za bitych i J .30.) ran­
ny_ch. !~zeba stwierdzić. że dzieki oti.row ie ­
dz_ialnosc1 prezydenta i rządu Pol ska c1r1 1 kn~h:i 
wo wczas nieobllczalnej w sku tkach wo Il! 'f do-
mowej. · · · 

Co spowodowało ten r t:>beliancki powrót Mar­
szałka do władzy?- Otóż nie mógł on dlui.ei 

1 ścierpieć postępu)ącej degeneracji życia pnblicz­
nego. Będąc człowiekiem uczciwym i wielkim 
patriotą z niesmakiem przyglądał sie zjawis­
kom prywaty, anarchii. demoralizacji. Nic po,i ­
tD;Ował. dlaczego naród, który uzvskal \\ „1'5Zci-~ 
mepodległe państwo, nie potrafi dLi "· 
łać w sposób zgodny, zorganizowany ł 
umiarkowany. W końcu m1j:1 rn2r. r 
mówił do przedstawicieli klubów po-
selskich: „Głównymi pow odami ooec-
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Wydawca: L6d7.kle .Wydawnl· 
ctwo Prasowe RSW „Prasa -
Kstątka - Ruf'h" 9\·103 U>d:t 
ul Piotrkowska ~ 

DRUK Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa -. Kslątka 
- Ruch" 90-950 U>dt, ul Armil 
:zerwanej 28. 

Reda'k('ja nie zwraca nie za. 
mówionyrh rękoi>isów I tastrze.:.. 
ca sobie prawo· do 1kr6t6w 

Warunki preoumerat1: l dla 
Instytucji i iakładów pracy; -
zlokahtowane w m1asta<:h woJe· 
wOdtklcb 1 po.!:ostałycb m1astacn 
w których ma1dulą snę ateduby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Ksiątka Ruch" uunawlaJą 
prenumeratę w tych odditała<'h 
- lnstytucJe I ~kłady pracy 
dokahrowane w m1ejscowoś· 
cłach gd.!:ie nie ma Oddzta!O~ 
RSW „Prasa Książka 
Ruch" opłąCaJą prenumeratę 1111 

ureędach pocttowycb I u d,orę· 
czycteli '2 dla Indy w1dualnyc b 
prenumeraturów o,;oby fitycu1e 
ialń1estkałe na ws1 i w m1e1sCO· 
wośctacb gdt1e nie cna od· 
dtialów ~W .Prasa - Kli1ątkłl 

Ruch" opłacalą prenume· 
ratę w urzędacb poc:itowycb 1 
u doręczycieli: osoby fuyczne 
zamtestkałe w miastach - 1le· 
dzibach Oddziałów RSW "Prasa 
- Ksfą1ka - Rucb" opłac1tJą 
prenumeratę wylą~·aue w urp;· 
dach por1towych nadawczo--c>d· 
dawc1:ych właśc1wvch dla mteJ· 
sca 'arn1es,kan1a prenumerato· 
ra Wpłaty dokonuje się utywa· 
jąc „blankiPtu wpłaty" na ra 
~hunek bankowy miejscowego 
Odd1iału RSW „Prasa - Kstąt· 
k.a - Ruch'' 3 Prenumeratę te 
decenlem wy!yłk.i za granicę 
prty1muJe RSW "Prasa 
Ksiątk.a - Rurh~ Centrala KOI· 
>ortatu Prasy. t Wvdawnlctw 
ul Towarowa 28 OO MS War­
szawa knnto NBP XV Oddtlał 
w Waruawle nT 11!\3 201046-
-1:49 Ił PrPnumprata ze r;Jece-
11tem wysvłki za ~ranlcę oociła 
zwy~lą IPi::t drotsza oct prenumf-· 

.raty kratowej o ~o proc dla 
zleC'eninrl:.ow<'ÓW tndywtdualnvrłl 
l o I oo proc. dla zle('ających. 
in~t.vtucjl I takladów pra('y Ter 
miny pr„yjmnwanła orenumera· 
ty na kraj I ta !!ranie' - do 
dnia 10 llstnparll! „a I kwartał 
ł p6łrn<'ze roku n • tępnego ora1 
cały rok następny - do dnie 
1 katdeeo mf P~ląca - pnorze 
dzające~o nkres prenumerat:y 
roku bietącego. 

Zam. 33111. P-2. 

2 ODGŁOSY 

przegląd 
prasy 

Telewizja Polska pokazała 

półtoragodzinny wybór fragmen­
tów filmu Claude La11zmanna 
„Shoah" - co po hcbtajsku 
znaczy zagłada. Te półtorej 

godziny dotyczy polskich sek­
wencji filmu. Claude Lanzmann 
nakręcił 351) godzin m·ater!a­
ł6w filmowych, z, tego 200 go­
dzin w Polsce. A więc cięś~ 
polska tego filmu jest niemała. 
Projekcja całego filmu trwa 
9,5 godziny, Polskie. fragmen­
ty „Shoah" wywołały zroz•irnia 
łe zainteresowanie 1 pr1len11iti, 
oceny i komentarze. Pl'asa ro. 
dzienna ograniczyła się na ogól 
do omówienia dyskusJt, jaka 
miała miejsce w telewizyjnym 
studio po projekcji filmu. W 
tygodnikach spwbowano spoj. 
r~ć na sprawę w szers:.:ym tle. 

W rubryce „Obraz t'Jł:lOdn1a' 
w 45 numerze „TYGui.b1K.\ 
POw;:;:tb.~HNEUO" lZ 10 Jtsto­
pada 1985 roku) na samym leon­
cu napisano: 

,.No i zobaczyli~my w tele· 
wizji potskie3 montaż sekwenc31 
z fiLmu. Lanzmanna „Shoah' od­
noszący się do Polski i Pula· 
ków, Wyda3e się, że me w..a po­
wodu. do wpadania. w histerię. 
Pod pewnymi względami ;fazo 
większy sprzeciw niż nieporad-' 
ne często wypowieazi chłopów 
- rozmówców Lanzman1),a bu­
dzi' wydrukowa1111 w ostat•iich 
dniach tekst Krzysztofa Lisa w 
warszawskie; „l(ulturze". Z fol­
mem Lammattna trzeba dyskv.· 
tować, "żydowskiego" reporiaz1L 
p, Lisa należy się wstydzić." 

W myśl tej zasady w tym sa-
mym numerze „Tygvdn:ka 
Powszechnego" opublikowano 
duży artykuł Jerzego 'furJwicia 
pt. „SHOAH" w polskich. . o­
czach", Autor we wrl.P.śniu 1:!85 
roku był zaproszony do Oxfor­
du, gdzie Instytut Stud1ow ~ol­
sko-Żydowskich zaprosił publi­
cystów i intelektualistów z kil­
ku k1'aJ6w oraz Cl ude n. 
zmanna do dyskusji nad tym 
filmem. Jeriy Turowicz w1dzhłł 
więc cały 9,5-godzinriy film 

Ale wróćmy może do tego. 

CZEGO MAMY SIĘ 
WSTYDZIĆ 

Krzysztof Lis opisuje spotkanie 
z dwoma młodymi Żyd11mi z 
Nowego Jorku. ktor:r.y ja1ąc do 
Warszawy, wsiedli w Petrovi· 
cach i nie mieli biletów od ooJ-
skiej granicy do Warsutwy. · 
Konduktor, zorientowawzz.l' się 
w sytuacji, postanawla przy ,,o­
mocy reportera ordynarnie wy· 
kantować obu Zydow i naciq. 
gnąć ich na 50 dolarów. Nie 
przeczę, że Krzysztof Lis popi­
sał się stekiem bzdur i niewy­
brednym słownictwem na 'e:nat 
obu młodych Żydów, ale też 1 
pokazał chamstwo I głupotę 
funkcjonariusza PKP. Nie "'iem, 
ile' lat ma autor repnrtażu i cv 
wie na temat historii Żydów w 
Polsce, Ich kultury I zwycza. 
jów? Sądząc na podstawie re­
portażu - nic poza niegd:11siej­
szymi stereotypami. Jest ·się 
czego wstydzi~ Tylko kto ma 
się wstydzi~' Tego autor nota­
tki w „TP" nie dopowiedział. 

A mnie ohurza I przeraża 
stosunek wielu Polaków w o­
góle do obcokraJnwców. Al'Jt; 
pi!!zemy o nkh na kolana. h. w 
całkC'witym za!'hWYcie, <tlbo 
kpimy, WY§mlewamy I obra?a­
my. Na dndatek 1t-szcze są i ta­
cy, którzy okradają, oszukuJą. 
poniżają Wbrew wszelklTl' po­
z-orom I zapewnieniom Jesteś.r,y 
w dużej części nietolerancyjni, 
szowinistyczni. głupi w naszym 
bezmyłlnym uwielbianiu Jednej 
zaRranlcy f lekccsważenfu innej. 
Czvż nie oowinniśmy sfę wsty. 
dzić również balwochwalczP-~o 
mchwvtu wi;zy11tklm. co pocho. 
dzl z Zachodu, <Jtosunku naszego 
do nft>którv.ch nacji i ras: na 
przykład do Murzynów. Ara­
bów, . Żydów Posłuchajcie na 
ulicy, jak ludzie m6wl11 o \ra­
bach czy Murzynach. Jest to ten 
sam rodzaj głuptlty. t uwazam. 
że w~tvd7..lć się to mało, trzeba 
z tym walc„vć A walc:>v~ mo­
tna tvlko I wówc7ao;, jc~l' uia· 
wnl ~fe f PP<>twycięży 'przyczy. 
ny takiego a nie innego sto-

aunku do Innych narodów I rH, 
I na.uczy alę ludzi szacunku do 
Innych niezależnie od teio, czy 
są żydami, Arabami, Murzyna­
mi, Europejczykami„. Trzeba 
zatem I o tym dyskutować. Sa­
mo wstydzenie się, to ma~o. 

Jerzy Turowicz w. artykule 
„SHOAH'' w pqlskich oczach" 
nie tyle dysl,rntuje z Claude Lan­
zmannem, ile próbuje w:rjaś­
l'liać. Pisze on. że Clautle I.an­
zmann „filmuje miejsca zaala­
dv tak, ;ak one dzi~ioj wyal11.­
dają", stwierdza, że ,,film jako 
cało§ć jest także wielkim Ollifl· 
gnłęciem artyst11cznym", on:yz­
naje twórcy prawo do takief'I) 
a nie innego widzenia rzeczywis. 
tości i rio tak' ei a n'e inwei sele­
kcji nakreC'one~o muteriału fil­
mowe~o. Nie pr:r.eczv, że Claude 
Lanzmann opu~cił wiele ii:itot­
n:vch dla orawdy m<'mentów ; 
wypowiedzi. Nie przeczy t~ż. że 

Jt1. Franciszek' Lubecki, pro­
boszcz z Chełmna nad Nerem: 
- „Lanzmann poprosił mnie o 
wypowiedż w kolciele, nie 
chcąc wczeiniej ujawnić tema­
tów rozmow11. Mimo wszystko 
zgodzilem się. Rozmowę zacząl 
przv wlączonej kamerze i ;uź 
pierwsze pytanie powtarzał wie­
lokrotnie, sugerując przy trzecim 
i następnych powtór?eniach mo­
ją odpowiedż, inną od tej, k+ó­
rej mu tidzielilem. Chod~ilo o 
stosunek Polaków do Ż!Jdóm. 
-Następne pvtanie tak aforr.„u1o­
wal, że włafriwie zawarł 3uż w 
nim odpowiedź. Wtedv od"'11v.>i· 
lem dalszej rozmowv z re:::yse­
rem. 

Francuz filmowal też kościól, 
ale tak, żeby pokazać (Io ·w .1ok 
naj(lorszvm ujęciu: szuka? pęk­
nięć na murach ł brudnfich plam 
na tcianach". 

Czy to jest filmowanie m•ejse 
zagłady „tak jak one dziś wy­
glądają"? Czy też z góry zało­
!one ich karykaturowanie, uka-BVlA WTVM 

~WIADOMA 
TENDENCJA 

- zanie polskiego prymitywizl1'1u 
tak pasującego do tezy Claude 
Lanzmanna! 

Pisze: 

„.<\le - niestetv - od ,,spra­
wy polskiej'' nbst„ahowa~ flie 
można, bynajm11ie; nie z po1rodu 
jakiejś naszej 1J01skiej „al„rpii'', 
lecz dla te cm. Żt>. f;im T~anz,,.,..am1a 
- 1eśli chodzi o „snrau'ę pol­
ska" - jest zdi>cudowonie nie­
obiektyw11u. tf'ndenc11jn11, jest 
odzwiercied11>11i1>m. ao.~ć now~ze­
ch11.eao na Zachodz·e. upro~zczo­
neao i krzirwdzaceao sterPoW­
pu mvślenia na tematu ·pllsko· 
-żudowskie I "' M"""cznej wy­
mowie - antypolski." 

We Francji film ten odebrano 
jako oskarżenie Polski. Artykuł 
w paryskim dzienniku „Libera­
tio11" na temat tego filmu no­
sił znamienny tytuł: „Pols''n na 
lawie oskarżonych". A t~órca 
- jak zresztą pisze to Jerzy 
Turowicz - w jednym z wy­
wiadów powiedział: „Antysr?mi­
tyzm polski je.~t naturn!nym 
dzieckiem katolicvzmu". C aude 
Lanzmann ;nie u·1tni, f:P. to 
sytuacja nie uległa żadne; zm·a­
nie, że PolaC'll są dzis , nadal 
antysemitami". ,r 

Włodzimierz Krzvżanowski o­
publikował w „PRZFfH,A TJZIE 
TVGODNTOWYM" reporta~ pt 
„W.•z11•r11 'it>~trki" knno". <11~ &!\ 

O l !'ltopad 19 !'i roku1 ~ 
reportatu tvm przedst.awrn w"­
nowfed:ri ludzi 7 Chełmna riad 
Ner<>m nabla. Grabowa ; Kil­
la. 'I! kt6rvml ro?'.mawiał Claude 
Lanzmann. Jest to 

SWOlSTV TRA·KTAT 
O METODZJE 

' Oto ti::agmenty niektórych wy_ 
powiedzi: · 

Jan Wojtczak: - „Opowiada­
łem o Żydach ł wojłtie. Jak 
włączyli lampy i takie różne a­
paraty, to zapytalt mnie, ;akie 
byly Żydówki i gdzie one sa? 
Mówilem: To bycy ładne, faj­
ne kobitki. Nie żyją, Zabil! je 
Niemcy. l.anzmami vipyt;tl 
mnie o to samo. jeszcze mz to 
ja powtórzyłem. Potem 1eszcze 
raz i jeszcze raz, 1 3eszcze · raz. 
Wtedy zalmiałem się, bo to 
przecież §mieszne tak w kótko 
powtarzać, i to podobno bylo w 

'telewizji, Jo nte oglądałem Dzi~ 
siej ludzie w G7'abowie mowiq, 
źe to wyszlo tak, jakbym §mfał 
się ze lmtercl Żydówek. N o ł po 
tym filmie na stare lata, mam 
siedemdziesi(łt dziewięć lat. po­
kazują mnie jak glupka pa.co.­
mi''. 

Eugeniusz Rapacki: - .,Gra­
bów w ffhnfe ..Shoah„ to t11lko 
rudery, br!udrti ludzie i fur·man­
ki, a p7'zecież C'hyba widzi pan 
tu p7'zede wszustkim samoc1io­
dy t trakto7'y. Furmanki są z 
?'Zadka, no i sporo jest też no­
wyt:h, ładnych budynków." 

Leon Kantarowski, organista 
z Chełmna nad Nerett1: 
„Francuz może ze dwte godziny 
pytał ludzi przed kościolem, 
dlaczego Nie'fflC'V mordowali ży­
dów i z żadne; odpowtedrt nie 
byl zadowolony, Wtedy .1n po­
wtórzyłem, co kiedy§ mówH ra· 
bin w Międzyrzeczu, :!:e to kara 
za ukrzyżowanit> Pono J„zusa. 
No ł to chyba zadowoliło Fran 
cuza,. kt6r11 potem chci.z? się 
dowiedzieć, czy Ti.am było żal 
Żydów. No pewnie, że b1ro żal 
ł jest żal. Ktedv o to w iwtko 
zagadywal t PodPVtvwał, &o też 
przv okaz;t z ludfou żar+owal, 
więc ttiektórzv śminli się, a 011 
to wszystko filmował." 

„PRZEGLĄD TYGODNiv\VY'• 
opublikował tet fra~ment z 
książki Simone de Beauvoir 
„Sila 7'zecz?l'. który odnosi slę 
do Claude Lanzmanna: 

„Jakkolwiek mial wśród „go­
jów" wielu 11rz11jaciół, niady nie 
stlumil w sobie urazv do nich. 
„Wciaż chciałbym rabijać" -
mówił. Czulam, że gtvaltow1111 
siła, gotowa w każdej ęh~1·ili 
wubuchnać, czai się w nim na­
pinając jeao mięinie. Niektetły 
rano, po burzliu.-11ch sT1ach, ja­
kie nau:iedznh1 no w 11.oc11, b:i­
dzi! siei 1nolnl do -ninie: „W~zy­
scy jesteśmv kapo" 

Swlat jest bardziej skompli­
kowany niż to sie ·niektór ·m 
ludziom WYdaje. Tak jak nie­
którzv Polacy nie są woln. od 
nacjonalizmu, tak są żvd ~i ró­
wnież tym obciążeni. A radnemu 
!'la~iorializmowi nie wolno po­
błażać! • 

Czas na zmlane tematu. choć 
miejsca już mało. Chciałbym 
jeszcze na koniec zasygnalizo­
wać ·bardzo interesującą d"slrn­
się. iaka orlbvła się w redakcji 
„ODRODZENIA '' i która. zosta­
ła opublikowana w nr 4·1 z 3 
listopada 1985 roku pod tj·tu­
łem: 

"O KRYTYCE 
PRASOWEJ" 

Na ten temat powiedziano już 
wiele. Wiemy, że krytyka ma 
być rzetelna, konkretna i wy­
ważona. Ale czy jest skuteczna? 
Jan Czapczyński, wicedyrektor 
Biura Prasowego Rządu uważa 
słusznie, ~e „siły napędowe kry­
tyki istnieją poza przepi:mmi 
prawa, Tkwią w samym spule­
czeństwie, istnieją tt' ka?d;Jm 
miejscu, gdzie mamti do czynie­
nia z ludzką aktywnosci'J. Bo 
krytyka prasowa dotyczy głów­
nie ludzkiej działalnotci". Za- · 
tern jeśli chcemy mówić o jej 
skuteczności,· to właśnie pow in­
niśmy traktować ją w takim 
szerokim ujęciu. Gdyż kry.tyka 
„ujawnia negatvwnP- zjawi•ka, 
patologiczne, ulatwta racjonalną 
organizację życia publicznego, 
pozwala spolt>czenstwu spraw­
niej działać, lepiej układać sto­
sunki międzvludzkie. Ludzie się 
z tą krvtyką albo zgadzają, al­
bQ nie zgadzają. Utożsamiaj'! 
albo oburzają. Krvtyka P"Osowa 
spełnia więc wafoą funkcję 
psvchos'polecznq''. Człowiek' pod 
wpływem krytyki powinien za-
stanowić się nad sobą, nad swvm 
działaniem. I wtedy - je~Ji 
tak się stanie - spełnia ona 
swoją rolę. 

Gniewomir Jankiewicz z 
„Przyjaciółki" sformułoV.•at bar-
dzo istotne pytanie: - „Czv 
dla dobra spolP-Ct?U'!JO nawet 
daTekie od doskonalo~ci posta­
wienie 8orawv. u1awnienit? je1 
na forum publicznym nie jest 
zdrowsze niż T"ti!czemł~·· Za- · 
strzeżenie do tP-!!O pytania wy­
raził Bo~dan Michalski, dyre­
ktor Instytutu Dziennikar~twa 
UW: - •. Z zastrzeżeniem. ie 
nienotrzebnie nie narusza praw 
osobistuch jednllstkl K r11tukc 
zyska sobie anrnbati: spolP.C'zna 
wtedy, kiedu b('dzie - nmnt6-
rtmv - uc-ciwie „zetelna i 
kompetentna". 

Mam wrażl"nłe, te te uwal!! 
o krvtvce pra~owel - s~eroko 
rozumianej - odnos7ą się te7. do 
dyskusji o zjawiskach. o któ­
rych :wspominalem na pt'Czlltku 

LUCI AN 
BOGUSZ 

• 

l\TA WtASNY RACHUNEK 

świadkowie zagladJ 
Pędząc żywo·t spokojny, wypełniony zdarzeniami o wymia1ze 

powszednim, ~ trudnością wczuwamy się w sytuacje tz.w. eKStre­
malne, i to nawet jeśli w nich niegdyś uczestniczylismy. A jui 
karoy, kto nie był osobiście poddany ostatecznej próbie moral· 
neJ, zachowuje o sobie mniemanie na ogół nie najgorsze. Nie­
którzy ludi.ie mają przy tym skłonność do rozciągania owej ko­
rzystnej opinii o sobie samy~h na naród. do którego należą, co 
może <Io.brze świadczyć o ich uczuciach patriotycznych, ale go­
r..:ej· o ich wiiśle krytycznym. 

Takie oto zaczęły nachodzić mnie myśli przy oglądaniu w tele­
wizji programu póświęconego filmowi Claude Lanzmanna 
„Shoah" o zagładzie Żydów, nie tylko polskich, ale przeprowadza­
nej na naszych .ziemiach przez. - użyję tu chyba najwłaściw­
szego określenia - hitlerowskiego okupanta. Uważam przy tym, 
ie każdego kto te lata i te fakty pamięta powinno się wysłu­
chać, jeśli ock:zuwa potrzebę \<JP<>wiedzi w celu dania świadec­
twa prawdzie. W fl)OjęcilU prawdy mieści się również osąd sprawy. 

Dla nikogo r tych, co pamiętają, nie może temat ten być obo­
jętny, a może budzić jeszcze większy oddźwięk wśród pokole1'1 
młodszych, podobnie jak wśród Niemców Wielu młodych chce 
1><>znać prawd1ł o epoce hiUery.zmu, m.in. po to, żeby móc oce­
nić pokolenie ojciw. 

Ale co przede wszystkim nie ,powinno u na& nikogo poz.ostawiat 
obojętnym? Czy :fakt, ii bard1..0 Wielu Polaków, często 1. naraże­
niem życia u:.:,:!:; r; rożnych formach pomoc ukrywającym się 
żydom? Czy może jeszcze ważniejsza jest dla nas opinia o Po­
lakach w społeczeństwach zachodnich, świadomie urabiana przez 
nieprzyjaz.ne nam koła antyro<:jalistycZl1e, którym oddaje usług~ 
przez swa tendencyjność film Clallde Lanz.manna? 

Wprawdzie .wszystko to jest nieobojętne, ale, moim z.claniem. 
najistotniejsze jest potępienie przez nas samych przede wsz.yst· 
ki·!)\ tych, kit6rzy, chociaż bezipośrednio nie pomagali 
ok>upantowi w ludobójstwie uorawianym na Żydach (a także 
Cyganach). i w innych formach prześladowań narodów skaz.a-. 
nych na niezwłoczną zagładę, to jednak nie ukrywali radości 1 
faktu „rozwiązywania kwestii żydowskiej" w Polsce, mówiąc „jedno 
co Hitler robi dobrze, to że nie my sami musimy likwidować ży­
dów". Byli bowiem i u nas, jak wszę<:lzie, ludzie, którzy 
sprzyjając zbrodniom przeciwko lud7Jkości, chl!ubili się tym, i.i 
zachowują „ci:yste .ręce". 

Nie zgodziłbym się jednak z jednym z dyskutantów, iż świa­
topogląd (w tym przypadku rasizm) nie ma wiele wspólnego 1 
czynnym zaangażowaniem się cz.lowieka w popełnianie, czy choć­
by popieranie z.brodni ludobójstwa. Z moich jednak obserwacji. 
poczynionych w czasach wojny wynika, że pierwszą i niezbęd­
ną zaporą przed zajęciem takiej postawy jest właśnie świa­
topogląd, w tym przypadku przekonanie, że wszyscy ludzie bez 
względu na język, wyznanie wiary i kolor skóry mają jedrmkie 
pra\VO do życia. Nie w tym duchu wypowiadali się w większości 
rozmówcy dobrani przez Clauda Lam.manna, ale ·i wśród tych, 
którzy się nie wypowiadali nie są to niestety poglądy powszech· 
nie uznawane. 

Te poglądy i postawy podtrzymuje opaczne rozumienie patrio­
tyzmu. Dobrym Polakiem jest przecież według mnie (a także 
dobrym Niemcem, Rosjani::iem, Amerykaninem) kto pragnie, żeby 
jego naród wzbudzał podziw i szacunek, zaskarbiał sobie sym­
patię · u innych swoimi zaletami. Kto natomiast sprzyja wrogim 
Eamysłom wobec innych nacji „w imię i w interesie" własnego 
narodu (jak np, ogół Niemców popierający .Hitlera), ten, w moim 
przekonaniu, nie jest świadomym patriotą, oonieważ przykłada 
rękę do moralnego i intelektualnego upadku wła2nego narodu i 
ściąga nań powszechną nienawiść. Szowiniści są więc złymi pa­
triotami, mimo ii uważają. iż tylk,o oni mają monopol na patrio­
tyZl'll. 

Nacjonalizm, rasizm, są też sprzecme i vlelki:mi doktrynami 
moralnymi czy to chrz.eścljaństwa, czy socjali.z.mu i najogólniej­
szymi zasadami humanitaryzmu, są także nie do pogodzenia z du· 
chem i literą karty ONZ. A jednak pod różnymi szeroko,ściami 
geograficznymi kwitnie ludobójczy a w konsekwencji samobój­
czy szowinizm, ponieważ, jak sądzę, nie poświęcają mu należytej 
uwagi oficjalne instytucje, zarówno religijne, jak i świeckie. 

A chodzi nie tylko o to, żeby nie być za zbrodnią, lecr 
:Zeby być p r ze ci w. 

JERZY KWIECl~SKI 

Zamiast nekrolo 

Foto: W l"arys 

Pożegnaliśmy JANA C7AR­
NEGO. To bote~na i nieoowe­
towana str::lta Legenda mówi 
t.e wraz :r.e §miercią poety gaś­
nie na niebie Jedna z. gwiazd., 
Zapewne tak się stało i tym 
razem. 

Jan Cz.arny urodz.ił się w 
1918 r. Natura obdarzyła Go 
v.ielką wraźliwościa na o:irwy 
światła i rytmike słowa nrate­
go też atrybutami .Tego tw0r­
czośCi stały sie paleta malars-
ka I pióro. ' 
Tuż przed wybuchem .,., ='jnY 

kończy Wydział Ogólny Pań-
stw"weiro ln-;ty.tutu Sz.tuk 
Plastycznych w Po.z.naniu. Ale 
niebawem buk d:tiał i detona­
cja bomb każą zamilkną~ "sz.y. 
stkim Mu:zom Jan Czarny zo.. 
staje żołnierz.em. W 1!!43 r tra­
fia jako szeN>!:lowi~ do for. 
mującej się T Dywizji Pi~cho. 

ty im. T. KOściuszki nad Ok", 

Wkrótce daje -się oomać jako 
twórca frontowee:o teatru ku­
kiełek Pi.s?..e tekstr po.e• :cle.a 
i satyryczne. oroiPktu]e deko­
racje. Uczestniczy w o twie 
pod Lenino. zg co 'Z.();!taie od­
znacwny Srebrnvm :\fedalem 
Za<ł.u7<lnYch na Polu Chw;>ły. 
Pnechodząc do cywila no~; na 
pa.~onach ofirer~kie gwiav:\k'. 

Po wojnie osiedla się .JJ łA­
dzi. gduie J~o talent obi~wil 
się różnorodnośdą form lite· 
rackich i malarskich. Prz.et. 
trzydzieści lat oracuie jako re­
daktor w Studio Oora.cowań 
Filmów. I pi<ze· wiersz..: po-
wle~ci. utwory satyr 1c:m~. 
sC<;!nariusze filmnw animowa-
nvr-h zajmuje sie przekładami. 
'1aluie. 
Zadebiutował w llH6 r. . le 

pierwsza ksiażke wydał do1)ie­
ro sześć lat pófoiej Były to 
,,Fra5z.ki". gatunek, któremu PO­
zo~tał wiernv do kflńca. i w 
którym o~iagnał wieJk;e mis­
trzo.,,tw<>. Pó,źni-ej ukaz.ufa .się: 
„333 fraszki". .F"rasz.kt i ahty­
fraszki", „Epigramaty", tomy 
P')ez..ii „Spojrzen:a". „Pare lat'', 
..Korekta <il\ie1m", pow;eśc•: 
„Albinos". Zacieki" oraz tom 
miniatur „Tresowany motyl". 

Przez wiele lat Jan Cz2rny 
publikował swoje utwory ta k7..e 
na łamach „Od!:(łllsów". Jego 
fras?Jki i afo-ryzmv znajd u i"I się 
w antologiach 7SRR, Francj.i., 
NRD. Czechosłowacji. RFN 

W ostatni<'h latach Jan Czar­
ny orzeżywał wzrost aktvwno-4-
ei twórczei. Niestety. Pt'zed· 
wczesna śmierć nle poz.v:o!:ła 
Mu dokończyć zaczęteg-o dzie­
ła. 

E.ł . 

• 
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ze str. 1 -na pewno jest sejmowa restau­
racja, karmiąca · prawie jak w 
domu po niezwykle umiarko­
wanych cenach, czego ,doswiad­
czyws'!;y osobiśCie, polecam. 

3. 

poglębiać . jego 1ednoA~. przy­
czyniać się do umacniania wię­
zi wladzy państwowej z lu.­
dem pracującym miast i wsi, 
czynić wszystko dla utrwalenia 
niepodlegloścf i suwerenności, 
dla pomy§lnego socjalistycznego 
rozwoju. Polskiej Rzeczypospo,­
litej Ludowej". 

4. 

Ci, którzy to 3lubowanie za 

Suchodolski, przewodniczący 
Krajowej Rady Kultury i naj~ 
starszy wiekiem poseł. zaRim 
trzykrotnie stuknie przylt)oco­
waną obok swego fotela laską 
marszałkowską. otwierając o­
ficjalnie kadencję, sesję i posi1>.­
dzeńię wygłasz;l przemówienie. 

„Szczęśliwość narodów od 
praw sprawiedliwych, pr•J w 
skutek od ich wykonania ?ille­
ży" - od tego cytatu z arty­
kułu VII Konstytucji 3 Maja 
profesor zaczyna, swym głGoo­
ko przemyślanym i uargt..:men­
towanym wystąpienjem nawią-

tuał czy to tak trudno na-
pisać alfabetyczną listę "Josł6w. 
ale najpierw czytać imię a po­
tem nazwisko zgodnie z du­
chem naszego języka.„ 
Żukrowski Wojciech - Slu­

buję ..• ' Żymankowski Józef ,­
Ślubuję •• Józef Żymankowski, 
poseł z Sosnowca jest ostatni 
na liście. 
Posłowie przystępują do 

p1erwsz€j wspólnej czynn0sc1 
- · wyboru marszałka Sejmu i 
czterech wicemarszałków. Pro­
fesor Suchodolski zgłasza kan­
dydatury. upoważniony przez 

Nowy premier ma tydzień 
czasu na sformowanie gabine • 
tu- już 12 listopada przedsta­
wi w Sejmie proponowan1' 
skład Rady Ministrów l wygło­
si rządowe expose z progra­
mem di:iałania,„ Rząd zapewne 
ulegnie pewnym przekształce­
niom, albowiem zgłoszony zo- -
stał do Sejmu orojekt ustawy 
o zmianach w or~aniz,acji I 
zakresie -działania niektńrych 
naczelnych i oentratnycA órga.­
nów administracji państwowej. 
Zajęła się nim iuż irnmisja 
nadzwyczajna·. wybrana pod k,,_ 
niec pierwszego posie'dzenia, 

Moja karta wstępu na po­
siedzenia Sejmu IX kadenc.ii w 
pierwszej jesiennej sesJi ma 
numer 520 i daje mi prawo 
wstępu clo ·loży {)rasowej i 
sejmowych · kuluarów. Odebra· 
łem ją w biurze Straży Mar­
szalkowskiej rano 6 listopada, 
gdy w budynku Sejmu i wo­
kół niego było j..eszcze pusto 
i spokojnie. Tylko iunkcJo­
nariusze Straży, dziś w galo­
wych granatcrwycn mundurach 
ze złotymi sznurami, dyskret­
nie tkwią na swych posterun-
kach. · 

520„. tymczasem loża pra~o­
wa to zaledwie kilkadziesiąt 
miejsc na galerii dla sejmowej 
publiczności, okalającej półko­
listą salę posiedzeń. Też jestem 
tw nowicjuszeI:(l w roli sprawo­
zdawcy, słabo znam obyczaje 
- nie wiem, czy znajdę . miej­
sce, jak przyjdę na godzinę 

przed rozpoczęciem posiedze­
nia. 

chwilę złożą, już wchod;;ą na 
salę. Siadają wedle tradycyj­
nego obyczaju parlamentarn~­
go -:- z lewej strony, patrząc 
ocl stołu prezydialnego i try­
buny, zajmują miejsca człon­
kowi.e PZPR. W sektorze środ-
kowym ludowcy, dalej klub 
SD i posłowie bezpartyjni. 
Pierwsze rzędy ław to miejsca 
czołowych działaczy part.ii i 
stronnictw, miejsca przy\VÓd·· 
ców politycznych. 
Próbuję odnaleźć posłów 

łódzkich - w . ostatnim rzę­
dzie sektora ZSL siedzi Elżbie­
ta Prusinowska'. w trzec(m 
rzędzie ław zajmowąnych przez 
posłów'- stowarzyszeń katolir.-· 
kich widzę Marka Kabata, obok 
nieco wyżej wśród poslów bez­
partyjnych - prof. Mieczysław 
Serwiński. Tuż za generałem 
Jaruzelskim, między ·Marianem 
Woźniakiem i Stanisławem G­
palką siedzi Tadeusz Czecho­
wicz. Pozostałych .nie widać 2 

galerii prasowej„. 

Inauguracja~ -
na. Wiejskiej 

czyńskiego do przedstawlenia 
kandydatur do Rady Pań­
stwa. Jako pierwsze pada z 
trybuny nazwisko kandydata ha 
stanowisko prfewodniczącego 
Rady Państwa - generała ar­
mii Wojciecha Jaruzetskj.ego. 
Dla posłów, gości oficjalnych i. 
niektórych dobrze poinformo­
wanych obserwatorów nie by­
ła to tajemnica; w loży amba­
sadorskiej poruszenie niezna­
czne. · Za to w galerii prascweJ 
ruch. Zachodni koledzy .;notu­
ją" w kieszonkowych dyktafo­
nach, tłumacze niektórych ko­
respondentów szybko .i niezbyt 
cichym szeptem relacjonują 
swym szefom dokładnie każde 
wypowiedziane teraz słowo Na 
dole między lawami poselski­
mi, w przejściach szal-eJ:i foto„ 
reporterzy, operatorzy ręcznych 
kamer TV i filmowych.„ 

Za tą kandydaturą głosuje 
czterystu czterdziestu jeden po­
słów, jeden wstrzymuje się o::l 
głosu. Marszałek Malinow>:;<i 
prosi, by ten poseł raz jeszcze 
podniósł rękę, bo trzeba zwe­
ryfikować· wynik na tablicy e­
lektronicznej, który jest pomo­
cniczy - decyduje jawne gio­
sowanie przez podniesienie 
rąk.„ 

9. 
Loża prasowa już 'opustosza­

ła - terminy Łączności z cen­
tralami i redakcjami wygoniły 
już większość korespondentów 
i dziennikarzy krajowych, 

P1erwsz,e 'posiedzenie zakor'l­
czyło się po dwóch godzinach 
i pięciu minutach - przyjęio 
porządek następnego posiedze­
nia plenarnego 12 ti:stopada. 
Ale to nie koniąc pracy dla 

Na szczęście godzinny „za­
pas" okazał się wystarcza,iący, 
by zdobyć.„ jedno z ostatnich 
miejsc siedzących w prasowej 
loży, Wszystko pozajmowane, 
wszędzie rozstawiony, o~rozkla­
dany sprzęt - małe kamery te 
lewizyjne, monitorki przy zaim­
prowizowanym studiu . sprawo­
zdawców TV, gęsto poustawia­
ne statywy z halogenowymi 
światłami - na fotelach tor­
by, notesy, karteczki z nazwa­
mi zachodnich pism i agencji 
- znak. że koledzy są zapobie­
·gliwi i bezwz~lędni. 

Obok, w galerii dla publtcz­
ności jeszcze pusto, naprzeciw 
loza dyplomatyczna - też pu­
sta. W dole, w ławach posel­
skich pierwsi posłowie powo:i 
zajmują miiej3ca, na ouipitach 
leżą. już jakieś dokumenty:, 
pierwsze poselskie lektury. 
Najważniejsza dziś - rota 
ślubowania: 

„ślub'U.ję uroczyście, jako P'>­
set na Sejm Polskiej Rze:zy­
pospolitej Ludowej rzetelnie i 
sumiennie wykony1»ac swoje o­
bowiązki poselskie, pracoinać 
dla dobra . narodu polskiego t 

Loża ambasadorów 1uz się 
wypełniła. W centralnej cz";­
ści ław dla publiczności zajmują 
miejsca ministrowie rządu, 
który złożył dymisję, człon­
kowie władz partyjnych i pań­
stwowych. działacze PRON. Mi­

nist1owie mają dzisiaj nieco luzu 
- do tej pory w Sejmie by­
wali służbowo, odpowiadając 
na interpelacje i poselskie py­
tania, teraz - są gośćmi Sejmu. 
Niektórzy z nich już za tydz!eń 
znów zasiądą w ławie rządo­
wej - '1a sali przed ;;>osiami. 

5. 

Jako ostatni wchodzi na salę 
mars zalek - senior, po kilku 
regularnie powtarzających · •ie 
w głośnikach dyskretnych ude­
rzeniach gongu, wzywa.iące~<> 
posłów do zajmowania miejsc. 

-Punktualnie o szesnaste.i usta­
wiona w kuluarach orkiestra 
wojskowa gra hymn. Marsza­
łek - senior, prof. Bogdan 

zując do tradycji wielkich mC.w 
inauguracyjnych swych poprze­
dników, sprawujących honbro- . 
wą godność marszałka - se­
niora •- m, in. Bolesława Dro­
bnera, Jarosława Iwaszkiewi~ 
cza. 

Profesor kończy właśnie 
przypomnieniem pochwafy ro­
mantyzmu, pochodzącej z pism 
tego ostatniego. Ten nasz pol­
ski romantyzm nile by.i: ani 
fantazją, 'ani egzaltacją, tylko 
odważnym pos:wkiwaniem dro­
gi w świecie despotyzmu i kon­
formizmu; brzmi to ·jak huma­
nistyczne wyzwanie w obEczu · 
cywilizacyjnej groźby zagła-
dy._ 

6. 

Adamas~ek Antoni - Slubu­
ję„. - Adamczuk Tomasz 
Ślubuję.„ 

Jednemu z najmłodszych po• 
· słów (ale nie najmłodszemu, bo 
dwudziestosześcioletniemu 
młodsze są od niego dwie po­
słanki Danuta Pawlikowska i 
Mirosława Sciańska), ha„cerzc.­
wi ze Szczecina Jackowi Pie­
chocie przypadła w .udziale 
pierwsza „robocza'' funkcja w 
nowym · Sejmie - odczytanie 
nazwisk wszystkich czteryst:.r 
S:t'leśćdziesięciu posłów. Nie po­
doba ·mi się ten urzędowy ry-

kluby poselskie oraz komi<Jję 
współdziałania µartii i stron~ 
nictw. Przy wymienianiu naz­
wisk ożywia .się loża' prasowa 
- korespondenci zagraniczni 
od razu (choć nie wszyscy) kc­
mentuia. niektórzy pytają są­
siadów o kogo właściwie cho­

. dzi i proszą o podanie pi-
sowni nazwisk. Jak się pisze 
Biedrzycka? Biorę notesy :;d 
dwóch zdezorientowanych za­
chodnich dziennikarek i wpisu­
ję im to „niewymawialne'' naz­
wisko wicemarszałka, przewo­
dniczącej Ligi Kobiet · Polskich 
'--- porządnie, drukowanymi li" 
terami... 

7. 

Po tych pierwszych głosowa­
niach w nowej kadencii mar- -
szalek - senior zasiada w 
pierwszym rzędzie ław, w se­
ktorze posłów bezpartyjnych. 
Przewodnictwo obejmuje Ro· 
man Malinowski. Po stwierdze­
niu dymisji rządu marszałek 
Sejmu dziękuje premierowi - 1 
ministrom za · służbę w najtru­
dniejszym dla państwa ok~esie 
powojennej historii. Slufoa -­
to chyba najwłaściwsze okre­
ślenie dla pracy Rady Mir:i-. 
strów„. 
MarszaŁek Roman Maiinow­

ski zaprasza posła Jana Dobra-

Rękę podnosi poseł Wojciech 
Jaruzelski. 

8. 
Jakie znaczenie ma ten wy­

bór? W powszechnej opinii jest 
to sygnał zakończenia ostrej 
fazy kryzysu politycznego, osi•ł· 
gnięcia stabiliŻacji wewnętrz­
nej i ugruntowania międzyna­
rodowej (choć w mniejszym· 
stopniu) pozycji Polski środka­
mi politycznymi. Nie ulega wą­
tpliwości, że zasługi Generała 
jako premiera są na tym polu 
ogromne, nie ulega wątpliwości . 
że to jemu w głównej mierze 
zawdzięczamy ocalenie w sytu­
acji grożącej nieoblkzalnymi 
nas tę pst wami. 

Teraz przyszedł czas na roz­
wiązania gospodarcze. Zadani>:! 
stworzenia nowego rządu Sejm 
powierzył Zbigniewowi Messne­
rowi. wybranemu na stanowis­
ko prezesa Rady Ministrów. 
General Wojciech Jaruzelski 
pozostaje czołową postacią ria­
szego życia publicznego - naj­
wyższym zwierzchnikiem pal'l­
stwa i jego reprezenta.'1tem -­
jak to okr<eślił poseł Dobra­
czyński„. 

posłów. Do swoich sal udają 
się na obrady dwie komisje. 
Komiąja Mandatowo-Regulami­
nowa rozpatrzy sprawozdanie 
Państwowej Komisji Wyborczej 
z wyborów do Sejmu. Kornlśja 
nadzwyczajna dyskutować bę­
dzie nad projektem ustawy o 
zmianie struktury naczelnych 
organów administracji. Posło­
wie nie rnaja zbyt wiele ciast.i~„ 

Gdy wychodzę z gmacnu 
Sejmu, przez alejkę dojazdo\v~ 
do Wie3skiej sunie korowód 
reprezemacyjnych samochodów 
z ambasadorskimi propon·ami 
- za chwilę do stolic i rządów 
wielu krajów !\wiata popłyną z 
Warszawy depes?:e z pierwszy­
mi politycznymi oc~nami inau­
guracji IX kadencji najwyż­
szego organu władzy w Polsce. 
Ich ton będzie zapewne rożny 
- jak różni się podzielony 
świat. Ale najważniejsza iest 
nasza obywatelska ocena - ro­
dząca się świadomość nonnali­
zacji życia publicznego wśród 
obywate"li naszego kraju i dot­
kliwe, szczerze ujawni·o11e po­
czucie ogromu zaległośai do pil­
nego odrobienia. Sam . Sejm 
przecież nic za Polaków nie 
załatwi. 

TOMASZ SAS 
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1ed.nym oz; pr"Lejaw6w a zaraz.em 
czynników wyraźnego w ostatnich 
latach ożywienia życia społecznego 
i politycznego jest powszechne nie­
mal konsultowanie projektów decy­
zji, programów, prawie wsze1kiego 

l'-Odzaju dokumentów i aktów dotyczących · róż­
nych poziomów organizacyjnych źycia zbioro­
wego. Nierzadko na lamach prasy, w innych 
publikatorach, w toku rozmaitych dyskusji nad 
ulepszaniem zasad i mechanizmów politycznych 
konsultacje wlaśnie stawiane są w rzędzie tych 
środków, które mają zapewniać ów tak ocze-

· kiwany skutek doskonalenia i pogłębiania de­
mokratyzmu wszędzie, w każdym ogniwie spo­
łeczeństwa. W gronie badaczy tych problemów 
konsultacje spo1eczne traktowane są często ja­
ko -jedna z najbardziej efektywnych i efektow-. 
nyeh form realizacji demokracji bezpośredniej, 
a więc jako postać najwyższa udziału obywa­
teli w rządzeniu, 

l rzeczywiście, dzisiaj konsultuje się prawie 
wszystkie planowane przedsięwzięcia o donio­
słości ogólnospołecznej. Podda.ją pod dys.kusję 
swoje zamierzenia najwyższe władze państwo­
we, poszczególne resorty, organizacje iiriolecz­
ne i polityczne. Różny jest pczywiście zasięg i 
przebieg tych konsultacji. Rozmaite też pewnie 
są intencje decydentów zwracających się o kon­
sulta•cje 'i zróżnicowany j.estt i.eh wynik i w.pływ 
na ostateczny charakter oraz treść decyzji, pro­
gramów czy dokumentów. 

A więc dob>rze to czy źle, że tak wiele jest 
konsultowane? Jak to ma się do demokracji, 
socjalistycznej demokracji, a zwłaszcza jednej 
z jej podstawowych zasad - udziału mas w 
rządzeniu krajem? Warto się n·ad .tym zatrzy­
mać i zastanowić, między innymi po to, by nie 
popadać w skrajności, nie przeceniać bądź nie 
PQmnoiej-szać tej niewątpliwie agaikcyjnej i p ze­
mawiającej do wyobraźni formy uczestniczenia 
w życiu społecznym i w polityce. Warto takie 
refleks.ie wywołać w związku z głośnym dziś 
poglądem, mającym za sobą liczne grono zwo­
lenników i wcale niebagatelne argumenty, 
zgodnie z którym w państwie socjalistycznym 
konsultacje .soołeczne powinny być ważną in­
stytucją ustrojowo-polityczną. Dodaje się przy 
tym, iż czas najwyższy dokonać tu odpowied­
niej regulacji prawnej, bo w jakim trybie, 
jeśli nie poprzez konsultacje społeczne można 
rea1izować zasadę wyrażoną w art. 9 Konsty­
tucji PRL: „wszystkif? organy wladzy i admi­
nistracii państwowej operają się w swej dzia­
łalności na świadomym, czynnum wspóldziala­
niu na?szersz1ich mas ludowych i obowiązane 
SCF („..) iiwa.źnie rozpatrywać i uwzqlędniać 
sl11szne wnioski, zażalenia i życzenia obywate­
li''. 

Dzisiaj, gdy chodzi o odpowiedź na po.wy;i;sze ~ 
pytani a, wątpliwości, znaki · zapytania, jest 
chyba r t:>k, że 1rnnsultacje i ich przydatność 
łatwiej jest. nie docenić a trudniej przecenić. 
Nasza bowiem o nich wiedza, a zwłaszcza do­
świadczenia praktyczne są nadaJ niewielkie. 

Wiele jest argumentów „za" w dyskusji o po­
trzebie konsultacji społecznych. Ale czy to zna­
czy, ŻEi można bezkrytycznie, wyłącznie apolo­
getycznie odnosić się do samej idei i instytucji 

k-0nsultowania? Z pewnością potrzebny jest w 
tym zakresie zwyczajny zdrowy rozsądek, u­
miar powiedziałbym. Tym zaś, którzy chcieliby 
na przykład ustawę o konsultacjach sporecz­
nych traktować jako cudowny środek, pana­
ceum warto przypomnieć: morbi non consilium, 
sed remediis curantur (chor.oby leczy się lekar­
stwami, nie radami). Konsultacje społeczne mo­
gą stać się ważnym, ale tylko jednym ze spo­
sobów współrządzenia, partycypacji - by użyć 
tu modnego określenia. 

Rozumiem więc potrzebę i doceniam wartość 
konsultacyjnej techniki przygotow:Ywania do­
kumentów politycznych, gromadzenia informacji 
służących za podstawę rozmaitych decyzji, u­
staw bądź będących bazą dokumentacyjną for­
mulowai,ych programów, źródłem ich mądrości 
i inspiracji. Na kilka •jednakże aspektów tego 
sposobu zbiera.pia danych i racji, poznawania 
ocen i poglądów obywateli, czło11ków organiza­
cji społecznych, członków partii, mieszkańców 
miast, wsi, przedstawicieli Wielkoprzemysłowej 
klasy robotniczej, kobiet, młodzieży itd., chciał­
bym zwrócić uwagę. 

nym sposobem na źycie zbiqrowe. 
Żadna koncepcja demokracji jako określone­

go porządku społecznego nie głosi możliwości 
czy potrzeby sprawowania władzy wszystkich 
nad ·wszystkim. W marksistowskim modelu de­
mokracji socjalistycznej, najdalej upodmiota­
wiającym społeczeństwo, kwestia tzw. bezpo­
średnie!.) podmiotów władzy także stawiana jest 
bez kamuflażu. Władza jest tym czynnikiem 
rozwoju i równowagi społeczeństwa, który ma 
zapewniać jego codzienną sterowność dla postę­
pu, ład stwarzający warunki normalnego funk­
cjonowania jednostki i wielkich grup społecz­
nych. 

A więc władza i w tym modelu jest także i 
ma ona swe prawa, w tym prawo a nawet o­
bowiązek, by być · władzą silną. Ona odpowiada 
za losy społeczeństwa. I , tego nie wolno w ża­
den sposób i nikomu interpretować jednostron­
nie. Jak ma ona zatem postępować, by stać slę 
taką, by być silną i to nie z siebie samej, lecz 
za sprawą poparcia mas? Czy jako taka ma 

· być sparaliżowana przymusem ustawicznych 
konsultacji, ciągłego wysłuchiwania rad i racji 

Kaidy ma coś 
do powiedzenia, ale„. 

Otóż wbrew rozpowszechnionemu mniemaniu, 
bardzo zresztą powierzchownemu, jakoby każdy 
z naszych rodaków nosił w zanadrzu po kilka 
prostych i skutecznych „rad sposobów" mogą­
cych radykalnie polepszyć naszą zbiorową dolę, 
niezwykle trudno jest o rady dobre, mądre, 
wskazujące właściwą drogę i środki. Za to o­
czekiwania na poprawę, na lepsze, pewniejsze 
jutro i chęć, by stawało się ono już dzisiaj, 
teraz są powszechne i szczere. Najpowszechniej­
sza zaś jest - przez jednych lepiej, przez in­
nych gorzej skrywana - chęć brania już te­
raz, nawet na konto jµtra, które nie powinno 

. być gorsze. Czyżby zatem było tak, jak mawia! 
pewien rzymski myśliciel, patrząc na chylącą . 
się ku upadkowi republikę, kiedy · brakło od­
powiedzi na pytanie. co robić: multorum ma­
nus, paucorum consilium (wiele · rąk do brania. 
a do rady niewielu)!? • 

Jaki więc sens i cel mają owe tak już liczne 
obecnie konsultacje, dyskusje i narady groma­
dzące bardzo szerokie . nieraz gremia? Są fasa­
di\. parawane:n czy alibi dla władz rozmaitych. 
które i tak same ostatecznie podejmują decy­
zje? Czy za ich przyczyną będziemy żyć bar­
dziej demokratycznie? A może konsultowani 
stwierdzą, że to oni podjęli decyzję, że oni sa­
mi są władzą? Ten ostatni stan byłby racze.i 
stanem bezwładu i bezwładzy niż zorganizowa-

cząstkowych, które i tak zsumowane nawet naj­
rzetelniej na obraz całości społeczeństwa, jego 
potrzeb i aspiracji się nie składają? 
Ktoś dobrze zorientowany w mechanizmach 

władzy, jej praktycznych tajnikac.h, dobrze też 
znający rzeczywistość, zwłaszcza jej segment 
sbcjalno-ekonomiczny stwierdził w rozmowie z 
dziennikarzem przygotowującym kolejne „Who 
is who": „tak l?yla f tak ch,yba będzie zawsze, 

' że prawdy poszczególnych ludzi rozmijają się z 
prawdą ogólną („.) nigdy zapewne nie uda się 
zlikwidować· różnicy między odczuciami ;edno­
stek czy grup spolecznych a ogólnym obrazem 
(„.). Otóż sądzę', że uznając doniosle Z'ttaczenie 
nastrajóiq spolecznych wynikających z tych 
»prawd szczególowych« nie wolno jednak ule­
gać presji psychologicznej i pozwolić sobie na 
narzucenie obrazu wynikającego z subiektyw­
nych odczuć jako · obrazu miarodajnego dla da­
nej sytuacji ( .• .). Trzeba zachować zdolność do 
ob,ektywnych ocen wynikających z równolegle­
go posilkowania się miarami statystycznymi i 
uwzględniania czynników psychologiczno-spole­
cznych, określanych między innymi przez roz­
rziit »prawd cząstkowych«. Jest to szczególnie 
ważne w tak niezwykle zlożone:J sytuacji, w 
jakiej dzisiaj znajduje się na.sz kraj". 

A zatem, jak powinny ti'yć podejmowane de- ' 
cyzje i budowane programy w demokratycznym 
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społeczeństwie, w socjalizmie zwłaszcza? Czy 
może się to odbywać bez wsfochiwania się w 
głosy społeczeństwa, w to, co artykułują jed­
nostki, grupy społeczne i ich organizacje? Było­
by to tworzehie socjalizmu w imieniu społe­
czeństwa, bez podmiotowego jego udziału. W 
najlepszym razie! żaden bowiem system wła­
dzy nie może sprawnie, efektywnie funkcjono­
wać opierając się jedynie na mechanizmie mo­
bilizacji, na dyrektywnym .sterowaniu społeczeń­
stwem. 

Warunkiem optymainości każdej decyzji czy 
programu jest adekwatne odwzorowanie rzeczy­
wistego stanu stosunków społecznych, które 
mają być poprzez dane posunięcia, projekty, 
prawa kształtowane. Trafne odczytanie rzeczy­
wistych potrzeb, interesów, dążeń, celów i aspi­
racji poszczególnych odłamów zróżnicowanego 
społeczeństwa jest więc podstawą efektywnoś­
ci i funkcjonalności ·. władzy. W gromadzeniu 
tych informacji dobry jest każdy sposób. Aie 
to nie oznacza, że każdY. pytany współdecydu­
je. Jestem przeciwko takiej interpretacji idei 
demokracji i konsultacji społecznych, czy .to 
dotyczących konkretnych decyzji, czy przepro­
wadzanych w ramach formułowania progra­
mów, .wizji. projektów itp. Krąg rzeczywistych 
decydentów a zatem i konsultantów projektów 
określonych decyzji. musi być odpowiednio wąs­
ki dla zapewnienia sprawności i · racjonalności 
procesu ' decyzyjnego. Zresztą decyzje i racje 
trzeba uargumentować, a .nie ustalać je np. w 
drodze głosowania . czy też poprzez obliczanie, 
ile było w dyskusji wypowiedzi za, a ile prze­
ciw określortym rozwiązaniom. Argumentów 
mechanicznie sumować ·się nie da. Algebra nie · 
zastąpi rozumu! 

No więc z kim, z czyim głosem wtadze po­
winny się liczyć, kto ma być konsultantem? · 

Nie jestem przeciwko powszechnym konsul­
tacjom wielu ważnych decyzji, bo to nawet nie 
w.ypada, . nie mówiąc juź o tym, jak bym się 
naraził. Mam tylko wątpliwości, czy wszyscy o 
wszystkim mogą . i powinni się wypowiadać, 
czy warto dostarczać powodów zbyt częstego 
zderzania „prawd cząstkowych", kiedy i tak 
tarć rozmaitych nam nie brakuje. W obecnych 
zaś warunkach · artykulacyjna funkcja konsul­
tacji do żywego w wielu przypadkach przy­
pomina zabawna-smutną sćenkę z opowiadania 
Michała Zoszczenki pt. „O czym śpiewał sło-
wik?". ., : ., 
Działo _ się to „ wówc~ąs, gdy, jak pisze a'utor„ 

„ich uczucia sięgnęly zenitu, gd·y byly· w naj­
większym rozkwicie, kiedy Bylinkin z panną 
szli za miasto i aż do późna w noc chodzili 
po lesie .. I tam, sluchając bzykania owadów al­
bo też · śpiewu , slawika, dlugo stali w nieru­
chomej pozie. Ą wówczas Liza, zalamują~ rę­
ee, nieraz pytala: - Wasia, jak pan sądzi, o 
czym śp_iewa ten slowik?. Na co Was·ia Bylin­
kin odpowiadal zazwyczaj powściągliwie: 
żreć mu się chce i d1atego śpiewa". 

Warto się wsłuchiwać w śpiewnie tylko in- , 
teligentnych orłów, ale także w . kląskanie zwy-
czajnych .słowików. · · · · 
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ze str. t 
n.ego stanu rzeczy w Polsce - to ;est nędzy, 
1labizny wewnętrznej 1 zewnętrznej b11ly 
złodziejstwa pozostające bezkarnie. Poitad wszy­
stkim zapanou:a~ w P'ol~ce interes jednostki i 
partii, zapanowała bezkarność za wszelkie nad· 
użycia i zbrodnie. W odrodzonym państwie nie 
nastąpiło odrodzenie duszy narodu. („.). Usta· 
wiczne waśnie persona~ne i partyjne, jat(ieś 
dziwne rozpanoszenie 111ę bru.du. i jakiej} bez­
czelnej, ta1dackie1 prz„wagi sprzeda3nego nie­
raz elementu. Rozwielmożnilo się w Polsce 
znikczemnienie ludzi. Swobody demolaatyczne 
zostaly nadu:?yte, tak ±e można bylo znienawi­
dzić calq demokrację, ( ..• ) To wszystko skiero­
wane było przeciw każdemu, kto reprezentowa! 
państwo". · 

Piłsudski przypomniał zebranym posłom, że 
po przybyciu z Magdeburga mógł, gdyby chciał. 
rzadzić w sposób dyktatorski. lecz celowo tego 
nic- uczynił i przekazał władzę Sejmowi Usta­
wodawczemu. Wierzył bowiem, jak się okazało 
niesłusznie, w odrodzen;e narodu. Niemni:'!J 
jednak ieszcze rai podejmie próbę, czy w Pol­
sce można „rządzić bez .bata" W czerwcu 1926 
roku powiedział Władysławowi Baranowskiemu, 
że skoro Polacy tak pokornie znosili reżim za­
borców, to niech teraz przekonają się. że rów­
nież polska władza w ralie potrzeby może' „prać 
po pysku", 

też wybrać co piątego lub dziesiątego. Zastoso­
wany środek ocenił jako „bnrdzo skuteczny" 
i wyraził nadzieję, że ciężkie warunki więzien­
ne zdyscyplinują byłych posłów. W październi­
ku powiedział, że wskutek konkurencji między 
partiami powstała na Wiejskiej „clonca ma­
xima", która od pierwsLej chwili niepod1egło~ci 
demoralizuje cały naród („r11ba cuchnie od alo­
wy"). 

Przed listopadowymi wyborami 1930 r. aresz­
towano w sumie 15 proc. członkow pal'larnentu 
oraz ok. 5 tys. innych działaczy politycznych. 
Dzięki represjom i oszustwom strona rządowa 
zdobyła 47 proc. głosów. Po tym „zwycie3twie" 
na czele kolejnych rząd,\w stawali: pułkownicy 
Walery Sławek, Aleksander Prystor i Janusz 
Jędrzejewicz. a następnie Leon Kozłowski I zno­
wu płk, Sławek. W okresie dziewięciu lat -
od przewrotu majoweg.i do śmierci Piłmdskie­
go - aż 12 razy zmieniał się premier rządu 
polskiego. 

W 1934 r. udało się piłsudczykom zaskoczyć 
opozycję i w sposób sprzeczny z prawem u­
chwalić nową konstytucję. Ustawa ta miała usa­
tysfakcjonować Marszałka, ponieważ redukowała 
rolę sejmu i przyznawała szerokie uprawnienia 
prezydentowi, na którym spoczywała odpowie­
dzialność „wobec Boga i historii za loJy Pań­
stipa". Piłsudski nie był jednak zachwycony 
sposobem przyjęcia konstytucji przez sejm 
(„dowcipem i trikiem") i poradził dłużs~ą pracę 
w senacie. Gotowy dokument podpisał prezy­
dent Mościcki 23 kwietnia 1935 r. A trzy ty-

Syzyfowy trud 
Józefa Piłsudskiego 

Sejm więc łaskawie otrzymał kolejną szansę. 
31 maja 1926 r. wybrano Piłsudskiego !la pre­
zydenta, co uznał za legalizację ~amachu. lecz 
godności nie przyjął. Nie zależało mu na funk­
cji reprezentacyjnej - chciał mif'ć realny 
wpływ na rządy poprzez zaufanych i bez reszty 
podpott.ądkowanych mu ludzi. I to życzenie 
zostało spF-łnione. 

Przejmując · władzę Marszałelt miał w gruncie 
rzeczy tylko jeden poważny cel: zapewnienie 
w kraju pożądane1 m o 1 a l n oś c I publicznej. 
Nie ma żadnych powodów wątpić. iż sanacja 
moralna stanowiła dian kwestię najważniejszą. 
Społeczt"ństwo mia~<• żyć uczciwie i w spokoju. 
Ale nie lamierzal przy tym wprowadzać rady­
kalnych reform. ponieważ sądził. że Polskll jest 
za biedna na ek5perymcnty socjalne. Nie po­
pierał on postulatów· ani lewicy, ani prawicy, 
lecz naiwnie pragnął utrzymać pewną równo­
wagę między wszystkimi klasami i partiami. 
Początkowo premierem rządu był Kazimierz 

Bartel, a w październiku, co wywołało sP.nsa­
cję i wzrost nadziei na poprawę sytuacji. za­
stąpił go osobiście Józef Piłsudski. Stopniowo 
jednak Marsżałek tracił poparcie społeczne. W 
pierwszych wyborach po zamachu majowym 
(marzec 1928 r.) obóz l.l!·orządowy zdobył t.y1ko 
25 proc. głosów i 29 proc. mandat.ów. Nic za­
tem dziwnego, że premier Piłsudski zmuszony 
był oświa.dczvć: „Sejm nie jest po to, by zs:­
męczal rząd Zresztq, o ile sejm nie będzie 
chciał z rządem wspó!pracować, to będzie toi· 
pędzony" 

Już w czerwcu 1928 r. ubolewał. ie nie udało 
mu się - iak mówił - „stanowcze zerwanie 
z paskudztwami przesz!ości„. Gdzieś nik!y pie­
niądze, gdzreś kradli ..• ' Za brak postępów w 
sanacji życia 0uhlicznego coraz gwałtowniej za­
czął obwiniać konstytucję i sejm. Nie chciał 
wprawdzie likwidować systemu parlamentarne­
go, bo był powszechnie przyjęty w krajach 
zachodnich , ale nie miał też zamtaru tolel'Ować 
władczych lapędów ze ~trony posłów. Zdecydo­
\ł;:anie przeciwstaw · ał ~ię sejm;,kracji uniemo­
żliwiającej funkcjonowanie rządu 

Pod koniec c1erwC"a 1928 r. Marszałek zrezyg. 
nował z funkcji premien, którą ponownię objął 
Bartel i sprawował p~ez nie~pełna 10 miesięcy. 
Następnie powstał rząd „twardej ręki" alb:i 
inaczei !JUłkowników" - na czele z majorem 
Kazimierzem Switalskim - w którym malazło 
się 6 wojskowych. Pół rnku później w celu za­
straszenia opmycji sejmowej do gmachu na 
Wiejsk~ej wkroczył Mar~1ałek w asyście uzbro­
jonych oficerów. lecz demonstracja ta nie przy­
niosła oc1ekiwanego rezultatu. A w grudniu ga­
binet $witalskiego nie .t2yskał wotum zauiarlia 
i został zastąpiony przez bardziej liberalną 
ekipe Bartla Jednakże już w marcu 1920 r 
powalano nowv rzad ,silnej ręki" pod prze· 
wodnictwem pułkownika Walerego Sławka. 

Kiedy okazalo si~. że wszystkie zmiany i za­
biegi niewiele dały że kryzys pogłębia się i 
mnożą sie wezwania do ,,balenia „dyktatul'y" ·-
25 sierpnia 1930 r. sze!rm rządu znowu został 
sam Piłsudski. Zaatakował on brutalnie kon­
stytucję i posłów oraz ~akazał rozwiązanie par­
lamentu. Podkreślał że konstytucja marcowa 
jest „nied1iujnie" zredagowana. że „śmierdzi 
chlewem posel skirń'' Nazwał ustawę za;;adnlczą 
„konstytutq" gdyż neol•>gizm ten był bliski 
„prostituty" Posłów określał jako łajdaków. ło· 
trów i szuje. Wymyślił nawet specjalny epitet 
;:Ila reprezentantów społ~czeństwa: „fajdanitis 
- poslinis'' l\lawiasem mówiąc, wyra:i!enia Mar­
szałka lubił powtarzać młody Witold Gombro­
wicz. 
Według relacji gen. F. Sławoja-Składkow~kie­

go zdenerwowany premier P~łsuds~i mówił; 
,,Sejm jest tylko, gdy 1est posiedzenie! Inacze1 
jest to banda, której ;a szanować nie mogę!!!". 
I groził przy tym. że dyktatorem może zostać 
komisal'z policji , który stale będzie bić ,,po 
mordach" Marszałek wyraźnie miał już dość 
demokracji sejmowej I ciągłych zmagań z nie­
sforną opozycją. Postanowił teraz sięgnąć po 
środki te1 roru i za~traslenla. Na jego p:>lecenie 
aresttowano w nocy z 9 na 10 września t!l30 
roku tych przeciwników sanacji, których oso­
biście nie znosił. Wtrącono do wiezienia w 
Brze~<'iu nad Bui.>.iem nawet byłe~o trzykrot­
neP'o prPmiera - Wincentego Witosa oraz słynne­
go d1; oo lac1a śląsk lego - Wojciecha Korfantego. 
(26.l X). Trzy dni później Piłsudskl stwierdził, że 
aresztowania są dość przypadkowe, bo mógłby 
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godnie później ogłoszono komunikat o śmierci 
Piłsudskiego. W specjalnym orędziu prezyden­
ckim czytamy: „Te1J.. największy na przestrzeni 
catej naszej historii cz~owiek 2 głębi dziejów 
minionych moc swego ducha czerpal, a nad­
ludzkim wytężeniem myśli drogi przyszle od­
gadywai''. 
Wydawać by się mogło, że powszechny żal 

,_ po śmierci Marszałka wpłynie na waost popu­
larności jego spadkobie~ców. Pierwl!'Ym testem 
politycznym były wybm y we wrześniu l:l35 r. 
I co się okazało? Otóż sanacja poniosła kata­
strofalną klęskę. Udział w głosowaniu do sej­
mu wzięło tylko 46 proc. uprawnionych lW sto­
licy niecałe 30 proc.) i w dodatku zaledwie 40. 
proc. głosów uznano za ważne. Weąług obli­
czeń Witosa rząd poparło ok. 10-20 proc. wy­
borców. 

Politycznie rzecz biorąc trud Józefa Piłsud­
skiego okazał się syzyfowy. „Zabrzmi to para­
doksalnie -. pisze Andrzej Micf!wski - ale 
w!aściw.ie wszystkie polityczne przedsięwzięcia 
Piłsudskiego skońc;syly się fiaskiem". A. jesicze 
większy paradoks polega na tym. że wbrew 
logice kolejne klęski nie tylko nie szkodziły 
jego legendzie. lecz wpro~t przeciwnie - co 
również zauważył Micewski - „w jakiś prze­
dziwny sposób podsycaly tę legendę". W spo­
łeczeństwie naszym zresztą zwykle dzieje się 
odwrotnie niż na zdrowy rozum można przewi­
dywać. Takie mam nieodparte wrażenie. 

Najciekawsze bodaj . jest to, że postać Pił­
sudskiego fascynuje ludzi, którzy programowo 
domagają się wolności, pluralizmu, demokracji. 
Podobno stoczniowcy gdańscy chcieli w 1981 r. 
nazwać swój zakład imieniem Józefa Piłsud­
skiego?! W każdym bądź/ razie tzw. opozycja 
demokratyczna czy antysocjalistyczna podsyca­
ła kult tego dyktatora. Wołaniom o wolność 
towarzys·lyła nie ukrywana tęsknota za wo­
dzem i systemem autorytarnym. 

Ale dlaczego Piłsudski i jego ludzie ponieśli 
klęskę? Stanisław Igna<.y Witkiewicz był zda­
nia, że Marszałek nie ~pełnił swego powoła· 
nia z trzech względów: miał do czynienia z na­
rodem o licznych wada-:h, obawiał się dezorga­
nizacji w przypadku radykalnych reform, nie 
zawsze potrafił dobrać wspólpracowników na 
odpowiednim poziomie Intelektualnym. Wyjaś­
nienie to jest, moim zdaniem, niedalekie od 
prawdy. Warto tu jeszcze odnotować. że Wit­
kacy niezwykle krytycznie wypowiadał się o 
naszych cechach narodowych i proponował 
drastyczne środki postępowania. W latach trzy­
dziestych pisał: „Trzeba zacząć walić w mordy, 
myć niechlujne pyski i glowy trząść, i łbami 
zafajdanymi walić o ;akieś chlewne ściany z 
całych sił, bo naprawdę, jak przyjdą wypadki 
przerastające naszą epokę obecną.„ to mo~1a za· 
stać już nie naród, a kupę plynnej zgmlizny„.". 
Zupełnie - prawda? - jak czytalibyśmy Pił­
sudskiego. 

Kiedy w maju 1926 r. Marszałek gwałtem brał 
władzę, podkreślał. jak pamiętamy, że doko­
nu~ próby. czy można w Polsce rządzić demo­
kratycznie („bez bata"I Ponieważ im dłużej 
rządził, tym używał dosadniejszych wyrażeń i 
drastyczniejszych środków, można przypuszczać. 
że próba wypadła negatywnie, że doszedł do 
wniosku, iż Polacy wymagają rządów silnej rę- · 
ki. Ale przecież terrorem też niewiele zdziałał. 
Powstaje zatem pytanie: w jaki sposób najle­
piej rządzi~ naszym narodem? Czy mofna iakoś 
przezwyciężyć polską „abnegację państwową"? 
Czy w ogóle jest możliwa w Polsce konstruk­
tywna ws p 6 ł p r <ł c a władzy państwowej i 
społeczeństwa? Ulubiony bohater' Piłsudskiego 
- tak. taki - margrabia Alek~ander Wielopol­
ski na ofertę współpracy ze strony „białych" 
odpowiedział: „ Waszego ani niczyjego poparcia 
nie żądam i nie potrzebuję. Dla Polaków mo?na 
czase'll\, coś dobrego zrobić, ale z Polakami ni­
gdy". 1'..atwo zauważyć, te PiJsudsid często tak 
działał, jak gdyby (świadomie czy nieświado­
mie) stosował przytoczoną maksymę. My jed­
nak pod żadnym pozorem nłe motemy jej przyj­
mować I musimy wciąż czynić nowe próby, 
czyli inaczej nowe „odnowy" - at do pozytyw~ 
nego skutku. 

EDMUND LEWANDOWSKI 

• 

Bogaetwo 88 lat historii 

„ W dymach czarnych budzi 
się Łódź" jest to praca doty­
cząca dziejów robotniczej Ło­
dzi, ukazująca tradycję i his­
tor:ię ł6d7kiego ruchu robotni­
czego w latach 1882-1948, a 
więc od czasów Wielkiego Pro­
letariatu aż do zj:?dno1:zen:a 
polskiego ruchu robotniczego i 
powstania PZPR. 

Autorzy pracy: Alina Barsz­
czewska-Krupa, Barbara Wa­
chowska, Stefan Banasiak Ta-' 
deusz Czapliński, Ryszard Na· 
zarewicz I Paweł Samuś, wy­
korzystując niezwykle szeroką 
i bogatą bazę źródł<:>wą. głów­
nie z Archiwum KŁ PZPR i 
KW PPR, ŁKR PPS i WK PPS. 
WRZZ, Wojewódzkiego Archi­
wum Państwowego w Ł<ldzi 

ooraz łódzkiej MRN, ukazują 
organizacje robotnicze, na..--tyj­
ne i związkowe działajace w 
Łódzkim Okręgu Prt.emysło­
wym w 66 latach j~o historii. 
Podkreślmy za A. Barsz­

czewską-Krupą, autorka roz­
d~ału „Rodowod", iż ju~ na 
progu lat 70-tych XIX w. Łódź, 
wraz ze swym okręgiem. z!'laj­
dowała się w Królestwie Pol­
skim na drugim po Warsz:i.wie 
miejscu pod względem koncen­
tracii orzemysłu i klasy ~„bot­
niczej. W gubemi piotrkow­
skiej w 1869 r. na każde 1000 
mieszkańc6w !Yf'Zypadało 33 ro­
botników. w tym 22 włókn:a-
trzY. Już wówczas włójMi3rze 
okręgu łódzkiego stanow'11 
73~0 proc zatrudnionych w 
przemyśle bawełnianym i 01< 
30 proc. całej klasy robot::ic·ej 
Królestwa! Od roku 1870 noto­
wano w t',odzi naiszyhszv 
wzrost liczby mieszkańców i 
najwiękc.zv odsetek klasy ro­
botniczei: tak no w l<'ltach 
1864-1892 liczha miesz~,.,ńców 
miasta wzroc.ła z ok. 60 tys. 
do ok. 400 tys . a lic?;'l<i Z"­

trudnionYch w przemyśle włó­
kienniczym z 7 tys, do p .nad 
32 tysdęcy! 

Alina BanzczewS'ka-Krupa 
charakteryzuje ge.nezę łó<lzk :ej 
klasy robotniczej oraz etap 
kształtowania c.ie zorgani"?owa­
nego ruchu robotniC'zego ,., la-. 
tach 1871-1878. Pierwsze pols­
kie kółka sqcjalistyczne oow­
stały jesienią 1878 r. •z 1nicja­
tywy socia1ist5w WaNzaw­
skich: Ludwika Dr.iankows\ie­
go, Adama Sikorki ł Stanisła­
wa Wichrzycklego. Kol~;nym 
etapem rozwoju organizaci' ro­
bo1:niczych w okr„~u łó1zk'm 
było powstanie kółek •. P ·ole­
tariatu" wiosną Ul83 r. w Ł<>­
dzi i Z~ierzu - irh organ:za­
torami byli m.in Ks<>wery 
KIPffer, Atrons Łukawski Jó· 
zef Wicki, Stanisław 811-..„ le.kl, 
.Tan Pietrusiński. TenfiJ 81oclt. 
Leon Deit"órski I Jan Hele.zer 
- czterej ostatni to tk'tc-re ze 
zniersklej fabrvki Borsta. o­
skarżeni w słynnym oro~es;e 
29 proletariatr.zyków z 188:\ ro­
ku. Po arestlowaniach -:złon­
ków „Proletariatu" w 18ó4 r. 
oraca kółek łódzkich. ?;gie!'s­
klch i tomaS7.0wskich kierował 
doświadczony działacz •ocfalis­
tycz.ny 'Z Tomaszowa. 32 letnf. 
tkacz, członek Komi+etu Cen-
tralnego partii Franciszek 
CobeJ. „Rodowód" zamvk-1ja 
wydarzenia słynn~o ,Buntu 
Łódzkiego" z 1892 roku. 

Wyda.rzenia Rewolucji z lat 
1905-1907. a t'1kże ~zialal:10M 
łódzkiego ruchu robotl'li ~zep,o 
w ekresie ooorzedzaiarym pow. 
stanie II Rzet'zvno„nn.lffej O· 

mawia w rozdzialE' .,W waJce 
" wyzwołtmie na„odowe i soo­
łeczne 1893-1918" Pa,veł Sa­
muł. Wiele uwagi po§wiPca 
wyd?rzeniom słynne!!:'l Po••-st"­
nia CzPrwcowego 1905 ro'ku w 
ł.odzi. W walce tei oroletar·a~ 
Łodzi poniósł ciężkie s•nty. 
które w Hteraturz.0 hlstorv ;znej 
sza:cuje sie na 1!'\00-2000 i·,bi-

. tych i rannych. Pomimo klPs­
kl pow~tania . w::ilkl barvkldi:>­
we orolet:\riatu łórzklei?o m;a­
ły doniosłe znaczf'n.ie dla .trr ac. 
nianii'I solidarno~„; prole-L1T"::it11 
oolskie?o nie tvlko w Krf,les­
twie. ale l nP pozostałYch z;e­
miach oolskkh po1os•a iacvc11 

nod zaihorami. a oonadtn WY­
wołvw„łv a'kde solirt:irno~c:o­
WP n„olp•ar;,,.tu „o~v~•klP'>'O . 

Barbara Wachowska, w roz­
dziale „Ml-:dzy wojnami" oma­
wia działalność łódzkiei:to ru­
chu robotniczego w · o'kre--:1<. II 
Rzeczvoospolitej, charaktervzu­
fac różne ~go odlamv r,o1i­
tyczne: lewicowe KPP i PPS. 
burżuazyjne np. NPR. 
chrześcijańS'ko-sp<>łeczne SRCh 
i inne. a także różne o:lłamy 
ruchu zwla1k~ego: klaso-,vy 
„Pracę". chad~ki Swoją uwa­
le ~kupia ~z::zet!ólnie na orf!a­
niz:it'i:it'h lewicv robotnic7et w 
tym t<1lde lewlcowyc'h -0rP'<>-
ntzacjacb młodzi~wych, ~a-

kich jak ZMK czy Ko::nbud. 
Ukazuje genezę 1 przebieg kry­
zysów wewnętrznych w łonie 
polskiego ruchu robotniczego 
w latach 1924-1!J26 oraz na 
ich tle charakterystyczne zia· 
Wiską , i procesy, zachodzace w 
środowisku łódzkiei klasy ro­
botniczej. Przedstawia v."l'esz­
cie problematykę walki klaso­
wej proletariatu łódzkiego w 

·okresie wieikie!{o kryzysu gos­
Podarczego w Ia?ch 1!12!1-
-1933 oraz drogę lewic~· r<?­
botnicze; ku jed;lolitemu fron­
towi demokratycznemu i anty­
faszystowskiemu w koiiCI' ,"Ym 
okresie istnien!a burżuazy;nej 
Polski. 

Tadeuu Czapliński I Ryszard 
Nazarewicz w ,,Latach okupa· 
cJi" omawiają sytuację b:lz­
kiego ruchu robotniczego w 
okupowanej przez hitlero1vskie 
Niemcy Pols;ce. Autorzy cha­
rakteryzują nrzebieg d?.iałań 
bojowych na Ziemi Łódzrk1e.i w 
wojnie obronnej 1939 r oraz 
działalność hitlerowskich v:hdi 
okupacyjnych na ty~ terenie. 
którY na mocy decyzji H"tlera 
z 9 listo.pada 1939 roku zost··ł 
wciel-0ny do Rzeszy, -.v ramach 
tzw. Kraju Warty z si~dzibą 
władz w Poznaniu. Okrę!! ł6d:i­
ki stał się obiektem bezwt.g!ed. 
nej oolityki antypolskie; whdz 
niemieckich z Artu„em Gre:se­
rem na czele. b. przywódcą 
gdańskich hitl~rowców. Di>~rE' · 
tern z 4 grudnia Hl41 r. lud­
ność oolska i tydowska 'l\.Vla­
c7.ono ~oo<l ust„wodavrs~w„ 

niemie~k!e!!o i oorld„no nrze­
pl~om wyiatkowvm. Pozpnrz3l 
sie wo~" niei hit1erows.k· t~~­
ror. reali7'lWnnv prz„de w.~zvst­
ldm na drodze ek0 •erminacji 
fi7VC7nei . 

T Czapliń1>ki i R. Nazare­
wicz charakteryzują genezi: i 
działalność ruchu oporu w Lo­
dzi i okregu łódzkim, ~dzie 
wol:>ec zdziesiątkowania inteli­
gencji polskiej główny .~ie:T.ar 
walki narodowowyzwol~ńczej 
wzięła na siebie klasa· robotni­
cui. W warunkach głeb:>kiej 
konspiracji wznowiły dz ałal­
ność łódzkie ogniwa part1' le­
galnej oPOZycji antysanacyj. 
nej: PPS. SP. SL i SN a ta-. 
że całv szereg organizacji wojs­
kowych o różnych .. odcien;ach" 
politycznych. SzC'zególnie wiele 
mieiS>Ca poświęcaia autorzy o­
mówieniu działalności le·.vico­
wych odłamów ruchu robotr.i­
czego w Łodzi. związanvch z 
działaj11cą d<:> 1938 r KPP, a 
także PPS i Od 1942 r - PPR. 
Po napaści Niemiec hitlerow­
skich na ZSRR komuniści i 
socjaliści łódzcy zacieśnili 
współoracę w działalnośc an­
tyhitlerowskiej t'ZE!J::o wY"UZf!m 
było m.in. utworze>nie 24 !ipca 
1941 r. Komitetu Obron~ Mias­
ta Łodzi. który miał z.organizo­
wać pomoc rlla wojsk radziec­
kich z chwila ich wk.roc~pnia 
na z:iemie oolsk;e (prze_,ridY­
wano tu rychł:'> klęske Nif'miec 
w wojnie ze Związkiem Ra-
dzieckim!). • 

w Łodzi podjęła oziabdlność 
oritanizacja .• Front Wal!t• za 
Naszą i Waszą Wolność" lZ u­
dzl'ałem- działaczy lewi-c0wych, 
m.in. Ta<J.eusza Głąbskiego, Ja· 
na Szwajdy, Stanisława Golę· 
biowskiego, Jana Piątkows1de­
go, Ignacego Logi-Sowińskiego, 
Mieczysława Moczara i Czesła­
wa Szymańskiego). W połowie 
maja 1942 r. powstała w Ło· 
dz.i pierwsza komórka organi­
zacyjna· PPR a następni~ u­
tworzono Łódzki Komitet Ob· 
wodowy PPR i Dowództw·J Ob· 
wodu GL. W styczniu 1043 r. 
PPR w obwodzie łódzkim li­
czyła już ok. 2000 c-Uonków tj. 
około 1/4 całego stanu partii! 

„Droga do zjednoczenia" au­
torstwa Stefana Bana~iaka 
traktuje o dziejach łódl.ki•~o 
ruchu robotniczego w o>'ei:w­
szych latach Polski Ludowej. 
ukazując działalność organiza­
cji PPR i PPS oraz ZW 1\lf. i 
OM TUR po wyzwoleniu. Pod 
koniec roku 1945 lódzka or­
ganizacja PPR liczyła p~awie 
9 tys. członków, PPS ni-e~;iłe 
13 tys, (bez organizacji w Ru­
dzie Pabianickiej). ZWM ok. 
4 tysięcy , a OM TUR 01' 1,2 
tys. członków. Autor omawia 
udział tych organiza-cji w od­
b\ldowie przemysłu łódzkiego, 
()()zyskandu mienia. mas ~Yn i 
urządzeń zagrabionych przez 
okupanta. akcji ap!'owiza,•yjnej 
na wsi. a także ukazuje pro­
ces kształtowania się \\ łaJz 
adminisirącyjnych miasta o­
kręgu, 

7 marca 1947 r . odbyło Ile 
pierwsze posiedzenie olenarne 
MRN w Lodzi (w sali Tti3tru 
Miejskiego przy ul, Cegh!nia­
nej 27 - obecnie Teatr i1m S. 

Jaraaa). W 78-osObowej rad.zie 
zasiadło wówczas Po 20 przed­
stawicieli obu partii; PPS .i 
PPR, 12 reprezentantow tu=hu 
związkowego (ORZZ), 10 człon­
ków SD, 5 reprezentantów SL 
i Po ;ednym przedstaw;cielu 
poz.ostałych organizacji spo-
łecznych i politycznych. Łódz­
ka rada m:eiska wybrała też 
5 pasł.ów do KRN: Władysła­
wa Nieśmiałka z PPR, Domini­
ka Wachowic.ia z PPS Kazi­
mierza GaUasa z SD oraz Lu­
cJana Głowackiego i Euiten ·u -
sza Stawińskiego z ORZZ 

S. Banasiak roLwaia t!dz'.at 
społeczeństwa łódzkiego w 
ważnych wydarzeniach społecz. 
no-polityc;i.nych. ktor~ w la­
tach 1946-1947 kształtowały 
zarysy u.strojowe socjalistycz­
nego państwa polskiego: nefe­
rendum Ludowe z 30 czerw­
ca 1946 r. oraz wybory do Sej. 
mu UstaW<>dawczego .r. 19 
stycznia 1947 r. Wyniki reie~ 
rendum w okręgu łódzkim 
kształtowały -się następująco: 
71,7 proc. głosowało za rnie­
sieniem Senatu (68.2 proc. w 
skali ogólnokrajowej). BM proc. 
opowiedziało. ~e :r.a reforn)ą 
rolna i nacjonalizacja prze­
mysłu (w kraju 77,3 proc.) a 
aż 94,7 pr~. akceptowało ~rwa­
rość powojennych granic na 
Odrze. Nysie Łużyckiej 1 Bał­
tyku (w skali ogólnokrajowej 
91,4 proc.). Tak wiec w norilw­
naniu z wynikami refere!'dum 
w skali ogólnopolskiei ~ł-'sów 
na „tak" było w Ł<>dzi i okrę­
gu 3-4 proc. w!ecej. 

Odmiennie natomiast z'lkoń­
cz.yły sie na Ziemi Ł&:lzkiej 
wybory do Sejmu UstaWOd'.lW­
czego Ł<>dzianie oddali na 
Blok DemokratycZ!ly tylko 71,l 
proc głosów (80,J proc. w C'l-

, lej Polsce\. natomiast n·1 J:s­
tę SP głosowało . at 28,9 l roc. 
wyborców łódT.kich (4,7 proc. 
w skali krajowej) Jak pisze 
S. Banasiak. na mniej ko.zyst­
ne w łódzkim wyniki IPYbv­
rów dla Bloku Demokratycz_. 
nego wpłynęły m.in. trudna w 
owvm czasie sytuacja v1 orze­
myśle i związany z n-ia spa­
dek stopy ŻYriO\vej 16d:r.kich 
robotników i ;eh rodzin nie­
pełna aprowizacja w mie~c1e, 
a także niekorzystne w okrę­
gu łódzkim trt"ndy demogra­
ficzne (lista SP U7.yskala tu­
taj aż 16.4 proc wszystkich 
grosów O<lda.nych na to s~ror.­
nictwo w całym kraju!). W 
wyniku wyborów łódzk;e u­
Z'Yslkalo 10 mandatów posel­
skich w Sejmie Ustawud:'lw­
c-i:vm: oo 3 miE>ioca dla P"PB.. 
PPS l właśnie SP ora~ 1 d'a 
SD. 

Po Kongresie połąrzone or­
gamzacje partyjne w okręgu 
liczyły ponad 'i5 ty<1. cz!o"1ków 
PZPR 23 !!rnnni::i 1948 r egze­
kutywa KŁ PZPR wybrał:i na 
J sekretarza Wlady~!awa Dwo­
rakowskłeito. " oel{retarz;i Sh­
nlsława Dunl:t""· ekono!T'i-:z­
nego Adama ŻP'-rows'kieP'n i 
na or!!anizarv;ni-!!o Jan"' Gru­
dzlńsldeg-o, 

„W dymach czarnych budzi 
się Łódź - Z dzie.iów łódzkie­
go ruchu robotniczego lS82-
-1948". Wydawnictwa Ł61zkie­
go 1985 -wielk\synteza dzie­
jów oroletariatu , łódzkiego o 
encyklopedycznym wrę n 
charakterze. Szkoda. że wy­
dane zostało w „mikrosk'>Pi j. 
nym" wręcz. jak na tego tv­
pu publikacje. nakładzie 1 OOO 
+ 300 egzemplarzy! I jest to 
jeden z najpoważniejszych za­
rzutów. 

Kolejna uwaga negatywna 
odnosi się do pewnej •~dno­
stronności meryto7cz.nej o­
mawianej pracy, w którei u­
waga autorów skupia się gl.ów­
nie na lewicowym nurcie iódz­
kiego ruchu robotniczego, częs­
to nazbyt wyraźnie zaniE>dbu­
jąc charakterystykę istnieją-
cych organizacji partyiilych, 
rnlodzieżowych czy Z'..vi9z.ko-
wych, reprezentujących w ru. 
chu robotniczym orie1tacje 
prawicowe. liberalno-demokra­
tyczne czy chadeckie. mniej 
znane soołeczeństwu. a szcze­
gólnie ludziom młodym, Zbyt 
rzadko też autorzy odwołują 
sie do prezentacji omuwianvch 
zagadnień na tle szerokie· pa­
noramy działalnri~ci rucllt; ro­
botniczego w skali kra i·. u-

, kazania wzaiemnyrh iwia <ów 
i zależności łódzkie~o r>ro!e­
tariatu z cala oo-lską klasą :-o­
botndcza. 

JULIUSZ A. 
PIE~KOWSKI 
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Centrum Badań Molekularnych 1 Makromolekularnych 
Polskiej Akademii Nauk w Lodzi powołano w 1972 roku 
uchwałą Prezydium PAN. Centrum skupiło kadrę chemików 
organików, fizykochemików l fizyków związanych wcześniej 
z Zakładem Polimerów Ministerstwa Oświaty I 
Szli:olnictwa Wyższego l Polskiej Akademii Nauk oraz 
Zakładem Związków Heteroorganicznych Instytutu Chemii 
Organicznej PAN. Organizację i funkcję·idyrektora Centrum 
powierzono wybitnemu chemikowi organikowi 
prof. dr JANOWI MICHALSKIEMU. wieloletniemu 
wykładowcy na Wydziale Chemii Politechniki Łódzkiej. 

- Panie Profesorze, jak do-
szło do utworzenia Centrum 
i to wlaśnte w Łodzi? 

- Data formalnego powsta­
nia Centrum Badań Moleku­
larnych i Makromolekularnych 
nie oznacza. że praca iaką pro­
wadzi Centrum rozpoczęła się 
dokładnie· w tym momencie. 
Otóż na terenie Wydziału Che­
micznego Politechniki Łódzkiej 
rozwijał się Zakład Związków 
Heteroorganicznych. który był 
częścią Instytutu Chemii Orga­
nicznej PAN w Warszawie. Ta­
ki układ nie sprzyjał jednak 
rozwojo-.yi badań. Chemia 
związków heteroorganicznych, 
w szczególności chemia fosforu, 
rozwinęła się w takim stopniu. 
że prowadzenie badań w ta­
kim zakresie na terenie Wy-

kresu chemii, fizyki i chemii 
bioorganicznej, chemii i fizyki 
poiimer6w, chemii biopolime­
rów. Czym więc właściwie zuj­
mujecie się? 

- Zasadniczym celem na-
szych zespołów jest prowadze. 
nie badań nad złożonymi za­
gadnieniami struktury i prze· 
mian molekularnych małych i 
wielkich cząsteczek chemicz­
nych ... 

- Używa Pan Profesor po­
jęć, które nie są jeszcze do­
statecznie spopula ryzowan.e ... 

- Zapewne. ma pani na my­
śli sformułowanie „badani;; 
molekularne". Można tu nawią­
zać przy okazji do nazwy Cen­
trum. Badania molekularne tG 
współczesny sposób określania 
chemii bez uciekania się du 

uznanie zyskały badania zespo­
łu prof. M. Kryszewskiego w 
dziedzinie budowy subkrystali­
cznej polimerów, ich własnośc! 
mechanicznych, elektrycznych, 
termicznych. Zespół prof. S. 
Penczka prowadzi pionierskie 
badania w dziedzinie polime­
ryzacji cyklicznych związków 
fosforoorganicznych w k;erun­
ku modeli naturalnych biopo­
limerów, Podejmowane będą 
wysiłki. aby ta dzied7.ina zo­
stała racjonalnie wykorzysta­
na w dziedzinie diagnostyki i 
wykorzystania leków. 

Zespół prof. Chojnowskiego 
zajmuje się chemią krzemu za­
równo w zakresie molekular­
nym jak i makromolekular­
nym. Wiele cennych wyników 
związanych jest z organiczną 

chemią krzemu i interesującą 
kombinacją chemii krzemu i 
fosforu. Chemia krzemu ma 
nieograniczone możliwosci su­
rowcowe. Stąd też ogromne 
możliwości rozwoju. Jest t0 
realizacja przysłowiowego „krę­
cenia bicza z piasku". Dużo 
zawdzięczamy naszej analityce, 
którą kieruje prof. J. Binkow­
ski. Nasza obsługa techniczna 
i administracla jest czynnikiem, 

Obawa przed starzeniem 
działu Chemieznego PL prze­
chodziło jego możliwGśc1 i po­
trzeby. Należało więc szukać 
takich rozwiązań. które zapeW·· 
niłyby warunki rozwoJu tych 
badań. Istniał poza tym Za­
kład P01imerów Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego i PAN. Udało się prze­
konać władzP Polskiej Akade­
mii Nauk, żeby z tych dw6ct1 
zakładów stworzyć samodzielną 
instytucję, która dysponowała­
by dostateczną kadrą i war„m­
kami pracy naukowej. Dopro~ 
wadziło to do utworzenia Cen­
trum właśnie w Łodzi. Władze 
miasta ze zrozumieniem odnio­
sły się do nowo powstaiącei 
p 1acówki naukowej, przeznacza. 
}ac do remontu nie wykorzy­
stam1 buqynki miejskie. Sieci1i­
ba Centrum jest mało efek­
towna z zewnątrz. ale w oierw 
szych latach istnienia jego wy­
posażenie było na poziomie 
nie odbiegającym od standardu 
świ.atov.ego. Przez ten czas a­
paratura uległa w dużym stop­
niu zużyciu. Wiele aparatów 
je~t czvnnych tylko dzięki wy­
silkowi naszych elektroników 
ale i te utraciły już swoje pa­
rametry precyzji w porównaniu 
do aparatów naukowych obec­
nej gen~racji. Jesteśmy opty~ 
mistami. i wierzymy, że sytua­
cja ta ulegnie zmianie w ta­
kim st0pniu, że nie wpłynie to 
na utratę naszej pozycji w 
nauce światowej { użyteczności 
dla kraju. 

- Jeśli poprosiłabym o wy­
mienienie nazwisk ludzi, któ­
rzy iv głównej mierze przyczy­
nili się do powstania Centmm 
to o kim przede wszystkim Po.n 
Profeso„ by wspomniał? 

- Przede wszystkim chciał 
bym wspomnieć nieżyjącego 
już niestety profesora Dionize­
go Smoleńskiego, znanego che-

'. r.nika, ówczesnego sek~·etarza 
- naukowego Polskiej Akademii 

Nauk, który ze zrozumieniem 
odniósł się do potrzeby istnie­
nia naszej placówki. Nasze 
Centrum wiele zawdzięcza 
prof. Marianowi Kryszewskie­
mu. fizykowi. kierowmkowi 
Zakładu Polimerów Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyzszego i prof. Stanisławowi 
Chrzczonowiczowi, dziekanowi 
Wydziału Chemicznego Poli­
techniki Łódzkiej, który nie­
stety nie doczekał chwili jego 
powołania. 

- Biorąc pod uwagę do-
świadczenia przy organizacji 
Centrum jak uściśliłby Pan 
moment, w którym powinna 
zapadać decyzja o utworzeniu 
samodzielnej placówki PAN? 

- Samodzielne placówki Pol­
skiej Alrndemii Nauk oowinny 
być tworzone dopier:i wtedy, 
kiedy poważne zadania nauko­
we przekraczają mo\liwości 
szkolnic.twa wyższego. Należy 
je specjalnie skoncentrować, 
dob.-ać większy zespól ludzi, 
wy~pecjalizowaną aparaturę . .Te­
stem ogólnie przeciwnikiem te­
go. co brzydko nazywa się 
„dublowaniem". Jeśli coś mieś­
ci się w zakresie możliwo~ci 
szkół wyższych, należy to w 
nich utrzymywać. Natomiast 
nie można osłabiać wyższych 
uczelni poprzez tworzenie pla­
cówek PAN. 

- W Centrum pracu3ą ·zes­
po'y naukowe o różnyr.h nro­
filach i kierunkach dzia!rmirl., 
skupiające spec3alzsló w z za-

klasycznych podziałów, które 
dzisiaj ianikają. Zajmuierr.y się 
chemią organiczną i nieorgani­
czną, chemią fizyc.zną, chemią 

wielkich i małych cząsteczek. 
Wszystko to odbywa się w za­
kresie podstawowych własnoś­
ci materii chemicznej, opisy­
wanej wspólnymi prawami na 
bazie najnowszych zdobyczy na­
uk fizycznych. Poddał na kla·· 
syczne działy chemii w na­
szym przekonaniu stracił sens 
i przeszkadza badaniom o c!1a­
rakterze interdyscyplinarnym. 

Zajmujemy się głównie che­
mią fosforu, siarki i krzemu, 
która łączy się zarówno z waż­
nymi problemami chemii org11-
nicznej, jak i chemii polimerów 
oraz ma wielkie znaczenie dla 
poznania mechanizmów biolo­
gicznych i współczesnej, szero­
ko rozumianej, biotechnologii. 
Służenie przez chemię współ­
czesnej biologii uważamy za 
bardzo ważną dziedzine naszPj 
działalności. Oczywiście nasze 
możliwości służenia praktyce 
nie ograniczają się tylko d:> 
tego. Wystarczy wymienić ś;od­
ki ochrony roślin. zwiazki po­
praw,iające własności materia­
łów. polimery o specjalnych 
własnościach dla medycyny i 
gospodarki materiałowej . 

- Czy mógłby Pan przybli­
żyć działalność i osiqgniGcia po­
szczególnych. zakładów? 

- Oczywiście. Opanowane 
zostały metody syntezy frag­
mentów kwasów nukleinowych 
dla badań enzymatycznych i 
inżynierii genetycznej. Osiąg­
nięcia te związane z zakładem 
prof. W. J. ·Steca zamierzamy 
rozszerzać, służąc rozwojowi 
biotechnologii w Polsce. Wie­
loletnie działania zespo!u zaj­
mującego się chemią fosforu. 
kierowanego przeze mnie oso­
biście. miały istotny wpływ na 
rozwój przemysłu fosfornorga­
nicznych środków ochrony ro­
ślin w Polsce. Rozwój stereo­
chemii organicznych µołączeń 
fosforu - jedno z ważniejszych 
zagadnień teoretycznych. któ· 
remu poświęciliśmy wiele uwa­
gi, wniósł duży wkład w nau­
kę światową i przyczynił się 
do znalezienia lepszych rozwią­
zań o znaczeniu prakty·~znvm. 
Mogę z pewnym brakiem 
skromności powiedzieć. że 
gdziekolwiek prowadzone są 
badania w dziedzinie organicz­
nej chemii fosforu, nie sposób 
nie zauważyć naszego wkładu 
w tę dziedzinę nauki. Jedną z 
cech wyróżniających naszą che­
mię jest łączenie fosforu i 
siarki. Interesujące przykłady 
tej działalności możemy zna­
leźć w pracy zakJadu prof. M. 
Mikołajczyka, który pdsiada 
szc7.egótne osiągnięcia w takich 
dziedzinach, jak wykorzystanie 
związków fosforo-siarkoorgani­
cznych w. syntezie organicznej 
połączeń o znaczeniu biologi­
cznym i stereochemia połącze11 
siarki i fosforu o niższych 
stopniach utlenienia. Obecn\e 
zespół ten podejmuje się dzin­
łań, które doprowadziłyby do 
lepszego wykorzystania w Pf)l­
sce naturalnych zasobów siarki. · 

Jak pani wiadomo poważna 
część naszego Centrum zajmuje 
się tym, co w języku bardziej 
klasycznym nazywa się chemia 
i fizyką polimerów, ·a w na­
szy:m słownictwie b..id11niami 
makromolekularnymi. Ogólne 
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który umożliwia nam wydajną 
pracę naukową. 

- średnia wieku prnrowni­
k6w naukoivych zatrudnionych 
w Centrum wynosi 32 35 lat. 
Czy jest to efekt zamierzony? 

- Dzięki temu, że Jesteśmy 
instytucją stosunkowo młoda, 
mamy dopiero 12 lat, nie zdą­
żyliśmy się zestarzeć. Staramy 
się, aby ludzie nie pracowali w 
Centrum za długo. Uważamy że 

zadaniem instytutu naukoweg·) 
jest kształcenie młodej kadry, 
specjalistów w danej dziedzi­
nie, którzy po kilku latach pra­
cy w instytucie powinni zacząć 
pracować w branżowych labo­
ratoriach i bezpośrednio w 
przemyśle. Instytut naukowy 
powinien być szkołą przygoto­
wującą ludzi do pracy w pc­
stępie technicznym, a nie 
pseudouniwersytetem. na który 
przychodzi się po to, by zrobić 
doktorat i oczekiwać renty. 
Nie można doprowadzić do sy· 
tuacji, żeby w Centrum pra­
cowali sami nawet najwybit­
niejsi samodzielni pracownicy 
nauki. Doszłoby do stanu szko­
ły nauczycieli bez uczniów. In­
stytuty PAN, prowadząc p0waż­
ne badania naukowe, maiąc 
szerokie kontakty zagraniczne i 
pozy:cję w świecie nauki. po­
winny· nie tylko rozwijać nau• 
kę, ale także szkolić ludz; do 
wdrażania tej nauki w życie. 

Młodzi co prawda mają mniej 
doświadczenia, ale za to mają 
często świeższ~ spojrzenie na 
wiele spraw. Osobiście cenię 

młodych i lubię z nimi współ­
pracować, stara iąc się stwor~yć 

atmosferę sprzyjającą krytycz­
nej wymianie myśli. Ale jeśli 

w Polsce nic się nie zmier.i w 
dziedzinie racjonalnego wyko­
rzystania kadr naukowych. to 
możemy w końcu się zestarzeć. 

- Jak można ocenić efekt·y 
12-letniej już koncentracii ty­
lu uczonych i zespołów badaw­
czych? 

- Prawdopodobnie 1ako 
pierwsi w Polsce prowadzimy 
w takim zakresie komplekso­
we badania naukowe bez for­
malnego podziału na ooszcze­
gólne dziedziny. Istnienie . -w 
Centru"ll tylu ludzi o różnym 
typie wykształcenia, a jednak 
podobnych zainteresowaniach 

naukowych powoduje bardzo 
szybkie przenoszenie się idei, 
ułatwia wzajemne konsultacje. 
Poza tym aparatura, którą po­
siada Centrum, jest w ten spo­
sób znacznie racjonalniej wy­
korzystywana. Mamy powody 
sądzić, że niewiele jest placó­
wek naukowych w kraju i 
świecie, w których dokonana 
została tak duża i owocna koil1-
centracja wysiłków naur::owych 
w dziedzinie chemii związków 
fosforo-, siarko- i krzemoorgani­
cznych. Jesteśmy pożądanymi 
partnerami nauki światowej 
oraz coraz częściej na~:ej gos­
podarki. 
~ Centrum Badań Molelm­

iarnych i Makromolekularnycii 
utrzymuje ścisłą współpracę z 
zagranicą. Jego pracownicy u­
czestniczą w wielu konferen­
cjach i zjazdach międzynarodo­
wych. Centrum organizuje też 
konferencje w Polsce, na któ­
rych gości uczonych z innych 
krajów. Fakty te niewątpliwie 
świadczą o waszych osiq.gnie­
ciach naukowych na skalę świa­
tową. 

- Efektem badań podstawo­
wych w latach 1972-19a5 jest 
przeszło 800 prac naukowych l 
monografii oraz 60 udzielonych 
patentów krajowych i zagrani­
cznych. Byliśmy i jesteśmy na­
dal zapraszani do wygłaszania 

referatów wiodących na kon­
ferencjach i zjazdach zagrani­
cznych. Prawie w każdym Ko­
mitecie Redakcyjnym zagrani­
cznego wydawnictwa naukowe­
go, związanego z kierunkami 
badań Centrum, jest nazwiskc 
Polaka. Aktywnie uczestniczy. 
my w wielu konferencjach 
międzynarodowych i sami takie 
konferencje organizujemy. O­
statnio w Sulejowie 0dbyła się 
konferencja dotycząca wspól·· 
nych a. pektóvl fosforu. siarki 
i krzemu, na którą z własnej 
inicjatywy przyjechało siedmiu 
uczonych światowego formatu. 
Dla nas było to wielkie V<:ycia­
rzenie, ponieważ praktycznie 
była to śmietanka ·światowa w 
tej dziedzinie. Nasi prar:ownicy 
jeżdżą na staże zagraniczne i 
są tam bardzo wysoko ocenia­
ni. Można powiedzieć. że i„«Ji 
Łódź jest znana w świecie, to 
nie tylko przez jej kluby spor­
towe. ale może częściowo dzię­
ki chemii fosforu, siarki i krze­
mu. 

- Jakie są największe pro­
blemy Centrum? 

- Przede wszystkim jest to 
obawa przed zestarzeniem ~ię. 
Na skutek obecnego 5ystemu 
doboru kadr w Polsce nie ma­
my szans na przekazanie wy­
kwalifikowanych ludzi dla in­
nych dziedzin nauki lub prak­
tyki, a możliwości w tej dzie­
dzinie powinien stwarzać od­
powiedm system doboru kadr. 
Ale. jak to dobrze wiemy. "mo­
del przekazywania i wykorzy­
stania kadry na.ukowej w na­
szym kraju jest wadliwy. Sta­
rzeje się też aparatura. która 
jest bardzo droga. a my j4steś­
my obecnie instytucją samofi­
nansując~ się. Czynimy jednak 
w tym kierunku energic1ne 
działania. I jeszcze kwestia 
współpracy z przemysłem. 
Współpraca ta nie jest laka, 
jaka nam się marzy, ale tam, 
gdzie ją już nawiązaliśmy ro­
bimy wiele, aby była owocna. 
Jeśli już mówimy o tej dzie- · 
dzinie, to musi się tu coś zmie­
nić, bo obecny stan rzeczy nie 
jest bynajmniej optymalny. My, 
jako Centrum. jesteśmy przy­
gotowani na współpracę, ale 
sama nasza inicjatywa i chęci 
bycia użytecznym są nic nie­
warte, jeśli druga strona nie 
przejawia w tym kierunku wy­
raźnej inicjatywy. Parafrazują(' 
znane powiedzenie Boya moż­
na powiedzieć, że w tym am­
baras, żeby dwoje chciało 
mogło naraz. 

- Panie Profesorze, o czym 
jeszcze marzy dyrektor Cen­
trum Badań Molekularnych 
Makromolekularnych? 

- Chciałbym mieć więcej 
czasu na pracę naukOWfl, któ­
ry zabierają mi obecnie w du­
żej mierze sprawy typowo ad­
ministracyjne„. 

- ... Ale czy jest zadowolo­
ny? 

- Jestem względnie zadowo­
lony z tego, co osiągnęliśmy. 
Fakt, że wymagało to większe­
go wysiłku niż u wielu naszych 
kolegów za granicą, którzy są 
lepiej . uzbrojeni w aparaturę 
naukową i ,szybkie źródła in­
formacji. Liczne sprawy nadra­
biamy własną pomysłowości'1. 
Nasze wyniki uzyskane w tak 
trudnych warunkach udowad­
niają, że wiele rzeczy - można 
doprowadzić do pomyślnego 
końca pomimo trudności obiek­
tywnych. 

- Dziękuję bardzo za roz­
mowę. 

Rozmawiała: 
EWA LACHOWSKA • 

Bolesław 
Busiakiew' cz 

Pana Bolesława znałem od przeszło 20 lat, to jest od chwili, 
kiedy rozpocząłem pracę dziennikarską w Łódzkie] Rozgłośni. 
Pokój, w którym pracowałem z redaktorem Ludwikiem Szum­
lewskq;n mieścił się na parterze i stykał się bezpoś1 ednio z pły­
toteką, kierowaną przez Rolbusia. Widywaliśmy się niemal co­
dziennie. 

Bolesław Busiakiewicz znany był z nadzwyczaj!lej uprzejmości 
dla płci pięknej. Wi.>rawdzie byl kawalt'rem, ale bardzJ chętnie 
nawiązywał znajomości z par;iami, zwłast1:za ~ tymi, które trak­
towały swój stosunek do mężczyzn z przymrnżeniem oka Byl 
uprzedzony do oficjalnych związków mal.ieńskich i unikał na ten 
temat rozqiów lub napomknień. Dla kob.et. które mu się podo­
bały, był wyrozumiały i okazywał dla mch prawdziwie rycerską 
dżentelmenerię. 

Charakteryzowały pana Bolesława jeszcze inne cechy, o któ­
rych tak pisze w swoich wspomnieniach jego serd-".czny przyja­
ciel, znany rezyser radiowy 1.adeusz . Mar~;wski. 

,„„Widziałem gO' w rozmaitych, jakże kontrastowych sytuacjach 
(„.) I jako ofiarę włamania, pozbawionego ubrań, futra itp., 
drepczącego v; przyciasne3 pożyczonej wiatrówce. Wzdzialem go 
wystraszonego przed pójściem na operac3ę zeswrzatej przepukli­
ny (.„) i jako rekonwalescenta, który uradowany wycinał, miiznn 
by rzec, gdyby nie tusza i wiek vrzedemerytalny, holubce ( ... ) 
Widziałem Bolesława pieklącego się. gdy wchodziło się do iJCOiO 
poko)u w Rozgłośni w· sprawach stuzbow11ch - zav.,sze jo ko.~ nie 
w porę. I uroczego rozmówcy, kiedy odwiedziłem go w d.omu, ·po 
uprzednim wszakże zamówieniu wiz·yty, bo może mieć gościa płci 
przeciwnej. Krzywiącego się niemiłosiernie, na samo napomknie­
nie o ewentualnym wypożyczeniu jakiegoA drobiazgu z 3ego prze­
bogatej kotekcji czasopism („.) Jego poc?ucie humoru hamowaio 
reakcj~ pasjo-r:iata („.) W chwilach depresji bywał dziecięco naiw­
ny („.;. 

Pan !3oleslaw znany był ze swego ciętego ięzyka. a przede 
wszystkim z prynącego wprost z jego dobrego serca humoru. Czę­
sto w pq:ystępie dobrego nastroju opow 1adał o· swoim pełnym 
przygód długim życiu, spędzonym pośrn;i wybitnych ludzi i 
twórców, takich jak Stanisława Wysocka , Ęmil Zegadłowicz. Jan 
Kiepura i inni, o wspaniałym apetycie. którym go natura t:łk 
hojnie obdarzyła, o namiętne! żyłce gromadzenia wszystkiego, co 
miało coś wspólnego ze starymi książkami, płytami itp. 

Posiadał niewątpliwie zdolności nada wania słowom nowel:( o 
sensu i znaczenia, które dzięki niezwykłej jego wymowie stawa­
ły się czymś nowym, nabierającym jakief;('JŚ głębszego lnaczenia. 
Działała tu nie tylko nieprzeciętna jegÓ inteligencja, ocz:vtanle. 
entuzjazm dla sztuki, humor ale i sposób ich przekazywania ia 
pośrednictwem głosu; gestu, postawy. Tyl"'l się też t.lurnaczy. że 
redaktorzy i technicy, wspólpracu]ljcy z panem Boiesła wem. ko­
rzystali chętnie z jego towarzystwa. znafdując w obcowaniu 7 

nim jakżeż odmienną - niż zazwyczaj - atmosferę. przyjen!ność 
i zadowolenie. 

Takim był Bolesław Busiakiewicz. Niektórzy posądzali go o 
biurokrację i- megalomanię. ale większość - mima uszcz:vp!iwyl'h 
uwag - akceptowała sposób jego bycia. ruzwlekłą ale skuteczr.ą 
w działaniu metodę załatwiania różnych ::praw słuzbowych, ale 
przede wszystkim była zachwycona jego mawstwem l . rzete'inoś­
cią <>pisywanych w audycjach faktów, tak w formie, jak i w 
treści. 

Odwiedzałem go często w jego mieszkaniu przy ulicy· Kopciń­
skiego. Starałem się wydobyć w rozmowie bliż>r.e szczegóły do­
tyczące jego rodowodu, pochodzenia. pierwszego .;kresu mlodośri 
sprzed pierwszej wojny światowej. l\loje pytania zbywał półsłów­
kami. Dopiero na rok przed śmiercią udało mi się uzyskać tro­
chę wiadomości. 

Urodził się w Łodzi 23 sierpnia 1890 r. Pochodził ze starej ro­
dziny pedagogów, osiadłej od wielu lat w Tuszynie pod Łodzią. 
Jego protoplastą był; Łukasz Busiakiewicz.,' żyjący w drugiej po­
łowie XVI wieku. Jako bakałarz uczył w miejscowej szkolP tu­
szyńskiej. Stryjeczny dziadek wykładał w Instytucie Głuchonie­
mych i Ociemniałych w Warszawie, w jednej z najnowocześniej-

. szych szkół tego typu w Europie. Bole~!aw nie chctał sprzenie­
wierzyć się wiekowej tradycji i postanowił również zostać peda­
gogiem. Uczęszczał do tego samego gimnaijum w Łodzi, co Ju­
lian Tuwim. Potem uczył się w doskonałej szkole „Zrzeszenia 
Nauczycieli" w Grodzisku. 

Rok 1919 zapisał się na trwałe w pamięci Busiakiewicza. W 
tym roku powiem udał się do Poznania, w którym spędził też 
15 lat swego życia. Tu odbył studia pod kierunkiem takich wy­
bitnych profesorów, jak Władysława Tatarkiewicza. Michała· So­
bieskiego, Tadeusza Leh,r-Spławińskic·go. Próbował pierwszych 
swoich umiejętności pisarskich w czasopi imie literackim ,,Zdrój". 

Rok 1925 był przełomowym dla nowo kreowanego magistra 
filologii polskiej. W tym roku bowiem 1alnteresował się radiem 
i to od strony technicznej. Postanowił' (ldtąd poświęcić się tej 
nowej pasjonującej dziedzinie upowszechnienia wietizy. Toteż, 
gdy wkrótce została zorganizowana Rozgłośnia Poznańska, został 
zaangażowany do niej w charakterze początkowo redaktora ;isma 
„Tydzień Radiowy", a później - po przejęciu funkcji redaktora 
przez Zenona Kosidowskiego - przeszedł na stałe do Rozgłośni 
Poznańskiej w charakterze spikera. 

Następnym etapem działalności Bu~iakiewicza była nowo otwar­
ta w Toruniu Rozgłośnia PR. Przebywał tu jak:J wytrawny spe­
cjalista. Po dwuletnim pobycie (1934'.-1936) w Toruniu wrócił do• 
Łodzi i tu pozostał już na stałe. 

Okres okupacji Bolesław przetrwał z konieczności w jakimś 
billrze. Po zakończeniu wojny zgłosił się· natychnuast do organi­
zującej się Rozgłośni w ŁodzL I tu znowu jak dawriiej Qracował 
początkowo jako spiker, a później jako kierownik płytoteki i 
autor wielu przetrwałych aż do' ostatnich dni jego życia .:yk!icz­
nych audycji: „Koncert Z·yczeń'', „Aktualia i archiwalia" . . ,.4.lfa­
bet muzyczny",· „Biale kruki wśród płyt", „Caiendarium kult1iry · 
muzycznej", „Mó; antykwariat muzy<'zny", „Kompozytorzy wyko­
nawcami utworów własr1:,ych". Najbardziej popularne oyły „Za­
gadki muzyczne", nadawane w programie ogólnopolskim. Cieszy­
ł:y się one wyjątkowym powodzeniem. o czym świadczyry liczne 
!Jsty, wzesyłane z najodleglejszych zakątków kraju a także i z 
zagranicy. Pan Bolesław odbierał również liczne telefony z py­
taniami odnośnie „Zagadek muzycznych". W sumit> Busiakiewicz 
stworzył około trzech tysięcy audycji, w tym około 600 zagadek 
muzycznych. 

Bolesław pracował również społecznie. Kontynuował bRrdzo 
rozległą akcję odczytową, wgpółpracował z „Poradnikiem Muzy­
cznym", przewodniczył przez kilka lat Stcwarzy:lzeniu Przyjaci ~ł 
Opery i był aktywnym członkiem Towarzystwa Przyjaciół Łodzi. 

Bolesław Busiakiewicz po. ciężko przebytej chorobie zmarł 17 
czerwca 1971 roku. 

FRANCISZEK LEWANDOW'S·Kl 
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B 
unt - te Jen brz:vdkł• 1łcWG. 

Bunt zagrata ustalonym regułom 
gry, budzi nlepook6j. unusza do po­
rzucenia utartych zachowań. Bunt 
rzac'ko bywa usiprawiedllwiany. No, 
chyba, że buntownicy okażą się 
górą. 

1 
Bunt rodzl 1ię czasem błyS!tawicznie, pod 

wpływem impul6u, Irracjonalnego odruchu 
Wystarczy byle iS'kra, by cały dotychczasowy 
porządek przewrócił się do góry nogami. 

A czasem bunt narasta powoli, wzbiera e!­
cho, podS'kórnie. Potrzeba wielu czynników, by 
1ię ujawnił I wtedy te:! nie musi gwałtownie 
eksplodować. Może się spo-kojn!e rozlać, jak 
woda z przepełnionej wanny. 

Gdyby na sprawę spojrzeć historycznie, mo:f.­
na by stw1erdzić, że pierwszym zaląż.kiem te­
go bun.tu była podjęta dwanaście lat temu 
decyzja. Decyzję podwła administracja oświa­
towa. 

Tak więc dwandde lat temu łódzkie Lice­
um Plastyczne zyskało nowego dyrektora. Gro­
no pedagogicme, na ogół wysoko wykwa1ifiko­
•01tany.ch fachowców zżytych ze szkołą od lat, 
powitało ·nowego szefa z ostrożną rei:erwą. acz 
bez niechęci. Zwycza)nie, pożyje się, zobaczy, 

La.ta płynęły, s~k<łła pracowała normalnie I 
właściwie wszystko oyło w porządku. Tylko a­
tmosfera trochę jakby śniedziała, jak w nie 
przewietrzonym pokoju. Drobne z pozoru zda­
rzenia, właściwie zdarzonka powolutku groma­
dziły się w nieprzyjemny osad. Nadal było 
normalnie, jak gdz.!e indziej, jak w życiu. Są 
konflikty i niepTZyjemne zgrzyty, czasem wy­
da·rzy się coś większego. Norma. Nawet ogólny 
bilans złego I dobrego ukzymywał się w nor­
mie. Trudno w tym przyipadku mówić nawet o 
jakiejś aferze, czy szczególnie ostrym konfli'k- _ 
cie. Nie dzieje się nie specjalnego, nie ma po­
wodu, by miasto huczało od plotek. Kogóż 
mogą poruszyć drobiażdtki, ;e ktoś kogoś nie 
lubi, albo podkłada mu świflkę, albo po pro­
stu konysta z więk~zych możliwości, jakie da­
je nowoczesny podział pracy? Jak to między 
ludźmi. Czasem z takich zlarrenek rodz.i się a­
fera, a cz.aisem wszys·cy zapominają o sprawie 
nazajutrz 

ZIARENKA KlElKOWAŁY 

psując misterną równowagę udcładu. At stało 
się jasne, że nauczyciele mają swego dyrek­
tora dość Nie, nie wszys<!y jak jeden mąż. 
Byłoby szkodliwym uproszc;eniem mniemać. że 
wszyscy nauczyciele jednakowo oceniali swego 
s:ziefa Zawsze jest tak, że Lstnieją oponenci 
niezadowoleni oraz tacy, którym status quo 
odpowiada w najwyższym stopniu Oczywiście 
są też tacy, których to l owo uwiera, ale któ­
rym nigdy nie przyszłaby do głowy myśl, że 
oni sam.i rn<>gli.by coś zmienić. 

Po prostu znal~źM się tący, którzy mieli jut 
caŁkiem dość t postanoWili działać. Najpierw 
trzeba było ustalić jasno i wyraźnie dlaczego 
tego dyrektora ma się dość. Lista zarzutów 
objęła ogólnie mówiąc zagadnienia, z tak nie­
stety ulotnej I nie dającej się sprecyzować 

. sfery, jak stosunki międzyludzkie. Miano ~tóż 
za ~e. dyrektorowi. te wrzeszczy na swoich 
podwładnY.ch, że potrafi się zdobyć na cham­
stwo, że wobec zespołu prowadzi politykę ab­
solutnego satrapy. Szemrających ucisza krzy­
kiem albo straszy swymi wysoko postawiony­
mi sojusznikami, albo grozi ograniczeniem 
praw socjalnych. w- tej mierze r;resztą dyrek­
to·r - >:daniem podwładnych - wykazywał się 

. dużą zręcmośclą. 

Wiadomo. nauczyciel tei c?.łowtek, ma. rodzi­
nę niezbyt dużą pensję i czasem chciałby sko­
rzystać z przysługujących mu przywi~ejów ~o­
cjalnych Już· to refundacji za wczasy rodzin­
ne, jut to dopłat za doda<tlkowe cbowiąz:ki. De­
likatna to materia, oparta na mnóstwie wza­
jenmych powiązań. Należy do niej układanie 
korzystnego ro?Jkładu zajęć dla nauczyciela, u­
!ltalanie 1 ~rspólny<'h działań na Radzie Peda­
gogicznej I cały szereg Innych W tym ukła­
dzie kluczową rolę spełnia ten. kto dyspo~uje 
prawE!!n decyzji Jeśli zręcmie pokieruje spra­
wą, bez problemu uzyska iitan nie kontrolowa­
nej orzez nik~go władzy.. Władza, zaś ma to do 
siebie, że nie kontrolowana. rodzi poczucie bez­
karności. A stąd już bli!S!ko do autokratyzmu. 1 
do popełnienia łmiertelnego grzechu l>Tze.sa,dy. 

No więc przyszedł ta.kl m<>tx?eaJt, kiedy 
zbuntowani nauczyciele za,pytali swego przeło­
żonego, dlaczego to za jego rządów ta~ znacz­
nie wzrosła fluktuacja w~ród WY'kwaltfikowa­
'nych nauczycieli, :z:właszcza tych, uczących 

• przedmiotów zawodowych. 'czyli plastyk6w róż­
nych specjalności? Jak to się stało, że prr..e.2 
te dwanaście lat żaden kolejny I sekretarz POP 
nie wytrzymywał dłużej nit rok I składał swą 
funkcję? Dlaczego dyreiktor nie zatwierdził re­
gulaminu ~ospodarowania zakładowym fundu­
szem socjalnym rozesłanym do !Z-kół przez 
Wydział Kultury Urzędu Miasta Łodzi? Dlacze­
go udaje, że nie pamięta, iż na Radzie Peda­
gogicznej prregłos~wano wniosek o powołaniu 
si.:kolnej komisji oocjalnej? A kiedy wreszcl.e 
komisja powstała, jej skład dyreikitor usta~1l 
bez porozumienia z kimkolwiek. uz.nając, ie 
I sekretarz POP. p_rezes Ogniska ZNP, jego o­
S()bista sekretarka jeden szeregowY 'lauczyciel 
i on sam, ,bę<lą najbardziej pożądanym gr?nem 
do pilnowania spraw socjalnych. Tak su: a­
kurat złożyło. że właśnie niesna8kl tyczące 
spraw socjalnych nauczycieli wywołały pierw­
gzą o~akę narastaj.ace~ bun·tu, sygnallzując:­
szerszy kontekst konfliktu. 

TEN SZERSZY KONTEKST 

zawiera w sobie m.!n. &f)6r o podział kompe­
tencji W Liceum, obok normalnej Rady Pe­
dagogicznej władnej w sprawach nauki, wy-
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chowania ł $'PfllW ogólnych •zkoły, ftmkcJonuje 
·także Rada Arlystycma Do jej kompetencji 
należą za.gadnienla mery.torycme z zakresu pla­
styki, oceny prac I Inne tego typu. Istnienie 
tego drugiego ciała, grupującego fachowych 
nauczycieli przedmiotów zawodOwYCh, !tanowi­
ło pewne niebezpieczeństwo dla dyrektora. 
Chęć ogarnięcia bez re5zty wszystkich obsza­
rów swą kontrolą spowodowała uwiąd auto­
nomii Rady Artystycznej. Nie wyszło to na 
zdrowie poziomowi artystycznemu, rozwojowi 
swobody twórczej oraz jakości prac - czyli 
tym celom, dla których powołano liceum pla­
styczne do życia. Tak się bowiem złożyło, :l:e 
dyrektor, aczkolwiek, jak sam stwierdził. głę­
boko wyks7Jtałoony, nie posiadał niestety żad­
nych kompetencji plastycznych, co więcej. za­
rzucano mu całkowity brak smaku artyl;tycz­
nego. 

Miało to i tę wadę, że Rada Artystycz.na zo­
stała zupełnie po.zi'oawiona możliwości wyboru 
i oceny realizacji zamówieil plastycznych, ja­
kie otrzymywała szkoła z z.ewnątr~ Zamówie-

JOLANT A WROriłSKA 

cle tacy, którym jest dobrze w aktualnym sta­
nie rzeczy, Gromadka jedna·k zdecydowanych 
podejmuje działanie Pada propozycja wysto­
sowania do władz zwierzchnich pisma z wyli­
czeniem wszystkich zarzutów nauczycieli pod 
adresem dyrektora i l!rośbą o odwołanie go 
z.e s-tanowiska, bowiem dotychczasowe próby 
ułożenia wzajemnych stosunków nie powiodły 
się. 

Z powodu tego. projektowanego pisma ze -
pól jeszcze bardziej się podzielił. Jest to zu.peł­
nie zrozumiałe i nie można mieć pretensji do 
przeciwni•ków proje<ktu. Dadzą się tu wyróżnić 
trzy nuTty. Część grona optowała za konty. 
nuacją Wersalu, tj. prób polubownego uregu­
lowania konflik<tu. Nie przekonywał !eh dosta­
tecz."'lie przykład czynionych w tym k:eru.nku 
prób. zakończonych zwyikle jeszcze głębszym 
skłóceniem dyrektora i nauczycieli. Część mo­
że by poparła bunt, ale z rozmaitych powodów 
woli się nie wyc:-hylać i nie być zamies~ana. 
U źródeł tej postawy moż,na dostrzec oparta 
na doświadczeniu obawę o nieskuteczność 
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Puszczanie farbki 

nia realizowali uczniowie, dyrektor spijał po­
chwały z ust usatysfakcjonowanych kontra­
h~ntó~, ale opiek~l!l merytpryczny uczniów 
me nuał z tego me. I bardzl:> niedobrze, gdy 
się upomniał o swój wkład w prace zreali­
zowane. Wśród uczniów i nauczycieli panowa­
ło pri:eświadczenie, że dzieje się coraz gorzej 
bowiem coraz częściej zdarzały się. przypadki'. 
~ wykomne przez uczniów prace znikały ze 
~z:koły w tajemniczy sposób. Co gorsza. były 
to zwykle t-e lepsz..e, bardziej udane prace. 
Istniało i umacniało się uprawnione domnie­
manie, że prace te dyre1k·tor sprzedawał na 
zewnatrz lub też czynił z nich prezenty. Ani 
Rada ArtystycZl?la, ani twórca dzieła nie byli 
informowani o sprzedaży czy w ogóle o losie 
dzieła. 

Skoro już o uczniach mowa, dodać trzeba te 
do nauczycieli docierały głosy, jakoby uc~io­
V.'ie zmuszani ?Yli do wykonywania „szczegól­
nych zamówien" tz.n. musieli - powiedzmy -
namalować obrazek o nakazanej tematyce I 
nakazanym formacie. Nikt nigdy już tych prac 
nie oglądał Mieli też uCZ'l'liowie rozima.l.te prze­
myślenia na temat zupełne.go zaniku aktyw­
ności <irganizacji młodzieżowych w szkole. Ja­
koś nie było atmosfery do samorzwtnych ini­
cjatyw, Kiedy zaś na bairdzo wysokich szczeb­
lach orzeczono, że samorząd ucz:nlowski je.t 
jednak rzeczą pożyteczną i należy młodzieży 
stwarzać waTunki do przejawiania samodziel­
ności i wyrabia,nia postaw obywatelskich, dy­
rektor - karny wykonawca wsz:ystklch za­
rządzeń odgórnych - oczywiście się podpo­
rządkował. Wydał zarządzenie, te mają być 
samo.rządy klasowe. Więc samorządy powstały. 
Następnie zwołał apel wszystkich uczniów I 
oznajmił. że życzy sobie posiadać wY,pełnioną 
rubrykę w ,;temacie" - samorzad szkolny. Za­
dekretował niniejszym na.rodziny tegoż, po­
przez wywołanie uczennicy X oraz Y I jut. 

' Samorząd szkolny w lic7Jbie dwóch mianowa­
nych stał się faktem. Na marginesie jut mie­
~ci się drobiazg, te uczniowie bywali świadka­
mi •. ustawiania" nauczyciel! przez dYTektora ! 
te nie cieszył się on najwyższym autorytetem 
w gronie swych wychowanlków. Nie jest to 
jednak najistotniejsze, n!e po to bowiem iS'tnie­
je piramidalny moloch oświatowy, by uczn:ow'P 
kochali swych wychowawców:. 

· IDEA BUNTU 

wyikry'&tallzowała •lę w momencie, gdy ~~~ 
crona pedagogicznego uznała u. k<>nłeez.ne 

przedsięwzięcie działań zaradczych. 

Miały one palegać na przeprowadzeniu za­
sadniczej rozmowy z dyrektOTem na Radzie 
Pedagogicznej. Ro~wa powinna ujawnić 

wszystkie, dotąd po«skórnie tlące się ognisk1 
zaipalne. wspólnie zastanowić się nad usooię­

ciem przyczyn zadramień i wyjdnieniem 
niejasności Wreszcie, miano się zastanowić 

nad ustaleniem działań nor!Jlalizujących I u.: 
zdrawiających atmosferę .•. Tu jednak znać o 
sobie dało doświadczenie życiowe, ~tóre ucz.y, 
:l:e oportunizm, nijalkość i pragmatyczne trwa­
nie. w ustalonych ramkach. najbardziej popła­
ca. A prz.ynajmniej nie ·naraża na niepotrzebne 
nieprzyjemności. To co ie ramk trochę przy­
ciasne, że czasem roś uwiera w sumienie, al­
bo te - tak między nami mówiąc, jest nie­
:t."l.ośnie. Za to, z drugiej strony, c6ź da bunt 
poz.a natychmiastową karą, a może nawet u­
tratą PQsady. Co może zwojować zwykły szary 
człowiek, jeśli pr:zie:I! tyle lat nikt wyżej nie 
widział zła? To znaczy, że tak być mu.sł r 

· t-rzeba się dostosować. 

protestu ł du:f.e prawdopodobieństwo dotkl!­
wej zemsty. Część wreszcie zdecydowana była 
na wszystko, acz w starannie przestrzeganych 
ramach przyzwoitości. 

Metod walki :r. buntem jest kilka. Można 
bunt utopić we krwi. Buntowników wycina się 
w pień, ideały buntu zasypuje piachem niepa­
mięci i po krzytku. Można też bunt skanalizo­
wać podsuwając buntownikom eel zastępciy. 
A jak już pognają za mirażem w dzikie po­
la i wądoły, rozła,dowuje się naipię'cie w tzw. 
martwym polu ostrzału. Metoda trzecia pole­
ga na ośmieszeniu bu,ntu. Robi się karykaturę 
celów I ideałów, jako zupełnie i<liotycmych. 
Przecież wszystlko jest w najlepszym porząd­
ku, czyż nie? 

Najlepiej jest bU.'lt zneutralizować. Poprzez 
po.parcie buntu. A jeszcze lepiej jest stanąć na 
jego czele i poprowadzić go tam. gdzie się 
chce. Największym buntownikiem okaże się 
być jego adresat. To jest stara mądra metoda. 
Ma tylko jedną niebezpieczną rafę. Nadmiar 
miłości własnej i przekonania o własriej wspa­
niałości może wykluczyć odwagę, To jest trud­
ność, fakt, ale z czasem nabiera się praktyki. 
I już się wie, że najlepsze bunty, to też kon­
trolowane, a najlepsze zmiany to te, które nie 
naruszają fundameIJJtów. 

Istnieje też metoda mieszana, stosowana 
najchętniej, jako że nie wymaga nadmiaru 
wyobraźni. Kij i marchewka. Trochę terroru, 
trochę kabotyńskiego bratania się ze zbunto­
wa.nym ludem, trochę obietnic. I bardz.o dużo 
niewzruszonego przekonania. że tak naprawdę 
buntować• się nie l)la przeciw czemu, bo prze­
cież jest cacy A buntownicy są „be" i naj­
pe\"\o-niej chodzi im o zajęcie stołka po obalo-
nym rzą,dcy. · 

Pan dyrektor naj1plerw cl'lce wiedzieć, kto 
wywlókł sprawę poza szkołę, 'bo inaczej nie 
będzie mógł być szczery ! otwarty. A poza 
tym nie może mówić, bo nie wie, czy to nie 
będzie obrócone przeciwko niemu. Mimo to 
pan dyrektor uważa za konieczne zakomuniko­
wać. że ludzie zgłaszający pod jego adresem 
rozmaite pretensje, to jest elemen·t moralnie 
dwumacmy I politycznie niepewny Przecież 
dyrektor wie z kim musi pracować Musi. bo 
jak wiadomo nauczyciel' brakuje i niestety 
trzeba tolerować tO. co jest, choć wielu spo-
4ród grona nauczycielskiego należałoby zwol­
nić. ~a szczęście· nie wszy·scy są tacy. Są 
także nauczyciele zdyscyplinowani, rozumiejący 
maczenie właściwych stosunków w pracy. Dy­
rektor nie ma żadnych wątipliwości, że przy-
1zło mu przestawać z l\ldźmi nie zaws":e 'ldpo­
wiedzialnymi. 

. MOWIĄC SZCZERZE 

nale:!y bez o.gródek ujawnić wszystko Dlatego 
dyrektor uważa 1..a koniecz.ne wskazać na 
skandaliczny stan morale niektórych qauczy­
cieli. Przecież normalni lud1ie nigdy 
by nie nagadali na swego przełożonego, 

- nieprawdaż? Im po prostu nie chce siP, 
pracować. To są obiboki, lekceważący 

swe obowiązki. „Ci, którzy są przeciw mn1e 
nie mają moralnego prawa być nauczyclelaml"i 
Przecież pan dyrektor jest wany daleko poza 
sz.kolą, ze swej szczerości i otwartości. Można 
ząpytać. Jeszcze raz należy podkreślić, 
ie ci, co są przeciw dyrektorowi, to 
ludzie nieodpowiedzialni. Choćby spra-
wa krzyżl w szkole. Jasne jest, że to z 
inspiracji niektórych nauczycieli. Dodać trze­
ba, że niektórzy z nich leczą się psychiatrycz­
nie, są nien01rmaLnl. 

Poza tym dyrektOl1." jest przecież wyrozumiały 
l cierpliwy dla ludi.kich słabości, tolerancyjny 
1fCbec światopoglądów. Jego gabinet często sły­
szał nawet bardzo osobiste wyznania skłopo­
tanych nauczycieli przychodzących po radę 
pociechę. 

nwistne, tądRe pieniędzy. A wobec tego posa­
da w szkole uważana jest za zło koniecme I 
traktowana lekceważąco. Dlatego też kuleje 
wsf)6Łprnca zawodowych arty-stów i Wyższej 
SZJkoły Sztuk Pia.stycznych, która - aci -
powi·nna - nie okazuje żadnego za.interesowa­
nla I opieki merytorycznej. Jednym słowem 
przyszło mu pracować z niewłaściwymi lud!­
mi, na trudnym, wymagającym odcinku z.ag<I"o­
i..onym różnym: przeszkodami. I jeszcze jedno 
- dyrektor nie zamierza się poddać w tej 
n!ewypowiedzianej wojnie i o-ddawać poJa pod ... 
żegacwm. Dlaitego te.ż zostanie przeprowadzo• 
ne śledztwo, które to osoby po..wiadomiły pra­
sę o sytuacji w szkole. Cho-ciai dyrektor do­
skonale wie o jakie osoby chodzi, prawo.rząd­
ności mu·i -;ię stać zadość. 

Koniec roiku szkolnego nie przynosi żadnych 
roz10trzygnięć. Zwołana Rada Pedagogiczna, 
tradycyjnie nle zostaje dopuszczona do głosu, 
próby uzmysłowienia dyrektorowi. że jego me­
tody rządzenja .1ie z.najduja już poparcia, nie 
dają żadnych rezulta·tów. , ·a koniec jeszcze 
groźba pod adresem buntowników. że już oni 
pożałują. Co strachliwsi pragnęliby się wycofać 
-,;e wszystkich protestów. a niektórzy nawet na 
piśmie oświadczaja. i7 rn·ój podpis pod pismem 
protestac;vjnym uwa7.ają za godną pożałowania 
nieroz.wagę. 

W końcu żadnego pisma nauczyciele nie 
wysyiają, w giron!e nie ma jedności. postawy 
się pola ryzują. Niechęć do ponoszenia ryzyka 
przeważa nad świadomością istniejacego zła i 
ko-nieczności przeciwdziałania mu Choćby tyl­
~o w imię możno~ci opoglądania w lustro bez 
obrzydzenia 

Trwają, mimo wakacji próby łagodnego ta· 
żegnania konfliktu. jako że nawet najbardziej 
zdecydowani buntownicy uważają dyplomacj~ 
za najbardziej pożadaną z dróg Jednak prze­
bieg ostatniej, przedwakacyjnej Rady Pedago­
gi::znej. zenvanej przez dyrektora i niedopu­
szczenie do głosu kogokolwiek. umacnia prze­
konani€, że musi nastąpić radykalne cięcie. 

Mimo wszelkich wąitipliwości dochodzi do 
podjęcia decyzji o wysłaniu do władz zwierz­
chnich pisma z żąda11iem odwołania d;vrektoTa, 
z. kt6>rym grono pedagogiczne nie widzi juł 
możliwości dalszej współpracy Jest koniec 
sierpnia, la<la chwila rozpocznie S'ię nowy rok 
s21kolny, Jeśli decyzje nie zostaną podjęte te­
raz, wiadomo, wszystko się odwlecze Począ­
tek roku, to zwykle cza~ najbard7iej nerwowy 
i pracowity. A potem? Potem będzie tak jak 
dotychczas, czyli, nieznośnie. 

WYNIKIEM DECYZJI NAUCZYCIELI 

jest podjęte pastępowan.\e wyjaśnia!ące u 
strony władz Wydziału Kultury i Sztuki Urz~­
du Miasta Łodzi. 

29 sierpnia 1985 r. odbywa się pierw~z.a po 
wakacjach Rada Pedagogiczna w Liceum 
Plastycznym. Wśród gości są pracownicy Wy­
działu KiS, Wydziału Nauki K.Ł oraz pracownik 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania. 

Atmosfera jest ci żka. Nauczyciele czekają na 
reakcję dyrektora I doezekują się. Pan dy­
rektor sta·rannie przygotował się do na.rady. 
Przeprowadził zasadnicze cięcia personalne. 
Tak się złożyło, :ie karne zwoln1enia dotknęły 
najbardziej nie7lbędnych nauczycie.li przedmio­
tów plastycznych, a przy tym najgorętszych 
sygnatariuszy· protestu. Inni nauczyciele specjal­
ności zawodowych otrz.ymali karne przesunię­
oie do nauczania Innych przedmiotów, na ogól 
nie mających nic wspólnego z posiadanymi 
kwalifikacjami Jest to zręczna· i prz.ewa,żnie 
skuteczna metoda załatwienia człowieka. Dać 
mu zadanie, któremu na pewno nie podoła. 
Gdyby wprowadzono w życie panadyrektoro­
we zarządzenia, praca szkoły zostałaby prak­
tyczniie sparaiiżowana. Ale za to nieprawo­
myślni. dostaliby w skórę, a o to chodziło. 

Clis'za po k~erencji trwala wyjątkowo krót­
ko. Z Wydziału Kultury i Sztuki UML 
nadesuo pismo, mocą którego dyrektor łódzkie­
go Liceum Pla.stycZlllego zostal z:awies:z.ony w 
czynnościach. Reakcja dY'rektora była równie 
~zybka. Tr?.y miesiące zwolnienia le~arskiego. 
Pełniący obowqązki clyrekto.ra. jego dotychcza­
sowy z.astępca kontynuuje politykę swego 
poprzednikB wobec buntowników Nie :. taką 
już jednatk determinacją, jako że stan zawie­
szenia nie sprzyja decydującym k.rokom. Zaw­
szeć to lepiej poczekać co postanowi zwierzch­
ność. 

Owo zawdeszenie owocu~ doda.tJkowo całkdem 
niespodz:iewanymi skutkami. Do szkoły zaczęły 
napływać przetlmioty pozo.staj~ce „na stanie" 
majątku si.kolnego, a od dawna nie widziane. 
Przeważnie były to przedmioty „wypożycwne" 
na czas nieokireślony przez dyrektora. m.in. 
pralka automatycz.na, buty. narciaTskie i inny 
sprzęt sportowy. książikl ze szkolnej bibliote­
ki. ''lrochę to niedobrze. że te przedmioty wra­
cają do szkoły bez żadnego. komi~yjnego po­
kwitowania. Jakże będzie dowieść, że kiedy­
kolwiek oipuściły one szkolne gabinety i ma­

,gazyny. 

Zastępca dyu-ektora życzył sobie, 'Ly nie in­
formować młodzieży o powodach nieobt!cności 
dyrektora Bo mogłoby to poaerwać autorytet, 
a nie wiadomo jak będzie dalej. 

Grono pedagogiczne, poddane dużemu c!fa;e­
niu różnie przechodzi czas próby Blisko poło­
wa. tych, którzy podpisali pismo protestacyjne. 
odżegnuje się od swej decyzji. Boją się, że w 
raa:ie powrotu dyrektoa·a zemsia ·będzie dotkll­
wa. Ich obawy nie są bezpodstawne, 
gdyż dyrektor - zgodnie z przysługującym mu 
prawem - odwołał się do Ministerstwa Kultu­
ry i Sztuki. Czy ministerstwo uzna jego racje? 
Z kół zbliżonych do dec:nientów oświatowych 
napływają sygnały uspokajające. Mówi się, że to 
już niemożliwe. Jak będzie zobaczymy? Nie zapominajmy te± o skutkach starożytnej 

zasady „dziel i rządź". Zastraszenie. albo obiet­
nice, lub jaskrawe . faworyzowanie jednych 
koszitem innych. owocuje na a.gól bez pudła. 
Zawsze będą tacy co uwierza w g~oiby .i tacy, 
którzy liczą na i.pełnienie obietnic. No i wresz-

Pa111 dyrektor uwa:f.a, lt n!e be% znaczenia 
dla sytuac:-ji jest fakt. że w ogl>le środowisko 
plastyków jest zdegrengolowane, skłócone • 
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;-dzienne !urawie. Ogromne bul­
l dożery łama,ły wszystko, zmia­
i tały na jedną kupę ·itruzu i 
1 wnet z siedliska pokóleń ca-
łych zostawał jeno wyorany 

' dół, pod dno zbiornika prze­
. z11aczony, A Judzie. którzy tu­
taj na świat przyszli, tu ko­
rzeniami wrośli w lichą. ale 
swoją przecie ziemię, i tu za-

. miarowali dni ostatnich doczc­
' kać, stali · teraz na boku, mc­
kre ociy dłońmi zakrywając. 
·Potem szli do nowych muro­
wal'lych domów po · t3mtej 
stronie betonowych wałów 
nową ziemię obsiać, bo życie 
czekać nie chce, a ziemia gos­
podarza mieć musi. Tak ustę­
powali wiel~iej budowie. 

Tylko Sobczakowie z Sie-
, dlątkowa za nic na świecie nie 
chca się WYnieść. Nie d1Ca i 
już. Właściwie to nie ma już 
Siedlątkowa. I Łyszkowic , i 
jeszcze paru wiosek. Je~t bru­
natne dno retencyjnego zbior­
nika. Na nim jedna tylko kę­
pa drzew i walące się domo­
stwo. Tam właśnie mieszkają 
Sobczakowie. Jak na' wyspie. 

1 Wokoło krążą spychacze, ryczą 
silniki betoniarek. A Sobczako­
wa doi krowę. Trzęsą się ręce 
Sabczaka. kapią słone łzy. Byl 
u nich sam wojewoda. był na­
czelnik. byli z radia i z ga­
zet. Prosili. namawiali. ostrze- · 
gali. Niedawno suka Sobcza­
ków znowu się oszczeniła. ma­
łe szybko rosną. Będą br ,oniły 
domu przed złymi ludźmL.. 
Wiosną przyjdzie_ tu wielka 

woda. 
Utrudniają t.ylko ~obczako­

. wie i stary cmentarz w Miłko­

. wicach. Na drugim brzegu za­
lewu stoi kościół świętego 
Marka. Trzeba byłe otoczyć go 
wysokim nasypem. żeby woda 
nie podmyła murów. Teraz 
kościelna wieża góruje nad 
sztucznym półwyspem niczym 
morska latarnia. t\le s.1bcza­
ków nie można odgrodzić. Mu­
szą się wynieść. Cmentarz też 
musi. Bo wyszło, że tam właś­
nie będzie brzeg zbiornika. 

Umarli nie protestują. 
W Miłkowicach wiedzą. że 

na Warcie będzie tama i wiel­
ki zbiornik co szmat ziemi 
przytopi. Wiedzą, ie taki zbior­
nik to ratunek dla ich pól, 
każdej wiosny do cna ·mlewa­
nych. A kiedy budowla stanie. 
wtedy nieposłuszna rzeka bę- · 
dzie musiała człowieka słuchać. 
w pole bez. pozw9lenia nie 
wyjdzie, oziminy riie spłucze . 

. I najważniejsze, że wieś oca· 
· leje. Wszystkie chałupy, Może 
nawet tęgo skorzysta na tej 
budowie, bo l'lad zalew muso­
wo zjadą letnicy. Każdy skra­
wek marnego nawet piachu 
pójdzie w cenę, na i::>ewno. Gos­
podarze zachodzą w głowę. 
gdŻie by tu zawczasu pola do­
kupić, byle iakiego. Cmentar 
nego nikt nie chce. 

Wolno Oswaiali się mi~kowic­
cy z prawdą. ie stary cmen­
tarz trzeba rozkopać. Baby la­
ment podniosły. ręce załamy­
wały o pomstę do nieba wo­
łając. Grosza na msze nikt nir. 
skąpił, za spokói tych dus:>.. c:: 
oddzieliwszy się od doczesnych 
szczątków, wszystkiego z wy­
sokości doglądają. 

Wszelako nie bardzo wierzy­
li tutejsi, że nastanie taki 
dzień kiedy ręka ludzka dzieła 
strasznego dokana Jednego zaś 
pewni byli: nikt ze swoich pal„ 
ca do tego nie przyłoży. Za 
żadne pieniądze! Czekali tedy 
z niepokojem i z nadzieją w 

sercach, :te mo!e się odmieni; 
może zmarłych w pokoju osta­
wią. Co dzień kwiecia świeże­
·go na mogiły .znoszono, znicze 
płonęły, o bezimiennych tei 
zadbano. A ktedy komuś we 
wsi zmarło się, w rozterkę po­
padali żałobą okryci, bo niby 
rozum dyktował zwłoki drogie 
na nowy cmentarz nieść i tam 
je do ziemi złożyć, lecz ziemia 
owa gościnną nie była. Stała 
bowiem ·w płytkich mogiłach 
podskórna woda, brudna i 
zimna, a gminni melioranci do­
piero robotę napoczynali. No i 
jakże w tej wodzie niebosz­
czyka topić, toż czarny na nim 
garnitur, biała ko<szula z haf­
tem. Młodego Osiwałę, co wio­
sen miał ledwo dwadzieścia i 
siedem gdy Życie w nim zga­
sło, ojcowie do wody spuścić 
nie dali, więc ponieśli go na 
stary parafialny i w suchym 
pogrzebali. 

- Leż synku w tym piasku 
- płakała mateczka - com ja 
wprzódy leżeć miala. Lei syn­
ku i nie frasuj się, bo ;iak po­
trzeba :zajdzie, ojciec cię 8tqd 
zabierze, w poświęconej ·Ziemi 
zioży.-, 1 

, 

I wierzyła Osiwałowa z ca­
łej duszy swojej, że taki dzień 
nigdy nie nadejdzie, że mogiła 
tutaj po wsze czasy zostanie. 
Albo niech ona. matka, letiiej 
przenosin nie doczeka. 

Atoli późną wiosną przyje­
chali ludzie ·z łopatami: rosłe 
chłopiska, stary cmentarz o­
bejrzeli, w dłonie splunęli i do 
roboty żwawo ruszyli. Zbiegli 
się wtedy miłkowiccy pod mur 
parafialnego, lecz tu · konceptu 
im brakło. Ksiądz dobrodziej 
zaniemógł właśnie i dobrą ra­
dą posłużyć nie mógł. Na 
chłopski rozum porządek był 
jak należy, grabarze papiery 
okazali, z pieczęciami i podpi­
sami kogo trzeba. Stało w nich, 
że prawo z sobą przywiedli, 
czyli kopać mogą.· 

- Ale mogił11 nasze - huk­
nął suchy chłop z batem w 
żylastej dłoni. - Wara od na­
szego! - tu drogę do cmenta-
rza zagrodził. ' 

- W porządku - spokojnie 
odrzekł brodaty grabarz, łopatę 
na ramię zarzucił i do samo­
chodu poczłapał. - Prz-y1edzie 
wojsko i siłą- wszystko zaorze 
- rzucił na odchodne. 

- Wojsko... zaorze.„ wszy-
stko zaorze ..• - mamrotali chło­
pi. - Ano wojsko może tak u­
czynić. Dostanie rozkaz i zao­
rze. To niech iuż lepiej we.idą 
ci z łopatami. SpokojniP. i po 

' boż~mu . . Ale na ~ęce będziem 
im patr.zeć. · 

· " Nazajutrz przyjechały cięfa­
rówki -załadowane skrzvniami 
z prostych desek zbitymi T{rzv­
że miaty na wiekach przy­
twierdzone, czym z gruqsza 
trumny przypominały. Jedne 
były duże w kolorze sinym, 
inne małe, żółtą farbą- oi::l:ila­
pane. Zepchnęli te skrzynie na 
skraj cmentarza, żeby nikomu 
nie -zawadzały, a1e widok to 
był niepiękny. Zaraz potem 
cmentarni wzięli się do karczo­
wania zarośli, co robotę inogły 
utrudni&, mogiły ponumerowaJ 
li. krzyże z ziemi wyrwali i 

na nowy cmentarz je orzewie­
źli. Martwili się tutejsi_ że gra­
barze kwatery pomylą, kości 
przemieszają i nikt już · się nie 
dowie, kto pod jaką tablicą 
spoczywa. Za szosą na nowym 
parafialnym też obcy ludzie ' 
się kręcili. mogiły świeże w 
równiutkich rzędach kopali. 
jakby przed bitwą wielka albo 
zarazą morową za wczas11 doły 
sposobiono. Widzieli tutejsi iak 
idzie . robota. bo tu i tam co 
dzień zachodzili, lecz tak po 
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wierzchpię wykładał: buty la­
kierowane, mankiet koszuli, 
wilgotny modlitewnik... Naraz 
coś pod łopatą błysnęło. 

- Złoto! 

Grabarz schylił się, podniósł 
obrączkę na palcowej lrnści za­
ciśniętą I do skrzyni wrzucił. 

- Patrzajta, nawet zlo~a nie 
obejrzai - zdziwili się gapie. 
lecz . nikt do skrzyni ni~ · sięg. 
nął . 

- Zmarłemu nie wolno od· 
bierać - wycedził · cmentarny. 
- Nieszczęście sprowadzi. 

Pokiwali głowami. 
W sierpniu żniwa prz>•szły i 

czasu na podglądanie cmantar­
nych nie stało. Zresztą · t~odzili 
się .wszyscy. że umarłym jui: 
pomóc nie sposób, a pierwszą 
żywego · powinnością ;est robo­
ta w polu; Dziwne to były żni­
wa, źle gospodarzom wróżyły, 
bo kiedy fury • do wsi i~chały/ 
z przeciwka trumny wieźli. 

. Niektóre jeszcze całe były, le­
dwie po trzech rokach l<!żenfa 
z ziemi wygrzebane. Za trum­
na11].i k:siądz · nawet nie szedł, 
ani ministrant z krzyżem jak­
by wis!elców albo bezbożników 
grŻebali. A prnecież ~a wiel­
kiej budowy sprafą „ półtora · 

. tysiąca parafian teraz dopiero 
w ostatnią swą ziemską dro­
gę ruszała. Tak zeszło do je-
sieni. · · 

Stoi teraz cmentarny w głę­

Wiosną nadejdzie woda 
bokiej mogile. pot z ::zoła o­
ciera, Dwie setki grobów zo­
stały do fajerantu. 

- Osiemnaście lat przy nie­
boszczykach robię - powiaJa, 
Nawet już nie śnią . mi ~ie po 
nocach. Trup przecież krzywdy 

prawdzie, zaufania do cmen- nie pod szpadlami zgrzytały. 
tarnych nie mielL Aż któreguś o;:<Hi 1· kopiącym stawiając. Do-
dnia życzliwy plotkę rozpuścił. ptern przed wieczorem r.men-
że cała ta grabarska robota tarni garść szai;ych kosci wy-
jest ino dla pucu. bo nocą grzebali, kawałek zmurszałej 
ciemną wszystkie kości przod- czaszki i dwa białe guziki. To 
ków do zbiorowej mogiły wpa- wszystko, Gapili się ludzie, 
kują. Zbierali się tedy wieś- głowami kręcili. bo dziwowali 
niacy po chałupach swoich i się wieice, że nic prawie z 
radzili: człowieka nie zostało. A cmen-

- Tak być nie może. Tna tarni w fachu swoim biegli. 
do biskupa jechac, o .sprawie- niejedno ju) widzieli, przeto 
dliwość · się upomnieć - gada- odgrzebane kości do żółte.i 
li jedni. · skrzynki wkładając, gło.~no roz-

- Ale najsampierw crnen- prawiali: 
tarnych trza skontrolować, że- - Zdrowy byl. Taki nawet 

. by cichr~m. ni~bosz.~2'.Y.~ów n~e _, zą ąt!' ! l<~t p,CLlk~m ~~ę nic . t?~­
wywle'kli, na Jtd'11rą ktlt>ą nie . paqnie. z, chorym.i inną spra­
rzucili - ostrzegali drudzy. . wa. Gruźlik na ten przyklad, 

Lecz poselstwo do biskupa długo w ziemi nie poleży. za­
jechać nie musiało, bo plotce raz z niego tylko biały proszek 
rychło łeb ukręcono. Gn1entar- się zmbi. Dmuchnąć t ni'1 ma ... 
ni zaś ochoczo na pogawę_dki .Potem żółtą skrzynkę na sa­
przystali. gruby kajet do oczu mochód wstawili, ku nowemu 
podstawiali. a w nim .1apisane .cmentarzowi powieźli. A ludzie 
było gdzie kto leży, ~dzi.: na stali jeszcze nad pustą mogiłą 
nowym leżeć będzie i kiedy je- i kijami grzebali w piachu 
go prochy ostatnią drogę prze- albowiem .nie może to być 
będą. O zbiorowej mog_i1e żeby z wielkiego 'jak dąb :złe.­
cmentarni nawet gadać nie wieka jeno garść popiołu zo­
chcieli, tylko temu co od. rze- . stała. 
czy klepie niepokój ludlki sie- - Poniechajta ludzie 
jąc, puknąć się w czerep ra- rzekł wreszcie chudy gospo­
dzili. darz, mocno na gębie czerwo-
Udobruchawszy - się nieco, po~ ny. - Toż nie godzi się u;y 

dreptali wieśniacy do zajęć stępku Tomasza niewiernego 
swoich, lecz dla spokoJU su- ponawiać. 
mienia swojego i dla pamięci Tłumek zgodnie kije z pia-
zmarłych ojców, co i raz na chu wy;;ofał, lecz nikt do cha· 
cmentarz zaglądali. Nic ied- łupy nie podążył. chociaż póź-
nakże nie zwiastowało. że gra- no już było. inwentarz o swo-
barze oszustwo sposobią. je się upominał. 
Wrąszcie nastał dzień, kiedy - Przecie niczego złego nie 

łopaty poszły w ruch. Na po- robim ·_ śmiało zauważyła ko­
czątek rozkor.iano mogiły sta- biecina w chustce. - Grabarz 
re, które lat temu osiemdz;e- wiedzieć must, że nijakiego 
siąt i więcej usypywane były, szachrajstwa płazem · nie pu.ś­
Ciężko szła ta robota, korze·- cim. Naszych, co ich z~ trzy 

, 

nie uczyni, żywy prędzej„. 
Stoi . cmentarny w . ~lębokiej 

mogile, gumowe ~kawi.ce ·. na­
ciąga. 
· _.Bo kto ja ivlaściwie je­
stem - duma. · - Ni to ora­
barz, ni pogrzebowy, Ot, taki 
facet, co trupem śmierdzi d.o 
oglądania ludzkiego nieszczęś-
cia przywykły ... 

niedziele wykopią, okraść ·nie - Marne to życie - powia-
pozwplim! da ni to grabarz, ni P•Jgrzebo-

- A· co tu kraść? wy - skoro kawal szmaty 
- Jakże to, przecie :}tani- dłużej od człowieka w :ierr.i 

sław w ślubnej obrączce po- przeleży - tu wyciąga z mo-
chowan. · giły piszczel szarą ze ~karpetą 

- I Maria, i Antoni.„ nań dyndającą. - I po tym 
dopowiadali inni. tylko . poznać, że mężczyzno m 

- A Wladkowa pieszc:zanek leży - tłumaczy. - Nibu ko-
miala na palcu, jak wieko na bietę po miednicy rozpoznaiq 
amen zamykali. Sama wiclzia- - powiada - ale na wiejski"TI 
łam„. cmentarzu baby też grube 

Niebawem cmentarni z wi<'- gnaty mają.„ · 
kowymi mogiłami się uporaw- Wyła~i , cmentarny z ~łębo-
szy, wbili szpadle w te groby, kiej . mcl{iły; kości do i;krzyni . 
które pod opieką parafian tu- przekłada. . 
t · p ł p ć · · . . . - Norrn.alny czlowiek 1ak 

' t~JS~~~ięl~ Y~hcl~fc,~~· le~~2'.·c~! -~. · · 5q~1ft, tn~ .'if>. 'f'ov,4fr~ '>~~ po-
kawość jakaś na cmentarz. wa- wia:da . .,- za.ra;~ bardzie} od 
biła, ku opróżnianym ~robcm ś;n-ie.rci . sw.03e1, l%ka się .1v 
wiodła. Smród przenikliwy od- zi~mi leze~i~. Gnić, on, . panie, 
pychał nieco. choć rzeez to w n.ie c~e iedyś dla taicie~ 'O-
takich razach zwyczajna więc bilo się . cynkowe tru.mny, zeb.u 
ten i ów z odrazą podchodzili · robal~ i woda do. srodka ,me 
bliżej. A cmentarni niewiele w_lazi.ły. Jak teraz trze~a Je z 
sobie z asysty chłopsK:iej ro- ziemi . wykopać, to w środku 
biąc, szczątki ludzkie do chlupie zu?a. Tyle zostalo ... . 
skrzyń przekładali: póżółkłe pf- R~zkopu1e cmentarny. m~g:lę 
szczele, czaszkę z rudymi wło· ~ole3ną. ~o. czasu ma mew1e1e; 
sami mocno do niej pt'Żytwier- lJ~topad JUZ za pasem .. a 1 
d-zonymi. szczękę ze srebrnym w1:tka woda czekać me hę· 
zębem, żebra i drobne kości od dzie. . . . 
kręgosłupa. Na koniec- któryś N~ skra.iu paraf:alnego Jest 
grahar1 zbutwiały kawał czar- m?g1ła cała w. kwiatach. Tai:n 
nej marynarki spod piachu !ezy mło~y Os1wała . Te mog1-
wyciągnąl i na trawie złożył. ~ę .rozkopią '.na ost~t~u; szarym 
Wtenczas z kieszeni trumien- switem, wyc;ągn_ą swiezą t;um-
nego odzienia wypadł i(nebief1 11~· grob p1~sk'.em ~asvp1ą .. I 
zielony. i pęknięte lusterko. :i1kt tego w1dz1ał me b7dz1e. 
Załkała jakaś kobiecina. oczy · ze by matce. bólu oszczędzić. 
ręką przysłoniła, aż trzeba by- Potem w3adą spychacze. 
ło podtrzymać niebogę. 

- Jezu! - jęknęła - toi 
tatowe kości„. 

Grabarz zaś dalej pi~ch roz­
garniał, deski z przef.(niłej 
trumny odsuwał, a wszystko 
co po zmarłym było na po-

ROMAN 
KUBIAK • 

Foto: Grzegorz Galasiński 
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Dariusz Muszer 

lrćtsza 
noga Syzyfa 
Brzydka 1 drutami zamiast rąk 
eozaml fajans matowy I Jak Jednolf'Oszłwkl 
mały zużyty spinacz w krzywej kobiecie 
atuka nłe ,6wną nogą po chodniku 
eałą uwagę skupia na ortopedyozn)'Dl bncle 
A wiatr taki od lasu 
a lato rozrzuca kun I 1lelony llpleo 
Nigdy nie przestała jecha6 na tamt)'Dl rowem 
esy włecz6r czy dzleit czy wiosna CZJ 

prl)'tnrosek 
pęd1I w d6ł po łwleźym asfalcie 
alatka 1 burakami margaryną tłucze • kolo 
I od dziesięciu lat wkręca się w szprychy 
akrzywła kierownicę w lewo 
niecierpliwy zderzak wywrotki przebija non 
porywa kawałek kości na pamiątk' . 
rowerowy błotnik płynie po ulicy 
resztkami wzroku boi się 
e bat"l!lzcz I krzyk matki 
Ciemny kamień toczy się do wejłcla 

Kupuje chlt:.b gazetę wraca 
Myśli że n!Rt nie wie tylko ona 
Ile wysiłku trzeba by nie zachwla6 sloitea 
te racJa Jes& po stronie kr6tszeJ nogi 1yzyfa 

Męiezyini 
„pód 
Jeleniem'' 
Nie dano Im Jut wojny 
toczenia bitew 
nie maj~ order6\V 
rąk odrąhanych n6g 
blizn udlamk6w w m6zgach 
tylko gardła na~trojone na odbl6r 
a są tak sami Im starsi 
I też kuMe rozbijają na głowach 
tują szklanki be:r denka bo grubst:e 
niebo na liwiadka przywołują głową kiwają 
zgadzają się raz za ra1em przeczą 

Gdyby tylko chcieli 
łwiat byłby ciut większy 

A tak wsiadają na rowery na piechotę 
wracają 
do pracy do domu do nocy 
na chwilę 

Córka pani r. 
C6rka pani r_ rozdaje wszystkim 
doJrzałośó miękkiego brzucha I rrube kolana 
obiecują Jej wtedy złote g61")' po rr6b 
I miłość której nie włerzy 
bo I Jak można włerzyć kiedy ma się ciało 
wlelkle na stu męźczyzn 
I Jeszcze własne palce 

Na dobre nigdy nie jest samotna 
zawsze ktoś puka w okno w drzwi ezuem 
wychodzi gdy mrok pęka wczesną rosą · 
Na de leży potem rozłożysta 
Jak zra bana grusza 
I wargami szuka śladów pięcia-minutowego 

męta 
I raz jeszcze pneczuwa swoJą noc 

'Wie że nie zabiera się takich Jak ona 
ani w podróż daleką ani nad rzekę a.ni na 

dłużeJ 
lecz czeka a nuż kto§ się pomylł I zostanie 
a dom będzie prawdziwszy 

Na razlr zamyka oczy 
przeżywa jakoś ten kolejny dzid 
a sen Jej .iest pełen 
schowan:vr.h w ~piżarnl kompot6w 
i wędrujal'l' .f po twarzy dłoni 

(1 nagroda 1- Cz6łenko Tkackie w og6Inopol­
skim konkursie Klubu „Wiadukt") 

• 

/ 

Rvs. Zenonc PłonJt 
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lbo na dowolnłe 

A wybranym boku -
w katdvm razie na 
letąco.„ Tak oto 
reklamuje swói spe­
cyficzny ·sposób wi-

dzenia łwiata pan ZY11:rnunt 
Kałutyńskl, e,nfant terrible pol-
1kie! krytyki filmowe! I prze­
nikliwy publicysta polltvcmy 
(co jest na ogół mało znanym 
rysem osobowości mistrza). Ale 
nie jest to prawda. Tytuł naj­
nowszego zbiorku szkiców • 
polemik Kalutyńskiego - .. Wt" 
dok 1 pozycji przewróconeico" 

sial jest nim ponownie - do~ 
wspomnieć makomity tekst o 
polltyc.mym funkcjonowariiu 
kościoła ... 

Jako pul:)Ucysta polityczny 
zajmuje Zygmunt Kałużyński 
podobnie WYlątkowe miejsce w 
naszym personalnym pejzażu 
tycia publlczne~o. iak w dzie­
dzinie krytyki filmowej. Z tn 
tylko różnicą, te jako „poli­
tyk" występuje rzadko, a iako 
„filmowiec" częściej. Jeżeli br,­
wa, to raczej na kra.lowych I 
zagranicznych festiwalach ru­
chomych obrazków. · nit na 

Zanotowane· na mAl'ginesach 
' 

Zyzio na wznak 
- jest uroczym wprawdzie. ale 
mylącym paradoksem, zaczerp­
niętym przez autora z WYmY­
ślonej przez niego samego a­
negdotki o typowo polskiej 
"postawie bohatera prze·.vróco­
nego". 

Bohater przewrócony czyni 
cnotę I fason ze swego upad­
ku; odrzuca pomoc, bo jest mu 
wygodnie z aureolą ofiary pr.te­
mocy. Kałużyński najwyraźniej 
przywiązał się do swojego bły­
skotliwego „produktu analizy 
historycznej", ale jest to typo­
we zbliżenie się kata i ofiary; 
Kałutynskl bowiem niemiłosier­
nie znęca się nad swym prze­
wróconym, dorabiając mu kre­
tynską gębę (nb. całkow!cie za­
służoną) jak stąd do Paryża ... 
Sam zaś pan Zygmunt ;awl ~ie 
jako pryncypialny racjonalista. 
moc o i.tojący na nogach 1ako 
opoka wolnej myśli krytycznej. 
nie ulegającej terrorowi uciś­
nionej cnoty. 

Dziwicie się, jak uciśniona 
cnota mote jeszcze terroryzo­
wać? Nie dziwcie się, t~lko 
czytajcie Kałużyńskiego. Czło­
wiek ten, znany szerokiej pu­
bliczności od lat iako niekon­
wencjonalny krytyk filmowy 
- nie tylko :le względu na 
opiRie ,pod sztorc" (znakQmite 
określenie z repertuaru Irka 
Dudkal, ale I z powodu czy­
nienia gestów powszechnie u­
znanych za obraźliwe przez 
wyaztywnionych rodaków (owe 
rozpowszechniane przez TV 
drapanie się w głowt> czy pod­
ciĄganie zbyt obszernych por­
tek) - jest w Istocie oasjonu­
jącym pisarzem politycznvm. 
Był zresztą takim na oorzatku 
swej działalności publicznej, 
zanim się wąsko wyspec:allzo­
wał w dziedzinie filmu, a dzi-

zjazdach partii i obywat~lskich 
zebraniach. No i trudno - nie 
sposób przecie! wymagać, aby 
czynił coś być może sprzecz­
nego z własnym temp~ramen­
tem czy doświade;zeniem ... 

„ Widok z pozycji przewróco­
nego''. aczkolwiek niebywale 
różnorodny . tematycznie (od 
Orwella I Kolbego, poprzez 
wajdologię at do manifestu u 
potrzebie pornografii). jest 
właśnie zapisem temperamentu 
pana Zyzia, reklamującego 
wprawdzie swą postawę jako 
ciasny racjonalizm, ale przy 
tym wYczulonego na o~romne 
pokłady metafizycznej głupoty 
w ną.slym życiu intelektual­
nym. Ciasny racjonalizm na 
ogół ewolµuje w kierunku per· 
fekcjonistycznego dogmatyzmu. 
ale Kałużyński został ubdano~ 
ny przez naturę puyw!Ieiem 
„wiecznej młodości'' (czego nie 
omieszkał pożytecznie zdyskon· 
tować ... ) i dzięki temu może 
całe kolejne ookolenia czytel­
ników obdzielać swoja złośli­
wą przenikliwością i błazeń­
skim - w dobrym. stańczy­
kowskim pojęciu - krytycyz­
mem. 
Kałużyński jest konsekwent­

nym rzecznikiem pewnej dość 
specyficznej grupy intelektual­
nej - mianowicie ponadprze­
ciętnie aktywnych konsumen­
tów kultury; jest to ~rupa, 
ktora sama niczego n ie two­
rzy, ale i nie daje się tak łat­
wo sterować przez twórców f 
ich satelitó)V (rozmaitych „kry­
tyltów patentowanych" i około­
litleraturnyjP. zenszcziny). Ta 
grupa ni'e potrzebuje ani ia­
chęcającej informacji o dziele 
ani cmokierskich fałSJ.erstw· 
aktywni konsumenci i tak 
wszystko sprawdzają poprzez 

osobiste zetknięcie z produktem 
kultury. Bywa, te ule~aJą ir­
racjonalnym modom I przemy­
ślnie opakowanej koniunktural­
nej tandecie, ale lch ulubio­
nym zajęciem jest wypuszeza­
nie powietrza z nadętych wiel­
kości.„ A Kałużyński ;est za­
wodowytp przedziurawiaczem 
balonów. 

Jest takie llcencjonowanvm 
szargaczem świętości. Nie każ­
dy miał w 1982, roku •)dwagę 
(i nie ma jej do dzisiaj) - ie­
teli tak myślał - ogło~!ć pu­
blicznie, te ojciec Kolbe jed-

nak był ant~emitą, te obecny 
papież jest kiepskim literatem, 
te Andrzej Wajda stracił ta­
lent, że pornografia jest po­
trzebna a Krzysztof Zanussi 
już tak nudny, jak akademia 
na cześć I nawet biskup1 go 
n ie wytrzymują... Są to opinie 
głęboko udokumentowane, ale 
kto u nas zwraca uwagę na 
argumenty, gdy idzie o pluga­
wienie .. sztandarów". Toteż Ka­
łużyński odbierany jest iako 
demon przez wcale liczne krę­
gi publiczności. I chyba iest 
mu z tym dobrze. skoro zde­
cydował się utrwalić to vvszy­
stko w książce (wprawdzie o 
za ledwie pięinastoty8 lęcznym 
nakładzie. ale zawsze ... ). 
Kałużyńskiego nie sposób 

i gnoro"Wać, choć namawiają do 
tego jego oponenci. .Jest to 
'Qublicv~tyka te~o rod~aju. że 
nfe pozostawia oboietnvm 
trzeba }ą albo zaakceptować, 
albo M:lecvdowanie odrz:uc!ć. 
Należę do wyznawców tej 
pierwszej możliwości ! diatego 
„Widok z p.Jzycji przewrócone­
go" dcstarc:i:a mi satysfakcji 
intelektualnej rzadko . lz!ś do­
stępnej . Ale gdybym nie był 
zwolennikiem oana Z.vzia, tv 
też bym przeczvtał by się no 
prostu w:5ciec. I to jest cennl' . 
albowiem wściekać się dzi~ 
prawie nie ma na co. 

TOMASZ SAS 

Zygmunt Kałuźyńskl: Widok • 
pozycji przewróroneg~ l'ań­
stwowy Instytut Wyda"'nkzy, 
Warszawa 1985, s. 370, cena 
180 zł. 

Komu nagrodę „Odgłosów" 
. , , . ·~: , , " , . . '~ . . ...„. „ ·,..·c -. 

'Wzorem roku ubiegłego, swr6ctll§my się do 
kilku znanych osób, by dowiedzieć słę od nich 
co sądzą o upowszechnianiu kultury, a takie 
o tym, komu łeb zdaniem należy przyznać do· 
roczną nagrodę „Odgłos6w" właśnie za dzia­
łalność upowszechniającą tak zwane dobra nie-
materialne czyli , kulturę. Dziś odpo· 
włada red. JERZY KISSON-JASZ· 
CZYŃSK.1, przewodniczący Rady do 
spraw Kultury Wsi przy 'Wojewodzie 
Piotrkowskim, przewodniczący Komisji Oświa­
ty, Wychowania I Kultury MRN w Pbtrkowle, 
Inicjator Ogólnopolskiego Konkursu Literackie­
go o „Rubinową Hortensję", a takie przyzna­
wanej od 14 lat dorocznej nagrrtdy -nlasta 
Piotrkowa Trybunalskiegó - „ZłoteJ Wll'.!iy 
TrybunalskleJ". • , 

- Czym jest upowszechnia.nie kultury? Udo· 
stępn!anlem poprzez wszystkie możliwe środ­
ki I formy dostępu do dóbr kultu!l"y _i.groma­
dzonych w muzeach, ·galeriach sztuki, archi­
wach, wciąganiem ludzi do uczestnictwa w 
spektaklach teatralnych, koncertach muz.ycz.. 
nych. Też upowszechnianie czytelnictwa po­
przez. stałe kontakty z bibliotekami, sięganie 
po periodyki społeczno-kulturalne •.• 

Ki.m jest człowiek, którego zaliczamy do 
dz.iałacz.y kultury? Ten, który potrafi zachęcać 
do współuczestnictwa w kulturze, a i potrafi 
kreować nowatorskie podejścia do kultury, jest 
I.nicjatorem nowych wydaneń kulturalnych . w 
środowisku w oparciu o tradycję, ale teł o 
powstający aktualnie dorobek cywilizacyjny. 
Ppwstaje nowe zagłębie paliwowo-energetyczne 
„Bełchatów" - uml~ na jego bazie tworzyć 
nowe warto~ci w sfeTze kuttua-y.M 

Czy jest tak.I człowiek w wojew6dztwie 
piotrkowskim, którego mog41 zaiproponowad do 
nagrody „Odgłosów".., 

W wojewód?Jtwle plotrkowsl!dm 1na·m takich 
kilku. Palmę pierw-szeństwa dałbym jednak 
'WŁADYSŁAWOWI OBARZANKOWI s G6r 
Mok!!"ych - wsi połotonej na peryferiach wo­
jewództwa, na pograniczu • Klelecczy:r.n11, w 
gminie Przedbórz nad Plllclł. Pro114 aobie wy­
obrazl6: jeden człowiek, a od o~młu lat or1a­
nlzuje w Przedborzu I Górach Mokeych ogól-· 
nopolsikl konkurs na p!osenk4 i przyśplewi~ 
ludową. Corocznie w sierpniu lub wrześniu 
~ alt kJJkud 1i esięciu piotenk~• ludo-

wych ·z całego k,raju. Od pięciu lat w maju 
ściągają do Przedborza i Gór Mokrych miłoś­
nicy poezji Marii Konopnickiej To Władysław 
Obarzane:k, działacz Towarzystwa im. Marii 
Konopnickiej ł założyciel jego oddziału w Gó­
rach Mokcr-ych, zdecydował się na coroczne 
Spotkania z Poezją Marii Konopnkkiej Znów 
szeroki ud:r.iał recytatorów i piosenkarzy z 
całego kraju uczestniczących w dwu konkur­
sach: recytato.rsklm I poez.jl śpiewanej Trzecia 
inicjatywa Obarzanka - to konkurs piosenki 
t"urystycznej i krajoznawczej z rajdem Szla-
kiem Kaz.imierza Wielkiego. Odbyły się już 
trzy takie konkursy I rajdy Od trzech lat 
Towarzystw<> Przyjaciół Pamiętnikarstwa Od­
dz.lał w Górach Mokrych jest organizatorem 
konkU4"su pamiętnikarskiego ph. „Moje strony 
rodz.inne dawniej a dziś". Znów udz.ial ludzi 
żyjących w odległych wioskach całej Polski 
W tym roku z oka.zjl Lipoowegą Swięta zor­
ganizował pan Władysław poetł'cki konkurs 
młodych na w!ernz o ojczyźnie. Pięknie pod­
sumowano go na uroczystej sesji Rady Na- . 
rodowej Miasta i Gminy Prz.edb6rz. Uczestni­
czyło kil«tud'Lie.s.!ęciu młodych poetów z całego 
~raju. 

Sta.ranlem Obarzanka l st·u społeczników Gór 
Mokrych wz.ńiesi<mo w ciągu niespełna 
trzech lat pierwszy w Polsce wiejski dworzec 
PKS. Wartość oddanego właśnie dworca ok. 
50 milionów złotych, koszt rzeczywisty nieca­
łe 5 milionów, reszta to właśnie czyny społe-
• czne. A ten dworzec - to kasy biletowe, po­
czekalnie, klub prasy ł książki z barkiem, a 
na piętrze pokoje gościnne z 12 łóżkami. Dzię­
ki panu Władysławowi Góry Mokre letą na 
szlaku komunikacyjnym Lublin - Kalisz., War­
szawa - Kraków, mają też łącz.n.ość z Łodzią i 
Piotaik<>wem. •• 

I!. IW. 

• Wła~aw Obarzanek, lat 34, absolwent 
łrednlej Szkoły Muzycuiej im. Fr Chopina w 
Warszawie, rolnik, tegoroczny la Llreat Nagrody 
ł.m. Stani•sława Wyspiańskiego (z.a u.powszech-. 
Alęnle k~tm7). 

Z pólki recenzenta 
KROL SZCZUROW 

Dotychczas dz.leje jeńców armil alia111ckkh 
w niewoli japońskiej znaliśmy z filmu „Król 
szczurów" obecnie mamy możność poróWl!lać 
obraz. fil~owy z pierwowzorem literackim. 
Właśnie ukazała się kslą:t;ka Ja.mesa 1'.:lavella o­
pisująca tamte 11darzenia Jeniecki obóz Chan­
gi - to z.biorowisko charakterów, osobowości i 
postaw. Poddani wyniszczającym chorobom, 
głodowi I okrucieństwu Japończycy, a prz.y 
tym pozbawienJ wszelkiej nadziei, niektórzy z 
jeńców upodabniają się do szczurów żerujących 
na słabszych współplemieńcach. Książka z.osta­
ła napisana z talentem. obrazowo i ze zna­
jomością realiów. 
Przekład Małgorzaty 1 Andrzeja Graibow-

skich. 

·James Claven: Kr61 sscsur6w. KłW 1985, 
Str. (20. Cena 230 zl 

WYSPY PAMIĘCI 

Jerzy Kuncewicz - kto wie czy nie jeden 
z ciekawszych autorów Polskd współczesnej -
nie miał jakoś szci.ęścia ani do edytorów, ani 
do krytyki Pozo~tawal w cieniu t.ony, Wielkiej 
Marii. Ale oto po jego śmierci zaczynają się 
pojawiać je.go książkii. Rok temu „Wieczna 
przemienność'', teraz „Wyspy pamięci". Ta o­
statnia to swoisty pamiętnik z długiego życia, 
licznych podróży, jeszcze liczniejszych spotkań 
z niei.wykłymi ludźmi . a także z uczestnictwa 
w znaczących wydarzenia.eh historycznych. 
Pojawiają się m. in nazwiska Józefa Piłsud­
skiego, de Gaulle'a, Stanisława Mikołajczyka, 
Eduarda Benesza. A więc jest to htstoria naj-

• nowsza widzdana oczami człowieka prz.enikli­
wego, patrioty i humanisty. 

Jerzy Kuncewicz: Wyspy pamięci. LSW 1985, 
Str. 224. Cena 150 zł. 

W AZOWIE W POLSCE 

Jerzy Podhąrodecki jest historykiem, a jego 
„specjalność" to na~z.e dzieje, nieraz. te dość 
odległe. Otrzymaliśmy właśnie kolejny tom po­
święcony głowom koronowanym pt. „Waz.owie 

. w Polsce". A zatem opis czasu zamkniętego 
pomiędzy 1578 a 1668 rokiem, naznaczony pa­
nowaniem Zygmunta rn. Władysława lV I Ja. 
na Kazimierza W tej osiemdziesięcioletn;e? 
epoce wiele się wydarzyło w życiu Rzeczypos­
politej, niestety dynastia Waz.ów nie zyskała 
sobie przyrhylności współczesnych ani nie po­
została we wdzięcuiej pamięci potomnych. 
Tych więc, którzy zapragną bliżej poz.nać tam­
te czasy odsyłam do omaw!anei wyżej książki. 

Jerzy Podhorodecki: Wazowie w Polsce. LSW 
1985, Str. 494. Cena ł50 zl 

"MINIPOWIEś~ CALDWELLA 

Od cz.asu, kiedy w Polsce ukazało się „Polet­
ko Pana Boga" Erskine Caldwell na dobre za­
domowił się w naszym życiu kulturalnym. 
Każda jego nowa powieść natychmiast roz­
chodzi się wśród wiernych jego czytelników. 
Dziś pra.gnę zaproponować. kolejną poz.ycję 
prozatorską tego autora, a mianowicie „Bli­
sko domu", minipowieść, której akcja rozgrywa 
się w małym miasteczku gdzieś na Południu 
Ameryki. I Jak to bywa u tego autora, wszyst­
ko gmatwa się I komplikuje, gdyż bardzo 
skomplikowane I niełatwe jest życie ludzkie. 
I jak to u Caldwella bywa, miłość l seks na­
dają temu życiu urok lub go gma~wają jesz.cze 
bardziej . 
Przekład Kazimierz.a Piotrowskiego, 

Erskiue Caldwell: Blisko domu. Ki'W 1985. 
Str. 208. Cena 80 1ł. 

STROFY O JANIE LECHONIU 

'Stanisław Kaszvński zebrał; opracował i po­
przedził wstępem bard'ZO dobrz.e wydany ó;ór 
teks:tów poświęconych Janowi Lechoniowi. a 
noszący tytuł „Strofy o Janie Lechoniu" któ­
ry to zbiór ukazał się nakładem łódzkiej o­
ficyny wydawniczej. O Lechoni•u pisano za ty­
cia (często uszczypliwie, z ironią, cz.asem wręcz 
złośhvie). a po jego tragicznej śmierci wielu 
poekw poświęciło mu strofy pełne uwielbienia 
lub żalu mając świadomość, że oto kultura 
polska zubożała o jednego Ż najcieka wsz.ych 
poetów. Z prezentowanej książki nie dowiemy 
się jakim człowiekiem był Lechoń. natomia~t 
możemy się przekonać, że jego "obecność w 
naszej kultu•rz.e jest bezsporna i trwała. 

Strofy o Janłe Lechoniu. 'Wyd. Ł6dzkie 1985, 
Str. lH. Cena 160 zl 

JOSEPH CONRAD 

W cyklu „Trzy wieki litera.tury europejskiej" 
Wydawnictwo Łódzkie wznowiło, wydaną 
prz.ed laty, książkę Josepha Conrada „W o­
czach Zachodu". Powieść należy do mniej zna­
nych w Polsce, a jej treść zaskocz~ zapewne 
tych, którzy znają twórczość Conrada zbyt 
powierzchownie. Otót jest to powieść „rosyj­
ska", jej bohaterem jest młody ·stude'!lt filozo­
fii, mi~zka.nlec Petersburga Kiryło Sidorowicz 
Razumow. w którego ustabilizowane. spokojne, 
niemal sifelsk:le tycie wdziera si~ nagle coś. co 
je bu~z.y do szci.ętu. To rewolucjonista. zama­
chowiec, który wykonał wyrok na jednym z 
carskich ministrów. Resztę znajdzie Czytelnik 
w książce . Polecam. 

Prz.ełotył Wit TarnawS"k!. . 

Joseph Conrad: W oczach Zachodu. Wyd. 
ł.6dzkle 1985. Str. 240, Cena 200 zł. 

E. IW. 
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Ila przekór pro'Wiztree 
·. . " -:·'.: · .. „"-'. ·. ') . . „ . - ~ 

Rozmawiamy z WOJCIECHEM KOBRZVASKIM 
dyrektorem PTL „Pinokio" 

- Od dłutsze10 Jol .,.... Pl'ZJ'rotowuJecl• 
pn:edsł~lenla I w:rstawlacle Je w prowlzory­
cz~ycb warunkach, w dodatku nit' pod Jednym 
dachem, a Jednak udaje alę wam robić rzeczy bardzo wartościowe artystycznie I atrakcyjne 
1cenlcmle, a nawet sblera6 nagrody, Jak ostał· 
nlo w Ooolu. Wobec łego - Jak wam . się ty. · Je na co dzid w łych warunkach I Jak długo 
Gile potrwaJI\-

- Mimo względnie korzystnych jak na pro­
wizorkę warunków - zaczynamy odczuwać 
wseyscy _coraz .silniej wszystkie te uciążliwo­
ści, które wynikają i pracy i działalności w 
dwóch odległych punktach - w tymczasowej 11edzible przy Targowej I sali Imprezowej za­
kładów Im Marchlewskiego pr:t.y Ogrodowej. 
a której po dwuletnich poszukiwaniach miejs­
ca do grania zaci.ęliśmy kor:r.ysta~ przed dwo­
ma laty po poczynieniu niezbędnych Inwesty­
cji. 

- Rommlem, łe fabryka wyremontowała sa­
lę 1 myśllł r6wnlet o p6inleJszym esy teł na­
przemlenn)'11l a wami oiytkowanha Jej pne1 
własne mes))Oly c17 rremla.. · 

- Fabryka dokonała remontu 1alł pod ką­
tem naszych bietących potrzeb, łebyśmy mogli 
dawać w niej przedstawienia, ale J)Ołowę kosz.­
łów ponieśliśmy my z przymanej nam na ce­
le remcntowe dotacji miejskiej. pruz co po­
większ.ą się globalne koszty remontów, obef­
muiące głównie stałą s!ed:t.ibę przy Kopernika, w co wchodzi teł koszt dokumentacjl 

- Cą Jnl 1lę tam col dzieje I na Jak dła­
łlł prowizorkę Jesteście jeszcs• akasanlT 
· - Jeszcr.e tej Jesieni miał wejść wykonawca a porz.ądkowaniem tei-enu I niezbędnymi wy­
burzeniami, nawet na bezpośrednio przyległym 
terenie I następnie od wiosny miał 111cząć się 
właściwy remont, wtedy teł ule1łoby zawie­
szeniu, na czas remontowych prac, nasze admi­
nistrowanie placem budowy ł ustałyby pewne 

. koszty %Wiązane jeszcze z o.platatnl za -tlektry-
cz.ność; i nadwrem \tip Ale co do terminów, 
to nie ma jeszcze ucr.egółowego harmonogra­mu prac, wiemy jedynie. ie według pierwot­
nego szacunku pociągną się one nie mniej nit 
pięć lat. 1 czeeo wynika, ie muszę się liczy~ z powrotem do włamej siedziby nie wczesniej 
niż w roku 91 ł do tego teł dostosowywać 
myślenie o na jblltsi.ej pn.ysz.\oścl placówki. 

- W Jaki wh:c spos6b u.mlen:a pan przn taki dł)lgl okres przy!l\osowywaó się w działal­
ności artystycznej do prowizorycznych waran­
k6w przygoto1t)'Wanła sztok I Ich wysławfa­
nlaf 

- Nie chciałbym przystosowywac! ałę na Poi 
aad'Z.le .. spuszczenia z tonu" czyli obnUenla 
naszych asp\racJł amstyci.nych. roJ,lrzeszać 
się okollcmościaml remontowymi, te „Jakoł" 
to przeclet będzie Muszę dąłyć do tego, teby 
mleć takle osiągnięcia artystyc~e. 3ak w op­
tymalnych warunkach. 

- Ale nowe warunld pnesłrzenne t tnae 
mo~4. Jak wyobratam sobie, wym111ł6 na łeat­ne poszakfwanfe nowych form spektaklu, mc,t· 
łe nawet nowel formuły łeatratnejt 

- J tylko w tym sensie wolno nam sł~ przy­
atosowywać. Wiemy Ju.ł np •. te spe1<takle z na-

rawanlkłem wychodz.Ą w wa.runkach sceny na 
Ogrodowej' niekorzystnie, musimy więc budo. 
wać przedstawienia inaczej, nie zakładając 
jednak z góry, że wskutek tego mogą one 
być artystycznie niepełnowartościowe. Moie 
rzecz.ywiście t. tych naszych koniecuiośc! coś 
się nowego narodzi. Zresztą teatr lalkowy, 
nasz także, coraz częściej w ostatnich czasach 
grał bez parawanu, który za.równo stwarz.a ak­
torom I spektaklowi pewne możliwości jak te:t narzuca w zamian pewne ograniczenia. Al• 
"Krakowiaków i Górali". ze wiględu na kon­
cepcję przedstawienia zagraliśmy i parawanem 
I najgorz.ej na tym nie wyszliśmy. 

Toto: Grzegorz Gałarimki 
I 

- No widnie! Grałolujem7 pana I całemu 
e1połowl Jak najserdecmlej l proslm7 • 
pnypomnlenle waszych opolskich łrofe6w. 

- Z przylemnością I nagrodę aktorską r.a 
rolę Doroty otrzymała Marła Papro'- otrzyma­
liśmy tet zespołową nagrodę aktol'ską. Dalej 
trzy indywidualne wyróżnienia aktorskie pn.y­
padły Tomaszowi Plelrasikowl za rolę Bartosa. 
Tadeuszowi WoJanowl za Bryndasa \ \Vłodzl­
mlerzowl Wdowiakowi za Stacha. Ponadto je. 
sz.cz.e dwie nagrody akŁ.,rskie ZASP-u otrzy­
mali Paprot I Wdowiak. Mnie natomiast przy­
padła I nagroda reżyserska ex itequo 1 reiyse­
rem przed<itawten1a eo.soodarz.y, Do tego jeszcze 
doszły dwie nPl!'~nl'fv «rn"t".ialne dla Marka Jass­
czakP I Michała Drosa za przygotowanie wo­
kalno-mu zyczne Le .· połów. NiestPty scenograf 
"Krakowiaków" All Bunsch nie doczekał pre-

ery l - Ja·k sądzę - również na.grody. 
- Spadła więc na was listna lawina nagT64 

I wyróżnie6 1 czego m1 tu w Łodzi powinnlł­
m:r być dumni. Ale wydaje ml się. te ten 
wasi "ukces moina by skomentowa6 dwojako, 
albo w ten sposób, te dzięki łym .vybltnym 
01lągnlęclom saslutyliłcle sobie na Jak nał­
wlękHlł l Jak naJpllalejs~ pomoc, albo teł w 
łen spos6b, łe wldoeznle warunki pnc:r na 
Targowej ł warunki aeenlczae na Ogrodowej 
nie llł wcale de, skoro umoillwla~ nawet 
fc1tlwalowe st'kees1, wobeo czeco motecie 

Sen nil do końea prztśnionJ 
Kto ulega urokom si.ekspirowsldego "Snu 

nocy letniej". temu nl'&!'az mogło przyjść na 
myśl, te jest to utwór pabud1.ający wyobrat­
nię w kierunku równie! Innych dziedzin sztuki, tak teł zareagował na to dzieło swego czasu 
Felik'9 Mendelssohn-Bartholdy, tworząc doń 
muzykę pełna poetyck\ej gracji. 

Na obie te sprzężone ze sobą Inspiracje, 
które zrosły się jut w nierozdzielną całość. 
odpowiedział twórcz.o współczesny nam cho­
reograf. Miał wprawdzie popnednlków, czy­
nione bowiem były w przeszłości próby stwo­
rzenia baletu na kanwie samego dzieła Szek­
spira, ale z pomlnlęl'lem muzyki Mendelssoh­
na, m. In. w czasie pierwszej wojny świato­
wej doprowadzili taki zamysł do końca poeta 
- inscenizator Jean Cocteau wraz z kompozy­
torem EryklelT\ Satle, czas wojenny Jednak 
sprawił, te rzecz usz.ła uwag.I współczesnvch I 
paszła w niepamięć. Fakt ten został odnoto­
wany prz.ez jednego z polskich autorów (za­
chęcam do poszperania w llteraturz.e przed­
miotu). Całkiem uś niedawno wystawiono w 
Pol•ce sz.ekspi rowsk.1 „sen" jako 'balet z muzy. 
ką Benjamina Brittena, ale również bez powo· 
dzenla 

Prz.ypuszczam, te wielu teatromanów ł bale­
tomanów · oczekiwało łódz.kieJ premiery „Snu" 
do muz.ykl Mendelssohna z wielkim .zalntereso­
wa.niem. nie tylko dlatego że ta polska pra­
premiera odbywa się w kilka \a,t po świ.-to­
wej I źe Jest o.na dziełem znanei?o w wielu 
krajach nowozelandczyka Graya Veredona, 
który po raz pierwszy wystawił ten swój balet 
w Lyonie !?dy był dyrektorem opery Dodat­
kowa zachętą do obejrzenia przedstawienia 
mogło ~tanowit za·projektowanle scenografii i 
ko•tium6w prre1 Polaków przebywająeych ta­
le •.a granicą oraz fakt. ił światła powierzono 
specjali~rle blisko współpracującemu z choreo­
erafem, przybyłemu na końcowe próby at zza 
oceanu. Od strony więc koinpetęncyjnej rz.eci 
uiy~kala ws7elki~ gwarancje powodzenia. bio­
rą{' ood uwa.tt~ jesz.cze I to że . w wykonaniu 
biora 111hiał najlepsze ~Iły Teatru Wielkiego. 

Mo!?llhv4my więc z zaufaniem poddać się uro­
kom zwiewnych elfów I ta.necznej ruchliwości 

. ws:zędobylsklego Puka, śledzić baśniowe meta~ 
morfozy postaci, bawić się zabawną nieporad­
nością tępawych rzemle~ników- odgrywających 
teatr w teatrze. Ogólnie rzecz biorąc przed­
stawienie nie pozbawione Jest zalet, choreoi:raf 
wprowadził sporo niebanalnych, alwietych dla 
naszego widza układów ruchowych I rozwią­
iań technicznych, sprzyjających wrateniu nie­
wymuszonej naturalności, z jaką tancerze pn.e· 
kaeywali przeżyci.a postaci, ale niejednokTotnle 
wratenle to psuło powtarzanie tego samego 
ruchu czy gestu, nawet z pewną regularnoś­
cią, na podobieństwo modułów we wzornictwie 
(nie znajduję tu szczęśliwszego porównania). 

Nie brakło scen pełnych wymowy, jak np. 
dynamicznie I tywo pomyślana scena nieporo· 
zumień l scysji pomiędz.y młodymi parami, : 
których katde kocha nie tego u kogo znalazło­
by• wzajemność, miało też swój nastrój pogrą­
tanie się w sen kolejnych postaci t rz.ucanie 
przez Puka uroków, dowcipna była scena 
ślubu, pełna ekspresji i świetnie odtańcz.ona 
prz.ez. niezawodną EWĘ WYCICHOWSKĄ I 
ROMANA KOMASSĘ końcowe pas de deu)t 
dutą siłę komiczną I wielkie umiejętności pan· 
tomlm!czne zaprezentował CZESŁAW BILSKJ 
ja'ko Spodek przeobrażony w osła. 

;iiemnlej jednak z.byt często trz.eba było zty­
mat się na powolną ociężałość elfów, na nie­
dostatek lekko~ci I wdzięku, na niepotrzebne 
moim zdaniem uwspółcr.eśnienie wędrownej 
trupy, mimo tt zaoceaniczny elektryk gorliwie 
robił cwoje oświetlając jedyny I zarazem ru· 
chomy element dekoracji, w postaci wóz.ka 
~iągnlonego prz.ez Puka, niczym pnei Matkę 
Courage. 

Bo chyba błędem do~ć ~arygodnym choreo­
grafa okaz.al się jego zamysł opowiedzenia 
tańcem zbyt droblaz.gowo tych scenicznych pe· 
rypetii, w które uwikłani są bohaterowie ztukl 
Szekspira, wskutek czego nawet widz znający 
literacki pierwowzór tego baletu nuslał pil­
nie wodzić palcem po libretcie. aby nie -iogubić 
się w wątkach I nie mylić postaci (iwłaszcza 
zbyt trn1ło zrótnlcowanych par) mu siał też 1.a· 
glądać do, potytecz.nego zres:t.tl\, ustawienia 
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' 
11P01rejnle, ltea nkod)' dla satukl lalkoweJ cze-
11&6 na powr6' do stałej siedziby. 

- Ale tneba aobie &da" 1praMł, ·Jakim 
kosztem ostągamy I utrzymujemy nasi poziom 
artystycz.ny. Otóż nakładem wielkiego wysiłku 
l kosztem zdrowia. warunki sceniczne na 0-
irodowej '' bowiem niezmiernie uciążliwe, bywa tak dusz.no. te dochodz.1 sporadycznie do 
omdleń, a warunki akutyczne mamy tam tak 
kiepskie, te aktorzy muszą nieustannie zdoby­
wać się na dodatkowy, maksymalny wysiłek , 
teby dotrzeć 1 tekstem do słuchacza. o czym je.st panu przec!et wiadomo Bardzo się tnar. 
wsz.yscy eksploatujemy fizycznie I z.drowotnie, 
aktorz.y tracą kondycję, nie czują się najlepie.j 
&losowo (a głos to dla nich podstawowy in­
strument), następuje dość znacz.ny wzrost ia­
chorowań, .tllWini<>ny równie:i przez warunki 
pracy na Ta.rgowej, gdzie wprawdzie w po­
mieszczeniach jest ciepło, ale na przerwy na­
wet o chłodnej porze, można wychodz.ić tyłko 
na z.ewnątrr.. czy też przechodz.lć przez pod­
wórze. W tym ro.ku na sirotek uchorowań 
mieliśmy rekord odwołanych przedstawień. ze­
spół Jest mały I w ciągu ostatnich czterech 
lat immejszył się nam z rót.ny<'h przyczyn o 
dziewię~ osób, a nowe trudno pozyskać ie 
względu na opisane warunki ; na brak miesz.­
kań. Obawiam się więc dalszego kurczenia !ię 
zespołu, a mamy pneclet jakiś plan do wy­
konania, c1.asem też wypada nle5podziewanie 
sala przedstawień na Ogrodowej ze względu 
na te czy Inne pokzeby zakładów - na rady 
szkolenia, uroczystości - co jest prz.eciet zro­
cumiałe 

- Podsumowując Jak naJkr6ceJ: pięcioletni 
termin remontu budynku przy Kopernika Jest 
dla zesPołu nie do przyjęcia? 

- Może I byłby do prz.yjęcla, ale pod wa­
runkiem poprawy ~entylacji I a,kustykl sali. 

- A Jakle s~ moillwośel przebudowy sta­lowej krytej konstrukcji stojącej luźno po­
łrodku terenu na Targowej lub td wzniesie­
nia na Je' miejscu odpowiedniej bali wido-' 
wlskoweJ? Może mogliby~cle wtedy zrezygno­
wał w og61e 1 powrotu na Kopernlkat 

- I tośmy roz.watali, wspólnie t. odpowied­
nimi czynnikami administracyjnym!. Sprawa 
je&t sk<>mplikowana bo przebudowa ze wzglę­
du na stalową ' kontrukclę nie zapewnia bez­
pieczeństwa _ w wypadku wysokich temperatur, 
a więc pofaru, a co do nowej budowli trzeba 
się liczyć m In z tym. te mieszka sobie za­
granicą właściciel całego użytkowanego przez 
nas obiektu P.fZY Targowej Mote on wpraw­
dzie nie mieć nic pr:t.eciwko remontom czy 
inwestvt'iom pomnatającym wartość jego -ma­
jątku. ale nie jest to sytuacja zachęcająca do 
finansowego ryzyka władze mie,skie. tnna 
n.ecz, że powinno się znalet~ jakieś raz.wiąz.a­
nie dla dobra placówek resortu kultury, ta.ka 
bpw!em odpowiednio przysposobiona sala mo­
głaby w razie potrz.eby służyć 'Z.li pomieszczenie 
awaryjne różnych placów kultury, zwłaszcza 
teatralnych, na które prędzej czy pófniej przy­
chodzi kolej remontu. My z.aj po powrocie na 
Kopernika, m<>allbyśmy niekiedy korzystać z 
Ogrodowej. W katdym razle nasza sytuacja 
jest do~tatecz.nle drSJmatycz.na. teby wolno nam 
było t.m0mlnać się o pilne decyzje. które przy­
niosłyby poprawę warunków przygotowywania 
t wystawiania sztuk. Mamy prawo uważać ie 
byłoby to z pożytkiem dla kulturalnej eduka­
cji młodego pokolenia. 

- Mnie pan pn:ekonal eałkowlcle, tyczę 
powodzenia w prsekonywaalu osób bardziej wplJrwoW)'ch. 

Rozmawiał: 
JERZY KWIECl~SKI • 
kolejnych scen z tłem muzycznym oraz dodat­
kowo zerkać w obsadę, co niestety preytłumia­
ło spontaniczność odbioru. 

A przecież wykonanie taneczne było na ogół 
przyzwoite, oprócz jut wymienionych świetnie 
spisywał się ja.ko Pnk KRZYSZTOF STAR­
CZEWSKI, Hlpolltl\ była ANNA FRONCZEK, 
Hermlą GRAŻYNA POPŁAWSKA, Heleną E­
DYTA WASŁOWSKA, Lizandrem TADEUSZ 
KOPEC, Demetriuszem - ARTUR LEWAN­
DOWSKI, Tezeuszem WACŁAW NIEDŻWlEDZ, 
Kwiatem Lubcz7ku - HANNA HADRYCH, a 
barwną grupę rzemieślników tworzyli ZBIG­
NIEW SOBIS, JAROSŁAW BIERNACKI, BOG­
DAN JANKOWSKI Cz. olśniewającym „lwim" 
uśmiechem), KAZIMIERZ KNOL i PIOTR WOJCIECHOWSKI. 

Or.klestra pod kierownictwem Tadeusza Ko-
1lowsklego wykazała się dobrym przygotowa­
niem do wykonywania pomysłowego melanżu 
„Symfonii włoskiej", .. Hebryd", „Ciszy mor~ 
skiej" i wreszcie suity do .Snu nocy letniej" 
stanowiącej trzon muzycz.nego wsparcia. Dob­
rze brzmiał chór, bez zarzutu wykon.vwały 
swoje wokalne partie solistki 1Teresa May­
·Czyżuwska i Izabela Kobus. 

Z pewnością oddanie specyficznej atmo­
sfery tej arcyurokliwej komedii Szekspira i fi­
nez.yjnej muz.yki Mendelssohna jest zadaniem 
dla baletu trudnym. ale wyobrażam sobie, że 
wykonalnym, jeśli pomyśleć o choreograficz­
nych oprarowanlach i taneeznych realizacjach 
Baletu Rambert, Baletu Bejarta czy holender­
skiego zespołu Kiliana. które nie tak dawno temu oglądaliśmy w Łodzi. 

Nasze najnowsze przedstawienie nle jest 
jednak, jak przypuszcz.am, takim snem, który 
z.byt wielu widz.ów chciałoby prz.eśnić po'now­nle. 

JERZY KWIECl~SKI 

• Fellkt Mendelssohn Bartbotd:r „Sen nocy let­
niej' Balet w dwóch a.ktach , trzynastu obra­
zach, na motywach dramatu Wiliama Szekspi­
ra. Libretto, reżyseria I choreografia Gra1 
Veredon, kierownictwo muzyczne - Tadeusa 
Kozłowski, sceno~rafla I kostiumy - Boitdan 
tmid-ih\skl, Tadeu111 Bernat, tlwlatło - Che­
naoU Spenee, przygotowanie cMru · - Elżbie­
ta Kwiecień. Premiera w . Teatne Wielkim ,,.,. 
Łodzi. 26 października 1985 r. 
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Nowa książka Władysława Duna„owo;kiego 
„Skaz.ani na dożywocie" to zbiór npowhdań, 
pochodzących z trzech wydanych uprzedn\C' 
przez Wydawnictwo Łódzkie tomów· . O zlej 
dziewczynie". ,,Weselni goście". . Tajemnica 
Agnieszki". Autor, urodzony w 1903 roku w 
Jaworznie od lat pozostaje wiernym i rumien­
nym kronik rzem O()lskiel · wsi ~zcze~óln i e te j 
ubogiej. Urycme l - podhalań~kiej Du„arow­
ski uwa żnie ~led zi społeczno-ek:On()m i czne 
przemiany zachooz.a::e na w~i oolskle j_ orze<i· 
stawione w $posób nieco zbyt uproszczot Y ' 
powierzchowny. lecz niewątpliwie pozl.'·a 
łający na pełniejsze zrozumienie in· 
nych, wewnętrznych przemian jakim pod 

1 
lega także sposób myślenia jego bo· 
haterów_ Opowiadania P<>Chndwce z prezento­
wanego obecnie tomJ obeimuja okres be1 malii 
czterdziestu lat. ooczvna.lac od Wsi orzedw~je!'l­
nei. sanacvjnej , oourz.ez okupade 1 oierwsu 
niepewne lata oo or.1-iy~kaniu nieoo<ll~~łośc\ ai 
po cz.asy wspólcz.esn.: Jednak obra1 w~i o ia­
kiei opcwiada czytelnikowi Dunarow,k1 obok 
cecb dynamlcz.nych oosłada również pewne ce­
chy statyczne, niezmienne. trwałe. głęboko za· 
korzenione ~ specyfit'z.nej umys!owtlśel O<'llskie­
go chłopa. Zmienia się bowiem jego status spo· 
łeczny I materialny, %mienia sie sto!unek mło­
dych do miasta i do własnego pochodzenM ale 
pozostaje jakże charakterystyczna chłopska za 
pobiegliwość. granicząca niejednokrotnie 1 
drapieżna paz.ernościa. miłość do upraw!anei w 
:t.noju i trudz.le nlewdzięcz.nef ziemi. wvwal­
czonej tvłasnymi rekami t zroszonej własna 
krwią . pozostają tradycyjne wartości i O':lwie­
cz.ne przesądy których- odrzucenie nikomu llie 
przychodz.i łatwo. . 
Wśród obecnych w tej nowelistyce mo&yw6w 

powtarzają sie takie iak starość b.u.radnośc, 
samotnośt. Nie oznacz.a to. iż brak tu •.:hropo­
watego dowcipu, pewnej dozy rubasinośr.i czy 
też zwykłego, l'ldz.kiego uśmiechu - jecinak 
dowcip· jest niemal z.awsz.e itorzld. a ui.niech zamglony łzami. Wieś Dunarowskiego nie jest 
ponura - jesł po prostu smutna. Jego bo„ate­
rowie to ludz.ie proś'!!.. szcz.erz.y cze~to mówiący -... 
&-- sobie I 11woi1:h problemach w sPosób r-1zbra­
jajaco naiwny. wyw<>łuiacy uśmiech uohtowa. 
nla i współcz.ucia. So<>tYkaiąr sle z liczrymi 
przejawami z.la nie potrafią ~o pojąć . nie są w 
stanie z.apobieeać mu czy pneciwdzialać i zwy. 

•kle ograniczafa sie do skarg i talów, ba·jź te± 
uciekają w dział.anie oozorne. pHynn~zące 
chwilową ulgę, lecz niczego nie rozwiąz1,jące. 
Ich radości poz.ostafą niewspółmiern•e małe w stosunku do ich zmartwień. chętniej przyznają 
aię do nlenawiśCi anił:eli do miłości N1eu!ni i ostrożni wobec tego, co nowe w obyczajowo-· 
~ci ich dzieci I wnuków 'ponoszą dotkliwe po­
raź.kl . do których starają lJie ole orzyz.n~u,rać za wsr.elką cenę, ŻYlac cz.asem minionym na 
próżno karmiąc sie złudzeniem Rola 'lUtora 
ogranicza się tu do bierne! postawy obs„rwa­
tora. który nie ingeruje w świat bohate;ów i 
nie komentuie ich nieraz kontrowersyin~o L.Jl­
chowania. pozostawiając wntoslcl i oceny 1·zytel­
nikom. Uwaga Dunarowsk!ego kon<'entru ie ł'ię 
wokół rz.eczy ooz.ornie błahych, nieistotny.:h u­
jawniających jednak- postawY bohaterów ich stosunek do siebie i otaczającego świata. Nie 
jest to .świat skomplikowany. a mimo to żY­
cie w nim bywa niełatwe ł żałosne - ul<azują 
to liczne konflikty wewnetrz.na na~z.kic:<•wane 
jak gdyby niedbale charakterystyki pustaci. 
których <'echy stają się wyraźnie widoczne do. 
oier-0 · w dz.iałaniu, w bez.pośrednim ietk:tlęciu 
z twardą. surową, bezlitosna rz.eczywistJscią. 
W tym kontekście trafnym środkiem wyrazu wydaJe się być oschły, ascetyczny s'tyl autora, 
poz.bawiony wyszukanych metafor czy id!tiej­
kolwiek innej ornamentacji, a stanow<aS o 
dokumentalnych. reportersitich wartoscia.:b te~ prozy Dunarowskiernu z.ap~wne brak Hernon­
towskie1 głębi CZY też bolesnej ironu Zoszczen­
ki, niemniej odsłania on jakąś drobną cześć prawdy o współczesnej wsi, jej rrueszkań . .;a.:h i 
problemach. Brak również Dunarow;;kiemu a­
gresywności, zaczepności. dramaty anu - brak 
tego. co bywa potocz.nie okreslane jak„ lwi 
pazur, przydający utworowi atrakcyinosci. bla­
sku. Ta książka jest taka. jak.ie iest życ '.e na 
wsi - monotonne, wyznaczane przez odwiecz­
ne przyzwyczajenia i nieLmienny cykl pracy 
na roli, któremu podporządkowane 1..0sta1a in­
ne. mniej ważne spraWy, I choć nie j1:st to lek­
tura lekka 1 łatwa. to z oewnością jest ones w 
stanie zapewnić wiele przyjemnych chwil. ~zcze­
gólnie czytelnikowi znającemu i kochającemu 
wieś z całą jej bezwzględnością, prostotą i smut­
kiem. Miesz.cz.uch znajdzie tu niez.afał!zo,..,any, 
CZPsto okrutny w swej sz.ci.erości obraz wsi., 
.jakże odbiegający Od konwencjonalnych. wy. 
idealizowanych, sielankowych wyobrot.eń wciąż 
jeszcze pokutujących w naszym społeczeń~twie To największa 1 najważniejsza z.aleta nie starze­
jących się, bo niemodnych opowiadań Wła­
dysława DunarowskieP,o. będących suchym alp 
starannym, analitycznym z.apisem wie;skiej 
codzienności. 

ACIEJ $WIERKOCKI 

• 
Władysław Dunarowskl. „Skszant na i!oł)'. 

wocle", Wyd. Łódzkie. Łódż 1985. nakład IO OOO 
ega. 
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a mogla być ostatnia, bo każda zi­
ma już od wielu zim mogła być 

dla pułkownika Rzemienia ostatnia. 
Od dawna myślał, żeby się wresz­
cie stało, ale ciągle trwał. Przez 

. wszystkie poprzednie. 
Każda kolejna to były męki niepanowania 

nad wszystkim, nad czym kiedyś, dawno, jesz­
cze jako porucznik, kapitan, później przez kil­
ka lat major, a jeszcze później podpułkownik, 

nie musiał panować w ogóle, bo nie było trze­
ba, bo . To podporządkowywało się samo, z na­
tury, z istoty, z oczywistości. Każ.da kolejna 
zima to była nowa walka kiedyś godzinami, a 
później całymi wieczorami, a jeszcze później 

przez całe noce z opornymi mięśniami, gdzieś, 

wewnątrz ciała, na których trzeba było •kupić 

cały wysiłek woli, pamięci, uwagi. żeby trzy­
mały to wszystko, co się jeszcze przelewało, 

fęrmentowało, bulgotało w środku. 
W zaprzeszłym czasie ważne były inne mię­

śnie - . silne ~ogi, którymi trzymało się ko­
nia, ręce do szabli, grzbiet przy kopaniu oko• 
pów. . 

I może jeszcze szczęki - do zaciskania z bó­
lu, gdy w lipcu szesnastego · roku. podczas o­
fensywy Brusiłowa i odwrotu nad Stochód zo­
stał ranny w twarz i rękę pod Trojanówką. 

Z pewnością szczęki. gdy ·znowu został ranny, 
tym razem tylko w głowę, w grudniu osiemna­
stego roku podcza~ nrowadzenia szarży nlutO­
nu pierwszego pułku ułanów pod Dołhobyczo­

wem. 
Szczęki, gdy trzeba było je zaciskać za dru­

. tarni obozu w .Szczypiornie, między pierwszą 
drugą raną. 

Szczęki były ważne zawsze. 
Pułkownik Rzemień, leżąc w ciemnościach 

próbował zacisnąć szczęki. Nie drętwiały już 

od tego zaciskania trzonowe zęby, nie tężały 

policzki. 
- Cholera, nie potrafię zacisnąć szczęk. Mo­

gę najwyżej przysunąć jedną do drugiej - po­
myślał pułkownik. 

Noc się dopiero zaczęła, więc miał przed so­
bą jeszcze wiele godzin leżenia i przypomina­
nia sobie tej jednej sprawy, tego jednego je­
dynegC' zdarzenia. dla którego żył tyle kolej­
nych zim, a bez którego nie mógł przecież u­
mrzeć. Co to było? Co to takiego.„? Ten jakiś 

fakt męczący, nie dający się rozluźJ1ić do koń­
ca, nie pozwalający powiedziet sobie - to juź. 

To wszystko. Co to? ' 

Gdzieś To tkwiło blisko, na samej granicy 
pamięci. że już, że za chwilę. że jeden krok, 
takie przecież oczywiste. takie najważn i ejsze. 

tuż za zaparowaną sztbą. którą wystarczy 
przetrzeć. Już nie myślał . jak jeszcze dwie. 
trzy zimy wstecz, tylko o Tym. Krażył dorko­
ła luźnych strzępów wierząc, że To wreszcie 
przvjdzie samo, niespodziewanie, na jzwyczaj­
niei. 

W ciemnościach za oknem szumia'ła wielka 
topola. Pułkownik pa,miętał, że tam iest i 
myślał. że szumi. chociaż nie słyszał już wiele. 
To się zaczęło po powrocie z więzi!mia. Podob­
no ~ tam nif' bili. ale wrócił głuchy na jedno 
urho.. <'hfl<'ia7 hvł ie5Z<'Ze wterly silny. n11 tyle, 
by zostać. najpierw nocnym dozorcą w fabryce . 
a nóźniei tastęncą kierownika w ' nunkrie 
sk1t 1JU zł'lmu . .Tesz<'ze przez wiele naste„nvch 
lat sam konrił l!rzaclki w o«rod7.ie cfoknh rlo­
Mu swoiei drul!iei żnnY. z któr:i 7.rl1:lvł wzi"ć 

śbh tuż no ostatniei w0\nie. Ot:1uś<'ili "'te.-iv 
tPn dom i ten ol!rńo. On 'lnstał na Dolnvm 
Shsku dvrektnrem konalni P'linv d0 r1as'1, P'riv 
are5ztowanv do wvia~niPnia nie pojawił się 

pnez n::1stE>11ne sierlem lat. 
Tooole za oknem widział tyd7-ień temu. Wst::>ł 

"wtedv. hv przejść •ie no 11okoiu . Ubierrinie 

trwałe dłue;o, a pułkownik Rzemień musiał się 

ubrać Nie oozw;:ilał sobie na choclzen_ie no do­

mu w pidżamie. Nie pozwalał sobie na to ni­

f!:dy przedtem. więc nie widział powodu. żeby 

teraz. Ubieranie to była praca, oodczas którei 

trzeba zachować określoną koleiność, pr7ebyć 

drogę wsuwania. wciskania, dopasowywania o­

pornych nogawek. co plątały sit; tam, dokąd nie 

można już sięgnąć ręką, tylko milimetr po mi­

limetrze ciągnąć do góry. aż wszystko znajdzie 

się na swoim miejscu. To przeciskanie przez 

dziurki zbyt małe. zbyt dużych guzików. za 

małych, by można je było wygodnie chwycić 

palcami. To wciskanie na swoje miejsce wszy­

stkiego, co wyłaziło, wystawało, przekręcało 

się, chociaż powinno pasować i przylegać. Rze­

mień pomyślał. że po tygodniu leżenia znowu 

będzie trzeba jutro wstać, ubrać się i spojrzeć 

przez okno. 
Ubrać się„. 

Wtedy, . szesnastego grudnia dwudzie<;tego 
drugiego roku , jaku dowódl'a szwadronu przy­
bocznego Prezvdenta Rzeczypospolitej, nie . mu­
siał myśleć o ubieraniu . Właśnie wrócił około 

jedenastej z ćwi<'zeń pod Wilanowem . Ułani 

rozs1c;dływali konie. Porucznik Rzemień poszedł 
do kancelarii Rozluźnił nas . powiesił 11a wie­
szaku szablę. Zadzwonił te!efon. Ma.ior Macie­
sza · mówił z Belwedetu. Alarm! Natychmiast 
przed Belweder! 

Siodłać! Zbiórka! 
Porucznik Rzemień galopował na czele szwa­

dronu przez Łazienki, obok Pałacu, pod górę 

do Belwederu. 
Przed bramą stał major Macie.sza. Patrzył 

na zegarek. Porucznik spojrzał na swój. Osiem 
minut od zarządzenia alarmu. Swietn.v czas! 

Major wydał rozkaz - Kłusem pod Zachętę! 

Ruszyli przez Aleje Ujazdowskie, Bracką, 

Mazowiecką. 
Na schodach Zachęty stał rotmistrz Sołtan -

Pan Prezydent zabity! 
Podjechało lando. Porucznik ustawił szwa­

dron w szyku rozwiniętym . Czterech ludzi zno­
siło na noszarh ciało Prezydenta, przykryte 
biało-cierwoną ft;:igą. 

Szwaciron sprezentował broń. 
Nusze u~tawiono na landzie . Gęnerał Jacyna 

I rotmL;t r1 Soltan stanęli na stopniach. 
Ruslyli. Za nimi, w szyku eskortowym, 

slwadron . Do .Helwederu. 
· Później stali jeszcze na dziedzińcu, nie od• 
chodząr do koszar. Porucznik Rzemień wie­
dział. że stało się coś bardzo złe~o. coś na jgor­
szego, ale nie interesował się polityką na tyle, 
by znać zasady całej skomplikowanej gry co 
doprowadziła do śmierci tego kulturalnego star­
szego pana profesora, mądrego i uczciwego pa­
trioty, 
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Porucznik Rzemień był dobrym żołnierzem 1 
na pewno lepiej niż ta dupa rntmistrz Żurom­
ski osłoniłby Prezydenta kilka dni temu pod­
czas przejazdu do Sej;nu. Żuromski nie tylko 
nie osłonił, ale jadąc na czele szwadronu sam 
dostał kijem po łapie od jakiegoś draba. Trą­
ba! 
żona oddychała głośno w drugim końcu po­

koju. Topola szumiała zimowym wiatrem. 
Czasami zaskakiwał wszystkich swoim słysze­

niem. Mówili wtedy przy nim nie podnosząc 

głosu - żona i syn, i stara gosposia, co po 
wojnie nie brała pensji. Zapominali, że to tylko 
na chwilę, aż sam musiał przypomnieć, że jest 
głuchy. I wtedy znowu mówili przy nim wszy­
stko. Pewnego dnia postanowił więcej się nie 
przyznawać do tych nawrotów i ogłuchł na 
zawsze. Wtedy zauważył, jak wszystko rozoa­
da się z roku na rok, z miesiąca na miesiąc, 

a później coraz prędzej - z dnia na dzień. 

Fotel, na którym siedział , chwiał się coraz bar­
dziej, płowiał i coraz glębiei zapadał. Pewnego 
dnia zmętniało i po C' zerniało lustro przy to­
aiecie, zacięła się roletka przy sekretar zyku . a 

.J .aROSŁAW WARZECHA 

jeszcze pięć, sześć kroków, ale to wystarczyło. 

Tamten stał czekając wyk9nania wyroku. Rze­
mień ciął z całej siły na odlew, od ucha, z 
lewej od góry do prawej w dół i zwalił się 

razem z Waśką. 
Szarża przeszła. Leżał w leśnym rowie. W 

głowie huczało. Ktoś obok mówił po rosyjsku. 
Ktoś zastanawiał się, czy ten tu nie żyje Ech, 
może żyje? Może pchnąć bagnetem"! Tak na 
wsiakij słuczaj? Ale zaraz drugi p,owiedział, że­

by zostawić, że nie żyje na pewno, że szkoda 
czasu. Chyba zaczęli obdzierać kogoś leżącego 

obok. Kto tam mógł leżeć? Trza.snęły dwa 
strzały. Jeden po drugim. Blisko. Tamtych 
dwóch pobiegło ciężko w las. Rzemień usiadł. 

Głowa! Wstał i zaczął iść nad rowem, zatacza­
jąc; się od drzewa do drzewa. Waśka leżał nie­
daleko z rozerwaną piersią i dużą raną w bo­
ku. Rzemiei'l wszedł głębiej w las. Przedzierał 

się teraz młodnikiem obok drogi. Głowa! Wiel­
ki, huczący tunel bez ko1'Ica. Poorzez ten szum 
usłyszał głosy. Swoi! . Trzech Kozaków >Jilno­
w::>nvch przez żołnierza siedziało pod drzewem 
na polanie. Im1i żołnierze wytrząsali na rozło-

Zima pułkownika 
(fragment powieści) 

z drzwi przy bibliotecznei szafie odpadły wszy­
sLkie okucia. I dom, ten dum Jeszcze niedawno 
naJHiut:meJszy, osłabł tab.e. Na suficie poJa­
.wiały się, najpierw niesmiało, w rogach pokoju, 
małe ·żołte plan1ki zaciekaw. Trwały, aż sta­
wały się czymś codziennym. Wtedy pojawiały 

się następne, bliżeJ środka. ?o miesiącu nowy 
zaciek był starym zaciekiem. Później następny 

i jeszcze jeden, i jeszcze. Pewnego dnia zaczęło 
kapać. Załatano dach, ale' pułkownik Rzemień 
czuł, że wewnątrz, gdzieś między murami, bel­
kami stropu, wiązaniami dachu do,irzewa nowa 
słabość domu. 

Tamtej nocy, gdy po drugiej stronie frontu 
chciał szukać swoich, miał bardzo niewygodne 
buty. ·Dlaczego je wtedy włożył'? Może dlate­
go, że przypominały trochę buty austriackiej 
piechoty'/ Może wydawały się mocne i nieza­
wodne na długi marsz? Włoż:ył też swóJ mun­
durek ze szkoły Rontalera. Lato było ciepłe, 

ale noc mogła być zimna, a przy tym prze­
prawa przez rzekę„. Byle przedostać się przez 
Bzurę. Front rosyjski cofał się na całej dłu­

gości. Wieczorem grał w karty z rosyj&kim 
generałem i jego synem, kolegą z kursów rol­
niczych Pomorskiego. Jak on„. jak.„ O jedena­
stej spotkali się na rogu Miodowej i Krakow­
skiego Przedmieścia. Syn generała j Rzemie1i.. 
Szli w stronę Sochaczewa. Przez ciemne wsie, 
szczekające psy. Niedaleko Sochacze.wa spotkali 
na drodze swobodnie biegającego konia. Kole­
ga, jak on„.? przyłożył koniowi po kłębie i 
km't pogalopował przed siebie w noc. Skręcili 

w lewo, na łąki. Gdzieś tam musiała być rze­
ka. Słychać l'lyło front, widać ognie. Szli. Jak 
on się nazywał, ten syn generała? 

Do Warszawy wrócili następnego dnia w po­
łudnie. Umazani :11iemią, połamani. Rzemień 

niósł swoje buty na kiju. Z rosyjskich urzędów 
na Krakowskim ładowano na wozy stosy 
skrzyń i luźnych akt powiązanych w paczki. 
Ciotka przyjęła go w domu milcząc, nie pyta­
jąc o nic, Spał bez przerwy do południa na­
stępnego dnia„ O czwartej wyszedł z domu. 
Niedaleko placu Krasińskich spotkał na ulicy 
kuzynkę. Chciał ją minąć, ale zatrzymała się i 
sama zaczęła rozmowę. Już wiedziała. Następ­

nego dnia razem poszli do jakiegóś mieszkania 
na pierwszym piętrze przy Placu Trzech Krzy­
ży. Złożył przysięgę. W tamtym mieszkaniu.„ 
w przedpokoju stał bambusowy stolik, wieszak 
z mosiężnymi hakami, w kształcie głowy sło­

nia„. 
W mieszkaniu u ciotki kuzynka zaszywała 

później w guzikach meldunki. Nie pytał. Po­
magał je.i. Pojechała wtedy i miesiąc później 

znowu zjawiła się w Warszawie. ale (}n już„. 

Niemcy zajęli Warszawę tydzie!'1 później. 

Czwartego sierpnia wieczorem zadzwonił do 
drzwi mieszkania ciotki nieznany Rzemieniowi 
chłnnak. Proszę stawić się„. 

Piątego„. 

Co jest takiego, że zostają jakieś obrazy 

nieważne przecież, bez znaczenia, bez związ­

ku„. te mosiężne haki w kształcie głowy 'sło­

nia z podniesioną do góry trąbą śniły mu się 

wiele razy w życiu. I na dzień przed wymar­

szem Batalionu pod Brześć nad Bugiem i przed 

szarżą pod Trojanówką i jeszcze wiele lat 

później, podczas nocy w niemieckiej stodole, 

gdy ewakuowano obóz. 
żona o.ddychała spokojnie. W sąsiednim po­

koju obudził się pies. Wskoczył na fotel, na 
którym nie wolno mu było / spać. Rano uda 
najbardziej niewinnego. 
Pułkownik Rzemień pomyślał, że gdyby wte­

dy nie spotkał kuzynki, jego życie mogło być 

i11ue. Gdyby później.„ 
Konie. Zostało jeszcze trochę zapachu k01i.­

skiego potu, parującego sw1ezego nawozu, 
szorstkości sierści i delikatnego dotyku chrap, 
warg ściągających z dłoni cukier, chybotania, 
narsz, marsz. Węch i dotyk, i pamięć mięśni 

kołysanych kilometrami. 
Waśka przyszedł do folwarku z rosyjskimi 

taborami, wprzęgnięty do wozu, z ropiejącą 

raną w kłębie. Rosły, doński koń, wychudzony, 
ale widać było, że pamięta lepsze czasy. Gnia­
dosz z białą strzałką. Rzemień chodził koło 

niego. chodził, chodził. Wojsko zarekwirowało 

dwa folwarczne konie, a rosyjski st arszyna 
zgodził się za nieduże pieniądze Waśkę zosta- · 
wić. · 
Waśka łagodny i zawsze chętny, trafiony ko­

zacką kulą pÓdczas szarży na le.śnei drodze. 
Rzemień natrzy ł w oczy Ko111 k" ktńrego za 

chwilę miał ciąć szablą w głowę. Waśka zrobił 

żony koc naboje z irnzackich ładownic. Rze­
mien wyszedł na nich ze zwisającym czerwo­
·nym płatem policzka. Żyjesz, żyjesz! We wszy­
stkich kozlfckich ładownicach pociski miały spi­
łowane czubki i ponacinane w karby brzegi, 
Rozstrzelać! Rozstrzelać ich! Rozstrzelać! 

Trzech żołnierzy odprowadziło Kozaków dalej 
w las. Rzemień zrozumiał teraz rozerwaną pierś 
Waśki i swoją ranę na policzku. Po normalnej 
kuli zostałaby tylko mała czerwona kreska. 
Duduś, Duduś , pełno krwi na mundurze! 
krzyczeli koledzy. 
Wyleciało dużo krwi. Zemdlał. 
Waśka został Bazylem zaraz po tym. jak 

Rzemień przyprowadził go do koszar na żura­

wiej. Bazyl, ale Bazyl! Został Bazylem. Piątego 

sierpnia, w czwartek Rzemień miał stawić się 

w Pałacu Namiestnikowskim na Krakowskim 

Przedmieściu. Poszedł. W salach na parterze 

było może stu, może więcej, takich jax on, 

1nłodych. Inni nadciągali grupami z miasta, 

niektorzy z karabinami, na sznurkach przewie­

szonymi przez ramię. Ktoś zarządził zbiórkę. 

Rze,nieil go znał - Jędrzejewicz bywał 

czasem u ciotki. Policzono ich. Do wieczora 

zjawiło się dwustu sześćdziesięciu pięciu ludzi. 

Porozłazili się po salach na noc. Kanapki, sto­

ły, podłogi śpiących. W nocy ktoś zaczął Rze­

mienia szarpać. - Ty, wstawaj, idziesz na 

wartę. 

- Nigdzie nie idę, idź sam powiedział 

Rzemiea 1 spał do rana. Tamten zaczął Jeszcze 
mówić, że złoży raport, ale Rzemień specjalnie 
się tym nie przejął. Grał przecież w karty z 
rosy JSkim generałem. Nikt go nie będzie stra­
szył raportem. Rano stanął przed Jędrzejewi­

cze.n. Komendant Batalionu zrobił groźną mi­
nę, wygłosił kilka ostrych słów o dyscyµllnie. 
Po wszystkim. Co można było zrobić więcej'? 

Areszt? Po nocy w Pałacu Namiestnikowskim 
i tak puszczono wszystkich do domów na śnia­
danie i obiad. Niektórzy szli na mi!lsto z kara­
binami. Na wszelki wypadek. żeby nie zginę­

ły. Może nie dlatego? Może po to, by przema­
szerować demonstracyjnie koło „Bristolu" i 
„Europejskiego'"? Sztab 9 Armii niemieckiej 
stał w „Bristolu", dowództwo XXV korpusu w 
„Europejskim". Wartownicy niemieccy przery­
wali wtedy swój spacerek pod głównymi 

drzwiami i patrzyli wściekle na tych cywilów 
w sportowych ubraniach pod bronią. Zaraz po 
południu nadeszły pierwsze wieści, że żandar­

meria niemiecka zatrzymała kilkunastu peowia­
ków chodzących pojedynczo z bronią po mieś­

cie 1 osadziła ich w więzieniu na Mokotowie. 
Rzemtet't miał przy sobie tylko mały belgijski 
pistolet podarpwany przez ojca i wrócił do 
ciotki na Krakowskie .bez przeszkód. U ciotki 
czekał ojciec. Na podwórzu ~tał pełen wóz fu­
rażu i przywiązany z tyłu Waśka. 
Rzemień chodził po Namiestnikowskim, tak 

jeszcze niedawno niedostępnym. Kto tu sie­

dział? Kto przechodził przez te drzwi, stal 

przed tymi lustrami? Lustra nie mogły poka­

zać, ściany nie mogły opowiedzieć. Kładli się 

. spać jak poprzedniej nocy. W sali obok złożyli 

sto trzynaście sztuk różnych karabinów, dzie­

więć tysięcy dziewięćset sześć~ziesiąt ładunków 

różnych kalibrów, dwieście osiemdziesiąt dzie­

więć szaqel i siedemdziesiąt dziewięć bagnetów. 

Na wojnę! Żeby już na wojnę iść! Kilkunastu, 

może nawet kilkudziesięciu me wróciło z obia­

du do Namiestnikowskiego. Nie wróciło już ni­
gdy więcej. 

W sobotę spadł deszcz. Dokładnie o dziewięt­
nastej trzydzieści trzy kompanie batalionu, ra­
zem stu osiemdziesięciu ludzi maszerowało 

Krakowskim i Nowym Swiatem w kierunku 
żurawiej. Bez broni. Ulice stały mokre. Deszcz 
przestał padać. Szli do gmachu byłej komendy 
żandarmerii .rosyjskiej przy rogu Wielkiej i 
Zurawiej. Niedawno wybudowany gmach miał 
być wygodniejszy i przede wszystkim na ubo­
czu. Szli śpiew a jąc „Naprzód drużyno strzelec­
ka", „Hej, strzelcy wraz", ,,Dalej bracia do bu­
łata" i od nowa „Naprzód drużyno ... ". Więcej 

piosenek nie znali. Ludzie zatrzymywali się 

przy krawężnikach i patrzyli obojętnie. Czasem 
tylko jakiś pojedynczy głos zitwołał „Niech żyją 
strzel ry". ale nraz milkł i ten, który krzy­
knął wyeofy wał się prędko pod ścianę kamie­
niey, albo stał dalej, ale już oddzielony od 

innych murem obojętnej nieżyczliwości. A 
batalion zaczął nagle iść równo, noga w nogę, 

jak nigdy przedtein i jak potem wiele razy. 
Rzemień poprosił o zwolnienie i pobiegł po 

Waśkę. Przed dziewiątą byli z powrótem. W 
stajni na żurawiej stał już koń Wuja. Najlep­
szy - jak mówił Wujo kof1 na świecie. 

Wujo, kawalerzysta armii rosyjskiej, uciekł na 
tym koniu aż z Łotwy, by w ciągu dziesięciu 

dni zameldować się w Warszawie. Wujo -
trzydzieści dwa lata - najstarszy i Rzemień -
siedemnaście - najmłodszy w patrolu konnym, 
byli pierwsi. Później zaczęli przybywać pozo­
stali. ósmego sierpnia szli do Kościoła. 

Alejami Jerozolimskimi i Nowym Swiatem, 
ubrani sportowo, ale z biało-czerwonymi kokar­
dami przy maciejówkach. I znowu lud7.ie przy­
ghdajacy się obojętnie z chodników. Rzemień 

natrzył w kark id'-' Cf'"O orzed nim. Ktoś za 
nim patrzył w kark Rze~ienia. Ci na przedzie 
patrzyli przed. Dale.i bracia do ... 

Po nabożel'tstwie odśpiewf\li w k ościele „Ro­
tę" wśród ludzi stojących niem(' albo nrzepy­
rhająrych sie do wy ' ści <1 .. l:ika ś paniusia ohok 
Rzemienia westchnęła - Kiedy wreszcie wrócą 
misi. 
~Vracali przez Wars za\\'ę ci<\gle je: zcze ob­

,„„ ics zoną rosy isko- ·101ski 11i szyldami. "h oć:. na 
r ogach ulic nie było już stu i:;a jków. Hej, st rzel­
cy„. 
Rzemień dogkdd WaśkQ. a wóz fllrnżu. któ­

ry nrzyprowadzil ojciec. wzbu dził entuzinm u 
tych kilku innych, którzy dołą cźyli na ko-
niach. · 

Wiatr dalej szLtmiał w gałęziac'h wielkiej to­
poli za oknem, ale poprzez ten szum pułkow­
nik Rzemieii. usłyszał nagle śpiew słowika. Sło­
wik? Jest środek zimy. Może świat zwariował? 
Słyszał tykanie zegara, oddech żony i mruczeJ 
nie przez sen psa. Słyszał więc i słowika. Swiat 
mógł zwariować, ale Rzemie1i. jest przecież 1 

ciągle ten sam. I to on szedł wtedy w rue­
dz1elę piętnastego sierpnia w dz1eil Matki Bos­
kiej Zielnej do katedry Sw1ętego Jana ze swo­
im Batalionem. Ciągle jeszcze nie mieli mundu­
rów, ale mieli już czapki 1 pasy. O siódmej 
trzydzieści stanął z innymi na zbiórce. .Ę'o raz 
pierwszy rozdano broń. O pół do dziesiątej 

wymaszerowali kolumną czwórkową przez 1:-, a­
mę„ Trzystu chłopa. Ulice nie były już tak obo­
jętne, jak jeszcze tydzie1'1 temu. Ludzie jakby 
inaczęj patrzyli i jakby inaczej stawali na 
chodnikach i rozmawiali jakby in"czej. Rozma­
wiali o nich. Znowu śpiewali pe naboże11stwie 

„Święty Boże" i „Boże, coś Poiskę" i „Rotę", 
ale już' wspólnie z tłumem, chociaż proboszcz 
kazał zagłuszać śpiew głośną muzyką organ ów, 
które grały sobie. I wtedy też. Wtedy, trzecie­
go września trzydziestego dziewiątego ·roku w 
wile11.skiej katedrze, gdy podpułkownik Rzc­
mie1'1 wyruszał na front ze swoim pułkiem 

ułanów, by już nigdy w:ęcej nie wrócić do te­
go miasta i do tego wojska, do swoich dwóch 
synów i do żony z tamtego życia. Wtedy też 

organy grały inaczej, bo Mganista pomylił me­
lodię, nie widział nut, plątały mu się palce 
trzęsące ze wzruszenia, z niewiadomego co te­
raz będzie, co teraz, gdy nasze wojsko wycho­
dzi z miasta, nasze wojsko. Wyruszali eszelo­
nem z Wilna. Pułk z końmi, iaczankami. puł­

kową artylerią. Na południc, na linię Bugu. 
Dla oficerów w środku składu wagon osobowy. 
Wojna. wojha, ale drzewa i niebo stały, jakby 
się nic nie wydarzyło. Jak wcześniej jak ww­
·ze i jak wtedy. l\1łodszy syn został z matką 
1v mieście. Stą.rszy był gdzieś ze swoim puł­

kiem. Gdzieś tam jechał na swoim koniu. Może 
szedł juź tyl}('o? Już szedł. 

W piętnastym roku wracali w Matki Bo~kiej 

Zielnej przez Plac Zamkowy szpalerem ludzi, 
z którego nagle posypałv się kwiaty - od ma­
te~. żon, narzeczonych I już okrzyki. Niech ... 
strzelcy. Niech legioniści! · 

Piętnastego sierpnia przvjechał do Warszawv 
K..,111endant. Ale R7emiPi1 ieszr7p go wtedy nie 
widział, nie był obok Niego tak blisko, jak 
to się później zdarzało 

Ojciec załatwił niebieskawe sukno na ułankę, 
a krawiec Uleniecki z „Bristolu" USlył w trzy 
dni. Wujo i Zygmunt, i Julek też mieli nie­
bieskawe ułanki. Cały patrol konny Reszta 
Batalionu dostała mundur)' z zielonego, jak ar­
mia rosyjska. Tylko krój i odznaki były inne. 
Swoje. A sierpień wtedy„. Jaki to musiał być 

sierpień, że tydzień później dwLtdzieste~o dru­
giego znowu piękna pogoda._ Niedtiela, pobud­
ka o trzeciej, sło1i.ce wschodzi, Waśka parska. · 
Batalipn w szyku rozwiniętym na Wielkiej. 
Patrol konny na prawym skrzydle. Kolumna 
czwórkowa w prawo! Maszerować! I marsz, 
marsz. Już naprawdę, .na zawsze. na życie na 
śmierć. Już. żurawią w stronę K<iążęcej'. do 
Miłosnej, gdzie pierwszy postój. O dwieście 

kroków przed patrolem konnym Batalionu pa­
trol ułanów niemie<:'kirh. Sztvwnych, podsl<aku­
jących na swoich dużych koniach, w dwóch 
szeregach po dwu stronach ulicy. 

Kopyta Waśki - Bazyla - Bazyleusa rus-
kiego, dzwoniące na kamieniach i Zygmunt 1 

;;trzęmię, obok, i Julek, i ci wszyscy z tyłu w 
oruk walący nogami, i ci po obu chodnikach 
odprowadzający, jakby żal im było. że nie sta­
.ło odwagi, by środkiem ulicy maszerować. Kto 
myślał, że nie wróci? I Zygmunt nie. i Julek 
nie„. Nikt o sobie i o drugich tak nie myślał. 

Zjeżdżali w dół do mostu pontonowego. Z pra­
wej Wisła przelewała się między leżącymi w 
wodzie przęsłami Trzeciego Mostu, daleko z 
lewej wystawały z nurtu pogruchotane k_ratow­
nice mostu Kierbedzia. Kopyta koni. a póź-

. niej buty, buty piechurów waliły w deski. War-
szawa zostawała. Ta Warszawa, gdzie dwa 
miesiące temu ciągnął Nowym Swiatem pułk 

kozaków z orkiestrą na czele, a wiwatujący 
tłum na chodnikach krzyczał pt> polsku „Niech 
żyje nasze wojsko", „Niech żyją nasi obrońcy!". 
Panie kupowały kwiaty i biei;ały w środek 

końskich szeregów, panowie garściami wtykali 
Kozakom papierosy. A ci, patrzyli z wysoka na 
ludzi, co może zapomnieli już wszystko. Tak 
szybko. Rzemień stał pod murem kamienicy 
i chciał pamiętać za panie z kwiatami i za 
panów z szeroko otwartymi papierośnicami. 
Zostawała Warszawa. 

Na drugim brzegu odwrócił się. by jeszcze 

raz •Dojrzeć. ~ad minstem !ór ily w sh1'lcu ko­
pu ły soboru. 

li 
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Pole1&iki I • Listy • Opinie· 
JESZCZE RAZ O RETKINł 

Czuję się w obowiązku odpowiedzieć Ste.fanowł Urbaniakowi, 
który w „Odgłosach" z 12 października 1985 roku postawił mi 
kilka zarzutów. 

1. Gdy Stefan Urbaniak „List z Retktni" omawia, to 
omawiając utywa własnych sformułowań, których w moim „liś­
cie" nie ma ,J przypisuje je mnie. A to niezupełnie to samo. To 
raczej dowolna interpretacja, 

2 Pracuję w Sa·morządzie Re.tkinia.:.Piaski od samego pows,ta­
nia osiedla i n'lam własne s.pcjrzenie na panujące tam stosun1d 
i na ludzi, z, k:tórymi dane mi było I jes,t obecnie się s.potkac. 

3. Uwagi ll'l<lje zawarte w ,,Liście z Retikitni" oparte są na 
- kopkretnych wydarzeniach. Między innymi na przebiegu zebra­

nia mieszkańców z. 13.V 85 r„ z· którego protO'kół znajduje ~it: 
w Radzie N1.1dzorczej do wglądu To dokument konkre·tny. 

4. Pojęcie .,klika" - to pojęcie konkretne i ci, którzy do niej 
nie należą nie powinni się obrażać . Na szczęście nie wszyscy 
tej chorobie ulegają. Pisząc o Radzie Nadzorczej RSM ,,Polesie", 
użyłam zwrotu ,,niektórzy". To od każdego zależy, w której 
grupie działiljących tu s-pcłecz.nie majdue się. s. Urbaniak jest 
niedawno w Radzie Nadwrczej, bo dopiero od 27 czerwca 85 r„ 
więc nie ma powodu do obrażania się, bo nie pod jego adreserr· 
były moje uwagi. 

5. Jeżeli prezes i Rada Nadzorcza 
ni moimi publikacjami, to powinni 
proce,s o zniesławię;nie :r. art. 178 'p. 
tym na łamach „Odgłosów''. 

RSM ,,Polesie" są oburze­
już da~"no wytoczyć mi 
1 KK, zamiast mi groztć 

Udt, dnia 25.10.85 r. 

MARTA SOBOCKA 
(Przewodnicząca. Samorządu Łódź-Plaski) 

„W $·RODKU POLSKI - W SRODKU 2'.YCIA" 

Łódzikl Oddt.ial Stowarzyszenia Dziennikarzy . PRL, .Kirajowa 
Agencja Wydawnicza. Oddział w Lodzi, 'Redakcja tygodnika 
„Odgłosy" organizują regionalny ·konkurs dziennikarski: 
„ W ŚRODKU POLSKI - W ŚRODKU ŻYCIA '85". 

1. Cele konkursu: 

a) DziennLkars.ka dO'kumentacja współczesności we \'ll'SZYiStkich 
aspektach. 

bJ Inspirowanie ambitnego reportażu, artykułu publicystyczne· 
go, wywiadu. 

cJ StwonenJe dodatkowych możliwości wypowiedzi publicy­
stom, których w maderzystych redakcjach wiążą niekiedy ry­
gory objętości materiału. 

d) Zachęta do doskonalenia warsztatu zawodowe.go. 
n Tematyka dowolna: społeczna, ekonomiczna, . kulturalna, 

partyjna, młodzieżowa, obyczajowa świato.poglądowa, Tolna. 
III. Organizatorzy oczekują prezentacji: 
a) znaczących dla regionu faktów i zdarzeń; 
b) ludzi czynu - zarówno już z.nanych, jak I cichych bohate­

rów, których- nazwi.ska nie trafiły do gazet, radia czy telewizji; 
c) szlachetnych inicjatyw, ale także (jeżeli się zdarzyły) zmar­

nowanych okazji i nie doceniooych jednostek; 
d) przykładów bezinteresownej życzliwości (ale również u-

sługujących na na;PiętnowanleJ; 
e) zresli:wwanych aspiracji, ale i rozczarowań; 
f) kształtowania póStaw jed111o&tek i grup środo'\\1&kowych. 
IV. Regulamin konkursu 
l. W konkut·sie mogą wziąć udział wszyscy dz'iennikatze i 

'\\'"Qjewód?Awa mie]s•kiego lód1'kiego, piotrkowskiego, sieradzkiego 
i skierniewickiego, 

2. Publikaeje powinny poo-uszaó problematykę wymienionych 
wojewodztw oraz regionu łęc:tycko-kutnowskiego, prezentować 
ludzi z.wiązanych z naszym regionem i mieć odniesienie do 
zdarzeń i fa-któw z t985 r. 

3. Każdy autor może i.łożyć dowolną ilość prac. 
4 Rozpatryv;ane będą wyłącznie publikaeje nigdzie nie ogł;i­

czane. 
5. Objętosć - do 20 stron maf)zyno,pisu (60 znaków w wierszu, 

30 wiel'Szy na stronie). , 
6 Nagrody (ufundowane przez SD PRL, KAW i Łódzkie Wy­

da\vnictwo Prasowe): T - 40 tys. zl. dwie II - po 30 ty11. zJ. 
dwie Ul - po 20 tys. zł, dwa wyrótnienfa - po 10 tys. zł. 
Jury może dokonać Innego podziału nagród. 

7 W wypad1ku mniejszej liczby na,grod·zonych prac nii wynosi 
ilość nagród - nie wykorzystana kwota zostaje przenie·siona· na 
rok następny, z przeznaczeniem na ten sam cel. 

8. Każda praca powinna być umieszczona w zamkniętej ko­
percie O•patrzooej gOdłern. W drugiej kopercie, z lden,tycznym 
godłem, nale.ży umieścić kartę z imieniem i nazwiskiem, adre­
sem albo nazwą redakcji. 

9. Publikacje na kot11rurs naldy przesłać lub złożyć w Zarz~· 
cizie Oddziału Łódzkiego SD PRL do 31 grudnia 1985 r. Na 
kopertach należy napisać: Konkurs .,W środku Polski, w środku 
iycia '85" 

I O Ogl«Szenie wyni1ków 1 v.-dręcz.enie nagród nastąpi w 1ty­
cz.niu 1986 r., w ramach uroczystości związanych z rocznicą wy­
z.wolenia regionu. 

u. Je7eli konkurs spełni oczekiwania or.gan.iza.torów ~ istnieje 
możliwość "publiko'Wania na)cie.kawszych prac (nie tylko na­
~ródzonych) w wydawnictwie książkowym i ich druku w „Od-
głosach". 1 

12. Ev.-entualne inne kwestie związane : ·lronkU!rsem. nie ~y­
mienione w regula·minie, roZIS!trzyga Jury. 
Łódź. 23 paźd,ziernika 1985 r. 

„RZECZPOSPOLITA ZAPŁ['Cl"ł 

Ze zdumieniem niedawno przeczytałem w „Moto-sprawach" 
.,Głosu R<lbotniczego". że „ ... na~prawdopodobniej zmieni się no­
menklatura dTóg., według zasady im nmiej cyfr tym ważniejsza 
droga ... " t dalej, że drogi krajowe I międzyregionalne mają 
mieć numery do „100", dwie pierwsze cyfry będą wyznaczni­
kiem województwa. Tak wię<." dotychcz!\ISOwa E-16 ma mieć nr ! 
itd. (Rozmowa 2 dyrektorem WPDiM). 

Bardzo lubimy reorganizować I modyflikować, tyl•ko te naj­
częś<'iej okazuje się to niewyµałem Jak się wydaje - propono­
wana zmiana będzie służyła przede wszy-stkim lepszemu samo­
poczuciu organów administracji i przedsiębiorstwom komunal­
nym zajmującym się drogami. A najmniej samym użytkowni­
kom 
Wyjątkowo długo utrzymuje się dotychcza,sowe oznakowanie 

dróg i jakoś to nikomu nie , przesz:kadza. Przeciwni_e - pawie­
działbym, że już ze dwa albo tr1.y prokolenia przyzwyczajone r::ą 
z pa.mięci odtworzyć t·rasę E-12 czy E-16 i z.miana n.p. na 
„24315" nas nie uszczęśliwi (24 - to województwo łódzkie). 

Mam więc przy tej okazji lcllka pytań: 
1· Czy pad.ział na województwa I i1'.:h granice układamy na 

na.tbliisze 100 lat? PT?.eciet może za chwHę przyjść znowu ko­
muś do głowy, że ilość województw jest zbyt dufa. 

2. Czy pomyślał ktoś. że oznaczi to automatyczną dezaktuali­
zacj~ wsz.ystrkicb ma'P i atlasów samochodowych, sądzę, że nie 
tylko krajowych, lecz i zagranicznych. bowii'!m białą plamą na 
mapie motoryzacyjnej Europy chyba nie jesteśmy? 

3. tle to bęchie kosztowało? 
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Chciał'bym się czuć przekona.ny, ź.e jest to niezbędne I gos·Po· 
darczo uza..sadnione. A tymczasem kojarzy ml się ta „nowość" z 
kodem na poczcie. NlbY. każdy kod winien o7JI1aczać określony 
urząd pocztowy, tymczasem telegramu z numerem kodu i od 
raiu ulicą nie przyjmą. Trzeba wpisać nazwę miasta i woje­
wództwa. I za to zapłacić. W przypadku reorganizacji nomen­
klatury dróg - zapłaei Rzeczpo<&p0lita. CzyH my w•szyscy. 

W. AFELT 

REFLEKSJE OKRADZIONEGO 

HoroskOp dla „Bllżniąt" na ten tydzieli brzm iał: „.„cz.el{aJą Cię 
dobre dni . .' ' Przec..:ytałem \to w medLteli: w ,)Jz1enniku Lodzk1m . 
Natomiast w poniedziałek ókoło godz.iny 12.00 telefonuje d-0 mnie 
żona: ,,Natychmiast jedź do domu! · Okradziono nas!" Wsiadłem 
tedy natychmiast w taksówkę i po oiętnastu minutacli bylem na 
miejscu. 
Rzeczywiście. Okradziono nas. Przed poiudn:iem. Nie ~ złudzeń~ 

lecz. dosłownie Rozbebesz.one drzwi, zresLtą również u są&iada z 
przeciwka (~wa mieszkania na kondygnacJi). W domu dziecko, 
które douiero co wróciło ie sz.ltoły i - całe szczęścf.e. że me na­
patoczyło się na „operujących" w tym . czasie wlamywaczy, .bO nie 
wiem, czym by s,ie to mogło skończyć 

Ocz.ywiśCJ.e telefon do MO, funkcjonariusze. o<lc1skj palcó .v, o. 
cena strat itp. Nie .mam pretensji - wszystko zgodnie z zasadami 
sz.tuki kryminalistycmej. Czekam ·na· wyniki bez nadmiernych 
nadz.ieii. · · 

A Jeszcze nie tak dawno pisiiłem, że nie wspołczuję skazanym, bo 
bez prze.rwy czytamy o kradzieżac,ll, · napadach, gwałtach. mor­
derstwa.eh i innych patologicwych zjawiskach. Dtiś tym oardz.iej 
nie współcz.uję. Może ktoś zapytać: no i co z tego. ,czy ty jedyny? 
Oczywiście, ze nie! l nie dlatego piszę. aby się uskarżac lub 
„wypłakać w klapy". Lecz. po to, aby zwrócić uwagę na dwa a­
spekty zagadnienia. 

Po . pierwsze: mam wrażenie, ze stopień z.agrożenia w Lodzi 
w.zrasta. Wprawdzie czytamy dość często o skazanych z.a cz.yny 
ok:reślone kode1tsem karnym, lecz częściej za gospodarcze (i to 
dobrz.el), rzad:iiej z.a rozb-Oje, kradzieże itp. Mimo sze~·egu ·tstaw 
mających za cel przynajmniej ograniczenie przestępstw (m.in. przez 
karalność bezczynności „urOdz.onych w niedzielę') mimo wzmo­
żenia represji Widocznie res<x:jalit.acja skazanych nie daje spo­
dziewanych rezultatów Nie będąc w tym zakresie fachr.wcem -
nie śmiem sugerować środków stosowanych w Anglii lub Szwecji 
swego czasu, które to środki, jakkolwiek nazwane „ahumani­
tarnymi" były na ładne kilkaset lat skuteczne. Gdy patrzę co­
dziennie na te same buzie, sterczące od godziny 6 rano i obserwu­
jące bacznie, co by tu można, wszelkie ludzkie metody postępowa· 
nia staja mi się obce. 
· Wniosek? Aby skończyć choćby z cieniem pobłażLiwości. a wła­
ściwe organy prosić o rtasilen!e penetracji i patroli. Occrtiając bez 
ogrooek: jeśli do niebieskich mund~rów, obywatele niektórzy .na. 
wet c-Oś macie - to nie w sytuacji, gdy was ktos zarzyna i o­
krada. I w tym duchu rozmawiałem z.- „śledczym", [{tóry okaza! 
·się miłym i wyror.umiałym cz~owiekiem. 

Po ""1óre: przy tej iupełnie ni-emiłej okazji uświadomiłem sobie, 
że to, co budowlani nazywają d r z w i am i - jest niczym in­
nym, jak posklejanym próchnem, składającym się z minimall1ej 
ilości drewna i tektury pomalowane; na biał<>. Takie drZ'-"1 są 
dobre między pokojami, lecz. n:e na zęwnątrz. Nie odkrywam Arne. 
ryki bo fachowcy już da\Y"llo określają naszą stolarkę napo!eoń­
skini słowem .. merde", c<> na nasze tlumac.zy sie „gówno". Je-st 
jednak faktem, że pos.iadając nawet te świadomo-ść teoret Y· 
cz n ie zdajemy sob.ie sprawę z rzeczywisto!iei dopiero wówczas, 
gdy nam ktoś tniesz.kani~ wyqeooszy . 

Wniosek? Nie liczmy na ubezpieczenie. lecz pomyślmy rea~lie o 
zabez.piec7,eniu naszych d.r.zwi wejściowych. Blachą. zamkami we­
wnętl-znymi, blokadami, domo-aiarmami itp. Póki co - na bar­
dziej solidne wykonanie drzwi wejściowych ze strony budcwla­
&ch się nie zanos.i, a o swobodnym kupnie broni palneJ by 
stwarzać obywatelską samoobronę .. też nie ma mowy, 

I jedynie w celu, aby uświadomić Czytel.J?.ikom takie sytuacje -:­
napisałem kreśląc się tylko inicj!łlami - a nuż mnie kto prtetrac1? 

A.B. 

IESZCZE W SPRAWIE GUSTOW I OCE'N 

Dwaj, znakomici skądinąd, panowie L.W. i L.B. dziwią się sy­
tuacji, „te krytycy coś chwalą, piszą uczone rozprawy, a ludzie 
po prostu tym się nie interesują. I bywa odwrotnie: krytycy 
ganią, wybrzydzają, a ludzie tym się zachwycają". I zadają nie­
zwykle konstruktywne, pobudzające myślowo pytanie: .,Skąd się 
bierze taka rozbieżność w sądach?" (ODGŁOSY nr 34/85). Jest to 
rzeczywiście kapitalne zagadnienie. W swojej króciutkiej wy­
p9wiedzi stwierdziłem, że taka rozbieżność m u s i istni~ć, co 
więc.ej, ona, w normalnych warunkach społecznych p o w 1 n n a 
istnieć. 

Trzeba powiedzieć przede wszystkim, że różnica w gustach ! 
ocenacl! krytyków I masowego odbiorcy nie jest osobliwością ani 
naszego kraju, ani naszych czasów. 
Prapremierę „ Wesela" St. Wyspiańskiego mogła oglądać tylko 

elita towarzysko-intelektualna Krakowa, premierę widowiska te­
atralnego „Wesele" w TV może oglądać pół Polski, zarówno pro­
fesor ateratury, - jak „chłopek-roztropek" spod Limanowej. Na­
stąpił ilościowy wzrost krytyków i podniesienie przy ogromnym 
jego zróżnicowaniu poziomu ogólnego odbiorców. To. co się po ' 
doba jednemu krytykowi, drugi „odsądza od czci i wiary". Przy­
kładem pierwszym z brzegu, bodaj „Próba" T. Siejaka i zacąwy­
tj. \V t~m wypadku, w uszach, jurorów. 
Inną przyczyną· różnic w ocenach mogą być różnice w przyję­

tych kryteriach. Oto stwierdzono, że na poprzednim Konkursie 
Chopinowskim „skrzywdzono" lvo Pogorelića, nie przyznając mu 
takiej nagrody, na jaką zasługiwał zdaniem publiczności. Czyste 
nieporozumienie! Jak wyjawił Jan Weber w TV, dla jury na­
d:elnym· kryterium o.ceny była · w\erność tekstowi czyli nutom 
kompozytora. Dla publiczności naczelnym kryterium jest brzmie­
nie muzyki i osobowość wykonawcy. Im bardziej wi!fc muzyk 
.,uwspółcześni" swoją interpretację. tym ma większe szanse na 
spodobanie się publiczności, ale tym bardziej przepada w oczach. 
tj. w tym wypadku, \V uszach; jurorów. 

Do pobłażliwego traktowania różnic w gustach i ocenach skła­
nia także spojrzenie z. perspektywy historycznej, I często nie 
jest potrzebna nawet długa perspektywa. Za czasów Adama Mic­
kiewicza, kiedy wiersze nowoczesne młodego Poety bardzo nie 
podobały się krytykom - „klasykom". tzw. wietsz biały czyli 
oozbawiony rytmu i rymu nie podobał się wszystkim. Dziś na 
tamach ODGŁOSÓW prawie nie gości wiersz z rymem i rytmem, 
i uważamy to za normalne. 
Zgodność ocen krytyków i publiczności powinna być sygnałem 

do głębszego zastanowienia się . Almanachy są pełne nazwisk 
tzw. cudownych dzieci, obiektów zachwytu zarówno krytyków 
jak' odbiorców, o których w następnych wydaniach słuch zagi­
nął. Pół biedy z tym, znacznie gorzej, gdy zgodność jest w sen­
sie ujemnym, · zwłaszcza, gdy twórca, jako człowiek wrażliwy z 
natury, zbytnio bierze sobie takie oceny do serca, nie mogąc po­
cieszyć się skutecznie maksymą o względności sądów, albo gdy 
od odbioru jego sztuki byt zależy. 

Klapa opery Bizeta „Carmen" przyśpieszyła koniec życia wiel­
kiego kompozytora. Krytykom nie spodobały się nowości. har­
moniczne, publiczności (a była to publiczność .z'tzw. towarzystwa) 

. nie spodobała się postać robotnicy na scenie operowei. Dziś trudn( 
sobie wyobrazić ambitniejszą operę nie mającą w repertuarze 
„Carmen". Po pierwszym wystawieniu „Szału" M. Podkowitiskie­
go krytycy wybrzydzali na błędy w anatomii konia popełnione 

przez malarza, publiczność była zgorszona tematyką~ co niemal 
nie doprowadziło do :tniszczenia obrażu przez twórcę. Dziś „Szał" 
jest mą.ny z tysięcy pocztówek i reprodukcji. i niewielu pamięta, 
że pełny tytuł tego obrazu brzmi „Szał uniesień".. Nieliczni 
obrotni marchandzi robili kokosy na utriłlu, Modiglianim i ca­
łej plejadzie artystów, dziś uznanych za wielkich, niegdyś przy­
mierających głodem. 

W najgorszym przypadku zgodność ocen świadczyć może o za­
blokowaniu kanałów wypowiedzi publicznej, jak to miało miejsce . 
w latach pięćdziesiątych. 

Czy krytycy muszą pism~ „uczone rozprawy", po ktore nie sięga. 
masowy odbiorca. Ano muszą. Krytyk jest rodzajem specjalisty, 
naukowca. Specjaliści muszą dzielić Się tajnikami warsztatu. zdo­
byczami metodologii, po prostu nowościami. Pewnie, że 'są wiel­
cy uczeni, ·którzy potrafili popularyzować zdobycze wiedzy przy­
stępnie „dla maluczkich", tak jak istnieU i istnieją krytycy pi­
szący zrozumiale (i pociągająco) dla ludzi średnio wykształco­
nych. To jest po prostu kwestia taleptu, a poniewat mamy 
mniej ludzi utalentowanych niż nieutalentowanych w1 każdej 
dziedzinie, nic przeto dziwnego, że mamy więcej „uczonych roz­
praw" 'strawnych tylko dla specjalistów, a nie dla ogółu publi· 
czności, dla której pisać trudniej. 

E.TK. 

Z-AWIADOMl'E·NIE 
macu a i' 

Teatr ·'studyjny '83 im. J. Tuwima zawiadamia -widzów, t. 
wznawia nagrodzony „Srebrną Łódką" w bieżącym roku spektakl 
pt. „Kalafar'', czyli Uroczysty Wieczór ku czci St. I. Witkiewicza :a 
okazji 100 rocznicy urodzin i 45 rocznicy śmierci. Jest to Intere­
sująca opowieść o Witkacym. Autorem scenarius~ i reżyserem 
jest Zbigniew Mich, scenografię przygotowała Joanna Braun, 
wykorzystano muzykę Fryderyka Chopina, Wojciecha Głucha, 
Janusza Macieja Grzelązki, Jana Kantego Pawluśkiewicza i An­
drzeja Zaryckiego. Oprócz aktorów nasze~o Teatru gościnni!! 
;.vystępują śpiewacy z Teatru Wielkiego, a także znani muzycy, 
m.in.: Janusz Maciej Grzelązka, Karol Nicze, Paweł Frejdlich. 

Przedstawienie będziP. grane w dniach 12-17.XI. i 29-30.XI. 
br. o godz. 19. Bilety do nabycia w kasie Teatru w god·z. 16-19 
(z wyjątkiem poniedziałków) lub w Dziale Współpracy z Widzem 
w godz. 10-15. 

A GDYBY TAK 
KREDYTY D(A STARYCH MAtżEFlSTW 

Wyniki badań wcjologicznych Powinny słutyć podejmowaniu 
· prawidłowych decyzji w sferze społecznej. Jeśli wyniki badań 

GOS zaprezentowane przez Edmunda Lewandowskiego (ODGŁO­
SY nr 40/85) są wiarygodne, to młode małżeństwa w Polsce ma­
ją się bardzo dobrze. Co czwarte ma samochód, prawie co trze­
cie pralkę automatyczn"ą, co drugie magnetofon. tylko oo dzie­
siąte nie ma telewizora, jeszcze mniej nie pa~iada chłodziarki 
lub zamrażarki. Nasuwa się wniosek, że można już zlikwidować 
parasol ochronny w postaci systemu kredytów dla młodych 
małżeństw (MM) i za.stanowić się czy nie wtanowic kredytów 
dla starych małżeństw (SM). 
Każda decyzja powinna być poprzedzona rachul1ikiem kosz­

tów i zysków Kosm dodat·kowy w tym przypadku - faden, .a 
nawet oszczędności, pcnieważ aparat obsługujący obecnie kredy­
ty MM przestawić wysta.rczy na obsługę SM. Jeśli za SM uwa­
żać będziemy pary legitymujące się 15-. 20- lub nawet 25-letnim 
wspólnym pcżyciem, to prawdopodobnie będzie ich mniej, ni:ł 
MM. 

Korzy,sci? Po pierwsze - Poprawa samo,pccz.ucia ludzi star• 
szych, zasłuzonych lulb tylko wysłOżonych. Rzecz niebagatelna, 
jako że powinni oni jak najdłużej za.chować dobre lidrowie 
i humor potrzebny do „bawienia" wnuk6w. (Nieprędko dobre 
warunki młodych małżeństw osłabią nawyk robienia dzieci). Po 
drugie - zmniejszy się Ilość rozwodów w grupie starszych mał­
żeństw, POnieważ Polak patrafi... kombinować. co się bardziej 
oipłaca. Po tirzecie wreszcie - młode małżeńst·wa niewiele na 
tym stracą, pcniewa,t rodzice odpalą Im te dobra materialne, 
jak to dotychczas robili. Niewątpliwie jednak ten moment wy­
mu.szonej kooperacji sprzyjać · będzie zac!e§nleniu więzi między. 
pokoleniowej, stanowią<" także zysk sp0łeczny, o który nam 
chodzi. 

T.E.L. 

JAK WVSOICJ:E SĄ SZCZYTY ABSVRDU f 

W numerze 21/83 r. „Odgłosów" pisałem o absl!rdzie, jakim 
jest opatrywanie kolorowymi, a raczej. wielokolorowymi etyltietami, 
ozdobionymi fotografią 3 dorodnych ziemniaków, ziemu1aków sprze· 
dawanych w pfastykowych siateczkach, przez sklepy PSS w 
Lodzi. Pisałem o marnotrawstwie papieru, zbędnym eksp·oato­
waniu urządzeń pollgrafictJ1Ych, mamotrawieniu farby drukar­
skiej, a także marnotrawieniu pracy ludzkiej, bowiem każda ety­
kieta opatrzona była tuszową pieciątką „WSOP - Łódź P-1" 
(Wojewoozka Spółdzielnia Ogrodn.1cz.o-PsL<."zelarska), ~tóra to 
pieczątkę musiał przystawić na etykiecie pracownik „WSOP". 
D~ałanie takie uważałem za urągająee u.lrowemu rozsądkowi, 

bowiem etykieta nie spełniała swej funkcji informacyjnej, jako · 
że umiesiczona była wewnątrz zawartości siateczki i przy za­
kupie była niewidocma. Ponadto etykieta informują.ca o towa. 
r~ tak powszechnie znanym, jak ziemniaki. które pomylić 
trudno z innymi artykułami, jest chyba w o,góle zbędna. Wszak 
sprzedaje się bez etykiet marchew i cebulę. selery i pietr is?ke 
i całą resztę warzyw i owoclYW. 

Nie byl to wszakże szczyt nonsensu. W takich samyc!1 si.atecz­
kach z ziemniakami, sprzedawanymi w obecnym ser.anie ró­
wn ież znajduję etykiety_ Tak samo wciśnięte pomię<li.y ziem­
niaki, że wydobywa się je d<>piero po oprótnieniu siateczka Ale 
nie ma już na nich fotog·rafii z.iemniaków. Bal Nie ma ri.awe,t 
nadruku „Ziemniaki". Jest to - rzec można -- etykieta „uniwer­
salna". Po stosownym wypełnieniu zamieszc:wnych na niej n,ib­
ryk, może być użyta do każdego artykułu. Ewentualnie, może być 
w ten sam sposób użyta jeśli się tych rubryk nie wypehi w 
ogóle; Wtedy p0zostaje Po pro·stu niepotrzebnym świst:-iem pa­
pieru. Tak jest właśnie w wypadkll ziemniaków Odcinek . ko­
lorowego papieru o wymiarach 6x13,5 cm (wymiary P<J'P'Zr.cinie 
4xl~ cm), ozdobiony emblematem „CZO Ogród" i naJruktem: 
,, W~ór I", Gatunek/odmiana • . ." · „Grupa . . .". ,,Wielkość 

.. ", ,,Netto kg/szt. . . . .". „Data przygotowarua . . . :" 
Oczywiście żad.na rubryka nie jest wypełniona. Skądinąd chy­
ba nawet · słusznie, bo po cóż jeszcze angażuwać praC'<Y'.vmk;:i do 
wypelniania nikomu nie potrzebnych danych Dostate~znie nez­
:::ensowne jest stemplowanie etykiet nieczytelną wprawd?.le. ale 
pieczątką firmową, tuszową. Jakiś pracow11ik ma zajęcie I jest 
to chyba przykład pracy „łatwej i wdzięcznej". 

Jedno,>tkowy kaszt takiej, etykietki, łącznie z jej ost<!mpl >Wa­
nlem i umieszczeniem w ziemniaczanej siatecz.ce. jest prawdo­
podobnie niewieLki. Ale jeśli przemnożymy go przez dz.ie;:iątki i 
setki ton ziemniaków pakowanych do dwukpogramowycJ> siate­
czek, to okaże sie; że jest tt> nonsens całkiem kosztowny że bez­
myślność ma przecież swoją cenę! Cenę. którą płaci klient. 

PIOTR SIK.OP.SKI 
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K 
raniec cichej, peryfe­
ryjnej ulicy. Na bru-

. ~:ró~~~~~i na~:Óbl:. 
słoneczniki, w pod­
wórkach bielizna na 

sznurkach. I ta jednopiętrowa 
kamienica z balkonem, z któ­
rego zwisa kawał sznura z pę­
telką. Z tyłu połyskują szkliś­
cie okna inspektów. 

Przed pomalowaną na czarno 
!elazną bramą stał wąsaty 

· mężczyzna z pękatą torbą na 
ramieniu. Dzwonił. Gdy dłużej 
potrzymał palce na przycisku, 
z okna na parterze rozległ się 
wrzask: 

- Nie wchodzić, bo psy na 
Zuzi~! 

kagaf.c6w. Bestie wielorasowe, 
żadne tam owczarki alzackie, 
Takie Wielkte, że · Damianowi 
Paserowi nie starcza dla nich 
mięsa z kartek. Paser tak je 
wyćwiczyl, że z głodu. lubią 
spróbować człowieka. 

- Pogryzły pana? 
- Tyl'k.o raz. No i odtąd zo-

stawiam wezwania w bramie, 
a Tentę dla lokatorki Gizowej 
i dla ciotki Pasera przeważnie 
u. sąsiadów. Czasem wtykam 
za bramę wezwania po orlbiór 
przesyłek, ale nikt się nie z11la­
sza, bo Niewidzialna Ręka 
niszczy wezwania. Albo wy-

. padają zza slupka i rozrywają 
je głodne psy. 

_:.. Wychodzi na to. że poczta 
źle pracuje, co? 

dą się ludzie, co lubią psy.„ 
Wiewióra w oknie poszczeki­

wała dumnie, dając do zrozu­
mienia, co myśli o chudym re­
porterze. , · 

- Cicho, Linda! To fogodna 
su.czka, pokojowa - wyjaśniła 
pogodnie Paserowa. 
Wygląd łba, szył i łap na 

parapecie wskazywał, iż poko­
jowa Linda ma rozmiary cie­
laka. 

- Jeden pies pilnuje inspek­
tów, drugi jest uwiązi:iny w 
podwórzu., trzeci w ogrodzie, a 
Lindę trzymam luzem w mie·· 
szkaniu. Zapisał pan? 

RYSZARD BINKOWSKI 

- Psy byly uwiązane. Gizo­
wej one nie lubią, chociaz da­
je im różne smakołyki.. Ze zlo§„ 
ci spuszcza je z lańcucha, bije 
kijami i wypędza z podwórza. 
Kiedyś pobiła Reksia, więc u­
gryzł ją. 

Głowy Hydry i wiernej Lin­
dy zniknęły za firanką, trzas­
nęło skrzydło okna i zaległa 
cisza. którą zmąciło powarki­
wanie trzech brytanów. Wasz 
specjalny wysłannik do psiar­
ni został za bramą sam na 
sam z własnym sumieniem. 

Sąsiedzi jak zwykle prosili o 
nieujawnianie nazwisk:. Z ich 

- Chyba będę musiała 
noclegu. u. sąsiadów. 

szukać zową, przewróciły ją na ziemię 

- Niech pani wezwie mill­
cjQ. 

- Co to da? Milicja użyła 
gazu. i też nie mogła wejść. 
Paser mówi, że ps11 muszą bie­
gać, bo na lańcuchach by się 
wściekły. Jak chcę wyjść, krzy­
czę, on zabiera psy, ale potem 
nie mogę wejść. 

- ·Ma pani klucz od oramy? 
- Mam. Ale jak nie ma Pa-

i tak pokąsały. że krwawiła z 
ran jak poszatkowana. W ~zpi­
talu założono iej ponad trzy­
dzieści szwów. Przez tydzień 
chodziła na zmianę opatrun­
ków do Poradni Chirurgicznej. 

Ale już trzeciego dnia Gizo­
wa zgłosiła się do lekarza są­
dowego przedstawiając kartę 
informacyjną nr 1216, wydaną 
przez Stację Pogotowia Ratun­
kowego. W karcie pisało, że 
Gizowej udzielono fachowei 
P,omocy po stwierdzeniu u niej 
licznych ran kąsanych kończyn 
dolnych i górnych. Ponieważ 
rany byty zadane przez psa. po 
założeniu szwów powiadomiono 
Sanepid. 

Zamiast tahliczki z napisem: 
„Uwaga, zly pies", na bramie 
wisiała metalowa wizytówka, 
na której, ktoś machnął ozdo­
bnymi zawiiasami: „Brakowa 
nr 36, H. D. Paserowie". 

Zdenerwowany listonosz splu­
nął na ruszta kanału ścieko­
wego i wetknął iakiś papier na 
słupek hramy. 

- Damiah Paser złoli:yl skar­
gę, że nie doręczam renty ciot­
ce, ale szef zabronił mi tam 
wchodzić. Raz, że psisk.a mo­
gą rozpruć służbową torbę, du;a 
- zniszczą sorty mu.ndu.rowe, 
trzy - psy m.ogą mnie uszko­
dzić ciele§nie, O. z tego wyj­
dzie chorobowe. Poczta musi 
płacić, a listonoszy brak. 

Uwaga! Zły ezlowiek! 

serów, to i tak nie wejdę rr.ię­
dz11 te bestie. A jak Paser jest 
w domu., to wieczorem zamy­
ka bramę dodatkowo na z;zsu.­
wę. Panie, co ja z nimi mam„ . 
Nie dość, że nie mogę chodzić 
po podwórzu., to jesz.:ze wy· 
praszajq gości z mojego miesz­
kania. Nie mogę wy3ść za 
swoją• potrzebą, bo pod drz1cia­
mi , siedzą psy. · Paserowa zam­
knęła studnię i kazała mi iść 
po wodę na milicję. Nieczy­
sto§ci nie wolno mi wylewać 
do szamba, tylko za bramę, do 
ulicznego kanału. Chętnie za­
mienilabym to mieszkanie. na­
wet na gorsze. Zresztą, niech 
pan spyta sąsiadów, jak tu 
jest. Ja muszę iść na noc do 
koieżanki... 

Gizowa zwróciła się o pomoc 
do prokuratora i sprawa zna­
lazła się w sądzie. Jednak po­
szkodowana nie mogła stawić 
się na rozprawie, gdyż lekarz 
stwierdził u niej między inny­
mi „stan po u.razie glowy ze 
wstrząśnieniem mózgu. oraz 
nerwicę wegetatywną". Kobieta 
mogła w każdej chwili zasłab­
nąć i stracić przytomność. 

- Sidie - zapytał wścibski 
reporter - co tu się dzieje? 

_; A nic. Po pro~tu nie 
wpuszczają 

- Okupują budynek? 
- Ana. Wlaśnie ci z tablicz-

ki, Damian Paser i jeoo Ha­
lin/ca. 

- Może' ja spróbuję? 
-- Proszę bardzo. Ja się 

ichowam. 
Reporter przycisnął energicz­

nie taster dzwonka Najpierw 
zabrzmiało głuche warczenie. 
jakby włączono naraz silni~i 
trzech mopedów, potem zaś 
parter odezwał się h,tdzkir:i 
głosem. 

- Darrdanie, znowu jakiś 
chętny! 

Niedoczekanie! - c.o'Jwrza­
sną! z głębi domu Damian Pa„ 
ser. 

- Nie wejdzie ·tu ża.le"I al­
fons! 

- TalG jest! - przvtakr.ęła 
kobieta. - Zaden pijant1 łysol 
w okularach! Precz! 

Listonosz rechotał w krza­
kach. aż mu torba skakała po 
brzuchu. Nie w!ac'lomo. 'l cLe­
go ~ię tak cieszył bn c•·J:Jo-ter 
był trzeźwy iak wika•v na 
nie>zp.n·ach, a 5ll\enPrstwem 
nie trudnił się r:iigdy. 

- Wesoło, co? - warknał 
reporter. . 

- Panie, ja tam nie wcho­
dzę ju.ż od trzech lat. 

- Czemu? 
- Nie slyszał pan? Po pod-

wórzu latają cztery nsy bt!Z 

- Słusznie. Ta rencistka, do 
kt6rej ja się niby pcham, to 
Gizowa? 

- Uhm. Ona się tu.taj, zr1 
przeproszenięm, nie może na­
wet wy.~rać. Pieski ją goniq. 

- Wie pan co? Spróbuję 
jeszcze raz. 

- Ale beze mnie .. la mam 
obchód, proszę pana. Cześć.! 

Dzielny reporter ponownie 
zbliżył się do bramy i nie 
zważając na groźne pomruki 
bestii wielorasowych, zadzwo­
nił jak na alarm. Z okna na °' 
parterze wychyliła się głowa w 
papilotach. Poniżej papilotów 
promieniowała wściekł0ścią za­
pudrowana ·twarz Hydry w 
wieku średnim. 

- Gizowej nie ma! - wa:·k­
nęła H;vdra. 

Wierne psy zawtórowały 1 

głuchym aplauzem. W oknie 
szczeknął triumfalnie czwarty, 
czarny iak wiewióra. 

- Ja w sprawie psów! 
odwrzasnął zuchwale reporter. 

- Z milicji? 
- Z prasy! - wrzasnął ci-

szej renorter. wymachując le­
gitymacją służbową. 

Serdeczny śmiech obywatel­
ki Paserowej świadczył dobit­
nie , że prasa również zeszła 
na psy. 

- U-u.eh-cha! Coś tak.iepo! 
Paserowie nie dopuszczą do 
rozpusty pod swoim dachem, 
proszę pana. Damian sam na­
pisze do „Przyjaciólki"! Znaj-

- Zapamiętam. 
- Nie, zapisz pan! Zapisz 

pan, że Damian Paser nie ży­
czy sobie lokatorów, ale k1t!a­
terune.k wpycha mu. tę hocotę 
na silę . Pierwszy, niejaki Za­
niecki, pił co drugi dzień., co 
tydzień pisał świńskie anoni­
my, łajdaczył się co trzeci 
dzień, Lecz żonę bijal rP.gu/ar­
nie, każdego wieczoru. Zona z 
pięciorgiem dzieci nocowała 
pod gruszą, obżerając owoce 
razem z liśćmi, tak. że w;nvet 
psów nie można było spuścić 
na noc. Zaniecki dewastował 
posesję, u.kradł nam kot•lrę i 
rzucił .~ię ja!( drwal w sza:e 
z siekie-,:ą na Damiana Umo­
rzyli go na mocy amnP.stii i 
wyprowadzi! się„. 

- Bez eksmisji?· - przer­
wał dociekliwy reporter. 
Uciążliwych lokatorów usuwa 
się zazwyczaj siłą. 

- Ha, to cwaniak! - po­
wiało nienawiścią i zgrvzotą z 
parteru. - Zamienił sw na 
mieszkanie i wstawił ria.m tę 
Gizową. To notoryczna alko­
holiczka proszę pana. .4. jaka 
rozpustna! Bez przerw11 orgie, 
libacje t jakieś zawiane typy 
z marginesu. A za wode •1.ie 
płaci, cholera! Musiałam przed 
nią zamknąć studnię. A 3ej 
konkubin, proszę pana, gonił 
nas z nożem po podu:órzu.. 

- A co na to psy? - z<i­
gadnął reporter. 

P 
rzysłowie mówi, że okazja czyni 
złodzieja. Być moze. Ale w ga.stro­
nomii okazji nie brakuje, a mimo 
to lu 7,j' w niej za,tirudnieni nie są 
złodziejami Oczywiście są wyjątlki. 
Są tacy, którzy U•patrują w tym 

przy do.starczaąiu tych wyrobów do sklepów 
detalicznycn. 

Trukie były pobieŻl!1e ustalenia. 
Dzień póź.niej inspektor PIH meldował: 
W „Arkad~i" dokumenty częściowo nie były 

ewidencjowane, brak taikże kopii o tej sa­
mej treści. Inspektor skrupulatnie przytacza 
wykaz owych dokumentów i stwierdza. że pra­
cownicy ,„Arkadii" nie wykazali sprzedaży to~ 

warów wartości 273.005 zł, i kwota ta nigdy 
nie traf.iła do kasy restauracji. 

zawodzie szan~ szybkiego wzbogacenia się, do­
robienia się dobrych samochodów, will, kont 
w bar.ku. Umożliwia to im trudna sytuacja 
rynkowa, p<»PYt górujący nad poda.żą. kartko­
we przydziały mięsa i jego przetworów. A 
wszystko to odbywa się kosz.tern klienta. kon­
sument.a, cz:yli nabywcy, który nie może gry­
masić, a musi brać to. co mu się podsuwa 
pod nos. Zasada jest .prosta: nie weźmiesz ty, 
weźmie kto in111y. 

Ale to dopiero początek. Inspekt.-Orzy PIH 
dość s.zybko ustalają, że podana poprzednio 
kwota jeS<t wpiros·t śmiesz.na w zestawieniu z 
tym, co znajdują w dokumentach, choC'iaż 
właściwsze byłoby określenie „czego nie znaj­
dują'. bowiem nie znajdują właśnie dokumen-

EUGENIUSZ IWANICKI 

wypowiedzi wynikało, że czter­
dziestoletnia Halina Paserowa 
jest magistrem farmacji, star­
szy o dziesięć lat małżonek, 
Damian Paser, to inżynier e­
lektryk zatrudniony jako za­
stępca naczelnego w fabryce 
kitu. natomiast Zofia Glzov.a 
ukończyła pięć klas szkoły po­
wszechnej i jest samotną 
sześćdziesięcioletnią panienką. 
Zofia żyje wstrzemięźliwie, nie 
pije, nie pali i nie używa. ale 
ma kilku przyjaciół, którzy 
czasem ją odwiedzają, P,łównie · 
kobiety. Paserowie mają dora­
stającą córkę, gotową do za­
mążpójścia, toteż rnbi.ą W3ZY­

s,ko, aby pozbyć się lokato­
rów. Owszem, dzielnicowy po­
lecił uwiązać te wściekłe be­
stie. gdyż Gizowa była już raz 
szyta po „urazach ugryzienia'', 
ale Paser nic sobie z tego nie 
robi. Kiedy Paser przebywał w 
RFN i psami zajął się jego za­
stępca. zwierzęta były wiązane. 

Wysłuchawszy sąsiadów re­
porter splunął, ;ak uprzednio 
listonooz, do studzienki ścieko­
wej i postanowił przyjrzeć się 
psiarni wieczorem. Zahaczył 
stojącą bezradnie przed brama 
siwowłCJsą kobietę w sfatygo­
wanym płaszczu ortalionowym. 
W podwórzu ujadały hałasujq­
ce wesoło pieski. 

- Znowu gdzie§ wyjecltaii­
powiedziała przez łzy Gizowa. 

No i poszła sobie. a reporter 
jeszcze raz odwiedził mieszka­
nie cichej, malowniczo położo­
nej ulicy Bratkowej. 

Henryk S. powiedział: 
- Kiedy próbowałem wpro­

wadzić Gizową do domu, pies 
ugryzł mnie w nogę. Paser wy­
łącza wieczorem dzwonek, niE' 

można więc dać znak.u, że 
chce się wejść. Gizowa często 
musi nocować poza domem. 

Monika Z„ emerytowa!1a 
nauczycielka: 

- Byłam świadkiem, jak Gi­
zowa chciała wynieść Ś1""1,ieci 
do pojemnika. Pies jq pogo­
nił, schowała się w mieszk.a.niu., 
zostawiając ze strachu. kubeł 
na korytarzu.. Paserowa wysy­
pała jej śmieci pod drzwiami, 
a potem wrzeszczała, że za to 
flejtu.stwo stiu.cze ją na kwa~­
ne jabłko . . 
Wiesława R oświadczyła: 
- To jest horror, proszę pa­

na. Kiedyś uciekłam z miesz­
kania Gizowej przed psem. 
Zdążyłam w ostatnie3 chwili 
otworzyć bramę i wymknać ~ię 
na ulicę Oddałam klucz Giz·J·· 
wej, pr;;ywiązawszy (JO do 
sznurka spuszczonego z balko­
nu.. Ten sznurek do u:ciąqania 
i opu.szczania klucza zmnsze 
tam wisi„. 

W dwa tygodnie późni ,~j psy 
dopadły na podworzu Zofię Gi-

Sprawa Pasera została umo­
rzona na mocy amnestii dla 
ludzi politycznie błądzących. A 
w Towarzystwie Opieki nad 
Zwierzętami obowiązuje stała 
amnestia dla psów. 
Ponieważ lekarz uznał. że 

Gi10wa winna prowad..:1ć -spo­
kojny tryb życia. unikać wy­
siłków fizycznych i p3ychicz­
nych, kobieta dokonała zamia­
ny mieszkania. Na jej miejsce 
do Paserów wprowadziła się 
rodzina Kacperskich. Kacperski 
nie mógł nąwet korzystać z 
własnego auta. Psy go nie do­
puszczały. A gdy założył przy 
bramie dzwonek do swojego 
mieszkania. Damian Paser .roz­
bił go młotkiem. 

Gehenna z psami trwałaby 
nadal. ale zdaje się. że trafiła 
wreszcie kosa na kamicr'i. No, 
bo gdy Paser uznał. że Kacpcr-
5ki us7kodził ubikację i z3ka­
zał mu tam wstępu. w odwecie 
lokator wylewał z balkonu nie­
czystośd pod okn<) Pasera A 
kiedy Kacperski zmus?.ony był 

uciekać autem przl"d .rozjus10-
nymi brytanami, złamał dwa 
drzewka owocowe i rozbił pięć 
jnspektc'w. 

Niest.eiv. Kacperscy nie mic­
szkaią już u Paserów. 

Gospodarze czekają n:i no­
·w_·ch lokatorów. 

• 
śledztwo jak i dla pracowników milicji spra­
wa tego typu nie jest niczym rewelacyjnym. 
Nie takie rzeczy już mieli „na tapecie" i nie 
takich cwaniaków brali w obroty. Protokół 

czynności śledczych przewiduje. jednak, że każ­
dego podejrzanego należy przesłuchać na talk 
zwaną „okoliczność" 

że wyroby garmażeryjne, z „Astorii" zawoził 
własnym scimocllodem do jednego ze sklepów 
w Zgierzu za co brał tysqc z.lotych za kurs. 

Tu małe wyjaśnienie: każda restauracja po­
siada plan prot!lukcji. Jest to narzucone nieja­
ko odgórnie. „Arkadia" miała dość spory plan 
dotyczący produkcji wyrobów jarskich. Ale 
proszę powiedzieć, gdzie można upchnąć sałat­
ki? Niby z mięsem. mamy ciągle nie najlepiej, 
ale ajenci w restauracji nie f cą zadowalać 
się marchewką z groszkiem ani smażonymi bu­
raczka.mi Jedynie kierownik o ego sklepu w 
Zgierzu zgodzi~ się, aby na jego rachunek pod­
mieniać asortyment na kwitach dostawy. Wy­
gląda to tak: w ·miejsce np. kaszanki dos.tar­
czonej faktyczmie w tym dni.u do sklepu wpi­
sywano częściowo saJaif;kę jarzynową. Czasem 
były to ryby lub śledzie solone. W zależności 
od tego „w ja.kich wyrobach" był plan do wy­
konania w „Arkadii" 

Oto co powiedział Jan Szymaszyk. 
Owszem, kradłem, mówi. Czemu nie, jak na­

darza się okazja. A zaczęło się . wszystko od 
głupstwa, można powiedzieć, od drobnostki. 
Sprawdzali właśnie z szefem kuchni saldo w 
kh maga1zynie. I nagle nie wierzą własnym o­
czom: 15 tys. złotych n1edoboru! . Krucyfiks, 
pomyśleli, jak to się mogło stać? Każdy wie, 
że od samego myślenia nic się nie zrobi. Po­
trzebny jest zawsze czyn. No więc trzeba dać 

Ale było i takie zdarzenie. W kwietniu br. 

Kierując się tymi prawami dwaj łebscy fa­
ced postanowili zrobić majątek. No bo pro­
szę pomyśleć, kto będzie dochodzić w tirakcie 
konsumpcji czy podany mu na talerzu kotlet 
mielony zawiera właściwe proporcje mięsa i 
bułki? Albo na ten pI'zykład pasztet: jak szary 
konsument stwierdzi ile w nim jest mięsa, ile 
bułki a ile, dajmy na to, papieru toaletowe­
go? Zje i będzie jeszcze zadowolony, że udało 
mu się ktl!piić taki dobry ka wałe1k garma•żu! 

Kosztowne mena 
Eugeniusz Kwaśniak żenił syna. W tym samym 
miesiącu do „Arkadii" nadeszła dostruwa pasz­
tetu w puszkach. Cena 42 zł i 35 zł. Razem 
było 1.700 puszek. Całość poszła na wesele. O­
czywiście na te pu1szki były lipne „podkładki" 
dokumentów. które po weselu zostały zni'Szczo­
ne. Ale w tym miejscu wz.iąłbym Kwaśniaka 
w obronę: ludzie kochani, jakże taik! wesele 
bez paiSztetu? Przecież byłby śmiech na całą 

ulicę ca ja mówię, na całą dzielnicę! Co by 
potem goście powiedzieli, jak by obsobaczyli 
młodych i ich rodz.iców. A talk - honor urato­
wany. Jakim kosztem, to się dopie<ro okaże. 

W mieście Łodzi prosperuje na ulicy Jaku­
ba nr 10 restauracja o dźwięcznej i tajemni­
czej nazwie „Arkadia". Dlaczego· akurat „Ar­
kadia" nie bardzo wiadomo, gdyż w tym za­
kładzie gastlronomilczinym nie ma nic z sielan­
kowości, jeśli nie brać pod uwagę przyjaźni 
dwóch bohaterów niniejszej opowieści. którzy 
ro:m;ławi1i ową jadłodajnię. A są to: szef Eu­
geniusz Kwaś>niak i jego zastępca Jan Szyma­
szyk. Obaj już '>ie.dzą. a bog-ini sprawiedliwoś­
ci Temida zważy na szali doł:lra i zła ich u­
czynki, k<tóre. co tu dużo mówić. był~' ba rdzo 
na.ganne. A zatem przypomnijmy rzecz od sa-
mego początku ' 

W kwielwiu br. do Naczelnika Wydziału ds. 
Przestępstw Gospodarczych WUSW w Łodzi 
wpłynął raport mówiąey o tym, że Jan Szy­
maszyk, rocznj k 1957. zat<rudnqooy jako zastęp­
ca szefa w resta u•racji „Arkadia;, w Łodzi 
podlegającej PSS „Społem" wspólnie z szefem 
tejże restauracjj ·Eugeniuszem Kwaśniekiem, 

. rocznik 1935. dokonuje systematycz,nego zaborn 
wyrobów garmażeryjnych produkowanych w 
tymże zakładzie. Otóż nadwyżki tych wyTobów. 
j<>k pasztety mięso mielone, tatar, kaszanka· 
itp., „wygospoda!!'ówuja" poprzez doda wan.ie w 
procesie produkcji v.riększych ilości wody i 
bułki ni,ż to pr7.ewldują recepty. Te nadwyżki · 
były ~przedawane na tzw .. :o<id·kład" -agentowi 
sklepu spoż.vwczego nir 574 PSS .. Społem" Od­
dział Polt>sie mieszczącemu się przy uJicy Ma­
łej nr 2. 

„WY'prowadzanie" tych na<(hvyżek było możli­
we z uwagi na to, że sz.ef kuchni był rozlicza­
ny 1. produkrji tylko wartościowo. 
T:wało to gd·zieś CPd lipca 1984 do kwietnia 

1985 r W ciągu tych dziesi~ciu miesięcy .obaj 
dżentPlmeni rondla „wygospodarnwali" co naj­
mniei 2 500 pu·szek pasztetu. około 600 kg 
mięsa miPlonego garmażeryjnf'!'O. około 200 kg 
tatara i innych wyrohów na kwotę około 
800.000 zł tzw. gastronomicznych stosowanych 
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tów. A więc wkrótce suma skacze do 470.784 
zł! Teraz wychodzi na jaw, że obaj wspólni­
cy zwyczaj.ntle faŁ.szowali dokume.nty rozchodu 
artykułów do różnych od'bio·rców sieci detalicz­
nej. Polegało to na tym, że wystawiano dowo­
dy wydania o tych samych numerach ewiden­
cyjnych, ale dotyczących różnych towa1rów, . 
ilości i wartości„ Ponadto na tę samą dostawę 
towarów wystawia1110 dowody wydania o róż­
nych numerach ewidencyjnych i w innych 
dniach. Łącznie wystawili co najmnJ.ej 7 ta­
kich dowodów. Po podliczeniu wychodzi, że 
„nacięli" restauirację ,;Arkadię" na 2.460.010 zł. 
Wyroby te s.przeda wali według cen gastrO'Ilo­
micznych w stanie nie przetworzonym i nie 
wyporcj()wanym, w związ!rn z czym nabrali 
klien~ów na kwotę 1.215.827 zł. Zdolnd ludzie, 
nie ma co, 
Pomysłowość dżentelmenów rondla była 

wproj niewyczenpana. Nie tylko zarabiali na 
garma.żu dostarczanym do detalu, ale nie gar­
dzili doraźnym zarobkiem na miejscu. Zwy­
czajnie zawyżali ceny sprzedawanych w „Ar- 1 

kadii" filetów z błębiitka, befsz.tyku tatar­
skiego i cynadrów duszonych Zarobili nie­
wiele, bo zaledwie 5.012 zł. - Ale dobre i to, 
żadne pieniądr.e nie ciążą w kieszeni. 

KLedy już obaj wspólnicy przestali konsu­
mować wyszukane menu restauracyjne, a za­
częli spożywać lekko.strawne aresztanckie zuqi­
ki, właściwe organa dokonąły zajęcia ich mienia 
na poczet przyszłej ~zywny. U Euge.n.iusza 
Kwaśniaka był to tylko „Polonez" za 1.400.000 
zł, kolorowy telewizo·r i lodówka, za ś u Jana 
Szymaszyka oprócz „Polane.za" i telewizora 
kolorowe?o zabezpieczono magnetofo.n Hi-Fi 
stereo. rarlioodbiornik stereo. takiż wzmacniacz 
i do te$o kolumny głośnikowe. Wszyst'ko to 
wyce•1 ;ono na 1.690.000 zł. 

Zarówno dla prokuratora prowa·dzącegQ 

konsumentom wyroby o za.niżo111ej wartości, o­
krasić je wodą i na.szpi•kować bułką. Nie było 
łatwo, przyznaje, narobili się jak woły, ale 
kiedy po miesiącu ponownie sprawd1zili saldo 
- było już zerowe! 

Lnni przerwaliby tę harówkę i zapomnieli 
o całej sprawie. Ale nie z nimi takie numery! 
Raz zdobyte doświadczenie wkrótce wydało 
pierwsze owoce: zdobyli pieniądze. Powstałe 
nadwyżki sprzedawali ajentowi wspomnianego 
już sklepu nr 574. Oczywiście poza ewidencją, 
ma się rozumieć „Opylali" te najbrurdziej 
chodliwe, talkie ja'k .pa1s2ltet, salce.so.n, mięso 
mielone, tatar. Ajent co prawda brał jeszcze 
sporo innych artykułów, ale te uczciwie wipi­
sywaino do dokumeniów. Natomia.st te trefne 
„ginęły", a pieniądze omijały kasę „Arkadii". 
Ajen:t za to, że brał lewy towail' otrzymywał 
od dżentelmenów rondla 20 procent. 

By . nie było wpadki, ajent otrzymywał „lip­
ne" dokumenty, które gdy tylko towar sprze­
dał niszczył stall'ann.ie. o czym zawiadamiał 
wspól.niików. Wówc as oni niszczyli swoje ko­
pie. Słowem ka.mień w wodę. 

Jan Szymaszyk przyznaje, że otrzymał około 
miliona złotych, natomiast szef Eugeniusz 
Kwaśniak o całe 120.000 więcej. Po prostu szef 
zawsze musi dostać więcej Należy sądzić, że 
Wy.soki Sąd zastosuje tę samą miarę. Zresztą 
Kwaśniak ma opinię dobrego sz.efa, dibającego 
o interesy zakładu. Nawet będąc na urlopie 
zaglądał co jakiś czas do „Arkadii", a Jan 
Szymaszyk każdorazowo dawał mu połowę z 
80 procent, jalkie uzyskał był od ajenta Inny 
na jego miejscu wyjechałby nad morze albo 
na Mazury, a on nie, doglądał interesu, ma•rt­
wił się jak się rozkręca, czy aby wszystko gra. 
Pańskie oko konia tu.czy, mówi przysłowie, a 
jak wiadomo przysłowia są mądrością narodu. 
Eugeniusz Kwaśniak był nawet tak uczynny, 

W trakcie przesłuchania i konfrontacji obaj 
dżentelmeni rondla jakby stali się mniej ~odni 
i mniej przyjacielscy. Sprzeczają się o drobne 
~akty, rzędu 100.000 zł lub trochę więcej. Je­
den mówi, że dał drugiemu tyle to a tyle, d·ru­
gi zaś twierdzi, że ten pierwszy kantował na 
własną rękę, gdy on był akurat na urlopie„. 
Jak dzieci, słowo daję. 

Na zaikończenie tej banalnej przecież sprawy, 
przytoczę treść zobowiązrunia - oświadczenia, 
jakie przystępując do pracy w PSS ,,Społem" 

podpisał Jan Szyma,gzyk.Otóż czytamy tam m. 
in.: 1. Zostałem zapo:zmany z obowiąz.kami za­
wodowymi na zajmowanym llta.nowisku pracy, 
a w szczególności z obowiązkami sumiennej. 
rzetelnej i kulturalnej zgodnie z przepisami 
obsługi konsumenta, produkcji potraw... 2. 
Znaina mi jest ustawa z dn. 13 lipca 1957 r. o 
zwalczaniu sp2kulacji i ochronie interesów na­
bywców w obrocie handlowym Dz. U nr 39 
poz . . 171 ora.z postanowienie karne za na.dużycie 
i działanie na szkodę konsumenta, w szczegól­
ności odnośnie przypadków mogących zacho­
dzić w zakładzie gastronomicznym, a to: a) 
zaniżanie wagi potraw, b) niepełna mia.ra na­
pojów. c) używanie w produkcji gatunków su­
rowców niższych o ile to wykazano w kalku­
lacji, d) niestosowanie przepi,sów recepturnl­
nych, e) pobieranie cen wyższych od obowią­
zujących, f) niewydawianie cen na towarach„. 

Proces niebawem. ' 
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B 
ernard podr:zucU mnie 1zybkim volvo 
pod _samą bramę średniowiecmego 
Grandsonu. 
Wrócę z lekcji za .trzy godzhty -

uświadczył - przez ten cza• rad.ił 
obejrzeć tutejsze muzeum. 

Grandson to niewielkie miasteczko rozłotone 
w niezwykle malowniczej scenerii. Wzrok nig­
dzie nie błądzi tu bez oparcia. Jezioro. góry, 
lasy.„ czego jeszcze więcej trzeba? Zabvtkowy 
to gród. W pradawnej pieczęci miejskiego ra­
tusza widnieje dwuznaczny napis: „Petite clqche· 
'aict grand son" - mały dzwon rozbrzmiewa 
gfośno. Istotnie, nazwa tego miasta dzwoniła 
ongiś rożgłośnie po królewskich dworach całej 
Europy. W 1476 r w pobliżu Grandson stoczo· 
no jedną z tych br,temlennych w skutki bitew., 
co rozsttzygnęłv o losie rycęrskie~o rzemiosła. 

Muzeum mieści się w potężnym zamczyskU 
zbudowanym przed tysiącem prawie lat z wiel­
kich kamiennych bloków. Jego wysokie wieżyce 
przeglądają się w lazurowej toni jeziora Neu­
chatel. Kręty-mi, pod nogą trzeszczącymi 
schodami z desek, wędruje się z piętra na pię­
tro rozległej twierdzy po salach wyłożonych 
mahoniem, krużgankach o łukowatym .;klcpie­
niu, izbach . tortur I kuamatach. po komnatach 
ozdobnych renesansowymi stiukami. ,1 ani nrzez 
moment nie opuszcza nikogo · zaduma. To co 
się ogląda. jest poniekąd przekroiem niezwykle3 
historii małego narodu. którego nikt na ~ze-

. strzeni wieków ujarzmić nie zdołał. · 

. Wtem · nad -jeziorem łmlgnęły z ogłuszającym 
hukiem dwa myśliwce o kształcie rzucone~o 
pod niebo- grotu. Znów nadleciały dwie maszy­
ny, a ia nimi ciągnęła iuż nowa dwójka. 

- Zw11kłe ~wiczenia wo;skowe - wyjaśnn 
Bernard. - Potrwają ze dwie godziny, mo:ie 
dluże;. 

W krągłej salce o kamiennych ścianach roz­
łożono na stole niezrównanej ;akości diagram 
bitwy z 1476 r. Obraz jest trójwymiarowy o 
zaskakującej wyrazistości. Ma . sią wrażenie 
obserwowania przebiegu zmagań dwóch krańco­
wo róinvch armii z zamkowej wieży z dobrą 
lunetą ·przy oku. Wkolo widzi się ~6rzvste 
wzniesienia, zbocza pokryte sosnowym lasem 
i srebrzystą podłą, niżej płaska dolina, biegnąca 
wzdłuż ieziora. Po płaskim gruncie pędzi 'l le­
wej do boju w obłokach kurzu butna i w sobie 
zadufana rycerska konnica Karola Smlałego. 
księcia Burgundii. Z jewej energicznym row­
nym krokiem zmierza naprzeciw opancerzonym 
rycerzom zwarty i-głęboki czworobok szwajcar­
skich piechurów. 

Cynowe figurki odlano z taką preeyzJą, że 
zdają się być żywe A fest !eh na bi~ewnym 
polu parę tysięcy. Odrożnia się- pojed~ ncze To­
hatyny i przydługie ostre iak brzytwa piki wy­
sunięte poziomo do prz:>du z. pierwszych \ llocz­
nych szereg6w. Wewnątn czworoboku piki mie­
rzyły w g6rę niczym w ostrokole. Stalowy to 
był zwierz monstrualnych rozmiarów, sunąc:Y' 
przed siebie cicho z bezwględnością nieubłaga­
nej śmierci. 

I te halabardy. 

„Obracał w 1".ęku. . lła!ab.ard dwoJ)f6rti". ,tak. 
halabarda byla 'Siekforą do rozcinania hełmu z 
okszą i tretem do klucia Miała też osęk, c~li ' 
ostry hak do ściągania jP.źdźców z koni. ra 
straszliwa broń, osadzona na dwumetrowym 
stylisku, uchodziła przei wieki za svmbol zbroj­
nego Szwaicara. Piechur przebijał wroga hala­
bard~ 1ak oszczepem, rąbał zbro]ę niczym to­
porem I zrzucał rycer-.ta z rumaka zakrzywio­
nym osękiem. Rosłych trzeba było na to chło­
pów I niestrudzonych, by tak ciężką bronią si~ 
posługiwać. 

Halabardy z dawnych wieków pobłyskują na 
zamku w Grandson wypolerowan11 po mistrzo­
wsku gtadziną stalowych ostrzy. Widok tych 
drapieżnych baków I harmonijnie w i>tali wy­
ciętych toporów zapadł ml głęboko w pamięć. 
ci górale 'już przed wiekami umieli wiele. Jut 
wówczas ujawnilj talenty, które Im potem 1'0-
mogły wybić się na jedno z miejsc przodują­
cych wśród narodów świata. Już w średniowie­
czu ujawnili swój techniczny pazur. 

Bernard, nauczyciel w podl:!tawówee. mieszka 
w kilkupiętrowym bloku w Chailly. Przyitoto­
wywał się właśnie do wyiazdu na parotvgod­
n!owe ćwiczenia wujskowe. Wziął do ręki klu­
cze, żebv przvtaszc7yć i piwnicy calv swój l'kwi­
punek. Otóż każdy Szwajcar przechowuje swe 
uzbrojenie we własnym domu. ' 

- ldziemy - powiedział - muszę ci ooka­
:ać, ;aki to tlumok ;utro będę musiat zarzuci~ 
na plec11. 

Zjechaliśmy do piwnicy windą. 

Podziemie mieszkalnego bloku 1 dwóch 
jakby składało się częsci. Pierwszą stano·viły 
zwykłe piwnice na konfitury, konserwy, '!krzyn­
ki z winem I sokami .:>w'ocowymi. Dru~a część 
obwiedziona była grubym betonem. Mieściła 
schrony przeciwatomowe o hermetvcznie za­
trzaskiwanych odnwlarh 'Z ciężkiej I masywnej 
stali. Każda rodzina miała w tym bunkrze W'!• 
dzieloną celę. ' Bernard przechowywał w schro- • 
nie woj<1kowe wyposażenie, więc ciężki szybko­
strzelny ka1abin. koce, tornister, maske ~azowa. 
amunicję i te Inne rzeczy, łącznie z krótkim 
bagnetem. Gdyby padł rozkaz, byłby l(otowy 
do walki w ciągu paru minut. 

Kied11 kończy atę 20 lat - tłumaczył -
idzie się do wojska na f miesiące. Potem od­
rabia się tylko ćwiczenia. Wielu stara sic do­
chrapał jllkie;ś szarży. Dla prz11kladu '!lasze 
banki nie itttrudnią nikogo, kto nie wylcaze się 
priynajmniej stopniem lcaprala. 

Karol Smiały w lutym 1467 r. ieszcze przed 
wielką bitwą w pobliżu jeziora Neuchatel. 
zdobył bvł podstępem ,amek Grandson Załoga 
twierd2.V skapitulowała ~dyż obiecano lei ""'!'!WO· 

bodne odejście do Berna. Książe Karol okazał 
się wiarołomcą. Słowa nie dotrzymał. Wszyst­
kich iPńc:6w którzy broń złożvli 412 Berneń­
czyków. rozkanlł powiesić w Pobliskim lesie. 
Sądził. że tym okrucieństwem Szwa !carów za­
straszy i sterroryiuie. Przeliczvł się fatalnie Nie 
on ieden nie docenił odwa~i I nie>ustraszonego 
męstwa _ tego nlewielki';%o narodu. 

Schrony przeciwatomowe w swykJych d~ 
mach mieszkalnych? Co komu 1 tego przyjdzie? 
Czy grosz nie jest aby wyrzucony w błoto? 

- O, nit, proszę pa'llll - tlum!lĆzą Szwajca~ 
rzy - prz11z cale wieki walczyltsmy o wolność 
z Francuzami, Burgundami, księciami Sabaudii 
i owladniętymi maniq wielkości Habsburgami. 
Wojny wstrząsalu kraaem , przez cale pokolenia.. 
Wyludnial11 miasta, pustouyl11 wioski. Wbrew 
temu, co się sądzi, prawdziw11 :spoko; panuje 
na szwajcarskie; ziemi dopiero od 140 lat. Hi­
atoria uczy więc, by~my mieli się · nieustannie 
na baczności. Malo brakowało, a Hitler też by 
tt.as zaatakował . W maju. i czerwcu. 1941J r. na­
sze my§hwce toczyly powietrzne bo3e z mesaer­
schmittami u1 rejonie Jury, Kto wie, czym uy 
się to skończylo, gdyby aeneraltnvi Guison nie 
udalo się zmóbiljzować w ciqgu. paru. tyoodni 
400 tysięcy żolnti>rz11 i p11tężnie \tfortyfikoivać 
wszystkie przelęcze W razie atak-u ' mosty też 
wylecial11b11 w powietrze, a wszystkie tunele 
zostal11b11 zablokowane. Szwajcaria przekształci· 
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ogłolR pok6J po tofec:.me e.1:11111. Pe "'1f1l.Cllezlenfu 
karabinu maszynowego twierdzono, ża ;akie­
kolwiek wo;ny aq już niemożliwe. Teraz to sa­
mo pawiada 1ię o bombie atomowej. Oczywiście 
wiemv, te żaden schron bezpolredniego uderze­
nia ladunku. nuklearnego nie wytrzyma. Ale 
betonowe, podziemne, szczelnie · zamykane schro­
nu zapewnia;q skuteczną ochronę przed najgor­
szym już w odleglości półtora kilomet'l'a od 
epicentrum wybuchu. Co może jeszcze ważniej­
sze, chroniq doskonale przed radioaktyłJlnym 
opadem. 

Książę Karol nie z przypadku zwał się śmła­
lym. Klęska pod Grand.son. w 1467 r ~ . wcale 

. jego zdobywczycb zapędów nie ostudziła. choł­
halabardnicy, wycit;>li wńwczas kwiat burgundz­
kiego rycerstwa. Po paru miesiącach zgromadził 
nowe hufce . i ruszył na czele ciężkiej iazdv w 
głąb Szwajcafi.i. Dotarł do Murten. skad nie­
wlelki tylko skok dzielił go od znienawidzoriego 
Berna. Potężną zebrał utnię, liczącą 30· tysięcy 
wypróbowanych w b.oju rycerzy. 
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Halabardy · i atomy 
ł4t>v •ię w alpejską twierdzę. No f ten pan 1 
wqaikieui uznal, łe gra nie jest warta świeczki 
i zatrąbił do odwrotu. Tych innych lekcji histo­
rii też nie iapommamy. w pierwszej wojnie 
lwiatowe, na 20 polealych 11a froncie iolnierzy 
przypadal ;ede11 zabity cywil. W drugiej wojnie 
§wiatowej te proporcje dokladnte się odwróciły. 
Nasi eksperci wyliczyli, że w wojnie nu1dear­
nej na Jednego martwego żolnierza przypadlo­
by 100 zabityc1i c11wilów. Nie możemy ryzyko­
wa~. Już raz ten diabeł z butelki wyskoczył 
Lepiej ;uż dmuchać na zimne, lepiej być mq­
drym przed BZkodą Więc wkopu.jemy sie pod 
ziemię, proszę pana, wkopujemy się wszędzie, 
jak kraj długi i szeroki. Na laskę losu. i prz11· 
padku nte zostawiamy niczego Pod każdym do­
mem mieszkq!nym, pod każdą szkoią, urzędem 
i szpitalem musi być schron przeciwatomowy, 
musi byc i szkoda w ogóle na ten te11u1t dys- I 
kutować Sprawa. jut r4z na zawsze przesadzo­
na. Czemu się nie zabezpieczyć, kiedy mam·y 
środki po temu. i społec:me przyzwolenie' 

Czy tego rodzajµ prowizorycme J)rzecie! 
schrony mogą kogokolwiek zabezpieczyć? Zre­
sztą po cói poddawać ~ię psychozie lęku. przed 
czymś co ma niby nadejść 1 nieuchronnością 
przeznaczenia? 

- No tak - mówią Szwajcarzy - tur pom­
niku. w Hiroszimie w'11r11to napił - .,Spoc.zy­
wajc!e W Spokoju, my tego błędu fUŻ nie J)O· 
wtórzymy''. Stawiać pomniki można, głoszenia 
patet11cznych slów tdż nikt _fl,ikomu. nie wzbra­
nia, ale m11 wolimy trzymać lłię ziemi i nauk 
historii nie lekcewaz1fć. Po kfżdej wojnie 
twierdzono, że do not.pej wojny nie do·idzie na 
pewno. Już wojny n.apoleonskie miol11 być na 
t11m kontynencie ostat·rtte. Kongre1 Wiedeński 
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Murten I dztł jeszcze iachwy<:a wspaniałym 
zamkiem. potężnymi jak w Carcassonne mura 
mi i rynkiem tałym pod arkadami Zamczysko 
Karol $miały oblegał w 1476 r. J gdy już był 
pewien triumfu zeszli z berneńskich Alp w 
ciasnych czworobokach najeżonych pikami stra­
szliwi halabardnicy. Mars nie sprzyja wahają~ 
cym się~ Halabardnicy spadli na ·rycerzy bei 
chwili namysłu z niepojętą zaciekłością. Zwalili 
się na opancerzone zastępy Burgundów jak skal­
na ,lawina rozcinając w pół toporem ieźdżców 
i rumaki. Smierć nikomu w zęby nie 1.agląda. 
Z rąk halabardników padło pod Murten w 
kwiecie wieku 12 tysięcy rycerzy zwleczonydi 
z koni osękiem. 

Stało się od tej chwili jasne, że rycerskie 
hufce nigdy już nie dotrzymają pola pieszej 
armii ludowej. Rzeź pod Murten oznaczała kres 
rycerskiej epopei Do głosu doszła piechota. 

Brzmi to nieprawdopodobnie, wszakże przez 
cały wiek XIV i XV armia szwajcarska ucho­
dziła w Europie za najgroźniejszą, najpotęż­
niejszą i w rzeczy samej zą nie do pokonania. 
Sława halabardników z alpejskich wyżyn utrwa­
liła się na długo. Gdzie jaki był król. książę 
i magnat kresowy obłożony złotem, za 1Junkt 
honoru uznawał mleć 'litraż przyboczna tłożoną 
ze Szwaj('arów. Pewnie, że najemnik więcej ni­
szczy niż sam zdobywa, cóż jednak miał robić 
góral, jak nie iść w ·obce· strony za chlebem. 
Ze skał i śniegu. w Alpach wyżywić się nie 
dało. 

Rolnik pługiem, najemnik zaś szpadą pracuje 
na swe utrzyman1e Skrzętni historvcy wyliczyli, 
że w obcych krajch służ}ło pod bronią przeszło 
dwa miliony młodych Szwajcarów. Jeszcze 
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uwzględni~ by trzeba na przestrzeni wieków 
60 tysięcy oficerów i 700 siwajcarskich ~enern­
lów pod obcymi sztandarami. Nawet Napoleon 
sięgnął po Alpejczyków. Kilka tysięcy S~wa.ica­
rów osłaniało przeprawę wojsk napoleońskich 
przez Berezynę. Swym nieugiętym · męstwelY' 
uratowali, być może„ „la grande armee" przed 
całkowitym zniszczeniem. 

Dopiero w 1859 r. wydano zakaz. Odtąd 
Sz}vajcar w obcych armiach słutyć nie mógł. 
Wyjątek stanowiła gwardia papieska. 

„Sacco di Roma'!, przez dwa miesiące zacięż­
ne oddziały teutońskich landsknechtów ramię w 
ramię z przepojonymi duchem fanatyzmu żoł­
nierzami Kastylii łupili i palili w . 1527 r. wiecz­
ne miasto. Furor to był zaiste teutonicus. Nad 
Rzymem. jak za Nerona, wisiała czerwona łu­
na. Wtedy to spośród 150 halabardników . pa­
pieskiej gwardii szwajcarskiej zginęło 147, Ofia­
rą własnego żyr.la umożliwili papieżowi Juliu­
szowi unieść cało głowę I -schronić się za i;ti­
gantycznym murem zamku św. Anioła · nad 
Tybrem. 

Odtąd papieska gawardia złożona jest wyłącz­
nie ze Szwajcarów. Zaprzysiężenie nowego huf­
ca odbywa się zgodnie z wiekową tradycja za­
wsze 6 maja. w roczni<:ę „Sacco di Roma". 

Na<l jeziorem Neuchatel wciąż przelatywały 
1 przeraźliwym poświstem najn:iwsze myśliwce 

· „Mirage III S". Gdzie zresztą jakie jezioro w 
górach, tam nad nim śmigają, .,Huntery" bąd:t 
„ Venomy". Dwójki nadlatują nad jezioro, robią 
potężny łuk i znikają gdzieś bez śladu za ośnie­
żonymi wierzchołkami Alp. lub zapadają jak 
duchy gdzieś w głębi alpej~kich przełęczy. 
Gdzież pochowano lotniska na tych niebosięż­
nych wysokościach? Skały, skały i przepaście. 
gdzie znaleźć miejsce na krótki chociażby pas 
startowy? 

- .Żaden to problem i ~adna tajem.nica -
Bernard jest jakby zdziwiony moją naiwnością. -
Alp11 to jeden wielki 1 niezatapialny lotnisko ­
wiec. Samoloty . startują z wydrążonych wusoko 
w skalac.h tuneli, jak z l<atapulty. Lądują potem 
niżej na malych Lotniskach. 

No tak. jedno z takich lotnisk widziałem w 
pobliżu Interlaken, gdzie cała okolica olśniewa 
wysokogórskim czarem. Raptem nadleciał „Hun­
ter". zakołował i osiadł swobodnie na krótkim 
pasie betonu wtopionego białą plamą w tło 
skalistego zbocza. Zejście do lądowania wśród 
urwistych wkoło skał wyczynem było omalże 
akrobatycznym. Samolot zawirował raz j drugi 
i po chwili też przepadł bez śladu Dowiedzia­
łem się później; że działa cały system wycią­
gów i suwnic przenos'Zący odrzut0wce n3 po­
wrót do startowych tuneli. 

- Tam w górach - usłyszałem - mam11 
reduty, w których możemy się bronić przez 
rok i dłużej. 

Pędzi się autostradą doliną Rodanu do Mar­
tlgny pośród ośnieżonych Alp, !{dy raptem w 
bok odchodzi wyasfaltowana odnoga pnąca się 
serpentyną ku niebotycznym skałom. Droga iest 
nowiutka, jakby co dopiero wyjęta spod igły, 
a najmniejszego na niej ruchu. Martwa, zda­
\>Vałoby się, szosa. Bo też dla cywilów jest za­
h~zaśnięta Prowadzi do jednej z prtepoteżnych 

·· ' redut wyciętych w alpejskich skalach. Całe to 
są podziemne miasta. pełne magazynów. sypial­
ni. szpitali z odkażającymi komorami i wytwór­
niami leków na miejscu. 

- Podziemnych szpitali ujawnił kiedyś 
Bernard - mamv ;ut kilkadziesiąt, a każdy 
mieści kilkaset łózek. 

- A koszty? 

- Spore, ;eden taki s'zpttal kosztuje 30 mln 
dolarów, ale tyle l<osztuje też „Mirage". Pyta­
nie, co się bardzie3 opłaca. Schronów przeciw- . 
a~omowflch na1?-udowano już 200 t11sięcy, ciągle 
przybywają n()we. Na ten cel przeznacza się 
l20 mln dolm·ów rocznie. Za parę lnt Kaidy 
Szwajcar będzie mial zapewnione schronienie w 
solidnym bu.nkrze. 

Słyszę głos w telewizji: 

- Możemy w ciągu do!J\r zmobilizować 4no 
tysięcy żołnierzy. Możemy w ciągu następnej 
doby powalać pod broń jeszcze .230 tysięc11 · re­
zerwistów z obrony c11wilne;.„ 

Dziwy się wszędzie dzieją w tym dziwnym 
I pod wieloma wzr,lędami unikalnym kraiu. W 
niedostępnej skalnei głu'lzy, gdzi~ słychać tylko 
śpiew ptactwa, wdziera się raptem w uszy z 
niżej położonego lasu qłuchy 'łoskot pojedyn­
czych wystrzałów .- Cóż to znów takiego? f_,owy 
na sarny i ielenie? W tym sezonie? Nie. fo 
chyba niemożliwe. Jednak ktoś gtrzela Siegają­
ce chmur skaliste wiei zchołki powinny budzić 
uczucie małości i pokorv. Tymczasem rodzą du­
sze rogate najczęściej. 

Znów Bernard kwituje me. zdumienie" .lek­
kim uśmieszkiem. 

- Polowanie, skqdże, to bractwo kurkowe 
wali w górskich strzelnicach do tarczy. Wal.ka 
_idzie czasem o grube trofea. Nie wiesz, że te 
06r11 od wieków roją się od wolnych strzelców. 

Karol Smiały po~!ósł druzi:tocącą w końcu 
klęskę pod Nancy w 1477 r. W zimny stycznio­
wy dzień odnaleziono po. bitwie jE'go ciało ZR­
marznięte w pobliskim -itawie. Miał l(łowę roz­
płataną po samo ramię. Wykończył ~o potężny 
cios szwajcarską - halabardą. I tak pomszczony 

· został mord popełniony przez księcia Karola z 
zimną krwią I z bezprzykła·nnvm okrucień­
stwem na 412-osobowej załodze kamiennei;to 
zamku w Grandson. 

Gdy Bernard powrócił. by mni" odwieźć do 
Lozanny, odezwały sie dzwony, stojace~o w 
rynku XI-wiecznego kościoła w Grandson. chln­
biącego się starorzymskimi kolumnami Dźwiek 
tych małych dzwonów zaiste donośny był nll"­
zwykle. Głosząc dobra nowinę, zagłu<;zył jazgot 
lmłgających net-i iP;i;iorem odrzutowców. 
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Horror 
Zbie~ałem suche galę.zie w ogrodzie i ukła­

dałem je na środku od lat nie uprawianych, 
porosłych chwastami grządek. Chciałem roz­
palić wieczorem ognisko i upiec kilka wynie­
sionych z. kuchni kartofli. Wic:Lz.iałem kiedyś 
w telewizji, jak dzieci wkładały nie obrane, 
surowe kartofle do ogniska i o'Ci czasu do cza­
su badały zaostrzonymi kijami, c·zy są już dos­
tatecznie kruche, a potem jadły je posypując 
solą i krasząc kawałkami masła. 

Kiedy sterta chrustu wydała mi s1ę wystar­
czająco wysoka, wyciąłem dwie witki leszczyny 
i z.atemperowałem je na końcu Jak ołówki. 
Kiedy tę dłuższą„ ostrą niby igła próbowałem 
wręczyć Małgosi, wzruszyła pogardliwie ra­
mionami. Chciałem ją ·Objaśnić do czego ma 
to służyć, lecz oddaliła się zanim z.acząłem 
mówić. Zamosłem pręt mamusi. Zademonstro­
wałem jak nabija się na kij i wyciąga z ża­

ru ogniska upieczony kartofel, a ona uśm1edmę­
ła się aprobująco sądząc. że powróciłem dn 
S\VOJeJ ulub10neJ kiedyś zabawy w ułana 
że zaraz dosiądę stojącej w kącie miotły i 
pocwałuję na koczującą w ogrodzie hordę po­
krzyw i ostów. 

Zal, jaki żywileiv do Małgosi za jej upoka­
rzającą mnie W2lgardę i ten świeżo narodz.ony 
do mamusi za to, że potraktowała mnie jak 
smarkacza, sparzył moją godność -swą skumu­
lowaną goryczą. Złamałem witkę i ruszyłem 
ku drzwiom. 

- Jasiu - zawołała. - Przecież nie moż­
na łowić ryb na sam kij. Skąd ci wezmę żył­
kę i haczyk? 

- To było dla ciebie - powiedziałem wska­
zując leżący na podłodze patyk, który przy­
brał kształt litery L. - Żebyś miała czym 
wydobywać kartofle z ogniska. 

- Z jak1ego mowu ogniska - przestraszy­
ła się mamusia. - Nie wolno roz.palać żad­
nego ogniska! 

- Sama mu to obiecałaś w Warszawie 
powiedział, tatuś. - Nie pamiętas;z? 

Nie wiedziałem, że tatuś jest w korytarzu. 
Po to rozmawiałem z mamusią o moich wie­
czornych planach, żeby ona w sprzyjających 
okolicznośc1ach wyjednała u niego pozwolen~e 
na to ognisko i piec-L.en1e kartofli. a tymcza­
sem. ku mojemu z.durnieniu to ona z.ajęła 
tr:.idycy jne już stanowisko tatusia. który pra­
wie zawsze. gdy go o coś prosiłem, mówił 
,,nie··. 

- W Warsiawie nie wiedziałam, że ten 
dom jest drewniany. Chcesz, żeby był pożar'! 
- kr 1.y.knęła. 

- Będziemy prz.eciez przy tym ognisku. 
Niech je sobie rozpali, kiedy tak bardzo tegri 
chce. , 
Usiłowałem nie myśleć, że słowa te podyk­

towała tatus'.owi tylko . z.wycz.ajna przekora. 
Wpatryw·ałem się w niego usiłując spojrz.eniem 
wyrazić mu moją wdzięczność, lecz on ani 
razu na mnie me popatrzył. 

- Od kiedy to ciebie interesuje, czego chce 
twój syn!? 

- Co się z. tobą dzieje Irenko? Dziwnie 
agi:e.sywna jesteś dzisiaj„. 

- Ty myślisz, fe ja jestem taka głupia, jak 
ci się wydaje? 

- Ja nie powiedziałem. że jesteś głupia, 
tylko agresywna. A może ty nie wiesz co to 
znaczy? Może używam w rozmowie z tobą 
jęz.yka zbyt hermetycmego? 

- Więc jednak usiłujesz zrobić ze mnie 
id:otkę, a.le ja już dawno zrozumiałam, po co 
to wszystko t'utaj zorganizowałeś. 
Wiedziałem, że już nie wrócą w 

tej kłótni do sprawy ogniska. Było 
ono dla nich tylko kamykiem potrzeb-
nym do spowodowania lawiny. Grzęźli 
w n.ej po pachy. kiedy wychodziłem z domu 
żywiąc nadz.ieję. ie kiedyś ich całkowicie za­
sypią te od lat gromadwne zwały wzajem­
nych żalów, pretensJi 1 stęchłych już. ale z u­
podoban iem wywlekanych przy każdej okazji 
plotek, którymi obrwcali się niby zgniłymi 
pom1doram1 gdyby Głowa siedział pod oknem 
n'1szego pokoju obok pam Halinki i pani Ur­
szuli, to na pewno nie uśmiechałby się iro­
n!cmie na słowa mamusi, że czuje wstręt 
go tatusia. One również przestały się uśmie­
chać, kiedy mnie ujrzały i zaraz poszły do 
ogrodu, w którym pan Krzysio kopał dół. 

Ja również chciałem oddalić się stąd. chociaż 
pociski słów wylatywały już z rzadka z okna 
nad moją głową i ze znacwie mniejszym im­
p2'tem. Zatrzymał mnie. pa.n Zygmunt. Stanął. 
w progu wejściowych dll'zwi z ogromnym to­
porem w r.ęce i zażądał żebym mu pomógł 
w.vdob.yć z piwn:cy stare przedmioty. 
Ustawił mme przy z.akratowanym okienku. 

a sam z.st.edł na dół. ciągle z tym topO'rem, 
jakie widuje się u katów na filmach histo­
rycznych, albo w sklepach mięsnych Złość i 
ciekawość toczyły we mni-e wojnę o prymat; 
byłem wściekły na pana Zygmunta za to, że 
wygryzł mnie z mansardy i oto nadarzała się 
okazja by dać mu to odcz.uć. lecz ciekawość, 
J<ikie też skarby kryje w sobie czeluść piwni­
cy nie poz.walała mi odejść od jej okienka. 
Niewiele jednak udało mi się zobaczyć ·przez 
zakratowany prosto-kąt: kawałek brudnej, ka­
m1ennej podłogi i sz.efeg słoików i pustych 
fLisze-k pod ceglaną ścianą. Pan Zygmunt przy­
nosił kawałki drzwi i okiennych ram z nie­
w:docznej części pomieszczenia i wsuwał je 
między kraty. To, cz.ego nie mógł przez nie 
przecisną<':. rozcinał · toporem. Coraz . bardziej 
tym wszystkiim rozczarowany zamierzałe'fl1 
właśnie odejść, kh:dy ujrzałem wysuwającą się 
n3 światło dzienne niezwykle długą ramę o­
k1enn~ z mnóstwem małych szybek. Miały 
kształt kół. kwadratów, a także trójkątów ~ 
jed,nym ·boku zaokrąglonym. Potarte palcem 
zapalały się ukrytą pod wa,rstwą pyłu barwą 
rubinu i szafiru; promienie słońca skupiły się 
na nich. jakby od dawna czekały na podobną 
gntkę. 
Postanowiłem ukryć okno za rogiem domu, 

a potem przenieść je w odległą część ogrodu 
poro~niętą krzak::imi malin. Byłem pewien, ie 
pan Z.v~munt nie zauważył tych szybek w 
mroku piwnicy i nie zwróci uwagi na b:rak 
iednei okiennej ramy. Drżąc z podmecenia u­
jałem z.dobvc! i w tej. samej chwili nadeszła 
l\fałr;osia. Postawiłem ramę na· dawne miej­
sce i kurn~lem obok okienkri piwnicy. Pan 
Zygmunt obracał w rękach stare wiklinowe 
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krzesło. Topfu' leżał na podłodze, był prawie 
niewidoczny na tle kamiennych płyt. 
Małgosia kucnęła obok mnie, ale udawałem, 

że nie wiem o tym. Jej oddech połaskotał 
mnie w kark, trzykrotnie nabrąła powietrza 
w płuca i wypuściła je na moją szyję, po czym 
podniosła się i odeszła. 

Dwie szyblti naznaczone zostały przez nia 
literami .,M", podobne były do plastrów mio­
du. Dotknąłem trzech po1.ostałych, były nie­
bieskie. Pomyślałem. że gdyb:ym nadal miesz­
kał w kajucie, mógłbym wypłynąć na pełne 
morze. wyjąć szkiełka z ramy i oczyścić je 
z kurzu i resztek skamieniałego kitu. 

Pan Zygmunt dźwignął topór z. podłogi. Le-
wą .ręką przytrzymał oparcie krzesła. przez 
chwilę przyglądał się jego pokiereszowanej 
sia!c~. uniósł topór wysoko ponad głowę i o­
puscił go na splot wikliny łączący nog'i krzest 
la. z obręczą siedzenia. Życzyłem mu, żeby za­
m1as~ drewmanej, odrąbał nogę. która przed 
godz.mą Pfze~roczyła próg mojej mansardy, 
albo rękę, ktora zamknęla za mną jej drzwi. 
W skupieniu obserwowałem ostrz,e zakreślające 
srebrzyste łuki. Pan Zygmunt, który najwidocz-
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n~ej. nie pot~afił czytać w cudzych myślach, 
u~m1echnął się do mnie serdecznie; byłem go­
tow przystać na to, żeby się tylko. solidnie 
skaleczył. 

- Tati, zobacz co ja tu z.nalazłam! - za>vo­
lała Małgosia. 

- Nie krzycz córeczko„. 
- Weźmiemy do Warszawy to okienko, do-

brze? W kuchni.„. 
- To jest moje - oświadczyłem odwraca­

Jąc się od okienka piwnicy. 
- Ale ja je tutaj z.nalazłam - pow1edziała 

i chciała wziąć ramę z kolorowymi szkiełkami 
• ecz zagrodziłem jej drogę. • ' 

- To jest moje - powtórzvłem. 
Stojący za plecami l14ałgosi mężczyzna pa-

trzył na mnie zmęczonymi oczami. jak na 
kogof kogo doskonale zna z. widzenia lecz 
me może sobie w tej chwili pi:z.ypomni~ć kie­
dy I w jakich spot~ kaliśmy się okolicznościach. 

- To się jeszcze okaże - prychnęła gniew­
nie Małgosia. 

- Cicho dziecko - jęknął i ruszył ku nam. 
.Tc"o twarz kurczyła się przy każdym uderze­
niu topora pana Zygmunta o krzesłt;. 

- Ja pierwszy odkryłem te szybki. - powie­
działem cofając się o krok. - Ale jeżeli pan„. 

Ja pierwsza tati. ja pieTwsza - zawołała 
Małgosia - On kłamie! 

- .Chłopcze, czy nie widziałeś gdzieś w po­
bliżu takiej budki, w której sprzedają„. ee„. 
piwo? 

- Ja nie widziałem, proszę pana, ale mogę 
zapytać paha Krzysia. 

- Nie. nie - skrzyw'ł się ojciec Małgosi. 
- Ja tylko tak. wies'l, sądziłem. że może 
gdzieś tu przypadkiem za tym laskiem.„ 

- Tati. kto by tu w lesie kupował piwo. 
zające? - roześmiała się Małgosia. 

- Jak jest piwo. to zawsze znajdzie się 
taki, który zechce je wypić. 

- A gdzie jest piwo? - zapytał z piwnicy 
p:m Zvgmunt. 

- A dajcie mi wy święty spokój - zdener­
wował się ojciec Małgosi i energicznym kro~ 
kiem ruszył prosto na mur ogrodzenia. w po­
rę jednak rorientował się dokąd zmierza 
skr~cił w stronę ogrodu. 

- Jak chcesz, to dam ci taką jedną kolo­
rową szybkę - powiedz'ała Małgosia i po­
dążyła za ojcem. 

- E, Ro,bert, jeste6 tam?! - zawołał pan 
Zygmunt przyciskając twarz do krnt okienka. 
Chciałem mu powiedzieć, że nie ma już tu 
ani pana Roberta. ani mnie, lecz nie moglem 
wydobyć głosu z. kTtaini. Wiedziałem, że na­
tychmiast muszę zrobić coś z przepełniającą 
mnie złością. Uczepiłem się najbliższej gałęzi 
i przełożywszy przez nią nogę zawisłem gło­
wą w dół. Przez chwilę trwałem w ulubionej 
pozycji gacków. Szarpnąłem się. i wywindowa­
łem na drzewo; wyrastające z jego pnia ko­
nary podobne były do szczebli drabiQ'.ly. 
Zacząłem piąć się w górę. Odnosiłem wraże­

nie, że mam w sobie ściśniętą sprężynę. która· 
rozkręcając się napina mięśnie moich nóg i 
ramion, prz.ekazuje swoją ~iłę mym palco!ll. 
Nie - śmiałem spojrzeć w dół, by n;e d Jstać 
zawrotu . głowy od wysokości, na jakiej się 
znajdowałem. Nie wiedziałem. czy zrównałem 
się tylko z oknem naszego pokoju, ezy może 
jestem już ponad dachem domu? Pomyślałem, 
że podobnie, ja1k ja w tej . chwHi, czuje się 
skoczek naroiarski w momencie osiągnięcia 
szczytoweg-0 pun1ktu łuku swojego lotu, że 
również słyszy ten podzwal!liający szum wyso.:. 
kości nie tylko wokoło siebie, ale także w 
środku głowy. Jeszcze były s7;ezeble nade mną, 
ale zatrzymałem się i "Z całych sil przywarłem 
do pnia mojego pierwszego w tyciu drzewa. 
Ujrzałem wystający spośród ii~i dziób ptaka, 
mierzył prosto w moje oko. Prychnąłem. lecz 
nie spłoszyło go to. „Ptaszku - szepnąłem -
nie na.jesz się tą kulką, to tylko odrobina ga­
larety. Spójl!'Z w dól, ile wysokokalorycznych 
robaków wyrzuca "Z ziemi łopata pana Krzy­
sia". Nie zareagował na moje słowa. a ja nie 
wiedziałem ezy do rm,kręconej we mnie sprę­
żyny będzie pasował klucz strachu. 

- Maamuusiuuu! - zawołałem. - Maamuu-
siuu zoobaacz gdziee jeesteem! · 
Ktoś zachichotał, zerknąłem w dół skąd to 

dochodziło. Stojąca pod drzewem Małgosia by-

ła podobna do lalki o nieproporcjonalnie du­
żej głowie i stopach wyrastających prosto z 
kolan. Jej drwiący śmiech sprawił; że przesta­
łem się obawiać ptaka, którego dziób w mię­
dzyczasie zamienił się w koniec uscnłej gałąz­
ki. Uspokoiłem się i stałem się marynarzem, 
który z wyżyn bocianiego gniazda wypatruje 
okrętów na horyzoncie oceanu, 
·- A pa~ Zygmunt c:\ał mi te kolorowe 
szkiełka - zaśpiewała Małgosia. 

- To je sobie zjedz! - krzyknąłem. 
- I obiecał, że Jeszcze dla mnie poszuka„. 
Chciałem napluć na .nią, lecz ogarnął mnie 

nagle jakiś irracjonalny niepokój. Gałąź, na 
której stałem, zadrżała, jakby lada chwi­
la miała trzasnąć i pozbawić oparcia moją sto­
pę. Jeszcze mocniej objąłem pień dr z.ewa. „Nic 
złego, nie może mi się stać' powiec.lziałem so­
bie, ale nadal cwłem, że coś się ku mnie zbli­
ża. Spoirzałem w dół. poza ogrodzenie. Scieżką 
szedł mężcz)'zna, zmierzał ku zaroślom, za 
którymi był dom i szklarnie ogrodnika. Gło-
wę przykrytą zielonym kapeluszem trzymał 

?Puszczoną i ną wpół odwróconą ode mnie, 
Jakby czegoś wypatrywał pośród traw ros-

(1) 

nących z. lewej. stroz.iy śc~eżki, albo jak gdyby 
przyirzawszy się JUz moJeJ twall'zy chciał u­
kryć swoją prz.ed mym wzrok.Jem. 

- Może c1 pomóc z.eJść"? - spytał pan Zyg­
munt. :-- Bo coś mi się zdaje„. 

- Nie, me, ja sam - odparłem ściszonym 
głosem. 

- Wyleźć na drzewo jest łatwo. ale z po­
wrote1r; bywają kłopoty - dodał pan Zyg­
mu~t. i P.otrząsnął. toporem, jakby po zajęciu 
moJeJ kaJuty iam1erzał z kolei ściąć drzewo 
i pozbawić :nnie w ten sposób bocianiego 
gniazda . 

- Ale ja ni~ chcę na Ż.iemię; mnie tu jest 
do?rze -:- _ pow1ed.ziałem. chociaż pragnąłem jak 
n.aJszybc1eJ znalezć się blisko mamusi i tatu­
sia. 

Jeszcze tyl~? parę .metrów dzieliło mężczy­
znę od zarosh .. Modliłem się, żeby nagły 
:viatr. albo gał:)z krzaku, do którego się zbli­
~ał. strąciła mu kapelusz" z głowy i ódsłoniła 
Jego włosy 

z_atrzy~al się, jakby telepatycznie odebrał 
moią mysi, ale może tylko spostrzegł to, cze­
go szukał w•trawie. W jego palcach pojawiła 
się płonąca zapałka. przybliżył ją do nie·wido­
cz.nych .dla mnie ust. a następnie pomachał jej 
poc;ermnły'.11 drewienkiem. jakby dawał ko­
mus znak i wsoe<lł pomiędzy drzewa. 

- To jest tort dla ognia - powied.ziałem. 
.-. Tort dla. ognia - powtón.ył tatuś i 

u~m.1echnął się do mnie, po czym chełpliwie 
osw1adc.zy.ł obecnym, że odziedziczyłem po nim 
wyobrazmę f1lmową; moim z.daniem było to 
stw1erdzen.1e ryzykownie przesadne, ponieważ 
obraz ułozonego w kominku warstwami· pa­
)Jleru gazetowego, chrustu, papieru i kikutów 
nóg. wiklinow.ego krzesła, każdemu, kto nań 
spoJrzał, musiał skojarzyć się wyłącz.nie ze 
smakowitym, urodzinowym to,rtem, na którym 
brakowało tylko małych kolorowych świeczek 
ByłeJ? j~dnak zadowolo~y z pochwały tatusia: 
bo mem1le dotknął nią Małgosię. Jej oczy mó­
w1ł!: „J.estem śliczna, a w dodatku mam na 
~obie dzmsową spódniczkę, dżinsową koszulę 
i. cza.rną, skórzaną kamizelkę. więc mnie nale­
zą się pochwały i komplementy". ale tatuś 
~e:kał. na panią Halinkę, która, podobnie jak 
JeJ corka. miała na sobie dżinsowy komplet 
firmy Wrangler. ' 

. Jeszcze zanim wszyscy us•iedli, tatuś ponow­
me ! z.nów meświ.adomie za.fundował Małgosi 
porcJę goryczy, ktora dla mnie miała smak 
mi.odu. bo przez cały czas oczami pamięci wi­
d~1ałem kolorowe szybki podstępnie mi przez 
mą z.rabowane. 

- Dobrze ci tak, dobrze ci tak - s~pną­
łem bardzo cicho, ale. chyba do·szło do niej, 
bo przymknęła oczy, Jakby na ma•k, że sły­
szy; poczułem, że miód zemsty zaczyna tracić 
dla mnie swój smak. Odwróciłem wzrok od 
Małgosi, spojrzałem na przyniesiony przeze 
mnie z ogrodu chrust. 
Tatuś uśmiechał się do mnie zachęcająco. 

MO'że myślał. że nie V;"iem co począć z wrę­
czonym mi pudełkiem? Zehy mu udowodnić że 
si~ myli,. wydobyłem . zapałkę z pudełka i pr~y­
łozyłem Ją do draski, coś mnie jednak pows­
trzymafo przed dokonaniem ostatecznej, tak 
ulubionej przez wszystkich chłopców manipu­
lacji. Usłyszałem pooaglający głos tatusia: 
.,No, rozpał sobie to twoje ognisko, na co cze­
kasz" i podając Małg-0si zapałki powiedzia-
łem': ' 

- Ty roZJPail. 
Konsekwencję tego gestu uświadomiłem 110-

bie w pełni dop·iero wówqas. kiedy pudełko 
z,najdowało się już w dłoni '(VIałgos.i. Jedynie 
n~ze palce zetknęły się i oddaliły natych­
miast od siebie, ona nawet na mnie nie spoj­
rzała. Zapewne dla.tego pomyślałem by odzys­
kać zapałki. Oświadczyć jej, że tylko żarto­
wałe'!'l' albo po prostUt wydrzeć je siłą. 
'Powstrzymała mnie przed tym cisza. która 

nagle wyrosła prz.ede mną niby szklana ścia­
na. Pomyślałem. że zatrzyma moją rękę jak 
szyba wystawy sklepowej. Ktoś powiedział: 
,.Oooo". albo może tylko wypuścił zbyt długo 
przetrzymywane w płucach powietrze. i na­
tychmiast po tym pani Urszula zawołała: „Bra-

wo" i wszyscy dorośli vvp.rowadzili t-0 słowo 
w czyn. 
Poczułem, że się czerwienię. Małgosia ukło­

niła się dziękując za oklaski, które przema­
czane były dla mnie. 

- Oto prawdziwy dżentelmen - powi.edzia­
ła pani Urszula wskazując na mnie. - Uczcie 
się panowie od młodzieży, jak należy zacho-
wywać się i,vobec dam. , • 
~ Och, najzwyczajniej odezwał się atawizm 

- powiedział tatuś. - Ognisko domowe od 
pradziejów było sprawą kobiet i Jaś t-0 wyczuł 
instynktowme. 

- Ale rozpalali je mężczyźni - zaoponował 
pan Zygmunt. 

- Mężczyźni zdobywali opał, a kobiety„. 
- Jednak mężczyźni operowali hubką 

krzesiwem 
-=-- Więc dlaczego są bicy nieokrzesani? 

sp.vtała mamusia. 
Było jeszcze w każdym dosyć v.'eoołości po 

poprz.edinim śmiechu. by nim właśnie skwito­
wać uwagę mamusi. Pan Krzysio otworzył 
szeroko . usta i wy.stawił na światło swój żół­
ty od mkotyny, os1erocony kieł w szczekliwym 
chichocie. i. to nieco stonowało wymuszony, 
ost~ntaCJ.Jme głośny_ śmiech tatusia, którym 
chcrał chyba wyśm1ać mamusię i równocześ­
:iie śmi~h P.Ozostałych; sądziłem, że tylko ja 
t mamu~ia oceniliśmy ':"łaściwie jego intencję, 
aie pani Urszula powtorzyła: „Uczcie się pa­
n.owie o.d młodzieży. jak należy zachowywać 
się .~bee, dam" Jednak tylko my oboje od~ 
cz~hsmy sm1ech tatusia jako uderzenie. Wi­
działem, ja_!< drżą . lL';_ta mamusi i jak poTusza 
ręką szukaJąc czyieis pomocnej dłoni. ale by­
łem z.a daleko._ Na. s.zc;-,ęście szybko się opano­
wał.a. ale to rowniez mnie nie uciesz.vło. bo 
spoirzała na tatusia takim wzrokiem że znów 
P~my~lałem o Głowie. O tym, co ma~usia po­
wiedziała do niego tam nad rzeką, o tych sło­
~a~h:. „gdybyś ty znał moje życie i wiedział 
Jaki Ja cz~ję wstręt do mojego męża". 

. - To meprawda mamusiu. powied.z, że to 
n:eprnwda.! - zawołałem ogarnięty . nagłym 
strach~m i własny krzyk mnie otrzeźwił przy­
wracaJąc rzeczywistości. 

- Co nieprawda. synku - spytała skons-
ternowana mamusia. 

- Nic - szepnąłem cofając się. 
-:- ~szystko jest prawdą na świecie - po-

w1edz1ał pan Robert. - Kłamstwo to wymy~ł 
czJowi~ka. produkt Jego z.degenerowanego móz- -
g~, kto!y umrze ratt!m z nim, kiedy wybuch-
me woina / 

- Co ty dziecku takie rzeczy opowiadasz ~ 
oburzyła się na męża pani Halinka. 

- I to prżed snem - powiedział pan Zyg­
munt. 

-. I to przed snem - powtórzyła bezmyślnie 
pam Halinka. 
Stojąca dotąd cierpliwie przed kominkiem 

Ma.łgosia tupnęła w podłogę, a kiedy wszy­
stkie ~czy zwróciły się na nią, zapaliła za­
pałkę i przytknęła ją do gazety. Zółt:v języ­
c~k. polizał zadrukow~my papier i skurczył 
się Jakby w odruchu wstrętu Dopiero płomyk 
:iastępnej zapałki wydłużył się i ro·zszczepił 
Jak u żmii. 
Za·trzeszczał zebrany przeze mnie w ogrodzie 

chrust. powitano to pomrukiem aprobaty. Są-
dziłem. że Małgosia znowu się ukłoni, lecz 
ta nie robiąc żadnych pretensjonalnych min 
ani teatralnych gestów zwróciła zapałki ta­
tusiowi i skromnie usiadła na znajdującej się 
nie opodal mnie ławie. 
Patrzyłem jak płomienie coraz dłuższymi 

palcami obejmują kolejne kawałki drewna i 
już ich nie wypuszczają z uścisku. Kominek 
stał się w pewnej chwili rozświetlonym dzie­
siątkami świeczek drzewkiem bożenaro<lz.enio­
wym, może dlatego. że wszyscy umilkli. jak­
by oddawali hołd pamięci tych. którzy nie u­
siądą już z nami do świątecznego stołu· przez 
chwilę wierzyłem, że rodzice złożą za;az so­
bie, a potem mnie życzenia i otrzymam pre­
z,en ty gwiazdkowe, ale drzewko znów przy­
brało formę kaflowego kominka. a twarze sto­
jących obok osób upodobniły się do tekturo­
wych masek; szklane oczy wyzierające z ich 
szczelin nie chłonęły, lecz odbijały światło 
płomie~i; machinalnię wyciągnąłem rękę ku;, 
Małgosi. lecz. w porę uświadomiłem sobie. że 1 

zamiast pailców mogę znaleźć lodowe sople 
myśl ta ot,rzeżwiła mnie. 
Cofnąłem się jeszcze głębiej i stąpając na 

palcach wszedłem do korytarzyka, na końcu 
którego widniał prostokąt otwartych drzwi 
kuchni. Na ,maszynce elektrycznej szumiał 
czajnik z gwizdkiem. Kredens wyszczerzył na 
mnie lśniące zęby wypolernwanych. stojących 
w karnym szeregu szklanek. Przyklęknąłem o­
bok majdującego się w kącie kuchni. woTka 
i zacząłem wybierać z niego· kartofle. Miałem 
już •z d,ziesięć nadających s!ę do upieczenia w 
kominku, gdy ktoś dotknął szyby okna. Nie 
~apukał, lecz ~ak gdyby przejechał ręką po 
JeJ u;wnęt~zneJ stronie. Zerwałem się z klę­
czek l _spojrzałem w O'li:no, ale zobaczyłem je­
dynie zelame pręty kll'at. Zgarnąłem ka1·tofle 
do blaszane'i miski i nie oglądając się z.a sie-
bie wróciłem do · izby kominkowej. ' 

Na ustaw;cnej pr~ed paleniskiem kanapie, 
która tylko w zagłębieniach nosiła ślady daw­
nej purpurowo-złotej świetności, siedziały, 
mamusia, pani Halinka i pani Urszula. Pan 
Zygmunt i pan Robert ulokowali się po lewej 
stronie kanapy w wysłużonych fotelach„ a 
pan Krz!,Si? na wiklinowym kr.ześle. którego 
brata bhzrua·ka porąbał był przed połuaniem 
pan Zygmunt. 

Małgo·sia siedziała na ławie po drugiej stio­
nie kanapy. Pomiędzy mamusią i panią Ha­
linką było trochę miejsca. postanowiłem się 
tam wcisnąć, lecz wyprze<lziił mnie odchodżą­
cy akurat od komi:nka tatuś. 

- Co tam masz? - spytał. 
- Kartoile.„ Chciałem upiec w ognisku. 
- To dopieTo jaik będzie żar, a wła~ciwie 

popiół. 
- A tymczasem - powiedział pan Robert, 

a pan Krzysio zaskrzypiał cichutko wysuszo­
nymi wiklinami krze·sła. 

C.D.N. 

• 
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waz:rstko. eo temu imieniu mo­
Cloby zacozł~. I mu!f td~ ta 
praca dokonać w związkach 
spoirtowych. Ludzie godn! za­
ufania l)OWinn! stanąć w obro­
nie tego! zaufania. Nikt tego 
za nich n.le zrobi. 

S t A tkoro o i.aufaniu mowa. por to muszę i. dużym zastrzeż~-

Gdzie 
są ludzie 
godni 
zaufania? 

Nie wiem, czy mam rac.lfl, ale 
mnie słowo: sędz.ia - kojarzy· 
się zawsze z cz.lowiekiem wy­
jątkowe.i uczciwości, o-bied:tyw­
nYm i godnym zaufania bez 
żadnych zastrzeżeń. Może to i 
mgląd staroświecki, . ale p.rz.e.. 
cież jeśli kt~ś o cz.ymś decvdu­
je. rozsądza dwie strOnY, t" 
mtisi kierować się przede wny­
stki.m u-czctwością. bezstronnoś­
cią. sprnWi.edliv-."<>5cią i wresz­
cie przepisami. które ma.Ją mu 
w tyro pomóc. ~dzia mus! 
w:iec być poza ws:zełk.im1 l)O­
dejrre.niami. 

Od chwili. gdy zaczełam cho­
dzić na mecze ! illtereSOW<l; 1ifl 
sportem ciMle słyszę - .. sę­
dzia kalosz". .Test to najhgod­
niejsze określenif' stosuntttl ki­
biców do sędziego Inne raczej 
nie da ia !te powtórzyc! pub­
licznle. choc! ~a publiczni~. bo 
na meczach. wYPO~iadane Ki­
bice niejako z rt,ó;ry z:akl H:lają 
że sedtla S'Portowy mote być 
stronniczv. a więc niesprawied­
liwy i nieuczciwy, że kieruJe 
s!e nie obiektywizmem. a 
swofm V1.idz.imi~ię. Ta.Jde dto. 

i.e:nie test wrecz absurda1>;.e, a 
przecie i:.„ 

Oto Zarząd Polskiego Z\ll~ąz­
ku Bokserskiego opublik•hvał 
komunikat, z. którego jasno 
wynika. że wszyscy obser„1.·ato­
rzy meczu bok<:erskiego po­
między sfflłeczna Gwarjją i 
GKS Jastrzębie uznali za nie­
!torawiedliwe decyzje sed ~iów: 
Erazma Dz!ałonvńsk1eg-, i 
Pawła Matuszyk;\. Zaru>d PZB 
zawiesił v.·ięc obu · sedz\ów do 
wvfa~n'en!a z.arz.utów i całej 
$nTawy. 

A sprawa ~t taką. i.e obaj 
sedziowie orzekaia<' remis spo­
't>.'odowaU wys:ran\e necm 
przez warszaw~ka Gw,ardi ~. ro 
było niesprawiedliwe i "'~r~w 
temu. co działo s.ię na ringu 

Andrzej KostYra z katvwi:­
kłe·go „SpoTtu" zapytał o uwa~ 
gj trenera Gwardti War~z.awa 
- Michała Szczepana i ,:ii,w\e­
dz.!ał się. że Gwardia ., lstaJa 
skrzywdzona w m"zeeh ostatr>-iet> 
spotkaniach ligowych. Z roz­
mowy tej okazuje się. że prak-
tyka taka ieS't „normalne;" a 
„regionalni dziennikarze są 
~wiąz.ani z klubami, ntgdv nie 
napisza prawdy'' Zres:z.ta war­
szawscy też nie kwap:a o;.ii" do 
mówienia i oisania prawdy. 

T iak tu tyć? 

Kibic musi odpcwiedz.ie~ go_ 
b1e na pytanie: czy sedz.ia, któ­
ry orowadzi spatkanie sJ)OO"to­
we jest człowiekiem g<>dnym 
zaufania. czy też nie? A je§li 
rue. to dlaczego? Jeśli pow'J'dem 
tego iest brak kwalifikaci1 jak 
wtedy można -dopuszcz.at do 
prowadzenia spotkania prz.e2 
człowieka bez kwalifikacji: Czy 
też być moż<" sedzia jest ~tron­
niczy, bo czerpie z tego k"rzYś­
ci materialne. czyli da te się 
przekupić? I dlaczego ni·kt. na 
to nie rea~ ~e? Kibic priycno­
d~i na mecz z miłości do spor­
tu, z potr1eby sportowych 
p.rzeżyć i bard7.o nie lubi !(dy 
go sie oszukuje „robi w ko­
nia" i gdy .wstawia mu się 
kit" A już. ki~v dowi<? się. 
i:e cala wal'ka na . boisku była 
sfingowana. że wynik ustalono 
dużo wcześniej. to może . wyjM 
z nerw" i wtedy potrzebna bę­
dzie silna interwencja m'licji 
Kible wleC' musi mieć z:tufa­
nie do sędz.ie~o. 

Jak to osiągnąć? 

W związkach sportowych S<t 
wydziały ~dziowskie Nie 
w1erz.e, że w~zyi:cy sędziowie 
sl)(>rtowi nie mają kw<J~·fi.ka­
di albo sa orzekupni. Mamy 
PtzP<'it"7 W<;o;iniał~·ch seitlow 
cie5r.ac~ch ~i"! międz.vn"lrodo­
~'.Ym f!?.\"\aniem W nbroni._, ich 
dnbree:o im'enia trz.eha t1 ·u:ią ć 

' niem odn:ieść się do infO't'!"".laCji 
„Przeglądu Sportowe!(o" o prze_ 
biegu „Plebiscytu '85". Cl-to.dz.i 
o wYbór dJ:iesieciu najleus'1.YCh 
polskich sportowców 1985 ro­
ku. Otót „PS" donosi. te wiel­
bicielki Dariusza Dziekmow­
skiego nadsyłają zgłoszenia je­
go kan.pydatury do tytułu naj­
lepszego sportowca. ale Tomasz 
Lipko z Warstawy jest temu 
przeciwny. Jego zidanlem u'<"ga_ 
ją o.ne .• magu Dziekanowskie­
go", a Dariusz Dz.iekanow~ki 
m!al nieudaną wlosne i iesle­
nią tylko li spotka11. w ktory~h 
w·Ykazał swoje umiejęt;1nści. 
No i odszedł i. Wid~wa w at­
mosfer.ze Sikandalu. „PS" wy­
jaśnia że o tym nie zap0mina 
,,ale o wyborze do grona kan-
dydatów decydują wYboTCY, e 
głosów „u" Dz.le'!tanowskim 
było u nad~ by uń•zglednić 
jego osobę". 

Jest to eynto czę!ć ra::JL W 
'końcu :!est to plebiscyt . Prz.e­
gladu S,portowego" i jeś1i re­
dakcja uz.naie. ~.e kandydat z 
jak!cM pow<>dów nie zasługuje 
na to. a.by być kan<lydaterr, to 
wyjaAnia te p0wody Czytelni­
kom. Odejście Dariusz.a J)zle­
kanowsldego odbywało się n:e 
t~"lko w warunkach skan.lalu. 
ale m-zede wsmstkim w wa­
runkach moralńile podej.rM­
nych. I obojetn.e. c.,;y ods•Nlł z 
Widz.ewa, CYS też odszedl:hy :t 
j~kiejś innej drużyny, t.o mo­
ment ten !)()'Winien bvć W7.i~­

. tv po-d uwagę. Do ~OOirto-:v<'<i 
też trzeba mieć zaufani• A 
już jeden z 10 najlemz'lch T>O-
~inien 1'vć nnvk.1adem d1a 
!nn~c-11. Czy Dariusz 'Dz.ieka-
!'OWsk.i · ~pełnia +I' V-'!ltunk'' 
Ni.ech sie \ może 1ei;.., "''~elhi­
cielki nad tym za:"t1'1nowią Re­
dakcja „PS" również. 

A mnie - 1ak@I kobie~-e 
b8Jl"dzo urazi\ wi.<lok tego mlo­
dee:o s'OO:rtowca 'któl"'.' w d ·iet'l 
\1.'Ybor6w clo Se1m'1 PTlL "!"O?. 
mawiał 2 reporterką DT.V 
trzymając rekę w kieszen.' Ni-e 
był to najlepszy m'Z),..Kład dl<> 
młodych. orz.ysz.łych soorLow -
ców. którz,v - w obecnvm 2'2-
lewie chamstwa poi~ inni 

1 mleć rfo n'l~la~ł'l'l.''l''l·ia wz,,.rv 
postnw kulturalnych. 

BO~nA 

MADEJ 

Możemy 
, 

• 

Lewym 
okiem 

po marzyc„. 
Słys:r.y się cza!em o.pinię, że 

czytanie jest biernym spędza· 
niem czasu: Oczywiście bicepsy 
P._rzy czytan-iu nie rosną nogami 
się nie fika. a nawet głowa ma­
tematycznych równań n!e roz­
wiązuje. Bywa też, że k.toś -
orzeważn!e iest to właśnie na­
łogowy czytelnik. oożeracz za­
drukowanego papieru - trzy. 
mają.c pn:ed sobą ksi<ti:kt! luo pi­
smo i śt:z.gajac się wzrok:em 10 
drukowanych słO"Wach, wcale 
n!e przyswaja sobie. nie roZlu­
mie i nie absorbuje myśli. \' 
tych słowach ukrytei To jest 
rzeczywiście czytanie bierne. 

Ale r>necież bywa Inaczej. 
Niejeden czyta.ny teks·t ?Jmusza 
do sprzeciwu, do wła~nych do­

. myśleń i orzemyśle(1. wywołuje 
radość aprobaty ! chęć p0djecla 
dyskusji, którą też nieraz w 
m:vś11 s!ę "lOde.imuje Wtedy nie 
motna Już mówić o bierności 
czvtającego. on jest w całym 
tego słowa ?:nacz.eniu umy~lo­
wo akt.vwny. rea !(11 ;e. Odkrywa 

protestuje i do·oowlada. 
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W moim nielicho saceytanym 
tyciu tak już jest, te kat.dy 
prawie tekst korci do wbrące­
nia - w myśli, oczywiście -
swoi<:h trz.e<:h groezy. Cz.asem 
t.darza się pokusa na tyle sil­
na, że ma sie ochotę zabrać 
.głos naprawdę. Czasem się tę 
ochotę realiz.uje. 

Czytam na przykład w „Prze­
gląd.z.ie Tygodniowym" wywiad 
ze ima.komi-tym artystą, rek.to­
rem Państwowej SZkoły Tea­
tralnej w Warsz.av11ie, Andri.e­
jem Łapickim, o kondycji ak­
tora. Żeby uprawiać zawód ak­
tora, mówi Łapicki, „trz.eba od­
czuwać potrzebę bycia na sct~­
nie, służenia innym. Bo prze­
cież przy oomocy wyf{łasz.an6!go 
tekstu, roli, pragnie się ludziom 
przyjść z pomocą. Aktor musi 
być uz.drow'cielem, musi mieć 
w sobie co! :z Harrisa. Aktor­
stwo jest w istocie zawodem 
ma;;ticimym". 

Czytam I nie mo~ wytrzy­
mać, żeby nie dopowiedzieć: 
czv aby nie za wiele magii i 
patosu? „Służenie innym" mógł~ 
by podać jako motywację swe­
go wyboru każdy, ze służbą 
zdrowia na czele: piekarz., bo 
służy ludziom chlebem, dozorca 
- bo służy zamiatając ulice -
i tak dalej, bez końca. Czemuż 
to akurat aktor „przychodzi lu­
dziom z pomocą"? Czy nie jest 
to usilne wsadzanie uczciw:e 
pracujący<:h (w teatrze) ludzi na 
metafizyczne szczudła? Myślę 
także, że u psychologicznych 
źródeł wybOru właśnie z.a \\"odu 
aktorsk.iego leży przede wszy­
stkim przemożna chęć publicz­
nel{o p0kazywania się. słucha­
nia oltlaskó:i.v, wiecznego prze­
glądania się w entuzjazmie ou­
blicz.ności, ciągłego różnienia się 
od innych. Nie uważam tego 
za ceche w...-łacz.nte i zawsze 
pejoratywną.· Dobry aktor ~r::ez 
madre inwestowanie w te wła­
śnie cechę s\~ego charakteru 
staje' sie artysta i to już jest 
wartość obiektywna, z której 
wszyscy korzystamy. 

W ty·m samym numerze 
.. Przeglądu Tygodniowego" Ta­
deusz Biedzk; bardzo przekony­
wająco i dosadnie obdziel i nas 
potężną parcia oesymizmu co 
do naszych ' idoków na wzv­
szłość. a patem nagle, pod ko­
niec artykułu. wyróżnionee:o 
zresztą w konkursir ood hasłem 
„Polskie jutro", usiłuje z.a 
t\'"SZe!ka cenę podrzucić nam 
choćby iskierkę nadziei. Bardzo, 
bardzo s!ę o to stara. powia­
dam: z.a wszelką cenę. Posługu­
ie. sie prz.y tym trzema budują­
cymi. świetlanymi przykłada­
mi. które m-zyjmuję na wiarę. 
acz nie be.z domieszki melan­
cholii: podobne prz.ykłady by­
wały już neg-liżowane niemiło­
siernie w reportażach i dysku­
sjach orasowych. Biedzki sięga 
;eszcze do jednee:o orz.esłania. 
Oto oowal(i I nadz'.ei ma nas u­
czyć trzynastoletni Mariusz l\h-
halski. którv w swoim szkol­

nym wyoracowaniu kreśli wL­
zję przepięknej Polski roku 

. dwutysięcznego. „Ludzie będa 
dla s!ebie dobrzy pisze 
Mariuszek - uczciwi i sprawie­
dliwi. Znikną dzisiejsze proble­
my i trudności. Każda rodzina 
będzie miała swoje mieszkanie. 
niektórzy - ci bardziej praco· 
wici - zbuduja włas:iy domek. 
Półk.! będą pełne towarów.„" i 
tak dalej, w tym guście. / 

„Przedsta wiona r>rzez trz.yna -
stolatka wizja winna być orzY­
lęta jako proE!ram na przy~~­
lość" - pisze Tadeusz Biedzk-. 
Bo - „czy ma ktoś pr•>grani. 
lepszy, bardziej odpawiadaiącv 
naszym aspiracjom i oragnie· 
niom?" 

Jeżeli to. te lu<:h:ie będą do· 
brzy i zni:kną trudności. jes' 
pro?amem. to ia mam lepszy: 
„Wszyscy lud-i:ie będą zawsze 
wro·..vi. nie będą im wvoadac' 
włosy i zęby, każdy bę<lzi'.! mia! 
rok urlopu i będzie pływał wła­
snvm iachtem od je<lnei włas­
ne.i wysoy do drugiej, a na 
każdei będz;e miał s:o m!Cldvch 
i Pieknych żon i bed~e iad<>ł !<i-
dy i ananasów". · 

Sko·ro marzenie - zwłaszcza 
dz'ecięce - ma być programem 
jak oow;ada BiedU'.i .. to pro::zę, 
mozemy noman:vć, nie? t jesz­
cze pisze laureat Konkursu 
„Pol~ki ;utro": „Chciałbym z.a 
lat k'lkanaście znów siaść w 
tYm fotelu i jest.cze rai sięg"!ąć 
po wvpracowan;e Mariusz.a Mi­
chal~kiego z 1985 rok.u". No i 
co? Co ma z. tego wyniknąć -
optvm,z.m? Możemy sobie prze­
cież poczytać wvpracowania z 
roku 1970, sorz.ed piętn<Ji;tu li.1•. 
Będa prawie takie same. No i 
co z tego? 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 

• 

U fryzjera 
Nieregu­

larnik 
f elietono.:: 

podobny 

przy ok.azj;{ n.ie mógłby mnie 
także oeollć. I tu znów nteste­
ty. wykaz.alem się rażącym bra­
kiem obycia, gdyż u&łys:r..,łem, 
że golenie - w 2abinecie obok, 
co jednak pociąga za sobą ko­
nieczność zejścia na dół, usta­
wieni.a się od nowa w \tOlejce 
do okienka. otrzymania numer­
ka, udania sie do kasy. uw:zc.ie-
nia opłaty. pe czym wejścia z 
powrotem na górę, ale na razie 
i tak nie mam p0 co ch-Odz.ić 
tam i .z oowrotem. pon'ewai 

Sen 
dzisiaj nie g~a z paw<Xiu do­

- stawy nowych brzytew.-

- Wyobrateie sobie pan'1wie 
miałem wczorajszej nocy dr.iw­
ny, przedziwny sen. Nie uwie­
rzycie - śnił ml się .'.akład 
fryzjerski, można by rzec. na 
m.:are naszych cz.asów i am­
bicji. Był oczywiście duży, 
bardzo duży, olbrzym:. 1:>raw­
dziwy kolos, a na szcz.yc1e ou­
dYnku, w którym się z.najdo­
wał, wjdniał neon Cł:NTRU:\1 
FRYZJERSTWA POLSKii!:GO, 
czy coś w tym rod.?.aju, .ale, 
niestety, nie mam stuproc~_:nto­
wej pewności, gdyż uoc by!.a 
ciemna, a nie wszystkie litery. 
że tak powiem, czynne. Ale 
darujmy sobie ten niew•ele 
znac'zący szczegół. Najwamiej­
sze. iż od raz.u p0stanowi!e·n 
zwiedz.ić tę nowoczesną pla--ów­
kę usługową dla ludnosci. aby, 
jak to się mówi. być na bieżą­
co. I muszę prtyznać, że była 
to głęboko słuszna decyzja ja­
ko że już w chwilę później 
wysz.J.o na jaw, jaidm to ja 
jestem ignorantem. Jeśli eho­
dz1 o najnowsze rozwia7.ania 
organizacyjne w handlu, służ­
bie zdrowia i usługach, a we 
fryzjerstwie - w szczególnoś­
ci. 

Zaczeło .się od &amYch drz.wi 
wejściowych - rzecz 1ama, 
dużych, oszklonych, clągn4cych 
się długim szereg.iem or~z ca­
lv front budynku. . Wykat.ując 
daleko idącą naiwność, pod­
sredłem do pierwszych z lewej 
już, już śmiało miałem je pchnąć 
przed siebie, !(dy ·dostrz·~głern 
przyklejoną do nich kaT~kę z 
napisem: Wejście obok. Prze­
sunąłem sie więc kilka metruw 
w prawo i - z.nów: W.~jście 
obok. Na następny~h - to sa­
mo. Dopiero szóste z kolei 
drzwi okazaJ.y się być o~ varte 
i właśnie przez 'nie dó;;tałem 
się do przestronnego hallu. któ­
ry na każdym wchod,...ac.vm tu 
pierwszy raz musiał chyba LrO-, 
bić wrażenie. 

Przede wszystkim szatni\ -
z pr11wdz.iwego zdarnenia. obo­
wiązkowa i płatna (5 z.ło y•'rd. 
tyle że - jak informował na­
pis - chwilowo nieciynna z 
po ,yodu braku oersonelu. Pod 
ścianami rzędy krzeseł dla po­
tencjalnych klientów, naprze 
ciwko zaś - .;iE'dem oit.ienek 
(zupełn'.e lak na dworcu kole­
jowym) i duża tablica inform,~ 
cyjna. Zbliżywszy się do niej 
z~cząłem czytać oo kolei. Dy­
rektor - p. 206; Z-cy dyrekto­
ra - p, 208. 209. 210 21 l; 
j(sięgowość - p. 212, 213; Dział 
techniczny - P. 101: K'lsa -
p. 05; Gabinety damskie - p 
106-119; Gabinety mę~kie 
p. 214 - 226; Gabinety specja­
li~tyczne - p, 201 - 205; Ma­
-gazyn.„ 

Przed okienkami tłoczył 5ię 
oczywiśc i e kilkudzies'ęcioo.oobo­
;vy tłum. ustawiony w eoś co 
mogło przypominać koi \kę 
Jak na zdyscyplinowanego oby­
watela orz.ystało zajął€om nnejs­
ce na końcu te; kolejki · za­
ledwie oo godzinie czekania 
dotarłem do j.edynego czyune­
go okienka. „Chciałbym się 
ostrzyc" - 0-0wied1.ialem do 
siedz.acej z.a szybka panienki. 
która dała mi numerek d • no­
koju 220, Po czym wysłała do 
~asy (w bOczn.vm kory.anu) 
gdzie uiściłem 150 złotych pol­
skich. otrzymując w zamian 
piekny rachunek formatu A-4 
.1a kredowym papierw. P item 
po szerokkh marmuro""'-ych scho­
dach wdrapałem się na drugie 
pietro i spakojnie usiadłem 
pod d·rz.wi.ami nr 220, gdv2 o­
kazało się, że jestem dooiero 
dwunasty. Już oo dwóco !(O­
dzinach czekania >ied7.1ałem 
najbliżej drzwi 1 niczym an­
gielski lord wszedłem wresz.­
cie do gabineciku. zajmując 
miejsce w fotelu prz.ed pek n:ię­
tym lustrem, w którym ()jhi ja­
ła sie młoda twarz dyol >lńO­
wanego fryzjera. „w kancik 
czy wycieniować" - uioytał 
głosem profesjonalisty, zl>Ht>J­
jąc się do mnie z grzebieTJiem 
i nożyczkami. „W kancik" 
odpowied1,iałem. a on. up,wsz.r 
WP'"?.ódy soory łyk herbaty z.e 
sz-klanki stojące; na stoliku o­
bok. od razu zabrał 'Ile do 
strzyżen:a. Pełen podziwu dla 
jego ~prawności · szybkoki. z 
jaka $1{racał mi i or:r.e~"dz2ł 
re~ztki bujnej nie~civś czu;JrY­
ny, za.pytałem grzecznie. czy 

„ 

Zawstydzony wstałem .z fote­
la, OQdziękowałem za strzyże­
nie. ukłoniwszy się trzykrotnie 
w pas, wetknąłem do kieszonki 
fryz jersklego fartucha - jak 
nakaz.uje teraz obyczaj 
zwinięty banknot i wyszedłem 
na korytarz. Munę przyznać, 
że byłem jednak trochę zawie­
dzi<>nY z powodu tego golenia, 
Z drugiej jednak strony, po­
myślałem. pracować w takich 
warunkach„. Nagle nl stąd, ni 
zowąd - jak to zwykle we 
śnie bywa pojaw.il się 
przede mna sam dyrektor na­
czelny centrum i czytając 
wprost w moich myslach. za­
proponował prace, gdyż właś 
nie mają prz.'.!jściowe kło-uoty z 
obsadzeniem wszystkich etató·.v. 
a ia jako doświadczony fry­
z.jer.„ 

- I co. przylął pan propo­
zycję? - n.ie wytrzymał lnżY­
nier. 

- Już. jut miałem to zrobić, 
ale na szczęśde zdążyłem śie 
w porę obudzić - zakonczyl 
swą o.powieść Pan Franc,sz.ek. 
A p0 chwili. dodał z zadumą. 

- Patrzcie, jakie to się czło­
wiekowi głupoty w głowie lęe:­
ną. Do·brz.e, że to był tylko sen . 

PAWEl 
TOMASZEWSK1 • 

Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

q:.; gdzie zjeść 
(i za ile)? 
1. 

Znów mam dla „Odlłos6w" 
prop0zycję nie do odrzucenia. 
która wszakże - stormułuje to 
skromnie - iak wsz.ystk·ie pro­
oozycje ocierające się o genial­
ność z całą niemal oewnością 
przepadnie n!e zauważona. A 
ieżel.i nawet ktoś łaskawie po­
dejmie temat. znajdzie się tyle 
prz.esz.kód obiektywnych, że re­
alizację odło,ży się do lenst.y<'-h 
czasów, albo do kiedykolwiek. 
Dziękuję bardzo, do kiedykol­
wiek nie mam zamiaru czekać. 
<8m pójdę 'i zjem ten obiad. 

2. 

Przede 'Wl!zyst.k!m zaoyta}my. 
cz.e~o oczekuie od swojego 0 is­
ma statystvcznv Polak. czy ra­
c?:ej ta cz.„ść statvstyt'znel!o Po­
laka (bądź .,statysty<:z.nych Po­
laków" - diabli wiedzą, użyć 
tu licz.by mnogiej, czy pojed)'n­
czeil. która p!sma ~oołeczno­
-kuJturalne zwykła była cz.yty­
wać. 

Może receni.j! & na.inO'tV'Szego 
tomiku wierszy poety Iksa? 
P ·zykro mi. ale watoie wystar· 
cz.v oonatrzeć na nakłady, jak.i­
nii podobne tomiki zasłużenie 
s:ę szczycą. 

A może omówienia spektaklu 
Tego ! Tef{o w teatrze Takim 
a Takim? Żałuje. ale nie sądzę, • 
wystarczy orzyjrzeć się frek­
wencji, byle nie w dntiu pre­
miery . .bo wówczas przychodz.a 
rodziny i klbice. Zresztą kto 
ma pój~ć do teatru. ten i tak 
pójdzie, zaś światłe rady recen­
zentów - o sobie tu myślę ! 
nad sobą samym się znęcam 
- nikogo an.i nie "rze.ia. ani 
nle zięQ;ą. Drukuje się je z na-

wyku, a je:!ell przęstanie kt.oj 
drukować, zauważą to wyłącz­
nie zainteresowane teatry, nikł 
więcej.' 

D0 klna prześwietna pubU­
cznosć też chodzi wedle własne­
go wyboru, a jeżeli kupuje 
książki - bO jednak kupuje -
to niemal wyłącznie te, które 
leżą ood ladą, nie na ladzie. 
Więc i pisać o nich trochę głu­
pio, jakże nowiem zachwalać 
coś, czego nie ma. 

Tak zdyskwali~kowawszy 
większa część recenzenckich 
produkcji - w tym .j własnych -
zgłaszam oropozycję konstruk­
tyv,.-ną i twórczą: jeżeli już 
rzeczywiście mu.simy coś recen­
zować, recenzujmy. orosze ja 
was, knajpy. 

GDZIE CO ZJESC (I ZA 
ILE) - to pytan:e, tak śmiało 
postawione w tytule, cz.eka na 
swojego Irz}'kowskiego. który 
je podejmie. Muza gastronomii 
jest bo\Viem h~torycznie rzecz 
biorąc muzą najpierwszą, a 
więc klasy zerowej - ide o za­
kład, że praprapracz.łowiek 
najpierw się nażaTI., a dooiero 
potem zaczął przytu•oywać. wyć 
melodyjnie, albo też ~rymto!ić 
coś na ścianach byle jaskJni, 
no i z tego dopiero rarobiły sle 
inne dziedziny sztuk1. 

3. 

Istnieją co prawda nacje -
tacy Francuz.i. dajmy na to -
-które od dawna posiadają ois­
ma oosiada;ące gastronomi<:z­
nych recenzentów. pozornie 
zgłoszony pomysł nie jest więc 
całkiem nowy. No tak, ale ja 
zamiast samotnego re cen zen' a 
chciałbym o<>wołać o<ip0wie­
dz.ialną, wysoce kompetentną. 
przynajmniej trzyosobowa ko· 
misię. a tego Francuzi. cz.v in­
ni Amerykanie do końca świa- I 
ta by nle wymyślili. 

Komisje to nasza specjalność, 
mot.na p0wiedz.ieć, a powie­
dziawszy tak - nie rozminie­
my sie z prawdą. 

4. 

Oczywiście komisja będzie od 
wiedzać i recenz.ować jadloriaj­
nie prywatne. ewentualnie a­
jencyjne. nie z.aś oaństwowe, 
bo to byłoby próina stratą cza­
&U i a tła su, nie mówiąc o stra­
cie z.drowia i pieniędzy. Zresz­
tą właściwie dobrana kom:~j3 
będzie już wiedziała. e:dzie uda< 
się na 9zaszłyk. gdz.ie na c7.er. 
ninę, a gdz.le na coś m· 1ehie 
innee:o. cz.ego ro7.tro--n;e nie 
i:d:-adzę, prz.ynajmnlej do cza­
su. 

Skład kqmisji widziałbym zd 
taki. Redaktor Tadeusz C .. któ­
ry jedzą!! najobrzydliwszy sal· 
ceson pot:afi .z takim za,pałem 
rozprawiać o kunszcie wędze­
nia szynk.i, że ślinka oo pr<»;­
tu leci. I1o· tego zgrabna. sym­
patyczna oanienka - wedle 
uznania redakcji. Sympatyczna, 
bo milej gdy coś miłego 5ie· 
dzi orzv stole. z.aś zgrabna. bo 
taka widac! dba o linię. więc 
nie zeżre zbyt wiele. 

No i - rzecz zroz.umiał! -
ja w podwójnym charakterze 
przewodniczącego i orz.vzwoit­
ki; na koszt firmv nie becfz.ie­
mv poiwalać na żadne beze­
ceństwa. ani nawet dopu~zczat: 
podejrzeń o wyż. wzmiankowa­
ne. 

5. .. • 

Poz.ostaje drobiazi:e - fin11nse,, 
za zwykłe dziennikarskie die­
ty tnożna bOwiem co najwyżej 
polizać klamkę. a I to nie wszę­
dzie. Otóż ieżeli wcześniej zgło­
szony oomysł (ten :i: żywymi 

sz.acham! i gołymi damami) 
orz.eidzie, redakcja za reklamę 
i organiz.acię może od nas dos­
tat' - hej. Życiowy. co wy na 
to?! - jakieś to. a może na­
wet 15 procent utargu. częścio­
wo w dewiz.ach zreszJa. To na 
poczatek wvstarczy (zwłaszcza 
.leżeli będę pilnował redaktora 
C. orzy zamawianiu). a wtedy 
otworzymy tak pasjonu.iącą ru­
brykę. że żadne Inne rubryki 
nie będą potrzebne. 

Osz.ezedności na tych Innych 
rubr~kach orzeznaczamy na do­
finansowanie żywych szachów 
(to na wypadek gdyby deszcz 
oadał I nie bYło frekwencji), 
zyskj z żywych szachów trafią 
zaś na fundusz delegacyinv re­
cenzenckiej k<>miRji. no i tak 
1..acz.nie się krecić ekonomiczne 
perpetuum mobile. Być może co 
prawda nie będzie się chciało 
k.ręcić wiecznie. ale co się na­
jem. to sie naiem i nikt mi te­
~ nie odbierze. 

JERZY P. 
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Ale Kulesza tak na nią nie patrzył. W każdym razie nie czy­
nił tego w początkach ich znajomości. Opowiadał o sobie, o 
awojej plantacji nasiennej - i omijał wzrokiem jej sylw.etkę, 
jej ciało, co najwyżej zagląd~ł w oczy. I gdy rozstawała się z 
nim, to znaczy wysiadała z autobusu i szła do Horsta Soboty 
(bo zazwyczaj. spotykali się w autobusie, ona wracała ze szko­
ły, a on jechał z nadleśnictwa), tęskniła za nim, za jego ~losem, 
za jego opowiadaniami o zakładanej · przez niego plantacJi. I to 
coraz większe uczucie tęsknoty przyjęła za miłość. A czyż mal­
żet'1stwo nie powinno być naturalnym. celem miłości dwojga lu­
dzi? Przyjęła jego propozycję małżeństwa i w tajemnicy przed 
Horstem została narzeczon,ą Kuleszy, spotykała się z nim ukrad-

,';. kiem - w lesie, na polnych drogach. To prawda, że ~n zacho­
wywał się już trochę inaczej niż dawniej. Ale to takze wyda­
wało jej się prostą konsekwencją narzeczeńskiego stanu. ysiło­
wał ją całować, dotykać w różnych miejscach._ co .budziło w 
niej odrazę, lecz tłumiła ją w sobie, skoro zm1erzal! do ma~­
żet'lstwa i wzajemnego współżycia. Przebaczyła mu nawet to, ze 
któregoś wieczoru zaciągnął ją w młodnik, powalił na ziemię, 
a potem próbował ściągnąć z niej majt~i. Była silz;a i ~dolała 
się obronić, pogniewała się potem na mego, :°a krotko Jednak, 
bo przecież - jak jej to wytłumaczył - byli narzec.zenstw:m 
i mieli do siebie jakieś prawa. „Po ślubie wszystko się odmie­
ni" - powiedziała jej koleżanka, której zwierzyła się ze s~o­
jej odrazy do tego, co chciał z nią zrobić Kulesza .. I mu~iała 
jej przyznać rację, ponieważ uczono ją, że ślub Jest sakr~­
mentein, a więc czymś świętym. Coś takiego na. pewno odmienia 
kobietę, czyż w przeciwnym razie ludzie tak wielką .w.agę przy­
wiązywaliby do ślubu? Myślała, że. _sakra~_ent mał~enstw;i . u: 
wolni jej pamięć od tamtej straszneJ chwil! w lesie, usw1ęci 
współżycie z mężczyzną, odrodzi błogosławieństwem . Boga. 

Wzięli ślub. I w tę pierwszą ich noc, gdy zgodme z radami 
koleżanek, czysta i pachnąca położyła się naga n.a łóżku - rap­
tem, pierwszy raz w życiu ujrzała Kuleszę nagiego. Wszedł do 
pokoju ze sterczącym prąciem - zobaczyła i:agle . to, c? spra­
wiło jej kiedyś tyle bólu. Krzyknęła przerazona 1 • cl~crała się 
zerwać z łóżka ale Kulesza już na niej legł, chwycił Ją mccno 
w ramiona i powiedział „żono". Nie próbowała się dalej bro­
nić choć przecież mogła. To jedno słowo - „żono" - . o~ez­
wł~dniło ją i kazało czekać cierpliwie aż dopełnią się zbawien­
ne skutki sakramentu małżet'lstwa. A jednak ta przeklęta pa­
mięć odżyła i coś tam w niej ścisnęło się trwożnie, .zamknęło 
ze strachu. Dlatego może znowu ją zabolało, gdy w n:ą wsz~dł 
swoim twardym prąciem i dopiero po jakimś czasie bo! w meJ 
minął, znosiła jakoś te jego ~uchy w s?b!e. Czuła wstręt,. lecz 
nie protestowała ani następnei nocy •. am Jesz~ze następneJ . Z 
czasem ogarnęła ją obojętność - wiedziała, ze z po~zątku ~ę­
dzie bolało, a potem ból ustąpi. Kładła. się posłuszni~. g~~ziła 
z cierpieniem, znosiła jego ruchy w .sobie .. I. ową oboiętnosc 
uznała za powolny i zbawienny cud małzenstwa.. Teraz . nale­
żało tylko cierpliwie leżeć każdej nocy i cze~ać . az nas~ąpi d;il­
szy cud · - polubi to, co lubił jej mąż, ockme się w mei pozą: 
danie. Niestety czas mijał, a cud nie następował. Po oboJę~no~ci 
nastąpiła rezygnacja, a jeszcze później coś_ w. rodzaju_ znuzema. 
z rezygnacją i znużeniem przyjmowała męza i ruchy Jego twar­
dego członka, o którym nie potrafiła myśleć bez wstrętu. Z ~t­
wartymi szeroko oczami obojętnie patrzyła w okno, modl~c s.ię? 
aby wreszcie minęła noc i nastał św~t. Czy K.~les.za zauwazył JeJ 
brak podniecenia, niechęć przed kazdym zb)lzemem? Zape~ne, 
gdyż zaczął ją głaskać, pieścić, dotykać, calowa~ całe_ JeJ ciało, 
zmuszał ja do patrzenia na swój wyprężony od poządama czł?ne~. 
Lecz to Jedynie zwiększało poczucie odrazy i wstrętu. Juz me 
wierzyła w cudowną moc sakramentu maJżeń~twa. . . . 
Aż wreszcie zamieszkał u nich obcy człowiek, strazmk łowiec~ 

ki. Pewnego dnia powiedział do Kuleszy o miłości . czysteJ . i 
prawdziwej. O kobietach, ~~óre szły .. za. męż.czyznam1 w ?zi~1~ 
pustkowia, nie mając nadziei na zbhz~z:ue . cielesne. O miłosc1, 
która obywała się bez sterczącego prącia i b~lesnego wchodz~­
nia w kobietę. Pojęła - przypadkowo słuchaJąc ? tym -. ~e 
pomyliła się: tęsknotę przyjęła za r:iHość. Ni?dY _me kochali się 
z Kuleszą miłością czystą i prawdzn'-'.ą, a m1łośc.1ą brudn~, bo 
pełną pożądania tylko ze strony męzczyzny. T~J n?c.Y me. po­
trafiła znieść myśli o bólu, jaki mąż znowu miał JeJ zadac. ~ 
gdy to zrobił, po prostu zrzuciła go z siebie na i;iodlo.gę. Od tei 
chwili twarz męża, jego zapach, jego odde~h. kazde _Jeg.o ~ławo 
i spojrzenie - budziło w niej odrazę. Zrzucił~ go z ~1e~ie 1 na­
stępnej nocy, a potem już nigdy nie dopuśc1ł1l: d~ siebie .. 
. W kor~cu nadszedł wieczór, gdy Kulesza rzucił się na ~ną, po­
mógł mu Budrys, Wzdręga i Tarchoński; <?na s~ar~ała się, bro­
niła. obnażając ciało przed obcymi ludzmi. takze i przed Ma­
rynem, który nagle wyszedł - obołętny i;ia to, co . z ~1ą czy­
niono. Czy tak powinien postępowac uczciwy .c:łowiek. Ter~2' 
nie wierzyła w żadne jego słowo. Stał się. dla meJ .ta~ samo nie­
nawistny jak mąż. jak Budrys, W_zdręga 1 Tarchonsk1. .B:rła ko­
bieta okaleczoną przez pamięć gwałtu dokonanego na .n'.eJ w le­
sie. ·Potem zaś okaleczono ją powtórnie i zrobił to JeJ włai;ny 
mąż. · . . . 

Jeśli jej ciało kryło jakąś tajemnicę, to był mą ow wew_nę­
trzny opór, który objawiał się w podbrzuszu wra~ z uczuc1e1_n 
strachu przed bólem, razem z wrażeniem wstrętu '. odraz~ .. Nie 
wierzyła, aby mogło to jej minąć, poni~waż zosta~1e . w meJ na 
zawsze pamięć o tym, co spotkało Ją kiedyś w lesie i. o ~ym ~o 
przeżyła z mężem Rosłe, gładkie, bujne ciało stało się Jedyme 
jakąś atrapą dla jej lęku i jej pamięci. Dlateg<?' splotł1l: war- ' 
kocz i .okrywszy swoje ciało szlafrokiem, przesiadła się na 
krzesło przy maszynie do szycia. . . 

Nie potrafiła jednak skupić uwagi na ściegu noweJ pos~wy? 
którą szyła na pierzynę dla Horsta Soboty. Przerwała szycie 1 
podeszła do. okna, które wychodziło na. las i drogę ... Zobaczyła 
Józefa Maryna wyjeżdżająrego z pod.worka na .s~oJeJ klaczy. I 
wtedy powodowana jakąś niezrozumiałą dla meJ siłą po ci­
chutku zeszła po schodach. 

W jej nozdrza uderzył zapach pok?ju Maryna (istnienie ~ego 
zapachu uświadomiła sobie. p~ raz pie'.wszy) .. Wyczuła zlez~łą, 
ale przyjemną won dymu Jakichś drogich pap_ier?sów. :ro dziw­
ne że przy ludziach Maryn palił tylko byle Jakie papierosy, w 
sw'oim zaś pokoju - drogie, zagraniczne. Otwarta paczka tych 
papierosów jeszcze leżała na stole. . . . 

Po chwili wyróżniła zapach lamlmowego kremu do golem~, 
którego zawsze używał Maryn. Nigdy d?tych~zas ów. z~pach me 
wydał jej się tak ostry i wyraźny, mimo. z~ _prze.ciez . Maryn 
zawsze nim pachniał. Poczuła też ~oń ~onski;J . sierści - to 
koc, który zabrał z leśniczówki. wydz1~l~ł Ją z si~b1e. 
Podeszła do szafy i spomiędzy zw1mętych medbale w kłąb 

dwóch brudnych koszul wyjęła zdjęcia, któ'.e pokazywała Hor­
stowi. Koszule Maryna miały zapach męskiego po.tu -: .troc.hę 
kwaśny, choć przecież przyjemny. Tak s~mo pachmało JeJ zdJę­
cie Budrysa. gdyż leżało między koszulam1. 
Długo i uważnie wpatrywała się w zm~sakrowaną twarz trak­

torzysty, w skrzepy krwi na jego czole 1 pr~y ustac.h, na .s~ur­
czone ciało. Patrzyła i patrzyła sycąc w sobie ucz~c1~ mśqwe.go 
zadowolenia, wrhlania.iąc z lubością woń tego zdJ~c1a . ow 
kwaśny zapach męskiego potu. Przymknęła oczy I wyobrazała 
5obie że pewnego dnia zobaczy tak samo zmasakrowaną twar~ 
Wzd~ęl{i. Tarchol'lskiego, a także Kuleszy. Tę samą .twarz, którei 
najdrobniejszy szczegół zapamiętała podc~as. dłu.g1c}1 .nocn~ch 
godzin. gdy leżał na niej przy zapalonym sw1etle zarowki, sapiąc 
i postękując z rozkoszy. . 

I gdy to sobie przedstawiała ---: '!" podb:zuszu pocz~ła. ciepło. 
Później zaś doznała nieznanego JeJ do tei po:y wraz~m1l: mę­
czącego pragnienia otworzenia sweg? wnętr~~ 1 "".'ypełmema go. 
Lewą ręką wzięła zdjęcie Budrysa 1 przybllzyła Je do ocz~, . a 
prawą zsunęła na szors~kie od 1'."ł?só.w podbrzu~ze. Wrazem~ 
ciepła coraz mocniej obeimowało JeJ ciało,. wędruiąc od ?ołu a~ 
do piersi i szyi. Jeszcze niżej międz! r;io~i ws.unęła . swoi.ą dłon 
l · doznała lekkiej rozkoszy, a i::otem J~k1eJś ~el~katn~J ulgi. Wte­
dy zaw5tydziła się i pośpieszme odłozyła zdJ~c1e międz' brudn~ 
koszule. Bezwiednie spojrzała na prawą dłon. :Syła mokra -. i 
to ją tak przeraziło, że pobiegła do swego pokoiu na górę, gdzie 
starannie wvtarła dłoil połą szlafroka. . 

Tego dnia już nie zeszła na dół. Jeśli Maryn w ogól: wrócił 
na noc - kolację zrobił gobie sam, albo przygotował mu Ją Horst. 
To samo stało się ze śniadaniem. Na myśl, że · ma spotkać Ma-
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ryna budził się w niej wstyd, choć przeciez nie mó~ł być .świ.a­
domy tego co przeżyła w jego pokoJu. A gdy w koncu p0Jaw1ła 
się na ctoie, aby się umyć, przekonała się, że Maryn pierze w 
łazience swoje zielone koszule. Wycofała się więc zaraz do ku­
chni, gdzie Horst ostrzył na osełce zakrzywiony nóż do obcina­
nia gałązek w sadzie. 

- Widziałaś, co on robi? Pierze swoje koszule - szepnął z 
wyrzutem star). 

- Powiedziałam, że nie będę dla niego służącą - wzruszyła 
ramionami. 

- Wiem. Dlatego muszę mu się postarać o kobietę. On nie ma 
pojęcia o praniu koszul. 

- Niech sobie sprowadzi żonę ... 
- Nie ma żony - zaprzeczył Horst. 
Wyobrażenie, że mogłaby prać koszul~ Maryna ~ znowu zet­

knąć się z kwaśnym zapachem potu, ktorym przes1ąkmęte było 
zdjęcie Budrysa, wprowadziło Weronikę w niepokój. Nie potra­
fiła tego zrozumieć, czuła jednak w sobie ów niepokój i to ją 
irytowało. „Złości mnie, że Horst troszczy się o niego jak o ko­
chankę" - pomyślała, kiedy Maryn skończył pranie i mokre 
koszule za zynał rozwieszać na sznurze od bielizny między kur­
nikiem a st0dołą. Sabota pośpieszył z~ nim i wyniósł ze stodoły 
leżak - ten, który kiedyś kupił dla Weroniki. Rozsta.wił go w 
pobliżu kurnika, aby Maryn opalając się mógł patrzyć na psa 
Był zresztą bardzo słoneczny dzień, mocno pachniał las, jeszcze 
silniej pachniały wodorosty przy brzegu jeziora. · 

Weronika umyła się, ubrała w kretonową sukienkę z dużym 
dekoltem i bez rękawów. „Udowodnię mu, że jego bezczelne 
spojrzehia są mi obojętne, gardzę nimi, podobnie jak gardzę je­
go osobą" - zdecydowała. 

Rozebrany do pasa Maryn leżał na leżaku, opalając się w 
promieniach słońca. Spod przymrużonych powiek ob~erwował 
psa, który od rana niespokojnie kręcił si~ m ogrodzemem. We­
ronika widziała nagich i półnagich męzczyzn - stary Horst 
miał ciało wychudłe i skórę wysuszoną, aż szorstką Kulesza 
bvł mocno owłosiony Pe-rsi, ramiona, a na wet plecy porastał 
mu czarny puch - i' to też wyda·wało się Weronice wstrętne. 
„Jak u tego kosmatego psa za siatką" - pomyślała Nagi t?rs 
Maryna wyglądał jednak inaczej Jego ciało było gładkie Jak 
u kobiety i tylko na piersiach miał trochę jasnych włosów. 
„Jest goły jak żmija" - p<.>myślała. I była zdziwiona; że s.ą 
mężczyżni nie porosnięci włosem jak zwierzęta. U ~ule.szy wi­
działa pod skórą grube sznury mięśni jego męska siła Ją ~rze­
rażała, gdyż wiele razy przekonała się o niej, gdy wch~dz1ł w 
nią z ·bolesną mocą. U Maryna nie zauważyła. czegoś taki~g? -
wydawał się szczupły i słaby jak mały chłopiec. A przeciez to 
on zmasakrował wielkiego jak kloc Budrysa. Musiała więc tkwić 
w nim siła niezauważalna dla oka Wyczuł ją zapewne Horst 
Sobota i dlatego wierzył, że Maryn potrafi zwyciężyć las. Czy 
ona, Weronika, zdoła dojrzeć źródło tej siły? Przez dłuższy czas~ 
stojąc w oknie . kuchennym nie mogła oderwać oczu od dło~i 
Maryna bezwolnie spocfywających mu na kolanach .. To takze 
były jak gdyby kobiece ręce - delikatne, ~skie, smukł~, o 
długich palcach. „Czym on się zajmował przez cale ~woJe. do­
tychcmsowe życie, że ma takie dłonie?" - zastanawiał~ się .. I 
była niemal pewna, że na leżaku wygrzewa się w s_łoncu me 
człowiek, ale dziwny gad, jedynie podobny do człowieka. . 

Horst Sobota wciąż dreptał wokół Maryna zatros.kany o. Jego 
ramię. Bandaż na ramieniu wyglądał brudno, tu i ówdzie na 
wierzch przesiąknęła ropa. 

- Ra na się nie goi, bo nóż, który ją zrobił, musiał być za­
truty trupim jadem - słyszała przez okno głos ~o:sta .. . 

- Zagoi się - powiedział Maryn jak gdyby zmec1erpl1w1ony 
troskliwością starego 

Do kuchni wszedł Horst i z wyrzutem odezwał się do Weroni-
ki. . ł ś . - Mogłabyś .obejrzeć jego ranę. W techniku~ uczy a się 
udzielania pomocy. Przynajmnie j zmiet'l m.u band.az .. 

- Nie chcę - odparła. - Czy to on cię prosił, zebym to zro-
b i ła? · . 

- Przecież wiesz że on nigdy o nic nikogo nie poprosi. -
odrze kł Sobota i ;aczął grzebać w apteczce, która wisiała w 
łazience . . 
Była zła na siebie. że \ak bardzo demonstruje i;woJą niechęć 

do Maryna. Bez słowa, z naburmuszoną twarzą, odsunęła od 

J 
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szafki Horsta, wyjęła bandaż i gazę, nalała cieplej wody •do 
miski i z tym wszystkim wyszła na podwórko. 

- Proszę mi pokazać skaleczenie - odezwała się rozkazująco. 
- To niepotrzebne - ośwjadczył, nie otwierając oczu i nie 

poruszając się n-a leżaku. 
Wróciła do domu po nożyczki, rozcięła bandaż i choć wie­

działa że będzie bolało, jednym ruchem oderwała go od rany. 
Mary~ nie zaprotestował, w ogóle nic nie mówił i nie otwierał 
oczu jak gdyby bał się słońca. Rana dobrze się goiła i tylko w 
jednym miejscu jeszcze trochę ropiało. Przemyła ją wodą utle­
nioną, posmarowała penicylinową maścią, założyła opatrunek. Nie 
miała biu~tonosza i gdy pochyliła się nad mężczyzną rozpartym 
na leżaku, jej piersi prawie wyszły z dekoltu i mogło się wy­
dawać, że podaj~ mu je przed oczy jak dwa krągłe owoce .. Ale 
on nie spojrzał na nią, choć tego chciała. Brzydziła się poząd­
liwego wzroku mężczyzny, ale w tej chwili także odkryła w 
sobie chęć, aby on odczuł pożądanie i żeby ono okazało się dla 
niego ta.k samo bolesne jak odrywanie bandaża. Kulesza powie­
dział jej kiedyś, że pożądanie boli. Dopiero teraz przyszło jej na 
myśl, że można sobą, swoim ciałem, zadawać komuś .ból. I 
pierwszym, który miał tego bólu zaznać. pragnęła , aby stał się 
Maryn. On jednak nie otworzył oczu. Jak na złość, to ją właś­
nie przeniknął rozkoszny tajemny ból Od tego mężczyzny za­
la·tywała woń jego pokoju - kremu !anilinowego, zagranicznych 
papierosów i kwaśnego potu. Maryn pachniał jak zdjęcie zma­
sakrowanej twarzy Budrysa. Nie mogła się opanować, aby zno­
wu nie doznawać mściwej przyjemności na myśl o sponiewie­
ranym Budrysie~ a razem z tą przyjemnością odżyło w niej 
pragnienie, aby dotknąć dłonią swojego podbrzusza. To było 
trochę bolesne pragnienie, dlatego chciała stąd odejść i pośpie­
sznie zacisnęła bandaż. 

- Dziękuję - rzucił jej Maryn, gdy odchodziła. 
Ugotowała obiad i najpierw, za \VO!ała Horsta Sobotę, który w 

stodole, z cieniutkich deseczek zbijał skrzynki na tegoroczne 
owoce. Po.tern zaprosiła na obiad Maryna 

Horst jak zwykle głośno mlaskał. ponieważ nie miał zębów 
i szczególnie rozdrabnianie mięsa sprawiało mu trudność, Kule­
sza, jak to dobrze pamiętała, jadł szybko, połykał duże ka­
wały mięsa. Maryn zaś brał do ust drobne kęsy i jadł bez ape­
tytu, wolno poruszając szczęką Weronika wiedziała z . filmó•\I', 
że właśnie w taki sposób jedzą ludzie, którzy otrzymali sta!an-
ne wychowanie. Ale powiedziała: . __ 

- Pan tak je, panie Maryn, jakby panu moje jedzento> nie 
smakowałc„ Jeśli ile gotuję, to czemu nie sprowadzi paf. tutaj 
swojej żony? 

Maryn przestał na chwil~ jeść i rzekł z tym swoim półuśmie­
chem: 

- Myślę, że nie mam już żony 
- Co to znaczy, że pan w ten sposób myśli? - wzruszyła 

ramionami. - żonę się albo ma, albo się jej nie ma. 
- A pani? - zapytał. - Czy pani się nie wydaje, że nie ma 

pani męża, choć przecież jest i mieszka niedaleko stąd? 
Horst zachichotał, a ona nie była w stanie wykrz;tusić z sie­

bie ani słowa Maryn zaś po prostu wstał od stołu, wziął talerz 
z wołowiną i ziemniakami oblanymi soseni. Wyszedł z tym 
na pieniek koło siatki,' za którą w kurniku tkwił pies. Horst 
zaraz się usadowił w kuchni przy oknie, aby widzieć Maryna i 
psa, a ona stanęła obok Horsta i też patrzyła Dlaczego? Sama 
nie wiedziała. CI:iyba przez zwykłą ciekawość. 

Maryn przykucnął na pieńku i pp swojemu jadł wolno. Pies 
wylazł z kurnika ze zjeżoną sierścią, ale jui po chwili. gdy po­
czuł zapach jedzenia - niespodziewanie J:amachał ągonem Wte­
dy Maryn rzucił mu ponad siatką jednego otłuszczonego ziem­
niaka Pies skoczył po żółta wą g"rudkę jedzenia ubabranegc: 
piaskiem i połknął w ułamku sekundy I znowu patrz.vł na Ma­
ryna - skamieniały. nieruchomy, wrogi A Maryn wziął w pal­
ce drugiego ziemniaka i pokazał go psu Uszy psa stuliły się, 
ogon zaczął poruszać się w lewo i prawo Ziemniak przeleciał 
przez ogrodzenie, później kawałek wołowiny I na tym Maryn 
poprzestał. Zjadł swój obiad i z pustym talerzem wrócił do 
kuchni. . 

- Trochę mnie polubił - oświadczył drwiąco. - Można by 
ugotować odrobinę kaszy ze skwarkami. • 

Sobota nie mógł opanować\zachwytu. 
- To było piękne, Jóźwa. On cię zaczął lubić. Sam widziałem 

jak zamachał ogonem. Teraz ci wierzę, że umiesz tresować lu­
dzi. 

- Co takiego? Ludzi? - :z.apytala 0 tro WPronika. - Odkąd 
to tresuje się ludzi? 

Horst roześmiał się wesoło. 
- Nie słyszałaś, Weronika, moJeJ rozmowy z Józwą. On mi 

oczy otworzył, że ludzie też •a tresowani Żebyś wiedziała jak 
mnie tresowali w wojsku. Potem m:alem odpO\\·iednia tresurę 
od leśnych ludzi. 

- A jak się ludzi tresuje? - zapytała Weronika. 
- Tak jak psa Głodem i batem -. wyjaśni! Hors~ .. 
Marynowi ta rozmowa nie sprawiała przy~en:rnosc1. Zapytał 

Weronikę o kaszę i słoninę. Chciał ugotowac Jedzenie dla psa, 
ale ona już się tym zajęła. . 

- Zaczekam :tż pani to zrobi i sam mu zan10sę - rzekł i 
wyszedł na podwórze. . . . . 

Pies znowu do niego zamachał ogonem I Maryn \VY]ął z kie­
szeni ka wałek suchego chleba Rzucił go psu i ruszył w sad, 
a za nim ·drobnymi kroczkami podreptał Horst . Przed~ wszyst­
kim to o~ wytresował sobie Horsta" - pomyślała Weronika. 
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